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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


1.200) 


STYCZEŃ 1966 


braje RSW „Prasa” W-wa, Al. Jerozolimskie 125/127 
Zam. 1980. E-47. Podpisano do druku 30.XII.1985 r. 


V PLENUM KC PZPR 


W dniach 15—16 grudnia 1965 r. obradowało V Plenum Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Obrady otworzył | Sekretarz KC PZPR tow. Władysław Gomułka. 

W okresie od ostatniego Plenum — powiedział Wł. Gomułka — ubył z na- 
szych szeregów wybitny działacz i uczony, członek Komitetu Centralnego 
partii, zastępca Przewodniczącego Rady Państwa, prof. Oskar Lange. Przez 
wiele lat tow. Oskar Lange pracował wraz z nami nad rozwojem budow- 
nictwa socjalistycznego. Wielokrotnie na posiedzeniach Komitetu Central- 
nego służył nam swą wiedzą I doświadczeniem. 

Plenum uczciło pamięć Oskara Langego minutą milczenia. 


Plenum przyjęło następujący porządek dzienny: 
1. Węzłowe zadania w dziedzinie rozwoju handlu zagranicznego. 


2. lnformacja o spotkaniach międzypartyjnych. 


Węzłowe zadania w dziedzinie rozwoju 
handlu zagranicznego 


Skrót referatu Biura Politycznego KC PZPR na V Plenum KC 


Realizacja planu rozwoju gospodarki narodowej na 5-lecie 1961—1965 
dobiega końca. Za miesiąc przystąpimy już do wykonywania zadań na- 
kreślonych na IV Zjeździe dla nowego, 5-letniego okresu rozwoju gospo- 
darki narodowej. Na przełomie tych dwóch 5-leci Biuro Polityczne uznało 
za celowe przedstawić do rozpatrzenia Komitetowi Centralnemu podsta- 
wowe problemy rozwoju handlu zagranicznego w latach 1966—1970. 

Obroty handlowe z zagranicą zajmują już obecnie bardzo poważne 
miejsce w naszej gospodarce, a wyniki uzyskiwane w handlu zagranicz- 
nym mają już bardzo poważny wpływ na ogólną sytuację gospodarczą 
kraju. 

Prawidłowy rozwój handlu zagranicznego w 5-leciu 1966—1970 stanowi 
więc jeden z podstawowych warunków pomyślnej realizacji wszystkich 
naszych zamierzeń w dziedzinie rozwoju gospodarczego w tym okresie, 
a tym samym czołowy problem naszej polityki i planowania gospodar- 


czego. 


I. ROZWÓJ OBROTÓW I ZMIANY STRUKTURY HANDLU ZAGRANICZNEGO 
W LATACH 1951—1965 


Minione 15-lecie przyniosło wszechstronny rozwój naszych stosunków 
handlowych z zagranicą. W roku 1965 obroty naszego handlu zagranicz- 
nego, liczone w cenach bieżących, będą około 3,4 raza większe niż 
w roku 1950. W okresie tym import wzrastał nieco szybciej niż eksport. 


a 


Szczególnie wysokie tempo cechowało rozwój naszej wymiany handlo- 
wej z bratnimi krajami socjalistycznymi. Udział tych krajów w łącznych 
obrotach polskiego handlu zagranicznego, liczony w cenach bieżących, 
wzrośnie z 59,1 proc. w 1950 r. do 65,1 proc. w 1965 r. 

Jeśli w latach 1951—1955 średnioroczne tempo wzrostu obrotów wy» 
nosiło 7,3 proc., to w latach 1956—1960 wzrosło ono do 8,7 proc., a w la- 
tach 1961—1965 — do 9,4 procent. 

Proces ten świadczy o pozytywnych efektach wielkiej pracy, jaką pod- 
jęła nasza partia na rzecz rozwoju stosunków gospodarczych z zagranicą. 


W dalszym ciągu referatu analizuje się rozwój naszego handlu zagranicznego 
w poszczególnych okresach minionego 15-lecia oraz przemiany związane z potrze= 
bami kraju j warunkami koniunkturalnymi na rynkach światowych. 


Referat podkreśla m.in., że w latach 1951—1965 generalna tendencja 
zmian struktury eksportu polegała na systematycznym wzroście udziału 
maszyn i urządzeń (z 10,80% ogólnej wartości wywozu w okresie 1951— 
1955 do 32,409 w latach 1961—1965) oraz artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego (z 8,8% do 12,4%), przy jednoczesnym ogra- 
niczeniu roli eksportu paliw, surowców i materiałów (z 62,7% do 36,9%). 
Jedyną grupą towarową w eksporcie, która charakteryzowała się względ- 
ną stabilnością udziału, były towary rolno-spożywcze. 

W roku 1965 na gotowe wyroby przemysłowe przypadnie już blisko po- 
łowa naszego łącznego eksportu. W ten sposób struktura eksportu pol- 
skiego przybliża się w szybkim tempie do struktury charakteryzującej 
handel zagraniczny rozwiniętych krajów przemysłowych. 

Zasadniczy postęp w dziedzinie rozwoju eksportu gotowych wyrobów 
przemysłowych i wzrostu ich udziału w łącznej wartości wywozu za- 
wdzięczamy wymianie handlowej z krajami socjalistycznymi. 

Dobitnym świadectwem przeobrażeń strukturalnych naszego handlu 
zagranicznego są salda obrotów w poszczególnych działach towarowych. 

W latach 1951—1955, a więc w okresie, kiedy gospodarka narodowa 
weszła w fazę intensywnego uprzemysłowienia, nadwyżka importu ma- 
szyn nad ich eksportem wynosiła ponad 4,3 mld zł dewizowych. W na- 
stępnym 5-leciu nadwyżka ta wyniosła ok. 1,8 mld zł dewizowych, w la- 
tach zaś 1961—1965 już tylko 0,9 mld zł dewizowych. Świadczy to, że 
wysiłek włożony w rozwój własnego przemysłu maszynowego zaczął 
wyrażnie już owocować. Jednocześnie w dziedzinie obrotów paliwami 


i surowcami z eksporterów netto staliśmy się importerami. Jest to kon-. 


sekwencja długofalowych przeobrażeń gospodarczych, polegających na 
rozwoju własnego przetwórstwa. 

Pomyślne zjawiska zachodziły także wewnątrz poszczególnych działów. 
Polegały one, ogólnie rzecz biorąc, na zwiększeniu udziału towarów o wyż- 
szym stopniu przetworzenia, bardziej uszlachetnionych, na zróżnicowaniu 
asortymentu eksportowanych wyrobów. Jeśli np. w 1955 r. z łącznej war- 
tości eksportu maszyn i urządzeń aż 510% przypadało na tabor morski i ko- 
lejowy, to w br. już tylko ok. 240%. W 1955 r. blisko 3/4 eksportu paliw 
i surowców stanowił węgiel i koks, natomiast w 1965 r. — ok. 450%. Jed- 
nocześnie wzrósł udział wyrobów hutniczych, barwników i innych pół- 
produktów chemicznych. 
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Referat wskazuje dalej, że w grupie przemysłowych artykułów konsumpcyj 
nych zmniejszył się udział tkanin w metrażu, natomiast znacznie zwiększył się 


udział koniekcji, dziewiarsiwa, wyrobów pcńczoszniczych, mebli, farmaceutyków, 
kosmetyków 1 niektórych wyrobów metalowych trwałego użytku. 


Podstawą naszyca sukcesów W dziedzinie zmian struktury eksportu 
jest wszechstronny rozwój Stosunków ekonomicznych Z krajami socjali- 
stycznymi. Właśnie w tych krajach znajdujemy chłonne rynki zbytu na 
nasz sprzęt inwestycyjny oraz na inne gotowe towary przemysłowe. Szcze- 
gólną role odgrywa pod tym względem nasz największy partner handlo- 
wy —%,SRR. Na Związek Radziecki przypadnie w br. blisko 360/, łącznej 
Api polskiego eksportu, w tym prawie 520/, eksportu maszyn i urzą- 
zeń. 

Natomiast strulctura naszej wymiany handlowej Z rozwiniętymi kra- 
jami kapitalistycznymi jest nadal niekorzystna. PO stronie eksportu 
kształtują ją towary szczególnie podatne na wahania koniunkturalne, to- 
wary będące przedmiotem dyskryminacyjnej polityki ugrupowań inte- 
gracyjnych w Europie zachodniej, towary charakteryzujące się często 
niską opłacalnością ekonomiczną, Co dotyczy zwłaszcza szeregu artykułów 
rolno-spożywczych. Nadal zajmujemy w obrotach z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi pozycję ezsportera surowców 1 artykułów rolnych. 
Zmiany, jakie nastąpiły pod tym względem w porównaniu Z okresem 
przedwojennym, SĄ stosunkowo nicznaczne. Jest to jedna Z zasadniczych 
słabości raszeg0 handlu zagranicznego. 

Tempo przebudowy struktury eksportu jest wolniejsze od zakładanego. 
Najwyraźniej zaznaczyio się to w grupie maszyn i urządzeń. Związane 
z tym niedobory trzeba było pokrywać zwiększonym eksportem innych 
towarów, charakteryzujących się często gorszą opłacalnością ekono- 
miczną. 

Mimo słabości i niedociągnięć, jakie wystąpiły w trakcie realizacji bie- 
żącego planu 5-letniego, zamyka się on jednak w dziedzinie handlu za- 
granicznego dużymi sukcesami. Polegają one na przyspieszeniu dyna- 
miki obrotów 1 eksportu, na zwiększeniu rangi handlu zagranicznego 
w całej gospodarce, na stworzeniu przesłanek szybszego rozwoju €kS- 
portu niż importu, na dalszych korzystnych zmianach struktury wywozu. 
Zadania rozwoju naszej gospodarki w nadchodzących latach wymagają 


pogłębienia i ugruntowania tych osiągnięć. 


II. PODSTAWOWE ZADANIA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
w NADCHODZĄCYM OKRESIE 


Dalszy postęp ekonomiczny kraju oraz podniesienie poziomu życia lud- 
ności wymaga wzrostu importu oraz zmian jego struktury. 

Wedlug obecnych założeń rozmiary jmportu w 1967 r. będą o 10,8 proc. 
wyższe niż w 1965 r. Najszybciej wzrastać będzie w latach 1966 i 1967 
import maszyn ij urządzeń. Konieczność wzrostu tego importu wynika 
przede wszystkim Z programu inwestycyjnego. 

Jest to równocześnie zwiazane Z realizacją programu unowocześnien:a 
naszej gospodarki. Wymagać to bedzie również znacznie szerszego niż 


dotychczas korzystania Z dorobku technicznego bratnich krajów socja- 


listycznvch, zwłaszcza Związku Radzieckiego. Równocześnie trzeba bę- 
dzie zwiększyć zakup licencji w krajach kapitalistycznych na najnowsze 
rozwiązania techniczne. 

Rosnący import surowców jest obiektywną tendencią, występującą 
w większości przemysłowych krajów świata. 

W zakresie importu surowców i materiałów główny nacisk powinien 
być położony na import metali kolorowych, wyrobów hutniczych, su- 
rowców dla przemysłu lekkiego i surowców chemicznych. Ważną po- 
zycję w tym imporcie stanowi również przywóz ropy naftowej i pro- 
duktów naftowych. Zapewnienie odpowiedniego wzrostu plonów wy- 
maga wydatnego zwiększenia importu nawozów potasowych i surowców 
do produkcji nawozów fosforowych. 

Udział sprzętu inwestycyjnego w łącznej wartości przywozu powinien 
wzrosnąć z 33,5 proc. w br. do 35 proc. w 1967 r. 

Zaspokojenie potrzeb importowych gospodarki narodowej wymaga od- 
powiedniego zwiększenia eksportu. Dodatkowym, bardzo istotnym czyn- 
nikiem określającym, wymagającym zwiększenia rozmiarów i dynamiki 
wzrostu eksportu, jest z jednej strony konieczność spłat kredytów zaciąg- 
niętych poprzednio, przede wszystkim zaś kredytów zbożowych, z drugiej 
zaś potrzeba udzielania kredytów w zakresie szybko rosnącego eksportu 
maszyn i urządzeń. 

Racjonalna działalność handlowa wymaga posiadania odpowiednich re- 
zerw dewizowych. Poważnym osiągnięciem naszej gospodarki w ostatnich 
latach było stworzenie tego rodzaju rezerw, które trzeba dalej uzupełniać 
i rozwijać. 

Potrzeby importowe kraju, sytuacja w dziedzinie kredytów oraz zwięk- 
szanie rezerw dewizowych wymagają więc utrzymania w nadchodzącym 
okresie wysokiego tempa eksportu przewyższającego dynamikę importu. 

Dynamicznemu wzrostowi eksportu muszą towarzyszyć dalsze, inten- 
sywne procesy przebudowy jego wewnętrznej struktury. Dotychczasowe 
doświadczenia i analiza sytuacji na rynkach zagranicznych wskazują, że 
główne zadania w ofensywie eksportowej przypadną u nas przemysłowi 
przetwórczemu oraz że najbardziej korzystny ekonomicznie zarówno 
w wymianie z krajami kapitalistycznymi, jak i socjalistycznymi jest 
eksport maszyn i urządzeń. 

Eksport gotowych wyrobów przemysłowych powinien wzrosnąć w la- 
tach 1966 i 1967 o ok. 34 proc. Oznacza to dalsze przyspieszenie tempa 
wzrostu tego eksportu. 

Potrzeby rynku krajowego i stosunkowo niska opłacalność wielu po- 
zycji skłaniają m. in. do obniżenia już w 1966 r. łącznych rozmiarów 
eksportu artykułów rolno-spożywczych o 19 proc. w porównaniu z br. 
W następnych latach eksport w tym zakresie winien oscylować wokół 
tego obniżonego poziomu. 

Równocześnie musimy dążyć do zwiększenia udziału w eksporcie rolno- 
spożywczym artykułów o wyższym poziomie przetworzenia, mniej podat- 
nych na wahania rynkowe, lub też artykułów roślinnych, bardziej poszu- 
kiwanych ze względu na wysoką pracochłonność ich uprawy. 

Tempo wzrostu wywozu paliw, surowców i materiałów — wobec rosną- 
cych potrzeb krajowych — będzie w nadchodzących latach umiarkowane. 
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Cały przyrost eksportu zakładany na dwa najbliższe lata musi się w za- 
sadzie opierać wyłącznie na gotowych wyrobach przemysłowych. Wyroby 
te powinny stanowić w 1967 r. ok. 57 proc. wartości całego eksportu (wo- 
bec ok. 49 proc. w 1965 r.). Tempo zmian struktury eksportu musi więc 
być bardzo szybkie. 

Chodzi o to, aby kierować na eksport towary bardziej uszlachetnione, 
mniej materiałochłonne, charakteryzujące się lepszymi wskaźnikami 
opłacalności dewizowej. | 

Duże możliwości kryją się w niedostatecznie jeszcze rozwiniętym eks- 
porcie surowców mineralnych. Doniosłym zadaniem jest również po- 
prawa średnich cen wyrobów hutniczych przez właściwy dobór asorty- 
mentu i zwiększenie w eksporcie udziału wyrobów droższych. 

Utrzymanie założonego poziomu eksportu artykułów rolno-spożyw= 
czych przy radykalnym zmniejszeniu wywozu takich masowych towa- 
rów, jak mięso, cukier i jaja, wymagać będzie intensywnego rozwijania 
eksportu konserw, przetworów owocowo-warzywnych, mrożonek i in. 

Tempo przebudowy struktury eksportu zależy m. in. od umiejętności 
dostosowania się do potrzeb partnerów zagranicznych. Dlatego zasadni- 
czego znaczenia nabiera sprawa właściwych metod analizy rynków zagra= 
nicznych. Zadanie to nie jest dotychczas realizowane w zadowalający 
sposób. 

Konieczne staje się zwrócenie jeszcze większej niż dotychczas uwagi na 
właściwe programowanie produkcji eksportowej i podnoszenie jej efek- 
tywności ekonomicznej, a więc na poprawę stosunku między wpływami 
dewizowymi za tę produkcję a społecznymi kosztami jej wytwarzania. 
Podstawowymi kierunkami podwyższenia efektywności produkcji ekspor- 
towej są: systematyczne obniżanie kosztów własnych wytwarzania oraz 
kosztów inwestycyjnych rozwoju tej produkcji, a także staranny dobór 
asortymentu, stałe zwiększanie udziału wyrobów charakteryzujących się 
dobrymi wskaźnikami opłacalności. 

Dla przedsiębiorstw handlu zagranicznego węzłowym zadaniem staje 
się z tego punktu widzenia sprawa poziomu cen dewizowych uzyskiwa- 
nych za nasze towary. 

Dla zapewnienia równowagi płatniczej kraju w najbliższym okresid 
istotne znaczenie ma oszczędne wydatkowanie środków na import oraz 
rozwijanie w kraju produkcji zastępującej import wszędzie tam, gdzie 
jest to uzasadnione względami ekonomicznymi, 

Trzeba w większym niż dotychczas stopniu eliminować import drosich 
surowców naturalnych, zastępując go wszędzie tam, gdzie to możliwe, 
z reguły tańszym importem nowych surowców syntetycznych. 

Zadania, jakie stoją przed handlem zagranicznym w najbliższych la- 
tach, są trudne i napięte. Trzeba jednak dążyć nie tylko do ich pełnego 
wykonania, ale i przekroczenia, 


* 
Polska rozwija — na zasadzie obopólnych korzyści — stosunki handlo- 
we z wieloma krajami świata. Podstawowe znaczenie mają jednak nasze 


obroty z krajami socjalistycznymi, przede wszystkim zaś z należącymi do 
RWPG, 
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Podstawową zasadą naszej polityki handlowej jest i będzie orientacja 
na Szybki rozwój wymiany z państwami socjalistycznymi, których rola 
w naszym handlu powinna stale wzrastać, 

Charakterystyczną cechą rozwoju stosunków gospodarczych z tymi 
krajami jest ich trwałość i planowy charakter. Oparcie handlu z tymi 
krajami na umowach wieloletnich i zasadzie stabilnych cen zabezpiecza 
gospodarkę Polski przed wstrząsami, zwiazanymi z występujacymi nie- 
jednokrotnie załamaniami koniunktury oraz wahaniami cen na rynkach 
krajów kapitalistycznych. 

Zakłada się, iż w latach 1966—1970 struktura towarowa wymiany 
z krajami socjalistycznymi cechować się będzie dalszym wzrostem w ek- 
sporcie udziału maszyn i urządzeń oraz artykułów konsumpcyjnych po- 
chodzenia przemysłowego. W imporcie zaś przewiduje się zabezpieczenie 
wzrastających potrzeb kraju w zakresie surowców i półfabrykatów, ma- 
szyn i urządzeń oraz towarów na zaopatrzenie rynku wewnętrznego. 

Lepsza znajomość możliwości naszych socjalistycznych partnerów 
w dziedzinie eksportu maszyn i urządzeń powinna się stać ważkim czyn- 
nikiem dalszego wzrostu importu sprzętu inwestycyjnego z tych krajów, 
a tym samym dalszego wzrostu obrotów. 

Obecne założenia przewidują, że z krajów socjalistycznych sprowadzać 
będziemy — poza niezbędnymi nam surowcami i półfabrykatami — 
przece wszystkim sprzęt inwestycvjny dla wszystkich niemal gałęzi prze- 
mysłowych: od pojedynczych maszyn począwszy, przez środki transportu 
aż do kompletnych obiektów. 

Podstawowymi grupami naszego eksportu maszyn i urządzeń do krajów 
socjalistycznych mają być: obiekty przemysłu chemicznego, energetvcz- 
nego, spożywczego i drzewno-papierniczego, urządzenia górnicze i hut- 
nicze, obrabiarki, tabor pływający, tabor kolejowy i samochodowy, ma- 
szyny budowlane i drogowe, maszyny rolnicze, silniki spalinowe i elek- 
tryczne, elektrotechnika słaboprądowa, aparatura pomiarowo-kontrolna, 
sprzęt medyczny iin. | 

W oparciu o zgłaszane w trakcie dwustronnych konsultacji zapotrzebo- 
wanie ze strony naszych kontrahentów należy przedsięwziąć kroki zmie- 
rzające do uruchomienia bądź rozwinięcia produkcji maszyn poszukiwa- 
nych na rynkach krajów socjalistycznych. 

Ważnym problemem rozwoju współpracy i wymiany towarowej Polski 
z krajami socjalistycznymi jest współdziałanie w zakresie inwestycji su- 
rowcowych. Przykładem tego rodzaju współpracy jest realizacja w Polsce 
inwestycji w zakresie wydobycia siarki i miedzi przy udziale CSRS 
i w zakresie rozbudowy kopalnictwa węgla brunatnego przy udziale NRD. 

Polska uczestniczy w realizacji inwestycji mających na celu wydobycie 
soli potasowych w Związku Radzieckim oraz produkcję tlenku glinu w Ju- 
gosławii. W Polsce natomiast prowadzone są poszukiwania geologiczne 
ropy naftowej i gazu ziemnego w oparciu o kredytowe dostawy sprzętu 
z ZSRR oraz pomoc techniczną tego kraju. 

Coraz bardziej wzrasta również znaczenie wymiany artykułów kon- 
sumpcyjnych pochodzenia przemysłowego. 

Pomyślnie rozwija się również nasza wymiana towarowa z krajami so- 
cjalistycznymi Dalekiego Wschodu. Kraje te są dla nas źródłem dostawy 
szeregu cennych surowców mineralnych, a także surowców dla przemy- 
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słu lekkiego i spożywczego. Wzrasta również import z tych krajów prze- 
mysłowych wyrobów gotowych i towarów przeznaczonych na zaopatrze- 
nie rynku wewnętrznego. 

Z drugiej strony — kraje socjalistyczne Dalekiego Wschodu są trady- 
cyjnymi odbiorcami wyrobów polskiego przemysłu, w szczególności ma- 
szyn i urządzeń oraz przemysłowych artykułów konsumpcyjnych. Polska 
jest dostawcą do tych krajów m. in. zakładów wzbogacania węgla, elek- 
trowni, fabryk materiałów budowlanych, hut szkła, fabryk silników i in. 

Uwzględniając szybkie tempo rozwoju uprzemysłowienia tych krajów 
i zwiazane z tvm ich zainteresowanie importem maszyn i urządzeń, w la- 
tach 1966—1970 przewiduje się dalszy rozwój eksportu do tych krajów. 

Obroty z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi stanowią ważną część 
wymiany handlowej Polski z zagranicą. Kraje te są dla nas istotnym 
źródłem zaopatrzenia w niezbędne maszyny, surowce i półfabrykaty oraz 
zboże. Ponadto rozwinięte kraje kapitalistyczne stanowią nasz tradycyjny 
rynek zbytu szeregu surowców i artykułów rolnych. 

Wymianę handlową z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi cechują 
jednak dwa ujemne zjawiska. 

Po pierwsze — struktura wymiany z tymi krajami nic odpowiada już 
pozycji gospodarczej Polski w świecie i przeobrażeniom w strukturze go- 
spodarczej kraju, jakie nastąpiły w wyniku industrializacji. 

Po drugie — wymianę tę charakteryzuje brak zrównoważenia obrotów, 
-. w szczególności z zamorskimi państwami uprzemysłowionymi, z którymi 
wymiana wykazuje znaczne saldo ujemne. (Dotyczy to zresztą także nie- 
których słabiej rozwiniętych krajów zamorskich). 

Nasze trudności w obrotach z krajami kapitalistycznymi są potęgowane 
także przez dyskryminację polityczną i gospodarczą, jaką stosują niektóre 
„rozwinięte państwa kapitalistyczne. 

Mimo że większość wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych for- 
malnie zadeklarowała stosowanie do przywozu z Polski zasad klauzuli 
najwyższego uprzywilejowania, to jednak nasz eksport do tych krajów 
napotyka różnorodne przeszkody. 

Eksport Polski do krajów członkowskich Europejskiej Wspólnoty Go- 
spodarczej (EWG) i Europejskiego Zrzeszenia Wolnego Handlu (EFTA) 
jest obłożony wyższymi cłami niż eksport tych samych towarów realizo- 
wany wewnątrz wspomnianych ugrupowań. 


Referat przytacza przykłady dotyczące łożysk, tokarek, krzeseł z drewna gię- 
tego, bekonu i chemikaliów. 


Ogólnie stosowaną przez kraje kapitalistyczne praktyką w dwustron- 
nych stosunkach handlowych, głównie z krajami socjalistycznymi, jest 
ustalanie kwot kontyngentowych, których przekroczenie okazuje sie 
w wielu wypadkach niemożliwe. Najbardziej jaskrawym przykładem sto- 
sowania sztywnych kontyngentów jest praktyka NRF oraz krajów Bene- 
luxu. 

Większość państw wprowadziła administracyjny obowiązek uzyskiwa- 
nia licencji importowych, które mają stanowić formę kontroli. Jest ona 
poważnym utrudnieniem zarówno dla eksportera, jak i importera. 


Nasza polityka handlowa w stosunku do państw uprzemysłowionych 
musi przeciwstawiać się zdecydowanie tym tendencjom, dążyć do likwi- 
dacji, a co najmniej ograniczania stosowania kontyngentów, limitujących 
możliwości wzrostu eksportu z Polski do uprzemysłowionych państw 
kapitalistycznych. Wobec uprzemysłowionych państw kapitalistycznych 
zmierzać powinniśmy do zapewnienia większej wielostronności obrotów 
oraz wprowadzenia czynnika stabilizacji do stosunków gospodarczych. 
„Przejawiać się to powinno w zawieraniu umów wieloletnich. Czynnik 
stabilizacji w wymianie wprowadza także zawieranie porozumień typu 
kooperacyjnego, które z natury rzeczy muszą być porozumieniami długo- 
falowymi. | 
. Rozwijając eksport do krajów kapitalistycznych, trzeba dokonać szcze- 
gólnego wysiłku, zmierzającego do aktywizacji naszego wywozu do tych 
krajów zamorskich, wobec których wskutek zakupów zbóż i surowców, 
a także spłat kredytów mamy wysokie zobowiązania płatnicze. Potrzeba 
aktywizacji eksportu odnosi się także do niektórych słabo rozwiniętych 
krajów zamorskich, w obrotach z którymi mamy obecnie strukturalną 
nadwyżkę importu nad eksportem. | 

Wymiana z rozwijającymi się krajami Azji, Afryki I Ameryki Łaciń- 
skiej — mimo iż cechuje ją najwyższa w ostatnim 10-leciu w handlu za- 
granicznym Polski dynamika — zajmuje jeszcze w naszych obrotach dość 
skromne miejsce. 

Udział tych krajów w wymianie zagranicznej Polski osiągnął dopiero 
ok. 8 proc. Praktycznie stosunki handlowe z krajami rozwijającymi się” 
datują się bowiem od okresu nasilenia procesu wyzwalania się krajów 
Azji i Afryki spod dominacji kolonialnej, 

Wzrostowi eksportu maszyn oraz przemysłowych artykułów konsump- 
cyjnych do tych krajów może sprzyjać zwiększenie naszego importu sze- 
regu artykułów rolnych, jak herbata, kawa, ziarno kakaowe, owoce po- 
łudniowe, a także niektórych rynkowych wyrobów przemysłowych. 

Podobnie jak w wypadku rozwiniętych państw kapitalistycznych za- 
sadą naszej polityki handlowej w odniesieniu do krajów rozwijających się 
powinna być stabilizacja wymiany. Zastosować tu można wieloletnie 
umowy handlowe, wieloletnie kontrakty na import i eksport towarów 
z elementami stabilizacji cen czy umowy o odcinkowej specjalizacji w wy 
branych branżach, gałęziach produkcji itp., a także rozmaitego rodzaju 
porozumienia o współpracy inwestycyjnej, 


III. PODSTAWOWE KIERUNKI ROZWOJU EKSPORTU 


Narodowy plan gospodarczy zakłada, że w roku przyszłym eksport ma- 
szyn i urządzeń zwiększy się o 15,8 proc., a w 1967 r. o dalsze 16,2 proc. 

Zamierzony wzrost wywozu maszyn i urządzeń w najbliższych latach 
stawia przed przemysłem poważne zadania w dziedzinie rozwoju produk- 
cji na eksport oraz poprawy jej struktury asortymentowej przez zwięk- 
szenie udziału wyrobów gotowvch o wvsokim stopniu przetworzenia i ni- 
sizicj materiałochłonności, a więc charakteryzujących się wyższą efektyw- 
nością ekonomiczną. Realizacji tych zadań powinny być w poważnej mie- 
rze podporządkowane programy postępu technicznego i podniesienia ja- 
kości produkcji, a także plany inwestycyjne przemysłu maszynowego, 
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W strukturze towarowej tego eksportu dokonały się korzystne zmiany. 
Jeżeli w latach 1961—1965 całkowity eksport maszyn zwiększył się dwu- 
krotnie, to eksport maszyn włókienniczych wzrósł 6 razy, łożysk tocz- 
nych — 5 razy, wyrobów przemysłu elektrotechnicznego — ponad 3 razy, 
obrabiarek i narzędzi — ponad 2 razy. 

Wzrost udziału maszyn i urządzeń do 35,8 proc. ogólnej wartości na- 
szego wywozu w roku 1965 oraz korzystne zmiany struktury asortymen- 
towej tego eksportu stały się możliwe dzięki temu, że nasz rozwijający 
się przemysł maszynowy dysponował ogromnym rynkiem zbytu krajów 
socjalistycznych, przede wszystkim zaś Związku Radzieckiego. 

Udział maszyn i urządzeń w ogólnej wartości naszego eksportu do 
wysoko uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych jest jednak jeszcze 
niski, niewspółmierny do potrzeb i możliwości naszej gospodarki naro- 
dowej. 

Na tle wzrostu eksportu maszyn i urządzeń w latach ubiegłych oraz 
perspektyw dalszego rozwoju ze szczególną wyrazistością występuje zna- 
czenie rynku krajów socjalistycznych. Dlatego też ważnym zadaniem jest 
utrwalenie i pogłębienie naszych osiągnięć w zakresie eksportu do tych 
krajów. Podstawowym warunkiem dalszego wzrostu eksportu będzie 
szybkie unowocześnianie eksportowanych towarów, podnoszenie ich ja- 
kości oraz wprowadzanie do produkcji nowych wyrobów. 


Niezbędne będzie także zaostrzenie dyscypliny terminów realizacji do- 


staw. 


Przechodząc do spraw eksportu do krajów kapitalistycznych referat podkreśla 
m. in. pilną potrzebę pogłębienia przez organizacje handlu zagranicznego analizy 
rynków tych krajów oraz opracowania prognoz eksportowych na poszczególne 
rynki I dla poszczególnych branż i towarów. Taki materiał wstępny posłużyłby 
do opracowania długofalowych programów rozwoju produkcji maszyn i urządzeń 
na eksport do krajów kapitalistycznych, ze szczególnym uwzględnieniem krajów 
wysoko rozwiniętych, 


Należy znacznie rozszerzyć produkcję nowych asortymentów maszyn 
i urządzeń oraz przemysłowych artykułów konsumpcyjnych. 

Wartość eksportu artykułów konsumpcyjnych trwałego użytku, produ- 
kowanych w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym, stanowi 
(w br.) 5,9 proc. ogólnej wartości eksportu tego przemysłu. W innych 
krajach eksport ten zajmuje o wiele lepszą pozycję. 

Przemysł maszynowy powinien możliwie szybko wprowadzić do pro- 
dukcji wiele wyrobów znajdujących popyt na rynkach zagranicznych, za- 
równo w krajach socjalistycznych, jak i kapitalistycznych, wyrobów 
o wysokim poziomie technicznym i użytkowym, przystosowanych do po- 
trzeb i wymagań tych rynków. 

W strukturze eksportu maszyn i urządzeń, mimo pewnego zmniejsze- 
nia, nadal pokaźny udział mają wyroby materiałochłonne o niskim stop- 
niu przetworzenia. Istnieje konieczność uzyskania systematycznej zmiany 
w strukturze eksportu maszyn na korzyść maszyn o wysokim stopniu 
przetworzenia. 

Nowoczesność maszyn i urządzeń, ich wysoka jakość i żywotność będą 
miały decydujący wpływ na wzrost eksportu w najbliższych latach. W la- 
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tach 1964 i 1965 w przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym przepro- 
wadzono poważną pracę, maiącą na celu dokonanie oceny poziomu tech- 
nicznego produkowanych obecnie i przygotowywanych do produkcji 
w najbliższych latach wyrobów. 

Realizacja branżowych programów unowocześnienia produkcji powinna 
w najbliższych latach spowodować podniesienie poziomu technicznego 
znacznej części produkowanych wyrobów. 


Plany na lata 1966 i 1967 przewidują znaczne rozszerzenie współpracy 
technicznej z krajami socjalistycznymi. Należy dołożyć wszelkich starań 
w celu zapewnienia realizacji tych planów, a także rozszerzenia na dalsze 
tematy. W większym niż dotychczas zakresie należy korzystać z zakupu 
licencji w krajach kapitalistycznych. 


Należy podjąć odpowiednie kroki, mające na celu RE za granicę 
licencji i myśli naukowo- „technicznej, traktując to jako jedną z iorm akty- 
wizacji eksportu. Poroziuun. nom sorrodz>* nawinny także z reguły to- 
warzyszyć umowy o dodatkowe dostawy maszyn i urz.dzeń, detali czy 
półfabrykatów oraz o pomoc naukowo-techniczną. Trzeba też zagwaran- 
tować lepszą ochronę patentową krajowych wynalazków. 


Zadania rozwoju eksportu powinny być podbudowane odpowiednim 
programem inwestycyjnym. Plany te nie są jeszcze należycie powiązane 
z programem rozwoju produkcji eksportowej. 

Należy wspólnie z organizacjami handlu zagranicznego przejrzeć pro- 
gramy inwestycyjne i przeznaczyć niezbędne środki, zwłaszcza z inwesty- 
cji zjednoczeń i przedsiębiorstw, na unowocześnienie wydziałów i proce- 
sów produkcyjnych, przede wszystkim wszędzie tam, gdzie rozwija się 
produkcja eksportowa. 

Zadanie znacznego rozwoju eksportu maszyn i urządzeń w najbliższy ch 
latach może być wykonane pod warunkiem wy datnego zwiększenia 
liczby przedsiębiorstw produkujących na eksport przy równoczesnej kon- 
centracji uwagi oraz sił i środków na branżach, przedsięhiorstwach i gru- 
pach wyrobów, które mogą i powinny odgrywać decydującą rolę we wzro- 
ście eksportu. 

Eksport konsumpcyjnych towarów przemysłowych jest, obok maszyn 
i urządzeń, najbardziej dynamiczną grupą naszerco wywozu. Eksport ten 
zwiększył się w 1965 r. w porównaniu z 1960 r. blisko 2,1 raza. Udział tej 
grupy towarów w łącznej wartości eksportu jest jednak nadal znacznie 
niższy w porównaniu z takimi krajami, jax NRD, Węgry i Czechosłowa- 
cja, czy z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. 

Dalszy szvbki wzrost eksportu tej grupy towarów wymaga zmiany jego 
struktury. Podstawową część tego wywozu starowią tkaniny, odzież 
i obuwie, na które przypada łęcznie porad 45 proc. tego ei:sportu. Pozy- 
tywną tendencją jest zmniejszanie się udziału tkanin na rzecz odzieży. 
Wyrażny jest również wzrost udziaiu obuwia. N.enokoi natomiast stag- 
racja udziału wyrobów elcktrotechnicznych i me'alowych. W związku 
z tym trze»a dokonać ponownej analizy możliw *©* vrzyspieszenia, w sto- 
sunku do dotychczasowych założeń, wzrostu ekspoitu tych wyrobów. 

Mimo dokonanych już zmian tradycyjna struktura naszego exsportu 
tej grupy towarów jest jedną z głównych przeszkód dalszej exspansji na 
rynki dewizowe. NE 
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Ogólny obraz efektywności poszczególnych grup tych artykułów po- 
zwala na wyciągnięcie zasadniczego wniosku o lepszej efektywności eks- 
portu wyrobów metalowych, farmaceutyków, obuwia, mebli oraz naczyń 
ze szkła i porcelany. Potwierdza to konieczność szybkiej zmiany we- 
wnętrznej struktury eksportu przemysłowych artykułów konsumpcyj- 
nych na rzecz wymienionych grup towarowych. 

Z tego punktu widzenia odrębnego potraktowania i analizy wymaga 
bieżący program produkcji poszczególnych grup towarów oraz program 
wieloletni. Bieżący program eksportu powinien uwzględniać przede 
wszystkim aktualne zdolności produkcyjne, kształtowanie się cen zagra- 
nicznych oraz potwierdzone możliwości zbytu. Natomiast w perspekty- 
wicznym programie eksportu należy brać pod uwagę długotrwałe tenden- 
cje popytu na rynkach zagranicznych. 

Istniejące wolne moce produkcyjne, zwłaszcza w przemyśle terenowym 
i spółdzielczości pracy, powinny być zbadane z punktu widzenia możli- 
wości ich wykorzystania do opłacalnej produkcji eksportowej bądź do 
zwiększenia produkcji na rynek wewnętrzny, co umożliwiłoby innym pro- 
ducentom rozwinięcie eksportu. 

Sprawy eksportu i importu artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego trzeba traktować łącznie — tak aby w sumie eksport nie 
dokonywał się kosztem uszczuplenia masy towarowej na rynku we- 
wnętrznym. 

Jednym z zadań handlu zagranicznego w zakresie obrotów artykułami 
konsumpcyjnymi, zwłaszcza z krajami socjalistycznymi, powinno być 
wzbogacenie zaopatrzenia rynku wewnętrznego — również dzięki szer- 
szemu stosowaniu wymiany asortymentowej. 

Przedsiębiorstwa handlu zagranicznego, zjednoczenia przemysłowe oraz 
organizacje hurtu wewnętrznego powinny dokonać wspólnej, dokładnej 
analizy możliwości produkcyjnych, potrzeb rynku wewnętrznego, możli- 
wości eksportu i importu poszczególnych asortymentów i zawrzeć na tej 
podstawie odpowiednie porozumienia już na rok 1966 oraz przygotować 
dalej idące zamierzenia i wytyczne na lata następne. 


Referat przedstawia kolejno kierunki i zadania rozwoju eksportu w zakresie 
tkanin i konfekcji, wyrobów przemysłu drzewnego, farmaceutyków, wyrobów ze 
szkła | porcelany. 


Referat wskazuje, iż w ostatnich latach na rynkach światowych po- 
ważnie wzrasta zapotrzebowanie na siarkę. Realizacja programu intensy- 
fikacji wydobycia siarki pozwoli uzyskać dodatkową produkcję. Zastoso- 
wanie urządzeń uszlachetniających podniosłoby jakość produktu goto- 
wego i zwiększyło korzyści z eksportu siarki. 

Ważną rolę może odegrać rozwój eksportu wyrobów przemysłu wapien- 
niczo-gipsowego. Zapotrzebowanie, zwłaszcza na rynkach kapitalistycz- 
nych, systematycznie wzrasta. W okresie ostatnich kilku lat wartość 
eksportu tych wyrobów rośnie szybko. Dużej poprawie uległy również 
wskaźniki efektywności tego eksportu. 

Należy stworzyć możliwość zwiększenia eksportu tych wyrobów do 
krajów kapitalistycznych w stosunku do aktualnych założeń planu na 
lata 1966—1970. 
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Poważne możliwości trwałego zwiększenia eksportu istnieją również 
w zakresie kamienia budowlanego zarówno w postaci surowca, jak też 
półlabrykatów i wyrobów gotowych. Wiąże się to jednak bezpośrednio 
z koniccznością rozszerzenia naszej bogatej bazy surowcowej oraz upo- 
rządkowania i unowocześnienia stosowanych obecnie metod wydobyw- 
czych. : 

Szacuje się, że w stosunku do wytycznych planu na lata 1966—1970 
istnieją szanse zwiększenia eksportu np. marmurów 10-krotnie, granitów 
3-krotnie, piaskowców czerwonych — 3-krotnie. 

Dalsze perspektywy rozwoju eksportu istnieją także w zakresie na- 
szych piasków szklarskich, betonitu, krzemieni, węgla aktywnego oraz 
kamieni ozdobnych i technicznych, półszlachetnych i szlachetnych. 


Wzrost wpływów dewizowych z tytułu eksportu rolno-spożywczego 
odegrał zasadniczą rolę w pokrywaniu wydatków na import z wolno- 
dewizowych rynków kapitalistycznych oraz w spłatach zobowiązań za- 
granicznych. Zwiększającemu się eksportowi artykułów rolnych towa- 
rzyszył jednak szybki wzrost importu tych artykułów, głównie zaś zbóż 
i pasz. 

Dotychczasowa polityka rozwoju obrotów artykułami rolno-spożyw- 
czymi wymaga zasadniczych zmian. Zgodnie z decyzjami IV Zjazdu partii 
w następnym 5-leciu powinno nastąpić przesunięcie w proporcjach roz- 
woju rolnictwa, polegające na szybszym rozwoju produkcji roślinnej niż 
zwierzęcej. Rozwój produkcji roślinnej będzie stanowić podstawę stopnio- 
wego zmniejszenia obciążenia naszej gospodarki importem zbóż. Jedno- 
cześnie zwolnienie dynamiki przyrostu produkcji zwierzęcej wymaga — 
w świetle potrzeb rynku wewnętrznego — zmniejszenia wywozu mięsa. 

Eksport artykułów rolno-spożywczych stanowił dotychczas znaczną po- 
zycję naszego łącznego wywozu, wynoszącą w roku 1965 — 16,8 proc. 
Eksport ten również w przyszłości — mimo ustabilizowania jego po- 
ziomu — będzie jeszcze odgrywać istotną rolę w naszych obrotach z kra- 
jami kapitalistycznymi.* W związku z tym konieczne jest właściwe 
ukształtowanie jego struktury, uwzględniające potrzebę zmniejszenia wy- 
wozu artykułów ograniczajacych bezpośrednio zaopatrzenie rynku we- 
wnętrznego oraz biorące pod uwagę konieczność poprawy wskaźników 
opłacalności. 

Takie artykuły, jak cukier, spirytus i cebula, mają niskie wskaźniki 
opłacalności dewizowej, wynikające ze spadku cen światowych (dotyczy 
to cukru i spirytusu) lub wysokich krajowych kosztów dostaw na eksport, 
jak to jest w przypadku cebuli. Niezbędne więc będzie wydatne podnie- 
sienie udziału w eksporcie innvch artykułów produkcji roślinnej. 
W zwiazku z tym należy m. in. w większym stopniu wykorzystać możli- 
wości eksportu ziemniaków-sadzeniaków i jadalnych oraz stosownie do 
zwiększonych zadań przygotować odpowiednie punkty skupu, przecho- 
wałnie ziemniaków, transport kolejowy itd. 

W najbliższych latach należy dążyć do wydatnego zwiększenia udziału 
w cksporcie rolno-spczywczym produktów pochodzenia roślinnceo. Po- 
wstaje problem postawienia przed szeregiem rejonów rolniczych o roz- 
Grebniorej gospodarce nowych zadań produkcyjnych, których realizacja 
rrzysporzy kcrzyści miejscowej ludności i gospodarce narodowej. 
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Nasze możliwości w dziedzinie rozwoju eksportu produktów ogrodni- 
czych są nadal znaczne i w związku z tym należy postawić zadanie zwięk- 
szenia tego eksportu 2 do 2,5 raza w latach 1966—1970. 

Należy skoncentrować odpowiednie środki materialne i organizacyjne 
w rolnictwie, obrocie towarowym, transporcie i przemyśle rolno-spożyw- 
czym, aby przyspieszyć rozwiązanie zadań w zakresie: 

— rejonizacji upraw roślinnych na eksport, 

— stworzenia zaplecza magazynowego i przechowalniczego w bazach 
skupu i przeładunku produktów rolnych, 

— zaopatrzenia organizacji obrotów produktami rolniczymi w nie- 
zbędne środki specjalistycznego transportu, w tym zwłaszcza chłodni- 
czego, 

— rozbudowy powierzchni chłodniczej w przemyśle i obrocie towaro- 
wym, 

— poprawy opakowań dla eksportowych artykułów rolno-spożyw- 
czych, zwłaszcza roślinnych, 

— usprawnienia organizacji pracy central eksportujących artykuły rol- 
no-spożywcze oraz obniżenia krajowych kosztów towarów przeznaczo- 
nych na eksport. 

W ostatnich latach tempo wzrostu wartości dostaw eksportowych wy- 
robów drobnej wytwórczości wyprzedzało prawie 2-krotnie tempo wzro- 
stu jej produkcji towarowej oraz było wyższe niż przeciętny wzrost ek- 
sportu w skali krajowej. Tendencja ta powinna się utrzymać również 
w następnych latach. 

Chłonność rynków zachodnich na towary charakteryzujące się wysoką 
jakością, dużym wkładem pracy ręcznej i produkowane w małych seriach, 
stwarza warunki sprzyjające wzrostowi eksportu wyrobów drobnej wy- 
twórczości do krajów Kkapitalistycznych. Warunkiem zwiększenia tego 
eksportu i uzyskania lepszych wyników dewizowych jest jednak dobra 
jakość oraz nowość form i wzorów. 

Organizacje drobnej wytwórczości powinny opracować konkretny pro- 
gram wtej dziedzinie. 

Koordynacja i podział zadań przemysłu kluczowego i drobnej wytwór- 
czości powinny m. in. uwzględnić: 

— przejęcie z przemysłu kluczowego produkcji dla kraju niewielkich 
partii towarów, aby w ten sposób zwolnić moce produkcyjne na rzecz 
eksportu, 

— przejęcie przez drobną wytwórczość małych serii eksportowych, któ- 
rych produkcja w niewielkich zakładach jest bardziej opłacalna, 

— przekazanie do przemysłu kluczowego produkcji eksportowej tych 
wyrobów, które ze względu na wielkość serii, cechy wyrobów i techno- 
logię nadają się do wytwarzania w wielkich zakładach. 

Program rozwoju eksportu drobnej wytwórczości powinien w pełni 
uwzględnić wyroby o wysokim stopniu uszlachetnienia i o dużych walo- 
rach estetycznych. 

Podniesienie jakości wyrobów przemysłowych jest jednym z najważ- 
niejszych warunków realizacji zadań wzrostu eksportu. We wszystkich 
gałęziach przemysłu czyni się w ostatnim okresie poważne starania o sku- 
teczną i trwałą poprawę jakości produkowanych wyrobów. W szeregu 
branż przemysłowych i przedsiębiorstw, w celu poprawy jakości, przepro- 
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wadzono wiele pożytecznych przedsięwzięć. Opracowano np. długofalowe 
programy poprawy jakości produkcji, zaostrzono kontrolę techniczną, 
wprowadzono nowoczesne procesy technologiczne, gwarantujące lepszą 
jakość wyrobów, rozpoczęto uzupełnianie wyposażenia zakładowych służb 
kontroli technicznej w niezbędną aparaturę kontrolno-pomiarową itd. 


Prowadzone w przemyśle prace w zakresie poprawy jakości wyrobów 

a RAGGNĘ w tej dziedzinie wyniki są jeszcze niezadowalające w stosunku 
o zadań. | 

W celu skuteczniejszego podnoszenia jakości należy pełniej wykorzy- 
stać zaplecze techniczno-laboratoryjne do badań jakości bieżącej produk- 
cji w przemyśle. Chodzi tu zarówno o laboratoria fabryczne, jak i cen- 
tralne laboratoria, ośrodki rozwojowe i instytuty. Zadaniem zaplecza tech- 
niczno-laboratoryjnego powinno być badanie i opiniowanie prototypów, 
ocena warunków technicznych, opracowywanie metod badań wartości 
użytkowej wyrobów, ich żywotności i niezawodności, kryteriów kwalifi- 
kowania jakości, sprawy metod kontroli jakości, badania porównawcze 
wyrobów krajowych i zagranicznych i stawianie na tej podstawie wnio- 
sków co do zmian produkcji oraz okresowe badania sprawdzające jakość 
wyrobów bieżącej produkcji. 

Należy przeanalizować normy państwowe, szczególnie na surowce i ma- 
teriały do produkcji, gdyż nie odpowiadają już one ani potrzebom pro- 
dukcji na eksport, ani też na rvnek wewnętrzny. 

Przy szczególnie ważnej produkcji eksportowej należy wprowadzić ry- 
gor przestrzegania atestowego odbioru ważniejszych materiałów wyjścio- 
wych: surowców oraz podzespołów i zespołów. 

Niezbędne jest znaczne wzmocnienie skuteczności kontroli technicznej 
w przedsiębiorstwach przez zwiększenie jej uprawnień i odpowiedzialno- 
ści 2a jakość produkcji. Kontrola techniczna powinna aktywnie oddziały- 
wać na jakość produkcji przez wprowadzenie skuteczniejszych metod 
kontroli i techniki pomiarowej, obserwowanie zachowania się wyrobów 
w eksploatacji i stawianie wniosków co do zmian mających na celu po- 
prawę jakości produkowanych wyrobów. 

Należy konsekwentnie wiązać system płac, premii i nagród z jakością 
produkcji. Do regulaminów premiowania pracowników umysłowych na- 
leży wprowadzić od 1966 r. — jako powszechnie obowiązujące zadanie — 
jakość produkcji. Przyznając nagrody z funduszu zakładowego trzeba 
uzależnić ich wysokość dla poszczególnych pracowników od jakości pro- 
dukcji i liczby braków, a oszczędności wynikłe z niewykorzystania ustalo- 
nego dla zakładu rocznego limitu kosztów gwarancyjnych przeznaczać na 
zwiększenie funduszu rozwoju przedsiębiorstwa, w tym głównie na dodat- 
kowy zakup urządzeń i aparatury kontrolno-pomiarowej. System taki 
wprowadzono ostatnio do przedsiębiorstw przemysłu maszynowego pod- 
ległych MPC. Należy wnikliwie zbadać doświadczenia tego ekspery- 
mentu w celu rozciągnięcia go na przedsiębiorstwa podległe innym resor- 
tom. 

W oddziaływaniu na jakość produkcji istotna jest rola handlu zagra- 
nicznego. Liczne są przykłady świadczące o tym, że w dostawach z im- 
portu nie uwzględnia się postulatów przemysłu w zakresie jednolitości 
dostaw materiałów i surowców, co wywiera ujemny wpływ na jakość pro- 
dukowanvch wyrobów i pociąga za sobą potrzebę częstych zmian proce- 
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sów technologicznych. Konieczne jest, aby przy dostawach tych respek- 
towano wymagania przemysłu. 

„W zakresie eksportu konieczne jest zasadnicze wzmocnienie „Polcargo”, 
rozszerzenie jego działalności na nowe sałęzie przemysłu. 

Najważniejszą pozycję obrotów usługowych Polski stanowią wpływy 
i wydatki za usługi transportowe. Eksport usług wykazuje wyższą opła- 
calność niż wiele eksportowanych przez nas towarów. 

Resort handlu zagranicznego oraz resort komunikacji powinny zwięk- 
szyć akwizycję w zakresie świadczenia kolejowych usług przewozowych 
dla zagranicy. 

Ważną rolę w naszym bilansie płatniczym, szczególnie w obrotach 
z krajami kapitalistycznymi, odgrywają wpływy z żeglugi. Dotyczy to 
wpływów za przewozy obce, przede wszvstkim jednak udziału w prze- 
wozach ładunków polskiego handlu zagranicznego. 

Przed żeglugą staje poważne zadanie aktywizacji rezerw, takich jak 
większe wykorzystanie nośności statków, skrócenie ich postoju w portach, 
racjonalny układ zawijania do portów itd. Dalsze podnoszenie zdolności 
przeładunkowej i składowej portów oraz doskonalenie wyników ich pracy 
są niezbędnym warunkiem postępu w całym svstemie transportu. 


Należy podjąć kroki w kierunku aktywizacji turystyki zagranicznej 
w Polsce przede wszystkim przez maksvmalne wykorzystanie istniejącej 
bazy turystycznej. Należy przeprowadzić kompleksową analizę ekono- 
miczną wielkości możliwego do uzyskania wpływu dewizowego oraz 
kosztu uzyskania dewiz zależnie od form turystyki i krajów. W szerszym 
niż dotychczas stopniu należy rozwijać usługi lecznicze i sanatoryjne na 
rzecz zagranicy. : | 

Należy oszczędniej wydatkować środki na kontakty z zagranicą, a więc 
utrzymanie placówek, składki do organizacji międzynarodowych i wy- 
datki na podróże służbowe. 


IV. METODY PLANOWANIA I ZARZĄDZANIA 


A. Zmiany w dziedzinie planowania handlu zagranicznego 


Zadania handlu zagranicznego nie polegają wyłącznie na ilościowym 
wzroście eksportu i — co za tym idzie — obrotów handlu zagranicznego. 
Wzrost ten musi się odbywać w ramach ściśle określonych przez ekono- 
miczny rachunek opłacalności dewizowej. Musimy prowadzić w tej dzie- 
dzinie wszechstronne studia i badania ekonomiczne. 


Zgodnie z kierunkiem zmian metod zarządzania i planowania, wytyczo- 
nych przez IV Plenum KC, od 1966 r. wprowadzony zostanie w życie 
nowy system planowania hand'u zagranicznego. System ten polega na za- 
stąpieniu w maksymalnym stopniu ilościowych wskaźników planu przez 
dyrektywne wskaźniki, określające wartość towarów w złotych dewizo- 
wych — w imporcie i eksporcie (w podziale na kraje socjalistyczne i ka- 
pitalistyczne). Z globalnej wartości zadań eksportowych i limitu impor- 
towego każdego resortu będą wydzielane kwoty dotyczące maszyn i urzą- 
dzeń. Ponadto w odniesieniu do surowców, półfabrykatów i towarów 
rolno-spożywczych, których ilość, niezbędna dla potrzeb gospodarki na- 
rodowej, powinna być w pełni zagwarantowana, narodowy plan gospo- 
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darczy określać będzie ilości maksymalne w eksporcie I minimalne w im- 
porcie (górne i dolne granice). W odniesieniu do pozostałych towarów 
plan zapewnia elastyczność, umożliwiającą właściwy dobór asortymen- 
towy eksportu i importu, pod warunkiem osiagnięcia wyznaczonej "AA 
kości wpływów dewizowych z eksportu i nieprzekroczenia wartości wy- 
znaczonych limitów w imporcie. 

Nowy system przewiduje nadanie szerszych uprawnień resortom go- 
spodarczym, będącym dysponentami limitów importowych i adresatami 
zadań eksportowych. Uprawnienia te obejmują dokonywanie, w porozu- 
mieniu z przedsiębiorstwami handlu zagranicznego, zmian w planowanym 
asortymencie importu oraz eksportu maszyn i urządzeń, jak również do- 
konywanie substytucji w ramach asortymentów towarów, określanych . 
w planie pod względem ilości, pod warunkiem nienaruszenia równowagi 
bilansów materiałowych. Ponadto resorty gospodarcze będą upoważnione 
do dokonywania uzasadnionego gospodarczo importu maszyn ponad przy- 
znane im limity w zamian za równowartościowe zmniejszenie limitu 
importu towarów nieinwestycyjnych, przy przestrzeganiu zadań importu 
towarów planowanych ilościowo. Dopuszczalne jest również, w porozu- 
mieniu z przedsiębiorstwami handlu zagranicznego, zastępowanie eks- 
portu towarów nieinwestycyjnych wywozem maszyn i urządzeń, 

Wskaźniki wartości w złotych dewizowych skłaniają do doboru towa- 
rów i rynków, pozwalających na osiągnięcie. cen nominalnie najwyż- 
szych w eksporcie i najniższych w imporcie. 

Ewolucja systemu planowania, opartego na wskaźnikach wartościo- 
wych, powinna zmierzać również do zastępowania (tam, gdzie ma to uza- 
sadnienie ekonomiczne i gdzie są po temu odpowiednie warunki orga- 
nizacyjne) zadań dyrektywnych w eksporcie i imporcie jednym wskażź- 
nikiem — saldem obrotów towarowych z podziałem na saldo obrotów 
z krajami socjalistycznymi oraz kapitalistycznymi. Oznaczałoby to nada- 
nie niektórym zjednoczeniom uprawnień do przekraczania limitów impor- 
towych w poszczególnych obszarach geograficznych pod warunkiem 
zwiększenia eksportu o wartość przekraczającą wydatki importowe. 

Przedsiębiorstwom przemysłowym bądź ich zjednoczeniom, które prze- 
kroczyły planowany wpływ dewiz, liczonych w cenach realizacji, należy 
umożliwić uzyskanie dodatkowego przydziału dewiz na ponadplanowy 
import. Zakup tych dewiz pokrywany byłby przez przedsiębiorstwa (lub 
zjednoczenia) ze środków własnych. Uzyskane w ten sposób środki de- 
wizowe przedsiębiorstwo może przeznaczać na import drobnych maszyn, 
wzorów, aparatury laboratoryjnej i kontrolno-pomiarowej, literatury fa- 
chowej itp. z krajów socjalistycznych lub kapitalistycznych. 

W obecnie obowiązującym systemie finansowym przedsiębiorstw prze- 
mysłowych oraz central handlu zagranicznego wyniki ich działalności 
gospodarczej nie są powiązane z opłacalnością dewizową eksportu i im- 

ortu. 

PA oroddzaśie prawidłowego rachunku opłacalności dewizowej po- 
winno być realizowane etapami. Pierwszy etap tej reformy powinien po- 
legać na opracowaniu rachunku uwzględniającego wszystkie koszty kra- 
jowe produkcji eksportowej oraz — w oparciu o to — na stworzeniu 
systemu bodźców, obliczonych na poprawę opłacalności dewizowej eks- 
portu. System tych bodźców składać się będzie z: 
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l nowo wprowadzonej premii dla pracowników przemysłu i biur bran- 
żowych central handlu zagranicznego, uzależnionej od wyników po- 
szczególnych transakcji eksportowych; 
2 utrzymania dotychczasowego systemu premiowania za eksport dla 
kierownictwa oraz odpowiedzialnych pracowników przedsiębiorstw 
przemysłowych i pracowników zjednoczeń; zjednoczenia będą premio- 
wane za wykonanie planowych zadań eksportu, określonych w złotych 
dewizowych; 
3 premiowania central handlu zagranicznego w oparciu o istniejący 
obecnie fundusz premii, z tym że zasady tworzenia i podziału tego 
funduszu zostaną zmodyfikowane w ten sposób, aby premie były uza- 
leżnione nie tylko od wykonania i przekroczenia wpływów dewizowych 
za eksport ustalony w planie, lecz również od wyników opłacalności de- 
wizowej eksportu. 

Należy utworzyć wspólny dla całego w zasadzie przemysłu przetwór- 
czego i handlu zagranicznego fundusz premiowy. Wysokość premii uzy- 
skiwanych z tego funduszu będzie uzależniona od stopnia opłacalności 
poszczególnych transakcji eksportowych, 

Fundusz premiowy będzie obliczany w oparciu o odrębny rachunek, 
prowadzony wspólnie przez przedsiębiorstwa przemysłowe i biura bran- 
żowe central handlu zagranicznego, według jednolitych kryteriów dla 
przemysłu i handlu zagranicznego. 

System premiowania powinien być tak opracowany, aby sprzyjał roz- 
wojowi najbardziej opłacalnego eksportu, uwzględniał różnice w pozio- 
mie wyposażenia technicznego zakładów, preferował trudne dla naszego 
eksportu obszary geograficzne, a w szczególności rynki zamorskie, 


Po zrealizowaniu każdej transakcji określony procent uzyskanego wy- 
niku tworzy fundusz premiowy, z którego część przeznaczona jest na 
premiowanie pracowników przemysłu, część na premie dla kooperantów, 
część zaś na premie dla pracowników handlowych biura branżowego 
centrali handlu zagranicznego, realizujących daną transakcję. Trzeba 
przyjąć zasadę, że wartość uznanych reklamacji powoduje pomniejszenie 
funduszu premiowego za najbliższy okres, niezależnie od tego, jakiego 
okresu dotyczy reklamacja. Reklamacje powinny obciążać wszystkich 
uczestniczących w transakcji. 

Należy dokonać odpowiednich zmian w systemie premiowania za eks- 
port w zakładach wydzielonych. 

Podstawą tworzenia i podziału funduszu premiowego pracowników 
central handlu zagranicznego za ogólne wyniki w dziedzinie eksportu 
powinno być wykonanie bądź poprawa wyniku w dziedzinie opłacalności 
dewizowej eksportu. Wielkość tego funduszu będzie uzależniona zarówno 
od stopnia przekroczenia wpływów dewizowych, jak i od poprawy opła- 
calności. 

Konieczna jest dalsza poprawa zaopatrzenia materiałowego dla pro- 
dukcji eksportowej, usprawnienie kooperacji oraz obrotu materiałowego. 
Priorytet dostaw odnosi się do produkcji eksportowej, a nie zakładu pro- 
dukującego i dlatego należy stwarzać optymalne warunki do podejmo- 
wania produkcji eksportowej przez jak największą liczbę zakładów. 

Sprawą pierwszorzędnej wagi jest sukcesywne tworzenie we wszvst- 
kich jednostkach bilansujących większych niż dotychczas ilościowo i asor- 
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tvmentowo rezerw materiałowych dla ponadplanowej produkcji ekspor- 
IO, 

Niezbędna jest dalsza poprawa terminowości — opartej na trwałych 
umowach — realizacji dostaw zarówno materiałów, jak i elementów 
kooperacyjnych i opakowań, potrzebnych do produkcji eksportowej. 

Na podstawie analizy potrzeb odbiorców jednostki zbytu powinny 
w swych składach (hurtowniach) tworzyć stopniowo zapasy artykułów 
w celu jak najszybszej realizacji dostaw. 

Ważnym czynnikiem dalszej poprawy zaopatrzenia produkcji ekspor- 
towej powinny stać się, udzielane przez Bank Handlowy, zwrotne i opro- 
centowane kredyty dewizowe na import drobnych maszyn i urządzeń, 
materiałów, opakowań, wzorów, modeli i licencji, służących do poprawy 
gatunkowości i wzornictwa produkcji eksportowej. 

W planach na lata 1966—1970 należy przewidzieć rozszerzenie pro- 
dukcji materiałów pomocniczych do produkcji dobrych jakościowo opa- 
kowań wyrobów eksportowych. Konieczne jest wzmocnienie jednostek 
projektujących opakowania. | 

Potrzeby rozwoju produkcji eksportowej powinny stanowić ważny 
punkt wyjściowy do prac nad planem inwestycyjnym. Kredyty finan- 
sowe na szybko rentujące się inwestycje w handlu zagranicznym po- 
winny być przydzielane w pierwszej kolejności. Należy również bez- 
względnie przestrzegać zasady priorytetu dla inwestycji eksportowych 
przy uruchamianiu i realizacji środków z centralnej rezerwy inwesty- 
cyjnej na lata 1966—1970. Należy zapewnić im wykonawstwo budowlano- 
montażowe oraz zapewnić szybki import maszyn i urządzeń. 


B. Zmiany w dziedzinie funkcjonowania aparatu handlu zagranicznego 


Nowe zasady planowania oraz mierniki oceny działalności gospodarczej 
wymagają zwiększenia samodzielności i odpowiedzialności przedsię- 
biorstw handlu zagranicznego. Wiąże się z tym ściśle sprawa ryzyka. Po- 
dejmowanie ryzyka musi być świadomym działaniem, uwzględnionym 
w rachunku ekonomicznym. 

W dziedzinie rozwoju organizacji aparatu handlu zagranicznego należy 
przyjać następujące zasady działania: 

podstawowym ogniwem handlowym, które swym profilem obejmuje 
a całość zagadnień eksportu i importu artykułów danej branży w ta- 
kim ich ukladzie, jaki występuje w handlu światowym — jest biuro bran- 
żowe, dostosowane w miarę możliwości swym profilem do profilów 
współpracujących z nim zjednoczeń; biura branżowe powinny być wy- 
odrębnione w zasadzie na pełnym, wewnętrznym rozrachunku, w ramach 
danego przedsiębiorstwa handlu zagranicznego; 
b dyrexcie naczelne przedsiębiorstw handlu zagranicznego powinny 

przez swój aparat funkcjonalny koordynować działalność biur bran- 
żowych, wytyczać politykę sprzecaży i zakupów, wyznaczać zadania dla 
biur branżowych i zapewniać środki do wykonania tych zadań, anaiizo- 
wać i nadzorować prawidłowość i efektywność działania biur branżo- 
wych. 

Ministerstwo Handiu Zagranicznego powinno skupić uwagę na kształ- 
towaniu zasad polskiej polityki handlowej i płatniczej; koordynacji obro- 
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tów handlowych oraz współpracy gospodarczej z poszczególnymi krajami; 
koordynacji międzybranzowej w zakresie przekraczającym kompetencje 
przeasiębiorstw handiu zagranicznego: zagadnieniach planowania i ana- 
lizy ekonomicznej; zagadnieniach finansowych; badaniach cenowo-ko- 
niunkturalnych; przygotowaniach i kształtowaniu postawy kadr. 


Polskie placówki handlowe za granicą działają obecnie w 74 krajach. 

Ministerstwo Handlu Zagranicznego powinno opracować długofalowy 
program rozwoju obrotów z poszczególnymi obszarami i krajami i do- 
stosować sieć placówek do właściwego wykonywania tego programu. Za- 
graniczne placówki handlowe powinny stać się ogniwem w systemie 
koordynacji działalności przedsiębiorstw handlu zagranicznego oraz oceny 
wyników tej działalności. 


Referat omawia następnie niektóre problemy współpracy aparatu handlu za- 
granicznego i przemysłu. Zasadniczym ogniwem organizacji i wzajemnej koor- 
dynacji są branżowe komitety doradcze przy przedsiębiorstwach handlu zagra- 
nicznego. 


W ciągu ostatnich dwóch lat wprowadzono w resortach szereg zmian 
organizacyjnych, mających na celu lepsze zabezpieczenie interesów han- 
dlu zagranicznego (piony eksportowe w szeregu zjednoczeń i przedsię- 
biorstw, komórki ofertowo-kompletacyjne). Dla dalszego dostosowania 
aparatu przemysłu do wykonywania zadań wiążących się z handlem za- 
granicznym należy wzmocnić w zjednoczeniach i zakładach przemysło- 
wych aparat współdziałający z przedsiębiorstwami handlu zagranicznego 
w zakresie należytego przygotowania materiałów transakcyjnych i ofer- 
towych. 

Polski przemysł oraz handel zagraniczny muszą w zdecydowany sposób 
usprawnić obsługę techniczną dostarczanych towarów oraz dostawę do 
nich części zamiennych. 


V. ZADANIA INSTANCJI I ORGANIZACJI PARTYJNYCH 
W DZIEDZINIE HANDLU ZAGRANICZNEGO 


W ciągu ostatnich lat sprawy wzrostu eksportu i ekonomicznie uza- 
sadnionych oszczędności w dziedzinie importu weszły na trwałe i za- 
jęły poczesne miejsce w pracach instancji partyjnych różnych szczebli, 
a także wielu podstawowych organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. 

Działalność instancji i organizacji partyjnych w dziedzinie handlu za- 
granicznego obejmowała zarówno pracę wyjaśniającą i szkoleniową, jak 
również organizatorską. W działalności organizatorskiej wykrystalizo- 
wały się pewne stale formy działania. Większość wojewódzkich instancji 
partyjnych utworzyła specjalne komisje (zespoły) do spraw aktywizacji 
eksportu. 

Cennym dorobkiem podstawowych organizacji partyjnych zakładów, 
które znaczną część produkcji przeznaczyły na eksport, było ujęcie 
w alternatywnych planach rozwoju przedsiębiorstw propozycji wzrostu 
produkcji eksportowej, poprawy jej jakości, na podstawie szeregu przed- 
sięwzięć organizacyjnych, oraz wskazanie wielu korzystnych możliwości 
dalszego rozwoju eksportu w oparciu:o uzupełniające inwestycje. 
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Na zebraniach podstawowych I oddziałowych organizacji partyjnych 
zbyt rzadko omawia się jednak sprawy związane z terminowym wykony- 
waniem zamówień eksportowych. Sporadycznie tylko porusza się sprawy 
reklamacji jakościowych. 


Zbyt mało miejsca zajmowały w pracy partyjnej tak kluczowe dla roz- 
woju eksportu problemy, jak jakość eksportowanych wyrobów oraz ana- 
liza i opieka nad wszystkimi ogniwami decydującymi w tej dziedzinie. 

Głównym zadaniem pracy partyjnej w przedsiębiorstwach przemysło= 
wych jest nadal organizowanie działalności członków partii i całej załogi 
w kierunku uzyskiwania coraz wyższej jakości produkcji eksportowej. 

Konieczność podniesienia rangi i niezależności wewnątrzzakładowej 
kontroli technicznej wymaga od organizacji partyjnych stworzenia wła- 
Śściwej atmosfery zapewniającej prawidłową pracę wszystkich ogniw tej 
kontroli i podniesienia autorytetu jej pracowników, W szczególności na- 
leży dbać o uwolnienie kontroli technicznej od szkodliwych nacisków, 
mających na celu wypuszczanie wyrobów niezgodnych z wymogami ja- 
kościowymi. Podniesienie skuteczności działania kontroli technicznej za- 
leży od prawidłowego doboru pracowników, poziomu ich kwalifikacji 
oraz sumienności w pracy. 

Komitety zakładowe i egzekutywy podstawowych organizacji partyj- 
nych w przedsiębiorstwach przemysłowych powinny dążyć do tego, aby 
KSR okresowo analizowały reklamacje zagranicznych odbiorców, spra- 
wozdania z kontroli przeprowadzonej przez „Polcargo” lub CIS, a także 
realizację poczynań dyrekcji zakładu w zakresie poprawy jakości pro- 
dukcji. Podstawowe organizacje partyjne powinny być okresowo infor- 
mowane o wynikach tych analiz. 

W walce o poprawę jakości produkcji na eksport organizacje partyjne 
powinny również w pełni wykorzystać dźwignie zainteresowania mate- 
rialnego, jakie stwarzają obowiązujące systemy płac, fundusze premiowe 
i fundusz zakładowy. Organizacje partyjne przedsiębiorstw przemysło- 
wych powinny osiągnąć to, aby KSR wprowadziły kryterium jakości do. 
wewnętrznych regulaminów premii oraz nagród z funduszu zakładowego. 
Szczególne znaczenie ma tu prawidłowy podział istniejących funduszów 
między pracowników rzeczywiście przyczyniających się do wykonania 
zadań jakościowych i eliminowanie wszelkich wypadków przyznawania 
premii i nagród pracownikom, którzy nie wnieśli żadnego wkładu w tym 
zakresie. 

O możliwościach i perspektywach wzrostu eksportu decyduje poziom 
techniczny i nowoczesność wyrobów. Dlatego w oparciu o przyjęty przez 
KSR program unowocześnienia produkcji należy: 


— skonkretyzować i rozwinąć propozycje rozwoju eksportu, zawarte 
w planach alternatywnych, szczególnie na lata 1966 i 1967, 

—- przedsięwziąć konkretne kroki i środki, mające na celu podniesienie 

jakości obecnie produkowanych wyrobów. 

Komitety partyjne i egzekutywy podstawowych organizacji partyj- 
nych spowodują, aby kierownictwa zakładów — przy współudziale rad 
robotniczych — przedstawiły KSR analizę rozmieszczenia kadr inżynie- 
ryjno-technicznych i stopnia ich wykorzystania oraz wnioski w zakresie 
wzmocnienia zaplecza technicznego, tak aby w pełni zagwarantować wła- 
ściwy poziom oraz skrócenie okresu niczbędnych opracowań, 
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Szczególnej opieki organizacj! partyjnej wymaga szybkie opanowanie 
produkcji, podejmowanej w oparciu 0 dokumentację zagraniczną. 

Ponieważ program unowocześnienia produkcji, przez zwiększenie udziału 
wyrobów zaliczonych do klasy nowoczesności A, dotyczy tylko przemysłu 
elektromaszynowego, W innych gałęziach produkcji należy, W oparciu 
o specyfikę danej gałęzi, wprowadzić system stałej konfrontacji własnych 
wyrobów Z przodującymi wzorami zagranicznymi, biorąc pod uwagę Po" 
ziom techniczny, użytkowość, funkcjonalność, estetykę itp. 

W każdym przedsiębiorstwie przemysłowym produkującym na eksport 
istnieją możliwości podniesienia opłacalności eksportu. 

Organizacje partyjne powinny być informowane © poziomie cen za- 
granicznych uzyskiwanych za poszczególne towary. Stanowi to niezbędną 
orientację przy podejmowaniu prac nad poprawą opłacalności zarówno 
przez zmiany struktury asortymentowej, jak i obniżkę kosztów własnych 


Organizacje partyjne powinny wpłynąć przez rady robotnicze na to, 
aby kierownictwa zakładów i KSR ujęły w planie na rok 1966 i w pro- 
jekcie planu na rok 1967 wszystkie ekonomicznie uzasadnione i potwier- 
dzone przez centrale handlu zagranicznego propozycje wzrostu eksportu, 
przedstawione w planach alternatywnych, oraz aby dokonały przeglądu 
zamówień handlu zagranicznego, które nie zostały przyjęte przez przed- 
siębiorstwo. Na tej podstawie należy wyciągnąć wnioski przy korektach 
planu na 1966 r. i przy opracowaniu planu na 1967 r. oraz doprowadzić 
do podjęcia właściwych przedsięwzięć organizacyjnych i technicznych. 

Organizacje partyjne przedsiębiorstw przemysłowych, realizujących 
dostawy kooperacyjne, powinny na bieżąco kontrolować przebieg tych do- 
staw, a wojewódzkie instancje partyjne — dokonywść tej kontroli w skali 
województwa Oraz udzielać pomocy w sprawnej realizacji porozumień 
kooperacyjnych. 

Sprawy aktywizacji exsportu, charakteryzującego Się wysoką opłacal- 
nością dewizowĄ, powinny znaleźć szersze niż dotychczas odbicie w ru- 
chu współzawodnictwa pracy oraz zobowiązań. współzawodnictwo pracy. 
o tytuł najlepszego zakładu eksportu jącego jest inicjatywą godną ze 


wszech miar upowszechnienia wśród załóg naszych zakładów przemysło- 


wych, 

| Szczególną rolę mają do spełnienia podstawowe organizacje partyjne 
działające w centralach handlu zagranicznego. Wiąże się to ze wzrostem 
samodzielności 1 odpowiedzialności central za prawidłowy rozwój obro- 


kutywy organizacji partyjnych central powinny wystąpić Z inicjatywą 
i współdziałać Z dyrekcjami w opracowaniu programu zwiększenia spraw- 
ności działania swoich przedsiębiorstw w latach 1966 i 1967. 

Instancje partyjne powinny pogłębić i systematycznie prowadzić prace, 
dotyczące problematyki handlu zagranicznego. i 

Komitety wojewódzkie powinny wystąpić Z inicjatywą 1 udzielić po- 
mocy wojewódzkim organom planującym w sporządzeniu programu dzia- 
łania w dziedzinie rozwoju eksportu w skali województwa i niektórych 
powiatów. Instancje wojewódzkie powinny ustalić w związku z tym za- 
dania dla organizacji partyjnych oraz systematycznie kontrolować reali- 
zację tych zadań, 
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Program działania w zakresie aktywizacji eksportu powinien obiąć 
w zasadzie wszystkie zakłady, również i te, które, posiadając duży po- 
tencjał produkcyjny i doświadczoną kadrę, uczestniczą w wvwozie tylko 
w nieznacznym stopniu. 

Program działania w zaknesie wzrostu eksportu w przekroju tereno- 
wym powinien także dotyczyć rozwoju produkcji opartej na lokalnych 
możliwościach, np. różnych surowcach mineralnych, oraz usług. 

Wprowadzenie w życie przedstawionych w referacie zmian w systemie 
planowania handlu zagranicznego i produkcji eksportowej wymaga sta- 
łego śledzenia przez instancje partyjne funkcjonowania tych zasad, sy- 
gnalizowania występujących niedomagań i ewentualnych wypaczeń, kon- 
troli i interwencji w tego rodzaju wypadkach oraz przedstawiania wnio- 
*« sków, dotyczących dalszego doskonalenia przyjętych zasad. 

Nakreślone w referacie zadania dalszego rozwoju handlu zagranicz- 
nego, poprawy jego efektywności, zmian struktury eksportu, podniesienia 
jakości i nowoczesności wyrobów przeznaczonych na eksport powinny 
stać się podstawą szerokiego programu działania rządu i wszystkich jego 
organów, organizacji związkowych oraz samorządu robotniczego. Po- 
myślna realizacja tych zadań będzie jednak zależeć przede wszystkim od 
sprawnej i sprężystej działalności poszczególnych ogniw administracji 
państwowej, od podjęcia przez te ogniwa wszelkich niezbędnych kroków, 
majacych na celu zapewunierie ilościc.wego i jakościowego wzrostu handlu 
zagranicznego. 


Rozwój i poprawa efekływności handlu zagranicznego 
mają decydujące znaczenie dla realizacji 
- zamierzeń przyszłej pięciolałki 


Przemówienie tow. Bolestawa Jaszczuka na V Plenum KC PZPR 


Proszę towarzyszy! 


Problematyka haridlu zagraniczrego, która znalazła się na porządku 
dziennym obecnego Plenum Kon etu Centralnego, nie jest nowym te- 
matem na naszych obradach. Poczynając od III Zjazdu przewijała się 
ona przez wszystkie niemal plenarne posiedzenia Komitetu Centralnego 
poświęcone zagadnieniom gospodarczym. 

Szczególnie wiele miejsca poświęciliśmy rozwojowi handlu zagranicz- 
nego na V Plenum KC w czerwcu 1960 r., omawiając zadania w dziedzi- 
nie inwestycji na lata ok::cnego, dobiegającego końca 5-lecia. 

W lutvm 1962 r. Biuro Polityczne poddało analizie problematykę roz- 
woju naszych stosunków handlowych z zagranicą oraz powzięło uchwałę 
w tej sprawie. Wytyczyła ona zadania dla przemysłu, aparatu handlu 
zagraniczneco oraz instancji i organizacji partyjnych, określając jedno- 
cześnie środzi exonomiczre i organizacyjne, zmierzające do aktywizacji 
eksportu oraz gospodarczo uzasadri.onych Ccszczędności w dziedzinie 
importu. 

Sprawy handlu zagranicznego znalazły także szerokie odbicie w obra- 
dach IV Zjazdu partii, który ustalił podstawowe kierunki rozwoju go- 
spodarki narodowej w 5-leciu 1966—-1970. 


Nasza działalność, zmierzająca do zapewnienia właściwych kierunków 
rozwoju wymiany handlowej z zagraricą, a przede wszystkim przyspie- 
szenia tempa wzrostu eksportu i zmian jego struktury towarowej, przy- 
nosi widoczne rezultaty. Jeśli w latach 1956—1960 średnioroczny przy- 
rost eksportu w cenach bieżacych wynosił 7,6 proc., to w obecnym pięcio- 
leciu zwiększył się do ok. 10 proc. 

Wraz z rozwojem obrotów handlu zagranicznego, przyspieszaniem dy- 
namiki eksportu rosło znaczenie wymiany handlowej z zagranicą w na- 
szej gospodarce, która w coraz większym stopniu włączała się w nurt 
międzynarodowego podziału pracy. 


Obecnie nasz handel zagraniczny rozwija się szybciej niż dochód na- 
rodowy i produkcja przemysłowa. Według wstępnych ocen, przedstawio- 
nych w referacie, przeciętne tempo wzrostu obrótów, liczone w cenach 
stałych, wyniesie w latach 1961—1965 — 10,1 proc., w tym eksportu 
10,7 proc., wobec odpowiedniego wzrostu dochodu narodowego o 6 proc. 
oraz produkcji przemysłowej o 8,6 proc. Stosunek wartości eksportu do 
wartości dochodu narodowego uległ w ciągu ostatnich 5 lat niemal po- 
dwojeniu, co stanowi dobitną ilustrację wzrostu roli handlu zagranicz- 
nego w naszej gospodarce i stopnia, w jakim wymiana handlowa z za- 


25 


granicą oddziałuje już na życie ekonomiczne kraju. Te fakty świadczą 
jednocześnie najlepiej, że prawidłowy rozwój handlu zagranicznego staje 
się jednym z zasadniczych czynników, od których zależeć będzie pomyśl- 
na realizacja wszystkich naszych zamierzeń w dziedzinie rozwoju gospo= 
darczego w nadchodzącym 5-leciu 1966—1970. 

Dalszy wzrost gospodarki narodowej w tym okresie wymaga m. in. wy- 
datnego zwiększenia importu, w tym głównie sprzętu inwestycyjnego 
oraz surowców i materiałów. Import nowoczesnych maszyn i urządzeń 
stanowi istotny czynnik realizacji programu inwestycyjnego oraz przy- 
spieszenia tempa postępu technicznego w gospodarce. Również wzrost 
importu surowców warunkuje realizację zadań ogólnogospodarczych. 
Przekształcając się coraz bardziej w kraj rozwiniętego przemysłu Polska 
potrzebuje zwiększonej ilości surowców. Zarysowująca się od lat wyraź- 
na tendencja do wzrostu importu surowców, przekraczającego rozmiary 
ich eksportu, ulegnie dalszemu pogłębieniu. Jest to słuszny kierunek, od- 
powiadający w pełni ogólnym zmianom strukturalnym w naszej gospo- 
darce. Rosnąca nadwyżka importu surowców i materiałów nad ich eks- 
portem stanowi istotny czynnik w rozszerzaniu korzystniejszego wywozu 
wyrobów przemysłu przetwórczego, który w dość znacznym stopniu 
opiera się na importowanych surowcach. 

Aby sprostać potrzebom w zakresie rosnącego przywozu, zapewniając 
jednocześnie niezbędną równowagę płatniczą kraju, musimy nadal zwięk- 
szać eksport oraz przyspieszać proces przebudowy jego struktury. Sta- 
nowi to węzłowe zadanie handlu zagranicznego w nadchodzącym okresie, 
a zarazem zasadniczy motyw, którym kierowało się Biuro Polityczne, sta- 
wiając na obecnym plenum problematykę wymiany handlowej z zagra- 
nicą, 


KONIECZNE JEST USZLACHETNIENIE PRODUKCJI EKSPORTOWEJ 

Powodzenie naszych zamierzeń w dalszym rozwoju handlu zagranicz- 
nego zależy w znacznej mierze od wzrostu wymiany z bratnimi krajami 
socjalistycznymi, od wszechstronnego pogłębienia współpracy gospodar- 
czej z tymi państwami. Kraje socjalistyczne są naszym głównym partne- 
rem w handlu zagranicznym, a struktura wymiany handlowej z tymi 
państwami w pełni odpowiada potrzebom i możliwościom gospodarki na- 
rodowej. Znajdujemy w tych krajach wielki rynek zbytu na produko- 
wane przez nas gotowe wyroby przemysłowe. Kraje te są w stanie za- 
spokoić większość naszego zapotrzebowania na sprzęt inwestycyjny oraz 
surowce. Potwierdzają to podpisane już z niektórymi państwami socja- 
listycznymi 5-letnie umowy handlowe na lata 1966—1970, przede wszyst- 
kim zaś umowa z naszym największym partnerem — Związkiem Ra- 
dzieckim. | 

Zasadnicze znaczenie, jakie przywiązujemy do dalszego rozwoju wy- 
miany z krajami socjalistycznymi, w niczym nie umniejsza naszego za- 
interesowania dalszym wzrostem obrotów z krajami kapitalistycznymi. 
Chcemy rozwijać wymianę handlową z tymi krajami, kierując się za- 
sadą obopólnych interesów, dążąc do przezwyciężania przeszkód, jakie 
występują jeszcze w tej wymianie. Będziemy kontynuować szybko roz- 
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wijającą się wymianę handlową z krajami Azji, Afryki i Ameryki Ła- 
cińskiej. 

Naszą ofensywę eksportową zzmierzamy w coraz większym stopniu 
opierać na gotowych wyrobzch przemysłowych, zarówno maszynach 
i urządzeniach, jak tcż konsumpcyjnych artykułach pochodzenia prze- 
mysłowego. Podstawowym warunkiem powodzenia tej ofensywy jest do- 
stosowanie się dó rosnących wymagań rvnków zagranicznych w zakresie 
jakości, nowoczesności, cepaxowań i terminowości dostaw, przy czym do- 
tyczy to w równym stopniu rynków krajów socjalistycznych, jak i pozo- 
stałych. Bez zrozumienia tego podstawowego faktu, bez zdecydowanego 
przeciwdziałania przypadkom dostarczania na eksport towarów nieodpo- 
wiedniej jakości, nie zdołamy zapewnić wykonania ambitnych zamierzeń 
w dziedzinie wzrostu exsportu. 

Zadanie szybkiej zmiany struktury towarowej eksportu jest szczegól- 
nie naglące w naszej wymianie z krajami kapitalistycznymi, przede 
wszystkim z wysoko rozwiniętymi pod względem gospodarczym. Struk- 
tura naszego eksportu do tych krajów, mimo pewnych zmian na lepsze, 
jakie nastąpiły w ostatnich latach, jest zdecydowanie niezadowalająca. 
Nie odpowiada ona poziomowi rozwoju przemysłu w naszym kraju oraz 
postępom uzyskanym w ogólnej strukturze wywozu. W naszym eksporcie 
do rozwiniętych krajów kapitalistycznych dominują nadal paliwa, su- 
rowce i artykuły rolne, a jego struktura niewiele odbiega od stanu przed- 
wojennego. Istnieje więc wyrażna dysproporcja między szybko zmienia- 
jącą się, w wyniku uprzemysłowienia, strukturą produkcji krajowej a zde- 
cydowanie pozostającą za nią w tyle strukturą eksportu do rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Dlatego zmiana tej struktury stanowi problem 
o istotnym znaczeniu. 


Nasze wysiłki w tym kierunku napotykają opory ze strony tych kra- 
jów w postaci różnych poczynań o charakterze dyskryminacyjnym. Mimo 
że większość wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych formalnie 
zadeklarowała stosowanie wobec przywozu z Polski klauzuli najwyższego 
uprzywilejowania, to jednak nasz eksport do tych krajów napotyka różno- 
rodne przeszkody. , 

Eksport z Polski do krajów członkowskich Europejskiej Wspólnoty Go- 
spodarczej (EWG) i Europejskiego Zrzeszenia Wolnego Handlu (EFTA) 
jest obłożony wyższymi cłami niż eksport tych samych towarów reali- 
zowany wewnątrz wspomnianych ugrupowań. Niezależnie od przeszkód 
związanych z taryfami celnymi istnieje szereg utrudnień o charakterze 
pozataryfowym, które w znacznym stopniu ograniczają, a w krańrowych 
przypadkach uniemożliwiają nawet eksport naszych towarów. 


Ogólnie stosowaną przez kraje kapitalistyczne praktyką w dwustron- 
nych stosunkach handlowych, głównie z krajami socjalistycznymi, jest 
ustalanie kwot kontynsentowych w wyrażeniu ilościowym lub warto- 
ściowym, których przekroczenie okazuje się w wielu przypadkach nie- 
możliwe. 

Aby skutecznie zwalczać te poczynania, rozszerzać zakres liberalizacji 
obrotów, zwiększać cenę dewizową, a tym samym opłacalność eksportu, 
trzeba podnieść konkurencyjność naszych gotowych wyrobów przemy- 
słowych na rynkach zagranicznych, a więc poprawić ich jakość i dosto- 


20 


sowanie do wymogów odbiorcy, znacznie rozszerzyć wachlarz oferowa- 
nych towarów i usprawnić działalność reklamową. Trzeba także uaktyw- 
nić zarówno nasze placówki służby zagraricznej, jak też handlu zagra- 
nicznego w kierunku torowania dróg naszvm towarom. szerszego 
. informowania odbiorców o możiiwościach i osiagnięciach polskiej gospo- 
darki. 

Koncentrując główną uwasę na rozwoju eksportu maszyn i urządzeń 
oraz artykułów konsumpcyjnych pochoczenia przemysłowego, czego wy- 
razem będzie zwiększenie wywozu tych wyrobów w ciągu najbliższych 
2 lat o ok. 34 proc., nie zamierzamy jednak rczygnować z eksportu nie- 
których innych towarów, zarówno surowców, jak i artykułów rolno-spo- 
żywczych, pod warunkiem, że będzie to eksport opłacalny i nie narusza- 
jący generalnych założeń polityki gospodarczej. 


W dziedzinie eksportu paliw i surowców zakłada się w najbliższych 
latach pewien umiarkowany wzrost. Dotyczyć on jednak powinien to- 
warów o korzystnych wskaźnikach efektvwności i wystarczających za- 
sobach krajowych, takich jak np. surowce mineralne. 


Daleko idące zmiany potrzebne są w polityce eksportu artykułów 
rolno-spożywczych. Poziom tego eksportu musi ulec obniżeniu, przede 
wszystkim w rezultacie wvdatnego ograniczenia wywozu takich artyku- 
łów, jak mięso i żywiec, jaja oraz cukier. Wynika to z niskiej opłacalności 
eksportu tych towarów, co odnosi się głównie do cuxrui jaj, oraz z rosną- 
cych potrzeb rynku wewnętrznego w zakresie artykułów mięsnych. Jed- 
nocześnie z ograniczeniem rozmiarów musimy dokonać daleko idących 
zmian w strukturze eksportu rolno-spożywczego, dążąc do zwiększenia 
udziału wyrobów o wyższym poziomie przetworzenia, mniej podatnych 
na wahania cen. Jednym z głównych kierunków zmian tej struktury po- 
winno być zwiększenie udziału artykułów roślinnych w oparciu o należyte 
wykorzystanie warunków glebowo-klimatycznych poszczególnych regio- 
nów kraju. Duże znaczenie powinien tu mieć rozwój eksportu produktów 
ogrodniczych. Niezbędne jest jednak kompleksowe rozwiązywanie tych 
problemów, a więc zapewnienie nie tylko odpowiedniego rozwoju pro- 
dukcji, lecz także bazy chłodniczej, transportu itp. 

Walka o efektywne wpływy dewizowe powinna być prowadzona sze- 
rokim frontem. Trzeba w niej wykorzystać również takie możliwości, jak 
rozwój usług transportowych, turystyki, usług leczniczych i sanatoryj- 
nych w znanych za granicą ośrodkach klimatycznych Polski. Trzcba bar- 
dziej aktywizować eksport wielu drobnych towarów, artykułów pamiąt- 
karskich, kolekcjonerskich itp. 


[.J 
W sumie nasza polityka eksportowa musi zmierzać do uzyskiwania 
rosnących wpływów dewizowych przy jednoczesnej dalszei poprawie 
struktury i opłacalności wywozu. 


NOWE METODY KIEROWANIA HANDLEM ZAGRANICZNYM 
Realizacji zadań handlu zagranicznego wynikających z założeń roz- 
woju gospodarki narodowej na 5-iecie 1966--1910 powinny sprzyjać 
zmiany dokonywane w metodach planot"ania i zarządzania. 
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Właściwe tempo wzrostu i poprawa struktury towarowej naszego eks- 
portu powinny znaleźć swój wyraz w programach rozwoju techniczno- 
exkonomicznego poszczególnych branż oraz w wieloletnim pianie rozwoju 
całej gospodarki narodowej. Uwzględnienie wymogów handlu zagranicz- 
nego jako jedriego z podstawowych kryteriów podziału nakładów inwe- 
stycyjnych pomiędzy poszczególne gałęzie, branże czy wreszcie na pro- 
dukcję określonych towarów zwiększa możliwości wyboru exkonomiczne= 
go, a więc kierowania się przy sporządzaniu planu wieloletniego wzglę- 
dami efektywności, a nie tylko potrzebami ilościowymi. Możliwości te 
powinny być wykorzystane na wszystkich szczeblach planowania, zarów- 
no w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach, jak również w minister- 
stwach oraz w Komisji Planowania. W tym celu niezbędne jest opraco- 
wanie odpowiednich narzędzi analizy ekonomicznej, które umożliwiłyby 
porównywanie pełnych nakładów krajowych ponoszonych na produkcję 
eksportową z wpływami dewizowymi. 

Zwiększeniu wpływów dewizowych i oszczednemu wydatkowaniu 
środków r.a import powinny służyć wprowadzone od przyszłego roku 
nowe zasady planowania obrotów handlu zagranicznego. .Po:ogają one na 
ustalaniu dvrektywnvch zadań eksportu i importu wyrażcnych w złotvch 
dewizowych przy jednoczesnej rezygnacji z duej liczby wskaźników ilo- 
ściowych. Zachęcać to będzie do wykonywania zadań w cxsporcie w opar- 
ciu o taki dobór towarów, który przy danej ich masie zacewnia najwiek- 
sze wpływy dewizowe. W dziedzinie importu system ten stwarzać będzie 
bodźce do starań o jak najniższe ceny zagraniczne, gdyż — w ramach 
globalnego limitu wartościowego — pozwaiać to będzie na przywóz więk- 
szej ilości towarów. 

Nowy system planowania ogranicza zadania ilościowe eksportu i impor- 
tu tylko do określonych surowców, półfabrykatów i towarów rolno-spo- 
żywczych, których ilość, niezbędna do zaspokojenia potrzeb gospodarki 
narodowej, musi być w pełni zagwarantowana. Będą to więc zadania 
maksymalne w eksporcie i minimalne w imporcie. W odniesieniu do po- 
zostałych towarów decyzje w sprawie struktury asortymentowej eksportu 
i importu będą podejmować PROW jednostki prze:nysłu i handlu 
zagranicznego. 

Istotną zaletą nowego systemu planowania zadań handlu zagranicznego 
jest elastyczność, umożliwienie dokonywania w trakcie realizacji planu 
zmian jego szczegółowych ustaleń, zgodnie z aktualną sytuacją na sa 
kach światowych oraz potrzebami i możliwościami kraju. 


Systemem wartościowego planowania obrotów handlu zagranicznego 
w złotych dewizowych zostaną objęte jednostki organizacyjne zarówno 
handlu zagranicznego, jak i przemysłu. Jeśli dla przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego, których zadania również dotychczas były ustalane w zło- 
tych dewizowych, oznacza to rozwinięcie istniejących już zasad, to dla 
zjednoczeń przemysłowych będzie to zasadnicza zmiana, bowiem ich plan 
produkcji eksportowej określano dotąd w złotych krajowy ch. 


Nowych zasad planowania handlu zagranicznego nie można traktować 
Jako ostatecznych i nienaruszalnych. Należy pracować nad dalszym ich 
doskonaleniem. Ewolucja systemu planowania opartego na wskażnikach 
wartościowych powinna zmierzać m. in. do zastępowania tam, gdzie ma 
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to uzasadnienie ekonomiczne i gdzie istnieją po temu odpowiednie wa- 
runki organizacyjne, dyrektywnych zadań wartościowych w eksporcie 
i imporcie jednym wskaźnikiem — saldem obrotów. 

Planowanie oparte na wskażnikach wartości nie zapewnia jednak 
jeszcze powiązania wpływów dewizowych z nakładami krajowymi pono- 
szonymi na produkcję eksportową, a w'ęc nie ujmuje wzrostu obrotów 
w ramy ściśle określone przez rachunek opłacalności dewizowej. 

W ciągu ostatnich lat rozwinęliśmy badania opłacalności dewizowej 
eksportu. Opracowane narzędzia analizy w postaci różnych wskaźników 
opłacalności dewizowej stwarzają pewną orientację w zakresie opłacal- 
hości wywozu poszczególnych towarów. Ponieważ żaden z tych wskaź- 
ników nie obejmuje pełnych nakładów pracy społecznej, a każdy z nich 
zawiera pewne elementy deformujące, analiza opłacalności jest utrud- 
niona. Dotychczasowe metody badania opłacalności dewizowej nie zna- 
lazły również należytego zastosowania ani w planowaniu obrotów, ani 
w „cenie wyników jednostek gospodarczych realizujących wymianę han- 
dlcewą z zagranicą, ani wreszcie w systemie bodźców materialnego zainte- 
resowania. W rezultacie wpływ tego rachunku na konkretne decyzje go- 
spodarcze jest niewystarczający. 

Powiązanie obrotów handlu zagranicznego z ich  ódnóżcia dewizową 
wymaga więc przede wszystkim opracowania takiego rachunku, który 
z jednej strony pozwalałby na porównanie wpływów dewizowych z peł- 
nymi nakładami krajowymi poniesionymi na ich uzyskanie, z drugiej zaś 
strony byłby zbieżny z obowiązującym obecnie rozrachunkiem gospodar- 
czym. 

W referacie omawia się metodę obliczania opłacalności dewizowej eks- 
portu. 

Na tej podstawie należy opracować kryteria oceny działalności central 
handlu zagranicznego oraz wprowadzić niezbędne zmiany do systemu 
bodźców ekonomicznych, działających w sferze produkcji eksportowej 
i realizacji transakcji zagranicznych. 


TRZEBA USPRAWNIĆ SYSTEM PREMIOWANIA 


Dotychczasowe premie za eksport dla kierownictwa oraz odpowiedzial- 
nych pracowników inżynieryjno-technicznych i ekonomicznych przedsię- 
biorstw przemysłowych i zjednoczeń należy utrzymać, z tym że zjedno- 
czenia będą premiowane za wykonanie zadań planowych eksportu, okre- 
ślonych w złotych dewizowych, a nie jak dotychczas w złotych krajowych. 


Jednocześnie w celu materialnego zainteresowania pracowników prze- 
mysłu przetwórczego zatrudnionych przy produkcji eksportowej oraz 
pracowników handlu zagranicznego nie tylko wzrostem eksportu, lecz 
również jego opłacalnością dewizową należy stworzyć nowy, wspólny dla 
przemysłu i handlu zagranicznego fundusz premiowy. Wysokość premii 
wypłacanej z tego funduszu będzie uzależniona od wielkości transakcji 
i stopnia ich opłacalności. 

Dotychczasowe systemy premiowania za eksport istniejące w przemy- 
śle i w handlu zagranicznym nie są wzajemnie powiązane i opierają się 
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na odrębnych kryteriach. Na skutek tego brak płaszczyzny bezpośred- 
niego i jednoczesnego zainteresowania przemysłu oraz przedsiębiorstw 
handlu zauranicznceo wynikami osiąganymi w realizacji poszczególnych 
transa«cji eksportowych. Nowy system premiowania, uzależniający ko- 
rzyści materialne pracowników przemysłu i handlu od wspólnych rezul- 
tatów ich pracy, wypełnia tę lukę, dzięki czemu stanowi poważny krok 
naprzód w doskonaleniu bodźców ekonomicznych w dziedzinie rozwoju 
oplacalnego exsportu. 


Nowy fundusz będzie obliczany w oparciu o odrębny rachunek opła- 
calności dewizowej, prowadzony wspólnie przez przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe i biura branżowe central handlu zagranicznego według jedno- 
litych kryteriów zarówno dla przemysłu, jak i handlu zagranicznego. 


Nowy fundusz premiowy dzielić się będzie na trzy części, 


Pierwszą część przeznacza się dla robotników i pracowników umysło- 
wych przedsiębiorstw przemysłowych, będących bezpośrednimi ekspor- 
terami. Premie z tego funduszu powinny być przyznawane w zasadzie 
tym członkom załogi, którzy wykonują produkcję eksportową. W przed- 
siębiorstwach, w których trudno jest oddzielić produkcję wykonywaną 
na potrzeby kraju i na eksport, premie powinny być koncentrowane 
w tych komórkach organizacyjnych i na tych stanowiskach pracy, które 
decydują o poziomie nowoczesności i jakości całej produkcji. W zakła- 
dach, w których udział produkcji eksportowej jest nieznaczny, cała pre- 
mia powinna być przeznaczana na fundusz zakładowy. 


Druga część funduszu premiowego będzie przeznaczana dla kooperan- 
tów, a trzecia na premie dla pracowników biura branżowego centrali 
handlu zagranicznego, które realizuje daną transakcję. 


W rozliczeniach transakcji oraz ustalaniu wielkości premii powinny 
być uwzględniane skutki ewentualnych reklamacji jakościowych. Będą 
one pomniejszać wspólny fundusz premiowy wszystkich uczestników 
transakcji, a więc obciążać zarówno przedsiębiorstwa przergysłowe, jak 
i kooperantów oraz biura branżowe central handlu zagranicznego. 


Podstawą tworzenia i podziału funduszu premiowego central handlu 
zagranicznego jako całości będzie wykonanie, względnie poprawa opła- 
calności dewizowej pod warunkiem osiągnięcia bądź przekroczenia usta- 
lonych w planie centrali zadań eksportowych. 


Przedstawione zmiany stanowią pierwszy etap reformy, mającej na 
celu ujęcie obrotów handlu zagranicznego w ramy rachunku opłacalności 
dewizowej. Dalszy rozwój dokonywanej obecnie reformy powinien zmie- 
rzać do doskonalenia metod rachunku ekonomicznego w eksporcie, roz- 
szerzenia zakresu stosowania tego rachunku na import i całość obrotów 
handlu zagranicznego oraz powiązania go z rachunkiem ekonomicznym 
w skali całej gospodarki narodowej. 


PRODUCENT — BLIŻEJ RYNKU ZAGRANICZNEGO 


Zmianom w dziedzinie planowania, mierników oceny i bodźców mate- 
rialnego zainteresowania rozwojem eksportu muszą towarzyszyć procesy 
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dalszego doskonalenia również innych środków ekonomiczno-organizacyj- 
nych, mających na celu poprawę warunków realizacji produkcji eks- 
portowej i obrotów handlu zagranicznego. Dotyczy to takich zagadnień, 
jak usprawnienia w zakresie zaopatrzenia produkcji eksportowej czy 
zmiany organizacji i funkcjonowania aparatu handlu zagranicznego 
w kraju oraz za granicą. Na czoło wysuwa się tu jednak sprawa dalszego 
pogłębiania więzi producenta i odbiorcy krajowego z rynkiem zagranicz- 
nym. 

W 5-leciu obecnym podjęliśmy wiele kroków zmierzających do zacie» 
śnienia wzajemnej współpracy przemysłu i handlu zagranicznego. 


Przy przedsiębiorstwach handlu zagranicznego utworzone zostały bran- 
żowe komitety doradcze. Przed tym wspólnym dla przemysłu i handlu 
zagranicznego organem postawiono zadanie kształtowania kierunków 
rozwoju produkcji eksportowej, szczególnie w dziedzinie inwestycji, oraz 
wytyczania i analizy polityki sprzedaży i zakupów. Znaczna część komi- 
tetów branżowych nie wypełnia jednak należycie postawionych przed 
nimi zadań. Dlatego też konieczne jest znaczne usprawnienie pracy tych 
komitetów, przy czym uwaga ich powinna koncentrować się na kształ- 
towaniu i uzgadnianiu wspólnych programów działania w zakresie pro- 
dukcji i związanych z tym inwestycji oraz realizacji obrotu towarowego. 
W ramach swoich uprawnień komitety branżowe powinny podeimować 
wiążące decyzje, co wymaga uczestnictwa w pracach komitetów odpo- 
wiedzialnych przedstawicieli przemysłu i handlu zagranicznego. 


Pogłębieniu współpracy przemysłu i handlu zagranicznego służy także 
zwiększenie udziału przedstawicieli przemysłu w akwizycji i zawieraniu 
kontraktów zagranicznych. Zapewnia to zbliżenie producenta i odbiorcy 
krajowego do rynków zagranicznych oraz wpływa na lepszą realizację 
dostaw eksportowych bądź trafniejszy import. Ta forma współdziałania 
przemysłu i handlu zagranicznego powinna być nadal rozwijana. 


Określoną*rolę w umacnianiu więzi między przemysłem a handlem za- 
granicznym odegrało stworzenie pionu eksportowego w niektórych zjed- 
noczeniach oraz przedsiębiorstwach. W dziesięciu zjednoczeniach oraz 
siedemnastu ważniejszych przedsiębiorstwach, podległych MPC, powo- 
łano zastępców dyrektorów do spraw eksportu. W około 80 przedsiębior- 
stwach przemysłowych zorganizowano komórki ofertowo-kompletacyjne. 


Kilku przedsiębiorstwom przemysłowym przyznano prawa biur bran- 
żowych bądź central handlu zagranicznego. Przyznanie uprawnień do 
bezpośredniego prowadzehia działalności handlowej wpłynęło na zwięk- 
szenie poczucia odpowiedzialności tych przedsiębiorstw za eksport oraz 
poprawiło obsługę klientów zagranicznych. Po wyeliminowaniu jednego 
ogniwa pośredniego stała się ona znacznie szybsza i sprawniejsza. 


Mimo różnorodnych środków podjętych w celu zbliżenia producenta 
i odbiorcy krajowego do rynków zagranicznych, wyniki uzyskane w tej 
dziedzinie są jeszcze niewystarczające. Ta właśnie ocena stała się jed- 
nym z punktów wyjścia propozycji zainteresowania zarówno przemysłu. 
jak i handlu zagranicznego wynikami transakcji, od których uzależniony 
będzie wspólny fundusz premiowy. 
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Poza tym przewiduje się, że przedsiębiorstwom przemysłowym bądź 
ich zjednoczeniom, które przekroczyły planowany wpływ dewiz liczo- 
nych w cenach realizacji, należy umożliwić uzyskanie dodatkowego przy- 
działu dewiz na ponadplanowy import. Zakup tych dewiz pokrywany 
byłby przez przedsiębiorstwa (lub zjednoczenia) ze środków własnych. 


Uzyskane w ten sposób środki dewizowe przedsiębiorstwo może prze- 
znaczać na import drobnych maszyn, wzorów, aparatury laboratoryjnej 
i kontrolno-pomiarowej, literatury fachowej itp. — z krajów socjalistycz- 
nych lub kapitalistycznych. 

Bank Handlowy udzielać będzie centralom handlu zagranicznego zwro:- 
nych i oprocentowanych kredytów dewizowych, przeznaczonych na: 

a) dokonywanie za granicą, poza planem importu, drobnych zakupów 
maszyn i urządzeń, materiałów uszlachetniających, opakowań, wzorów 
modeli i licencji, służących do unowocześnienia i poprawy gatunkowości 
i wzornictwa produkcji eksportowej; 

b) wykorzystanie przeznaczonych na eksport surowców i materiałów na 
zaopatrzenie ponadplanowej produkcji eksportowej wyrobów gotowych; 

c) realizację ponadplanowego importu surowców i melurialuow służą- 
cych do wykonywania ponadplanowej produkcji eksportowej. Będą to 
więc następne kroki w dążeniu do pogłębienia więzi producenta z ryn- 
kami zagranicznymi oraz rozszerzenia uprawnień jednostek realizujących 
bezpośrednio obroty handlowe z zagranicą. 


ROLA ORGANIZACJI PARTYJNYCH 


W ciągu ostatnich lat sprawy wzrostu eksportu i ekonomicziie uza- 
sadnionych oszczędności w dziedzinie importu weszły na trwałe oraz za- 
jęły poczesne miejsce w pracach instancji partyjnych różnych szczebli, 
a także wielu podstawowych organizacji partyjnych w PZOEMIOTALWECH 
przemysłowych, 

Zrealizowanie zadań handlu zagranicznego w latach 1966 i 1967 oraz 
„w całym nadchodzącym 5-leciu wymaga dalszej intensyfikacji pracy 
instancji i organizacji partyjnych. W działalności tej należy wykorzystać 
wypróbowane już formy i metody pracy. Ponieważ sprawy wzrostu eks- 
portu decydują się jednak w zakładzie produkcyjnym oraz centrali han- 
dlu zagranicznego, szczególnego znaczenia w działalności organizatorskiej 
partii nabiera praca PoceEewowych organizacji partyjnych tych = 
siębiorstw. 

W pracy instancji i organizacji partyjnych nad problematyką kandia 
zagranicznego w nadchodzącym okresie na czoło wysuwa się kilka wę- 
złowych zagadnień. 

Dalszy wzrost eksportu oraz podniesienie jego opłacalności dewizowej 
zależy w poważnym stopniu od poprawy jakości wytwarzanych wyro- 
bów. 

Organizacje partyjne powinny tworzyć odpowiedni klimat dla walki 
o poprawę jakości oraz organizować działalność członków partii i całej 
załogi w tym kierunku. W szczególności chodzi o zapewnienie właściwej 
pracy kontroli technicznej oraz o właściwy dobór i autorytet jej pra- 
cowników, | 
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Stworzenie odpowiednich warunków techniczno-organizacyjnych dla 
uzyskania właściwej jakości produkcji zarówno na eksport, jak również 
na rynck wownętrzny nalczy do obowiązków dyrekcji przedsiębiorstwa. 
Trzeba, aby bezpośrednia odpowiedzialność dyrekcji za jakość produkcji 
była konsekwentnie stosowaną regułą zarządzania. 


Przedstawianie przez dyrekcję na zebraniach podstawowych organizacji 
partyjnych sprawozdań obrazujących wielkość reklamacji jakościowych 
oraz ich wpływ na wyniki finansowe przedsiębiorstwa i wysokość fun- 
duszu premiowego za transakcje eksportowe powinno stać się skutecz- 
nym narzędziem społecznej kontroli nad rezultatami działalności zakładu 
w zakresie produkcji eksportowej oraz czynnikiem mobilizującym do po- 
prawy tych rezultatów. 

O możliwościach i perspektywach wzrostu eksportu decyduje poziom 
techniczny oraz nowoczesność wyrobów. Przyjęte przez KSR proeramy 
unowocześniania produkcji wymagają konkretyzacji w zakresie praduk- 
cji eksportowej przewidzianej do realizacji w pierwszych dwóch latach 
przysziego pięciolecia. Winna być ona dokonana wspólnie z przedstawi- 
cielami odpowiedniego biura branżowego centrali handlu zagranicznego. 


Organizacje partyjne powinny wpłynąć na to, aby w przyjętym przez 
KSR planie techniczno-ekonomicznym na rok 1966 znalazły się potwier- 
dzone przez centrale handlu zagranicznego propozycje dostaw na eksport, 
a w planie każdej centrali handlu zagranicznego zgłoszone przez prze- 
mysł oferty eksportowe o dobrej opłacalności dewizowej. 


W pracach konferencji samorządu robotniczego i rad robotniczych pro- 
blematyka wzrostu eksportu oraz zwiększenia jego opłacalności powinna 
zajmować miejsce odpowiednie do swego znaczenia. Aktywizacja eks- 
portu charakteryzującego się wysoką opłacalnością dewizową zasługuje 
także na spopularyzowanie w ruchu IOZANONREMNĘ pracy o tytuł naj- 
lepszego zakładu eksportującego. 


Za prawidłowy rozwój wymiany handlowej z zagranicą oraz za opła- 
calność tej wymiany odpowiada przede wszystkim aparat handlu zagra- 
nicznego. Stawia to przed członkami partii pracującymi w handlu zagra- 
nicznym poważne zadania. Szczególną rolę mają tu do spełnienia orga- 
nizacje partyjne central handlu zagranicznego, co wiąże się ze wzrostem 
samodzielności i odpowiedzialności central za prawidłowy rozwój obro- 
tów zagranicznych towarami znajdującymi się w ich kompetencji. 


Oesanizacje partyjne central handlu zagranicznego powinny dbać o ja- 
kość kadry, jej poziom fachowy i postawę moralno-polityczną. 

Instancje partyjne powinny pogłębić i systematycznie prowadzić prace 
dotyczące problematyki handlu zagranicznego. Szczególne znaczenie bedą 
tu miały wieloletnie programy aktywizacji eksportu w skali wojewódz- 
twa. Pozwolą one na określenie prawidłowych kierunków bieżącej dzia- 
łalności wojewódzkich instancji partyjnych, której podstawową formą 
powinny być nadal okresowe branżowe narady przemysłu i handlu za- 
granicznego. Zalecenia tych narad należy konsekwentnie wprowadzać 
w życie, w oparciu o stałą kontrolę realizacji przyjętych zobowiązań. 

Nakreślone w referacie zadania dalszego rozwoju handlu zagranicz- 
nego oraz poprawy jego efektywności mają decydujące znaczenie dla po- 
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myślnej realizacji wszystkich naszych zamierzeń gospodarczych w nad- 
choczocym pięcioleciu. Zadania te powinny stać się podstawą szerosiego 
progrernu działania rządu i wszystkich jego organów, organizacji związ- 
kowych oraz samorządu robotniczego, 


W dyskusji na Plenum głos zabrali kolejno tow. tow.: Zdzisław Gru- 
dzień — sekretarz KW PZPR w Katowicach, Wacław Piqtkowski — dyr. CHZ 
„Rolimpex', Bogdan Perkowski — dyr. Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego, 
Bolesław Kołodziej — dyr. „Rafametu”, Józef Spychalski — | sekretarz Ko- 
mitetu Łódzkiego PZPR, Kazimierz Strzelecki — dyr. CHZ „Metalexport", 
Jan Surman — | sekretarz KZ PZPR przy Zakładach Mechanicznych Tarnów, 
Tadeusz Gede — | z-ca przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, Adam Guzik — dyr. Zjednoczenia Przemysłu Maszyn i Aparatów 
Elektrycznych, Władysław Kruczek — | sekretarz KW PZPR w Rzeszowie, Ta- 
deusz Wąsak — dyr. CHZ „Varimex', Kazimierz Olszewski — | z-ca prze- 
wodniczącego Komitetu Współpracy Gospodarczej z Zagranicą przy Radzie 
Ministrów, Franciszek Wachowicz — | sekretarz KW PZPR w Kielcach, Sta- 
nisław Struś — radca handlowy PRL w W. Brytanii, Stanisław Wyłupek — 
dyr. Zjednoczenia Przemysłu Obrabiarek i Narzędzi, Stanisław Kociołek — 
| sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR, Henryk Królikowski — dyr. Zjed- 
noczenia Przemysłu Meblarskiego, Zygmunt Starzeński — dyr. CHZ „Cetebe", 
Władysław Piłatowski — | sekretarz KW PZPR we Wrocławiu, Antoni Radliń- 
ski — minister Przemysłu Chemicznego, Stanisław Stala — radca handlowy 
PRL we Włoszech, Jan Ptasiński — | sekretarz KW PZPR w Gdańsku, Janusz 
Hrynkiewicz — minister Przemysłu Ciężkiego, Paweł Wojas — | sekretarz 
KW PZPR w Opolu, Witold Trąmpczyński — minister Handlu Zagranicznego, 
Bolesław Goroński — radca handlowy PRL w ZSRR, Piotr Karpiuk — sekre- 
tarz KW PZPR w Lublinie, Tadeusz Gielo — sekretarz KW PZPR w Zielonej 
Górze, Marian Pawlak — sekretarz KZ PZPR przy Zakładach im. 1 Maja 
w Pruszkowie, Kiejstut Żemaitis — rektor Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie, Jerzy Pękala — sekretarz KW PZPR w Krakowie, Eugeniusz 
Stawiński — minister Przemysłu Lekkiego, Józef Pajestka — dyr. Instytutu 
Planowania i Władysław Kostuj — dyr. Zakładów „H. Cegielski'' w Poznaniu. 


Na zakończenie dyskusji zabrał głos Władysław Gomułka. 


Plenum przyjęło uchwalę o węzłowych zadaniach w dziedzinie hańdlu 
zagranicznego. 


W drugim punkcie porządku SASMACJĘ przemówienie wygłosił Włady- 
sław Gomułka. 


Plenum sicie następującą uchwale: 


„Po wysłuchaniu informacji | sekretarza KC PZPR towarzysza Władysława 
Gomułki o spotkaniach międzypartyjnych, które odbyły się w ostatnim czasie, 
plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego zaaprobowało stanowisko za- 
jęte przez przedstawicieli naszej partii na tych spotkaniach. 


83 


Plenum wyraża poparcie dla wysiłków Biura Politycznego KC, zmierzają- 
cych do umocr nia zwartości i jedności międzynarodowego ruchu robotni- 
czego i obozu socjalistycznego oraz zespolenia wszystkich sił pokojowych 
na świecie w celu przeciwstawienia się i udaremnienia imperialistycznej 
agresji w Wietnamie, udzielenia solidarnej pomocy narodowi wietnamskie- 
mu w jego słusznej walce o wolność i samodzielny byt. 


Walka o wolność narodów i utrwalenie pokoju na świecie dziś szczególnie 
wymaga pełnego współdziałania i zespolenia wszystkich sił na froncie anty- 


imperialistycznym”". 


Dziś i jutro polskiej biologii 


WŁODZIMIERZ MICHAJŁOÓW 


BEEESZIRZEZKSZI, 


Burzliwy rozwój nauk biologicznych w ostatnich dziesięcioleciach, 
a nawet latach — zwraca na siebie uwagę nie tylko specjalistów, nie 
tylko przedstawicieli świata nauki, z natury rzeczy zainteresowanych jej 
aktualnym stanem, lecz także szerszych kręgów społecznych, do których, 
dzięki prasie i środkom masowego przekazu, docierają coraz nowsze, 
częstokroć fascynujące nawet dla laików dane o bieżących zdobyczach 
nauk o życiu. 

Nie ulega obecnie wątpliwości, że nauki biologiczne znalazły się dziś 
w czołówce nauk przyrodniczych. Osiągnęły stan podobny do tego, jaki 
niedawno cecho'wał tylko fizykę i chemię. 

Złożyło się na to wiele przyczyn. Można się ich doszukiwać zarówno 
w wewnętrznej dialektyce rozwoju nauki współczesnej, jak też poza bez- 
pośrednią jej domeną, w podstawowych zjawiskach społecznych dzisiej- 
szego świata. 

Do pierwsze:j kategorii przyczyn zaliczyć mcźna postępy uzyskane w sa- 
mej technice badań biologicznych, która postawiła do dyspozycji badaczy 
nowe, niezwykle precyzyjne narzędzia badawcze (np. mikroskop elek- 
tronowy i sprektrofotometr) bądź uzbroiła ich w nowe metodyki badań 
(np. chromatografię bibułową lub gazową). Już samo zastosowanie no- 
woczesnej techniki (łącznie z maszynami matematycznymi) mogło przy- ' 
czynić się w znacznej mierze do podniesienia nauk biologicznych na 
nowy, nie znany dotąd poziom, sprawić, że stają się naukami naprawdę 
ścisłymi. Nie to jednak było w gruncie rzeczy główną przyczyną zrewo- 
lucjonizowania współczesnej biologii, ukształtowania jej całkiem nowego 
oblicza, Sprawił to przede wszystkim olbrzymi postęp w naukach o przy- 
rodzie nie ożywionej — fizyce i chemii — oraz zastosowanie zdobyczy 
tych nauk wraz z opracowanymi przez nie metodami badań w toku twór- 
czych poszukiwań istoty zjawisk życiewych. 

Obok d:aleko posuniętej specjalizacji w biologii, której dowodem może 
być choćby obserwowany ostatnio fakt powstawania co kilka co naj- 
mniej lat zupełnie nowych jej, bardzo specjalnych, dyscyplin, na roz- 
ległym obszarze nauk biologicznych zachodzą także wyraźnie dostrze- 
galne procesy integracyjne, tak charakterystyczne dla całej nauki współ- 
czesnej. Ich znaczenie dla nauki o życiu polega na tym, iż mogą one nie 
tylko jednoczyć wysiłki badaczy-biologów wokół wspólnych dla nich pro- 
blemów' oraz idei (np. koncepcii ewolucyjnego rozwoju życia na Ziemi, 
jego pochodzenia na naszej planecie), ale też wytwarzać zupełnie nieraz 
nieocze:kiwane powiązania określonych działów biologii z innymi nauka- 
mi przyrodniczymi, przyczyniając się do powstawania nowych, szybko 
rozwijających się dyscyplin pogranicznych. Do takich nauk — „mieszań- 
ców” należy choćby biochemia, zrodzona na pograniczu biologii i chemii 
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organicznej. Wspaniałym hybrydem tego tvpu jest biofizyka, zmierza- 
jąca do rozszyfrowania procesów fizycznych ARE "hodzących w żywych 
istotach i mających dla ich swcistych funttcji zraczenie podstawowe. 
Skrzyżowanie biologii z matematyka i loviką stalo się zaiążkicm cyber- 
netyki, w szczególności wyodrębniającej się obecnie cybernetyki biolo- 
gicznej. Z małżeństwa biologii z techniką zrodziła się zupełnie niedawno 
nowa gałąź wiedzy — bionika, której ambicje wy:xraczają poza zwykłe 
„naśladowanie” poszczególnych procesów ży R w urzadzeniach pro- 
dukowanych przez człowieka i każą poszukiwać tajemnicy sprawności 
oraż niezawodności organizmów przewyższających znacznie osiągane 
w najnowocześniejszych maszynach. 


Za szczególnie doniosłe uznać należy powiązania biologii z naukami, 
które pozwalają badać procesy życiowe na poziomie molekularnym i sta- 
nowią domenę wyodrębnianej niekiedy jako samodzielna nauka biologii 
molekularnej. Mamy bowiem podstawy sądzić, że zjawiska decydujące 
o specyficznych procesach życiowych, o odrębności życia, jako swoistej 
formy ruchu materii, rozgrywają się właśnie na poziomie cząsteczkowym. 
Stąd wniosek, że sięgnięcie do tego poziomu, poznanie zjawisk zacho- 
dzących w świecie cząsteczek organicznych w toku pracesu życiowego, 
doprowadzi do rozszyfrowania „istoty życia”, umożliwi znalezienie ści- 
słej odpowiedzi na pytania, od dawna przez biologów sforsmułowane, a do- 
tąd nie rozwiązane z tego powodu, że z konieczności musieli oni raczej 
opisywać dostrzegalne przy użyciu klasycznych metod «skutki zjawisk 
cząsteczkowych (i tworzyć na tej podstawie różnorodne kcncepcje teore- 
tyczne) niż badać ich swoisty przebieg w żywym ustroju metodami do 
tego zadania adekwatnymi. 

Dotychczasowe osiągnięcia w dziedzinie nauki o dziedziczności — ge- 
netyki (np. ustalenie roli DNA i RNA kwasy — dezoksyribonukleinowy 
oraz ribonukleinowy zawarte w jądrze komórkowym oraz w cytoplazmie 
w procesie przekazywania właściwości i cech organizmów, rozszyfrowa- 
nie podstawowego „kodu genetycznego), fizjologii (np. ustalenie szcze- 
gółowegd przebiegu asymilacji węgla i powstawanie związków organicz- 
nych w toku fotosyntezy), biochemii (np. synteza niektórych ważnych 
związków białkowych) — a są to pewne tylko, najbardziej jaskrawe 
(1 uwieńczone nagrodami Nobla) przykłady — świadczą o nie znanych 
dotąd możliwościach, jakie otwiera przed badaczami biologia molekular- 
na, o jej rewolucjonizującym wpływie na biologię. 

Warto zwrócić uwagę na to, że integrujące i stymulujące oddziały- 
wanie całości nauki współczesnej na biologię znalazło wyraz nie tylko 
w powstawaniu nowych jej dziedzin bądź nowych kierunków badań. 
"Wpłynęło ono także pobudzająco na stare, klasyczne działy biologii, otwo- 
rzyło także przed nimi nowe, często zaskakujące perspektywy. Obser- 
wujemy niespodziewany ruch i postęp w takich dziedzinach,:jak np. 
anatomia bądź embriologia kręgowców, traktowane już od dawna jako 
nauki czysto opisowe, w których zakresie niewiele da się już zdziedłać. 

Ogólnie można powiedzieć, że stare, w XIX stuleciu sformutłowane 
główne problemy nauk o życiu (powstanie życia, ewolucja organiczna, 
istota dziedziczności) pozostały w gruncie rzeczy do dziś aktualne, ale 
obecnie dopiero zarysowała się możliwość ich skutecznego: rozwiązywa- 
nia. Są bowiem teraz atakowane przy użyciu innych metod 1 środków 
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i to w sposób niejako koncentryczny, często przez zespoły badaczy róż- 
nych specjalności pracujących kompleksowo. 

W rozległej panoramie współczesnych nauk o życiu rozróżnić można 
wyrażnie dwa podstawowe kierunki generalnego natarcia na tajemnice 
życia. Jeden drąży niejako w głąb materii żywej, zmierza do poznania 
istoty procesów życiowych w obrębie zjawisk molekularnych. Wiodącą 
rolę odgrywają tu nauki biochemiczne i biofizyczne. Badania prowadzi . 
się na pojedynczych, dogodnych, pod tym kątem widzenia dobranych 
obiektach (organizmach). Usiłuje się zgłębić procesy życiowe, badając 
poszczególne osobniki istot żywych. | 

Drugi nurt zmierza do uchwycenia prawidłowości ruchu materii żywej 
na kuli ziemskiej w skali masowej, w całej biosferze, bada zjawiska za- 
chodzące wśród populacji osobników skupiających się w określonych 
biocenozach. Wiodącą rolę odgrywają w tym nurcie nauki ekologiczne. 
Przygotowywany obecnie pod egidą UNESCO Międzynarodowy Program 
Biologiczny (w którym Polska bierze aktywny udział), koncentrujący się 
przede wszystkim na problemach produktywności populacji organizmów 
w różnych środowiskach, temu głównie nurtowi biologii współczesnej 
daje wyraz. Po przyszłych osiągnięciach MPB możemy się spodziewać 
także poważnych wyników mających znaczenie praktyczne, gospodarcze. 
Rzecz jasna bowiem, że sprawa produkcji materii organicznej na kuli 
ziemskiej — to także sprawa wyżywienia ludzkości, 


Stwierdzenie to zwraca naszą uwagę na drugą, pozanaukową serię zja- 
wisk, które przyczyniają się — choć pośrednio — do rozwoju współ- 
czesnej biologii. Istnieje bowiem stale rosnące „zapotrzebowanie spo- 
łeczne” na rozwiązania podstawowych problemów biologii. Pomińmy już 
naturalne dążenie człowieka do samopoznania — jako istoty żywej, 
a także normalny, w pewnym sensie usługowy, i nie od dziś istniejący 
stosunek biologii do medycyny i nauk rolniczych. Chodzi o to, że pew- 
nych nabrzmiałych problemów stojących obecnie przed całą ludzkością 
i przed poszczególnymi społeczeństwami nie można rozwiązać bez twór-- 
czego wkładu biologów. Należą do nich przede wszystkim: problem wy- 
żywienia stale rosnącej w wyniku nie ustającego ogólnoświatowego wyżu 
demograficznego ludzkości (m, in. przy zastosowaniu syntetycznych 
składników pożywienia oraz uzyskania nowych źródeł naturalnych ma- 
terii organicznej — np. z oceanów), konieczność przedłużenia okresu pro- . 
duktywności życia człowieka równolegle do wydłużania się przeciętnej 
długości życia w coraz liczniejszych populacjach ludzkich (gerontologia), 
nagląca potrzeba zwalczania chorób dziedzicznych, nasilających się 
w związku ze zwiększeniem promieniowania radioaktywnego bądź ich 
skutków, a także wskutek ogólnej chemizacji życia człowieka, w związku 
z postępami medycyny utrzymującej często przy życiu osobniki ludzkie 
umierające dawniej z powodu skaz dziedzicznych. 

Waga tych problemów dla całej ludzkości oraz dla każdego społeczeń- 
stwa z osobna nie wymaga obszernej argumentacji. Chodzi w nich bo- 
wiem o podstawowe problemy życiowe współczesnego świata. Nagląca po- 
trzeba ich rozwiązania działa niewątpliwie potężnie na sam postęp bio- 
logii współczesnej, jak też w pewnym sensie determinuje jego kierunek. 

Na tle tych — oczywiście całkiem ogólnie przedstawionych — podsta- 
wowych rysów współczesnej biologii warto obecnie dokonać krótkiego 


32 


przeglądu stanu naszych nauk biologicznych, przede wszystkim upra- 
SAAB w zakładach naukowych wyższych uczelni oraz w instytutach 
AN. 


* 


Nie trzeba dowodzić, że stan i pozycję określonego działu rauk w kraju 
charakteryzuje w dużym stopńiu liczebność oraz poziom przygotowania 
absolwentów odpowiednich wydziałów wyższych uczelni. 

Pod tym względem — jeśli chodzi o biologię — możemy odnotować 
u nas znaczne sukcesy. Ograniczę się wyłącznie do danych dotyczących 
uniwersytetów i wydziałów, gdzie kierunki biologiczne są uprawiane 
jako przedmiot główny. Studentów-biologów mieliśmy w 1963 r. w uni- 
wersytetach i wyższych szkołach pedagogicznych, gdzie ta specjalizacja 
jest również uprawiana, około 2.000, gdy w okresie międzywojennym, 
ściśle mówiąc w 1938 r., na wydziałach przyrodniczych, a więc obejmu- 
jących również matematykę, fizykę, chemię, biologię, wszystkie dyscy- 
pliny należące do tej grupy studiowało niewiele więcej ponad 4.400 stu- 
dentów. Mieliśmy w latach 1961 i 1962 około 300 biologów-absolwentów 
uniwersytetów i wyższych szkół pedagogicznych rocznie. Tymczasem 
łączna liczba wszystkich absolwentów wydziałów przyrodniczych wyno- 
siła w okresie przedwojennym (w 1938 r.) — 453. Widać stąd, że rze- 
czywiście osiągnęliśmy znaczny postęp w dziedzinie kształcenia młodych 
biologów. i 4 

Nauki biologiczne zyskują należne im miejsce także w innych — poza 
uniwersytetami — wyższych uczelniach, gdzie stanowią jeden z podsta- 
wowych przedmiotów (akademie medyczne, WSR). 

Nie jest tajemnicą, że istniał przez szereg lat niechętny stosunek do 
nauk biologicznych w akademiach medycznych; niektórzy przedstawi- 
ciele nauk lekarskich uważali, że można się obejść bez podstaw biolo- 
gicznych, bez teorii biologicznej. Znajdowało to bardzo konkretny wy- 
raz w słabym rozwoju katedr biologii, w ich niedostatecznym finanso- 
waniu. Ten stan rzeczy w dużym stopniu udało się przełamać, głównie 
dzięki wysiłkom Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej, które za- 
dbało o rozwój katedr biologicznych oraz uzyskało decyzję Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego o możliwości nadawania stopnia doktora nauk 
przyrodniczych w akademiach medycznych, gdzie istnieje odpowiednia 
liczba personelu naukowego o właściwym przygotowaniu. 

W wyższych szkołach rolniczych istniało od początku zrozumienie po- 
trzeby rozwoju nauk biologicznych. Dlatego też stosunkowo prędko 
w uczelniach tych powstały ogniska myśli biologicznej, która służy po- 
trzebom rolnictwa. W ciągu ostatnich 2 lat powołano w Wyższej Szkole 
Rolniczej w Poznaniu i w Wyższej Szkole Rolniczej we Wrocławiu insty- 
tuty biologii stosowanej, skupiające pracowników wszystkich katedr bio- 
logicznych, realizujące wspólny plan badań, które cechuje z jednej strony 
opieranie się na teorii biologicznej, z drugiej — wyraźne nakierowanie 
na potrzeby rolnictwa. 

Przez dłuższy jednak czas programy uniwersyteckich studiów biolo- 
gicznych wyraźnie nie nadążały za przemianami zachodzącymi w naukach 
o życiu. Dopiero w bieżącym roku akademickim wprowadzono w uni- 
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wersytetach nowe plany i programy studiów biologicznych, opracowane 
w wyniku długotrwałych — na pewno nawet zbyt długo ciągnącyct 
się — dyskusji kompetentnych specjalistów. Reforma studiów polega ne 
stworzeniu silnej, jednolitej podstawy teoretycznej, uwzględniającej zdo- 
bycze współczesnej biologii dla wszystkich kierunków studiów biologicz- 
nych, oraz specjalizację w 5 podstawowych kierunkach (botanika, zoolo- 
gia, mikrobiologia, biochemia i antropologia) począwszy od 3 roku stu- 
diów. Obok wyraźnych i tak ważnych w studiach wyższych wobec aktual- 
nego stanu biologii tendencji integrujących nowego planu studiów, na- 
leży podkreślić to, że należne miejsce zyskały w programach studiów 
przedmioty reprezentujące najbardziej rozwijające się obecnie nauki bio- 
logiczne (fizjologia, biochemia, mikrobiologia, genetyka), a w programach 
szczegółowych innych przedmiotów 'uwzględniono nowe treści i nowo- 
czesne ujęcia, 

Stoi przed nami zadanie konsekwentnej realizacji reformy studiów bio- 
logicznych, która nie będzie — można to z góry przewidzieć — przebie- 
gała bez trudności, a nawet oporów. Trzeba jednak obecnie liczyć na to, 
że uczyniony został poważny krok naprzód, że zwyciężyła sama koncep- 
cja ciągłego uwspółcześniania wyższych studiów biologicznych. Daje to 
gwarancję stałego podnoszenia jakości przygotowania do pracy zawodo- 
wej i do podejmowania zadań badawczych coraz liczniejszej kadry mło- 
dych biologów różnych specjalności. . : | 
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Drugim z kolei wskaźnikiem charakteryzującym stan naszych nauk 
biologicznych. jest przebieg kształcenia młodej kadry naukowej, przy- 
gotowywania nowych zastępów pracowników nauki, które będą w coraz 
szybszym tempie obejmować opuszczone przez starsze pokolenie badaczy 
placówki oraz umożliwią tworzenie nowych instytucji badawczych, nie- 
zbędnych do rozwoju naszej biologii. 

I w tej dziedzinie mamy poważne osiągnięcia ilościowe. W latach 1961 
do 1963 uzyskało stopnie doktora w zakresie nauk biologicznych ponad 
180 osób, habilitowało się natomiast, uzyskując stopnie docenta, tym sa- 
mym wchodząc do szeregów samodzielnych pracowników nauki, ponad 
50 biologów. Sądzę, że ostatnia liczba, która odnosi się właściwie tylko 
dó 2 lat działalności naszych instytutów i wyższych uczelni, co najmniej 
odpowiada temu, cośmy osiągnęli w całym XX-leciu międzywojenny, 
kiedy to liczba biologów — samodzielnych pracowników nauki — z wielu 
powodów wzrastała niezwykle wolno. 


Że proces ten nie ulega zahamowaniu, świadczy uzyskanie w 1964 r. 
stopnia docenta przez 19, stopnia zaś doktora przez 117 biologów *). 
Można dyskutować, czy w stosunku do ogólnej liczby 2.504 uzyskanych 
w tymże roku stopni naukowych liczba 136 biologów (a więc 5,4%) nie 
jest niewspółmiernie mała, jednakże postęp tu nadal jest niewątpliwy, 
zwłaszcza jeśli się uwzględni, że prace na stopień o tematvce biologicznej 
wykonywano nadto w różnych uczelniach i na różnorodnych wydziałach, 
niekoniecznie mających w swojej nazwie signum biologii. Zdecydowanie 


*) Katalog rozpraw doktorskich i habilitacyjnych, 1964, M. Sz Ww. — PWN, 1965. 
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niepokój budzić natomiast muszą wyniki bliższej analizy, jakie dziedziny 
biologii i jakie kierunki badań reprezentowali nowo kreowani docenci 
i doktorzy. 


Jeśli podzielimy (w sposób oczywiście bardzo umowny i uproszczony) 
tematy i kierunki badań na „tradycyjne” (np. systematyka, faunistyka, 
morfologia, ogólnie biorąc nauki opisowe) I „nowoczesne” (ze względu na 
. tematykę bądź stosowane metody badań), to odpowiednie dane liczbowe 
dla habilitacji wynoszą 15 i 4, dla doktoratów zaś — 98 i 19. 


Rzecz znamienna, że w 1984 r. wykonano pracę na stopień naukowy 
zakresu fizjologii roślin — 8, fizjologii zwierząt — 4, biochemii — 21, 
mikrobiologii — 13, pozostałe prace — a więc przytłaczająca większość — 
przypadały na działy „niedeficytowe” bądź też deficytowe w znacznie 
mniejszym stopniu niż wyżej wyliczone. Oznacza to praktycznie, że dy- 
scypliny i kierunki silnie u nas —i to często jeszcze przed wojną — re- 
prezentowane i bardziej rozwinięte nadal przeważały, jeśli chodzi 
o kształcenie młodych pracowników nauki, słabe zaś (a właśnie do nich 
należą u nas omówione na wstępie kierunki nowoczesne) — nadal pozo- 
stają w tyle. 

Oczywiście, oceniając ten stan rzeczy, musimy pamiętać, że niepożą- 
dana sytuacja powstała w wyniku szeregu przyczyn, do których zaliczyć 
należy m. in. ciążenie przedwojennego modelu biologii polskiej, pewne 
opory części przedstawicieli środowisk naukowych przeciw „nowościom” 
w biologii (o czym świadczy chyba bezowocność dotychczasowych wysił- 
ków zainicjowania w Warszawie studiów biofizyki), ujemne skutki usil- 
nego swego czasu propagowania w kraju kierunków, przez czas jakiś do- 
„. minujących w biologii radzieckiej (m. in. łysenkowskie interpretacje bio- 
- logii miczurinowskiej, które hamowały np. rozwój genetyki), dotkliwe 
wciąż jeszcze braki nowoczesnej aparatury w uczelniach itp. 

,. Musimy jednak stymulować zmianę dotychczasowych proporcji w obrę- 
„ bie specjalności i kierunków biologicznych w dziedzinie kształcenia mło- 
dych kadr naukowych, jeżeli chcemy w jakimś stopniu dotrzymać kroku 
biologii światowej. Po uzyskaniu należytego rozeznania co do aktualnych 
i przyszłych potrzeb oraz możliwości rozwojowych (o czym niżej) naszej 
biologii, muszą być kierunkowo uruchomione odpowiednie środki (sty- 
pendia krajowe i zagraniczne, studia doktoranckie, studia asystenckie), 
które pozwolą stopniowo wyrównać istniejące niedobory I zmieniać pro- 


porcje reprezentantów poszczególnych specjalności w kierunkach odpo-. 


„ wiadających stanowi biologii współczesnej, 

Planując kształcenie młodych biologów, pamiętać musimy, że proces, 
który jest obserwowany w całym świecie może szczególnie ostro w za- 
kresie nauk biologicznych, a który polega na pojawianiu się nowych dy- 
scyplin, idei, teorii, koncepcji — przebiega obecnie bardzo szybko. Szybko 
weryfikuje się tezy i koncepcje, prędko zmieniają się poglądy. W kra- 
jach, gdzie nie było tak tragicznej przerwy w kształceniu młodych bio- 
logów, jaka wystąpiła u nas wskutek wojny. gdzie biologowie średniego 
pokolenia, nie ponieśli tak ciężkich strat, proces zastępowania się ludzi 
i idci przebiega nie tak boleśnie jak u nas. Niełatwo u nas przychodzi 
biologom starszego, a nawet średniego pokolenia uczenie się nowych rze- 
czy, przyjmowanie nowych prąd w i kierunków. Idzie o to, by nie było 
w rozwoju naszej biologii zanamowania z powodu naturalnego przywią- 
"9 
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zania starszego pokolenia do: starych idei 1 braku zrozumienia dla no- 
wych. Wysuwa się tu postulat szybszego niż dotąd dopuszczania mło- 
dych pracowników naukowych do odpowiedzialnych prac oraz funkcji 
kierowniczych. 


* 


Miarą rozwoju nauk biologicznych w kraju mogą być oczywiście — 
a może nawet przede wszystkim — wyniki uzyskane w toku badań pro- 
wadzonych w uczelniach i placówkiach naukowych. 


W Polsce Ludowej ukształtowała się już rozległa sieć biologicznych 
placówek naukowych, w których niogą być prowadzone prace badawcze. 
Powstały i ukształtowały się tak mocne nowe ośrodki nauk biologicz- 
nych w wyższych uczelniach, jak: wrocławski, toruński, łódzki, lubel- 
_ ski, w których przed wojną nie byłe polskich szkół wyższych. Liczba ka- 
tedr, które zajmują się szeroko pojętymi naukami biologicznymi, w sa- 
mych uniwersytetach sięga obecnie *3. Jeżeli dodamy do tego 10 katedr 
biologii ogólnej w akademiach medycznych oraz uwzględnimy, że w 7 
wyższych szkołach rolniczych istnieją co najmniej katedry zoologii i bo- - 
taniki, nie mówiąc już o innych przedrniotach biologicznych, to będziemy 
musieli stwierdzić, że obecnie w kraju liczba katedr samych szeroko po- 
jętych nauk biologicznych przewyższa Mczbę wszystkich katedr (83) Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, którego 600-lecie niedawno obchodziliśmy. 
Nastąpił więc w ramach szkolnictwa wyższego wydatny wzrost placó- 
wek, które zajmują się biologią, ksztaicą kadry i rozwijają badania 
naukowe. i i 

Ukształtowała się także sieć instytutów naukowo-badawczych Wy- 
działu Nauk Biologicznych Polskiej Akademii Nauk, na którą składa się 
obecnie 16 instytutów i zakładów, przy czym tylko 4 spośród nich istniały 
w okresie międzywojennym. Powstała również poważna sieć instytutów 
resortowych, w których do podstawowych uprawianych dziedzin należą 
określone, szczegółowe dyscypliny biologiczne. 

Możemy powiedzieć, że z punktu widzenia „ilościowego” udało się nam 
w minionym XX-leciu uzyskać wyraźny postęp. Ale na zagadnienie roz- 
woju badań biologicznych spojrzeć należy nie 'żylko od strony ilościowej, 
zestawiając np. stan obecny ze stanem przedwojennym, lecz również od 
strony jakościowej, z punktu widzenia oceny dziedzin i kierunków upra- 
wianych badań, Z wielu powodów w okresie międzywojennym prowa- 
dzono u nas przede wszystkim badania mające charakter opisowy, nie 
wymagające kosztownej aparatury, której zazwyczaj w naszych wyższych 
uczelniach brakowało. Mimo to mieliśmy w okresie międzywojennym 
pojedyncze wybitne osiągnięcia. Sukcesy te zawdzięczamy przede wszyst- 
kim indywidualnym wysiłkom wybitnych jednostek ofiarnych badaczy, 
którzy pracowali jednak w warunkach sprzyjających uprawianiu właśnie 
tematyki opisowej. Natomiast jeżeli chodzi o dziedziny, które już wów- 
czas zaczynały się rozwijać w świecie, a które wymagają poważnego wy- 
posażenia, kosztownej aparatury, sytuacja przedstawiała się niekorzyst- 
nie. Polegała ona na ogromnej przewadze dyscyplin opisowych nad do- 
świadczalnymi, których rozwijanie wymaga unowocześnionej aparatury. 
Nie zlikwidowano tego dotąd całkowicie, jesteśmy bowiem ciągle dalecy 
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od osiągnięcia pożądanych proporcji i nadrobienia zaległości, które powo- 
dowały nieproporcjonalny rozwój dyscyplin biologicznych, nie odpowia- 
dający temu, co się dzieje w tej dziedzinie w krajach przodujących na 
świecie. 


Pewną ilustrację obecnego stanu rzeczy daje choćby przegląd wyni- 
ków badań naukowych w zakresie nauk biologicznych, uzyskanych 
w 1964 r. w szkołach wyższych *). 


Spośród ogóincj liczby 620 ukończonych prac badawczych na botanikę 
przypadło 184 (w tym na fizjologię — 43, co jest liczbą pokaźną, na ge- 
netykę — 6, co jest liczbą niewspółmiernie małą), na zoologię — 289 
(w tym na fizjologię — 40, na genetykę zaledwie — 2, na ekologię — 17), 
na biochemię — 46, mikrobiologię — 63, antropologię — 18. 

Oczywiście, wartość i znaczenie różnych prac są w ujęciu statystycz- 
nym zupełnie nieporównywalne, jednakże daje ono ogólne pojęcie o kie- 
runkach biologicznych rozwijających się dobrze oraz o działach „defi- 
cytowych”, wśród których notujemy u nas, niestety, właśnie te, które 
zapewniają największy postęp w nauce światowej. 

I tu dochodzimy do pytania o miejsce biologii polskiej w światowym 
froncie nauk biologicznych. Czy powinniśmy zmierzać do rozwoju 
wszystkich bez wyjątku dziedzin i kierunków biologii współczesnej, a je- 
Śli tak — to na jakim poziomie i w jakim tempie? 

Od odpowiedzi na to pytanie zależy dalsze poszukiwanie wyjścia z nie- 
korzystnej obecnie sytuacji naszej biologii. Poszukując tej odpowiedzi, 
zacząć trzeba od stwierdzenia, że wchodząc do czołówki nauk przyrod- 
niczych, wprzęgając do swych celów nowe narzędzia badawcze, biologia 
stała się nauką bardzo kosztowną. Wyposażenie laboratoriów biologicz- 
nych, choć nie tak jeszcze cenne i skomplikowane jak fizycznych, od- 
biega już całkowicie od dawnego wzorca. Złożone i nader kosztowne wy- 
posażenie pracowni biochemicznych (minimum około 100 tysięcy dolarów) 
wcale nie tak bardzo odbiega od poziomu wymaganego obecnie w wielu 
innvch pracowniach biologicznych. 

Trzeba więc przeprowadzić kalkulację naszych sił i możliwości. Jest 
pewne, że nie będziemy mogli pracować na rówrie wysokim poziomie, 
stosując nowoczesną technikę we wszystkich równocześnie dziedzinach 
biologii. Nie ma obecnie takiego państwa, nie wyłączając Stanów Zjed- 
noczonych czy Związku Radzieckiego, które mogłoby sobie pozwolić na 
taki luksus. Stoi więc i zawsze przed nami będzie stało zagadnienie wy- 
boru, koncentrowania się na tych dziedzinach spośród nowo powstałych, 
które mają u nas szczeysólnie korzystne warunki rozwoju ze względu np. 
na kadry. Przede wszystkim jednak potrzebne jest skoncentrowanie się 
na dyscvplinach niezbędnych dla rozwoju biologii jako całości w kraju. 

W szkołach wyższvch, gdzie badania naukowe wiążą się organicznie 

kształceniem specjalistów oraz z „produkcją kadr naukowych, zacho- 

i konieczność rozwijania badań we wszystkich dyscyplinach, reprezen- 

wanych w programach studiów. Przy skromnym zazwyczaj wyposaże- 

'u zakładów wyższych uczelni należy szukać sposobów sprostania trud- 
'ościom przez wykorzystywanie możliwości rozwijania prac komplekso- 


*) Informator o wynikach badań Swokówęch w szkołach wszech w 1964 r. 
(nauki biologiczne), M. Sz. W. — PWN, 1965, 
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wych, prowadzonych z udziałem specjalistów z różnych dziedzin, jacy 
właśnie skupiają się w uczelniach w skali nie spotykanej w innych wy- 
specjalizowanych kierunkowo instytucjach naukowych. Dalsza możli- 
wość wzbogacenia warsztatu badawczego pracowników nauki szkół wyż- 
szych polega na współpracy z instytucjami naukowymi dysponującymi 
ze względu na swe zadania lepszą bazą materialną (instytuty PAN, insty- 
tuty resortowe). W tym miejscu stwierdzić należy, że związek badań 
biologicznych, uprawianych w wyższych uczelniach, z praktyką, np. go- 
spodarki rolnej, jest nadal niedostateczny i że tracą na tym obie strony. 

Wielu biologów zajmuje się u nas badaniem zespołów organicznych, 
tzw. biocenoz, na terenach parków narodowych, np. w Puszczy Biało- 
wieskiej, w różnych miejscowościach interesujących nie tylko turystycz- 
nie, ale i naukowo. Natomiast mało biologów bada u nas to, co się dzieje 
na obszarze, który przecież zajmuje znaczną część powierzchni naszego 
kraju, czyli na polach uprawnych, pastwiskach i w lasach. Za mało ba- 
dane są agrocenozy, gdzie nawarstwiają się naturalne procesy ekologiczne 
oraz inne wymuszone przez człowieka i jego gospodarkę. O tych wymu- 
szanych przez człowieka procesach wiemy jeszcze bardzo mało. Niewielu 
biologów pracuje nad procesami zachodzącymi w środowiskach silnie 
i celowo przeobrażanych przez człowieka w zamiarze gromadzenia spe- 
cyficznej biomasy, która służy jemu czy też jego zwierzętom domowym 
jako pożywienie. Być może część niepowodzeń, jakich doznajemy w rol- 
nictwie, stosując nawet nowoczesne metody uprawy i hodowli, wynika 
z tego, że nie zostały rozpoznane czynniki, jakie zbadać może tylko 
biolog. | 

Istnieje trudne do rozwiązania pytanie: jak rozwiązać sprzeczności 
pomiędzy szerokim — z konieczności — frontem badań biologicznych 
prowadzonych w uczelniach a niemożnością wyposażenia każdej katedry 
i zakładu w nowoczesne, a zarazem Szybko „starzejące się” narzędzia ba- 
dawcze. Rozwiązanie to może być znalezione w wyniku twórczych poszu- 
kiwań z uwzględnieniem potrzeb nauki, potrzeb gospodarki narodowej, 
możliwości wykorzystania istniejących struktur organizacyjnych oraz 
tworzenia układów nowych (instytuty uczelniane, na pewien czas, dla 
rozwiązania określonych problemów, tworzone zespoły katedr i zakładów 
itp.). Mogą one być zresztą bardzo różnorodne w zależności od konkretnej 
sytuacji panującej w danej dziedzinie biologii. 


Inaczej przedstawia się sytuacja w Wydziale Nauk Biologicznych PAN, 
który nie musi obejmować pracą swych placówek całego obszaru bio- 
logii, może koncentrować siły ludzkie i środki na wybranych kierunkach 
i rozwiązywaniu z góry określonych problemów. 

Opierając się na ocenie sytuacji biologii światowej, oszacowaniu pil- 
nych potrzeb całości naszej biologii oraz uwzględniając nasze możliwości, 
wydział ten postuluje powołanie w okresie do 1970 r. niestórych nowych 
zakładów w działach „deficytowych” (np. mikrobiologii ogólnej) oraz sku- 
pienie częściowo dotąd rozproszonych własnych placówek biochemicz- 
nych. 

Z drugiej strony Wydział Nauk Biologicznych PAN zamierza w swojej 
polityce finansowania badań naukowych i zakładów do 1970 r. — przy 
wzroście mniej więcej o 40% dla wszystkich dyscyplin — przyznać bio- 
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chemii, biofizyce, genetyce, mikrobiologii 350% wzrostu. Będzie to na 
pewno posunięcie pożyteczne i skuteczne. Jednak preferencja dla nie- 
których kierunków winna, oprócz celu wydźwignięcia na wyższy poziom 
zakładów specjalistycznych, postawić sobie za zadanie dozbrojenie wszyst- 
kich innych placówek, które również potrzebują nowej aparatury bio- 
chemicznej, chociaż noszą tradycyjne nazwy. 

Idzie nam przecież nie o biochemię dla niej samej, nie o genetykę dla 
genetyki, lecz o taki rozwój tych nauk, by całość nauk biologicznych 
podnieść na wyższy poziom. 

Mówiąc o produkcji naukowej nie sposób pominąć sprawy publikacji 
wyników badań. Biorąc pod uwagę światowy stan informacji naukowej 
(wysoce zatrważający wskutek niebywałego wzrostu wydawnictw i pu- 
blikacji) należy z największą ostrożnością podchodzić do różnych inicja- 
tyw powoływania nowych, ciągłych wydawnictw biologicznych oraz kry- 
tycznie spojrzeć na niektóre zwłaszcza spośród istniejących. Wątpliwości 
budzi celowość publikowania wartościowych prac o zasięgu także' poza- 
krajowym w seriach tak słabo docierających na rynki światowe i do 
właściwych odbiorców, jak np. zeszyty naukowe wyższych uczelni bądź 
zbiorcze wydawnictwa ogólnych (regionalnych) towarzystw naukowych. 

Posiadamy szeroko rozbudowaną sieć czasopism fachowych w dziedzi- 
nie biologii, co jest niewątpliwie zasługą Wydziału Nauk Biologicznych 
Akademii Nauk i towarzystw naukowych. Liczkba ich wynosi 40, w tym 
31 czasopism dokumentacyjnych, archiwalnych, publikujących oryginalne 
wyniki prac badawczych, 9 czasopism przeglądowych, dyskusyjnych, któ- 
re wprowadzają biologa w problematykę różnych dziedzin tej nauki, 
Nieraz stwierdzano, że posiadania takiego aparatu publikacyjnego mogą 
nam pozazdrościć inne kraje i to często znacznie od nas bogatsze. 
Mamy wiele zgłoszeń autorów zagranicznych do naszych czasopism bio- 
logicznych. Czasopisma te są szeroko kolportowane po świecie, mają do- 
brą markę i mocną pozycję. 

Wydaje się, że na nich należy się oprzeć, zmierzając do usprawnienia 
i udoskonalenia systemu publikowania wyników biologicznych prac ba- 
dawczych. Muszą to być jednak czasopisma szeroko otwarte dla przed- 
stawicieli różnych placówek oraz instytucji, a zarazem objętość ich musi 
być wydatnie. powiększona. Z punktu widzenia pozycji naszej biologii 
w świecie, a także ze względu na jej potrzeby wewnętrzne, opłaci się to 
na pewno znacznie lepiej niż tolerowanie pewnego istniejącego dotąd roz- 
proszenia i dekoncentracji publikacji biologicznych. 

Unowocześnienie systemu informacji naukowej — to także poważne 
zadanie, które wykonać należy zmierzając do odrobienia zaległości na- 
szej biologii, do jej unowoczcśrienia zgodnie z potrzebami gospodarki 
i kultury narodowej. 


Niektóre aspekty rozwoju 
elektrylikacji kraju 


EDWARD KARELUS _ 


W roku 1966 mija 100 lat od chwili wynalezienia prądnicy elektrycz- 
nej. Elektryfikacja stanowi dziś w świecie miarę współczesnej cywilizacji 
i rozwoju gospodarczego. Na ogromne znaczenie i rozwój elektryfikacji 
składają się szczególne cechy energii elektrycznej, która pod względem 
zastosowania jest uniwersalna i wielostronna. Energia elektryczna daje 
się bowiem przetwarzać w energię mechaniczną, cieplną, świetlną i che- 
miczną. Tych cech nie ma żadna z dotychczas poznanych form energii. 

Współczesny człowiek wprzęga „zaczarowaną” moc energii elektrycz- 
nej we wszystkie dziedziny życia dla lepszego i pełniejszego zaspoka- 
jania potrzeb bytowych i kulturalnych społeczeństwa. 

W Polsce dopiero za władzy ludowej zapoczątkowano dynamiczny roz- 
wój przemysłu energetycznego, a co za tym idzie szeroki rozwój elektryfi- 
kacji. 

. W okresie rządów sanacji tempo rozwoju energetyki było niższe niż 
w większości krajów Europy. Produkcja energii elektrycznej w Polsce 
wynosiła w 1938 r. zaledwie 3,98 mld kWh, co oznaczało, że na 1 miesz- 
kańca wytwarzaliśmy zaledwie 115 kWh (wskaźnik ten w tym samym 
okresie w innych krajach kształtował się następująco: Anglia — 711 kWh, 
Francja — 503 kWh, Czechosłowacja — 280 kWh, Włochy — 363 kWh). 


Rozwój przemysłu energetycznego w Polsce Ludowej stał się imponu- 
jący zarówno pod względem ilościowym, jak i jakościowym. Stwierdze- 
nie, że stworzyliśmy w zasadzie od podstaw nową energetykę, która do- 
równuje poziomowi techniki krajów uprzemysłowionych, jest prawdą 
oczywistą i bezsporną. . 

Obraz dzisiejszej energetyki odbiega znacznie od zacofanego poziomu 
tego przemysłu w latach międzywojennych. Istotną cechą naszego prze- 
mysłu energetycznego jest wysoki stopień koncentracji wytwarzania oraz 
stworzony system połączeń sieci wysokich i średnich napięć, umożliwia- 
jący prowadzenie właściwej polityki wytwarzania i przesyłu energii. 

W roku 1965 ogólna ilość elektrowni wynosi 391 i jest 8-krotnie niższa 
niż przed wojną, natomiast produkcja energii elektrycznej osiaga około 
44 mld kWh, co oznacza wzrost 11-krotny w stosunku do roku 1938. 
Wraz z przyrostem nowych mocy wycofuje się z eksploatacji mało eko- 
nomiczne urządzenia wytwórcze, a nawet całe elektrownie. : 

Zmieniło się miejsce Polski jako producenta energii elektrvcznej w po- 
równaniu z nicktórymi wysoko rozwiniętymi krajami europejskimi. Np. 
jeżeli przed wojną Polska produkowała 5-krotnie mniej energii niż Fran- 
cja, 4-krotnie mniej niż Włochy, około 2-krotnie mniej niż Szwajcaria, 
Szwecja i Norwegia, mniej niż Belgia i tylko niewiele więcej niż Ho- 
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landia i Finlandia, to w roku 1964 wyprodukowano u nas 3-krotnie wię- 
cej energii elektrycznej niż w Finlandii, 2-krotnie więcej niż w Holandii 
i Belgii, niewiele mniej niż w Szwecji, Norwegii i Szwajcarii. Dystans 
dzielący nas od Francji i Włoch zmniejszył się poważnie. Francja pro- 
dukuje tylko ponad 2 razy, a Włochy 1,5 raza więcej energii. O naszych 
możliwościach w doganianiu tych państw zadecydowało wyższe tempo 
rozwoju przemysłu energetycznego w Polsce niż w wymienionych kra- 
jach. Wskaźnik wzrostu produkcji w latach 1950—1964 (przyjmując rok 
1950 za 100) wynosił u nas 343, kiedy wskaźnik dynamiki rozwoju prze- 
mysłu energetycznego w świecie wynosił 321. 

Ważnym elementem rozwoju elektryfikacji kraju jest rozbudowa sy- 
stemu sieci elektrycznych, przesyłowych i rozdzielczych. 

Stworzenie prawidłowego systemu elektroenergetycznego pozwala nie 
tylko na przesyłanie energii elektrycznej z elektrowni do odbiorcy, ale 
ma ogromne znaczenie przede wszystkim dla prawidłowego, najbardziej 
ekonomicznego i racjonalnego wykorzystania zainstalowanych mocy pro- 
dukcyjnych w energetyce. Pozwala bowiem na uruchamianie mniej 
sprawnych i droższych w eksploatacji elektrowni wyłącznie w okresach 
maksymalnego zapotrzebowania energii, w tzw. szczytach energetycz- 
nych. | 

Odpowiednio rozbudowane sieci przesyłowe i rozdzielcze umożliwiają 
dostawy energii z jednego rejonu kraju do drugiego, zasilanie z każdej 
elektrowni każdego odbiorcy. 

Polska dysponuje obecnie zdalnie sterowanym układem sieci elektro- 
energetycznych, wiążącym wszystkie główne węzły energetyczne kraju. 
Długość linii przesyłowych największych napięć (do których zaliczamy 
linie 400 kV, 220 kV i 110 kV) wynosiła w 1964 r. ponad 16 tys. km, co 
stanowi prawie 7-krotny wzrost w stosunku do stanu z 1949 r. 

Wzrosła również poważnie, bo prawie 4-krotnie w stosunku do roku 
1049, długość sieci rozdzielczych (linie średnich i niskich napięć od 15kV 
da 60 kV). Ten znaczny wzrost sieci elektrycznych umożliwił doprowa- 
dzenie energii elektrycznej do wielu nowych wsi i osiedli naszego kraju. 

Tak więc przez wzrost wytwarzania energii elektrycznej oraz wielo- 
krotny wzrost linii przesyłowych i rozdzielczych powstał system elektro- 
energetyczny, umożliwiający stały rozwój elektryfikacji wszystkich dzie- 
dzin życia gospodarczego kraju. 


Energii elektrycznej — jak wiadomo — nie można produkować na 
skład; produkcja bieżąca energii elektrycznej musi zaspokajać codzienne 
potrzeby kraju. Dlatego tempo rozwoju energetyki jest określane zapo- 
trzebowaniem na energię. Każdy niedorozwój energetyki hamowałby 
tempo elektryfikacji kraju. 


W zasadzie rozwój energetyki musi wyprzedzać tempo rozwoju prze- 
mysłu; jeżeli tej prawidłowości się nie zachowa, gospodarka narodowa 
ponosi powsżne straty, spowodowane wyłączeniami w okresie szczytów 
erergetycznych. | 

Niecostatcczna dynamika wzrostu produkcji energii elektrycznej w la- 
tach pięćdziesiątych była powodem jej braków w szczytach energetycz- 
nych minionego okresu. Realizacja zadań planu 5-letniego 1961—1965 
doprowadziła do właściwych proporcji rozwojowych między wzrostem 
produkcji globalnej przemysłu, a wzrostem wytwarzania energii elek- 
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trycznej, zapewniając nam prawidłowy start do zadań pięciolatki 
1966—1970. 

Najbardziej syntetycznymi wskaźnikami elektryfikacji jest zużycie 
energii elektrycznej na 1 mieszkańca oraz zużycie energii elektrycznej 
w przemyśle na 1 robotnika grupy przemysłowej. 


Otóż zużycie energii elektrycznej na 1 mieszkańca w roku 1965 osią- 
gnie około 1.430 kWh; oznacza to nie tylko ogromny skok w porównaniu 
do roku 1938, ale stawia nasz kraj na poziomie zbliżonym do wysoko 
"rozwiniętych krajów. Natomiast osiągnięcie ponad 13 tys. kWh zużycia 
energii elektrycznej w przemyśle na 1 robotnika grupy przemysłowej 
oznacza ponad 20-krotny wzrost w stosunku do 1938 r. i praktycznie 
zrównanie się pod względem wyposażenia energetycznego Z takimi kra- 
jami, jak Anglia czy Francja. 

Największym odbiorcą energii elektrycznej jest przemysł, który par- 
tycypuje w około 800%/, ogólnego zapotrzebowania krajowego. 

Zastosowanie energii elektrycznej jako siły napędowej w przemyśle 
oraz zastosowanie indywidualnych napędów maszyn (silniki elektryczne) 


dukcyjnych oraz pozwoliło na automatyzację wielu procesów wytwór* 
czych. Dzisiaj już można mnożyć przykłady centralnego i zdalnego stero- 
wania pracą całych linii, agregatów, wydziałów, a nawet zakładów pro- 
| dukcyjnych. 
-_ Elektryfikacja procesów produkcyjnych wszystkich gałęzi wytwór- 
czych — zarówno przemysłu, budownictwa, jak i transportu — stała się 
faktem dokonanym. Bez elektryfikacji nie do pomyślenia jest wprowa- 
dzenie współczesnych technologii w chemii, hutnictwie, przemyśle ma- 


szynowym. Z elektryfikacją wiąże się elektronika i radiotechnika, środki 
łączności i telewizja, zdalne sterowanie i automatyzacja. 

O postępach w zakresie elektryfikacji procesów produkcyjnych w prze- 
myśle świadczy wzrost mocy zainstalowanych urządzeń odbiorczych 
w ciągu lat 1957—1964. Jeżeli w roku 1957 moc urządzeń odbiorczych 
wynosiła 7.453 MW, to w roku 1964 osiągnęła ona 13.727 MW, w tym 
moc silników elektrycznych w roku 1957 wynosiła 5.885 MW, a w 1964r. 
— 11.899 MW. 


Przytoczmy dla przykładu, jak odbywała się elektryfikacja procesów 
produkcyjnych w przemyśle wydobywczym węgla kamiennego. 


| W trudnych podziemnych warunkach pracy nie zawsze można stoso- 
wać energię elektryczną jako siłę napędową; szczególnie dotyczy to ko- 
palń silnie gazowych. Jednak zwiększenie produkcji krajowej aparatury 
ognioszczelnej pozwoliło i w tych kopalniach w dużym stopniu zelektry- 
fikować procesy wydobywcze. 


Porównując stopień elektryfikacji podstawowych stadiów pracy ko- 
palń, stwierdzić możemy, że 
— napędy elektryczne maszyn urabiających w roku 1949 stanowiły za- 
ledwie 540/0, w 1964 r. zaś — 910%, 


— napędy elektryczne maszyn ładujących w 1949 r. stanowiły 65,50/0: 
zaś w 1964 r. — 850/09 


— napędy elektryczne transportu poziomego stanowiły w 1949 r. 55,50/0, 
a w 1964 r. — 90'/o, 
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— napędy elektryczne maszyn wyciągowych stanowiły w 1949 r. 
520/9,a w 1964 r. — 840%. 

Zastosowanie w tak dużym zakresie napędów elektrycznych w gór- 
nictwie węgla kamiennego podniosło nie tylko wydajność maszyn i urzą- 
dzeń, ale pozwoliło na automatyzację poszczególnych procesów techno- 
logicznych, jak również uczyniło pracę w kopalniach bezpieczniejszą 
i lżejszą. 

Wzrost mocy urządzeń odbiorczych w MW w latach 1957—1964 w ca- 
łym przemyśle świadczy e dużych przemianach, jakie zaszły w elektry= 
fikacji procesów produkcyjnych naszego przemysłu. 

Znaczne postępy elektryfikacji notujemy również w transporcie ko- 
lejowym. W 1950 r. na ogólną długość linii kolejowych normalnotoro- 
wych, która wynosiła 22.312 km, długość linii zelektryfikowanych wy* 
nosiła tylko 156 km, co stanowiło 0,70%. Natomiast w 1965 r. na ogólną 
długość linii kolejowych normalnotorowych 23.365 km, linie kolejowe 
zelektryfikowane wynoszą już 2.227 km, co stanowi około 100%. Jest to 
co prawda postęp nieduży. Należy jednak zwrócić uwagę na fakt, że 
zelektryfikowane linie są najbardziej obciążone przewozami. Świadczy 
o tym fakt, że przewozy na liniach zelektryfikowanych w ruchu pasa- 
żerskim ogółem wynoszą w 1965 r. 31,20, a w ruchu towarowym 23,50%. 

Postęp w stopniowej elektryfikacji linii kolejowych o największym 
nasiieniu przewozów pozwolił na znaczne zwiększenie przeciętnej szyb- 
kości handlowej pociagów w naszym kraju, która wzrosła w ruchu pa- 
sażerskim z 26,9 km/godz. w 1946 r. do ponad 40 km/godz. w 1965 r. Je- 
żeli chodzi o ekspresowe pociągi dalekobieżne, ich szybkość handlowa 
wynosi obecnie 80—88 km/godz., a maksymalna wynosi 115 km/godz. 
Oznacza to, że możemy podróżować szybciej, przy tym liczba wagonów 
nowoczesnych coraz bardziej wzrasta. 


* 


Postęp w elektryfikacji kraju nie ogranicza się — jak wiadomo — do 
tych dziedzin, o których była mowa. Dla ogólnego postępu kraju duże 
znaczenie ma fakt, że w minionych latach dokonaliśmy poważnego kroku 
naprzód w kierunku stworzenia możliwości coraz szerszego zastosowania 
energii elektrycznej w gospodarstwach domowych w mieście oraz w go- 
spodarstwach chłopskich. 

Jeżeli w miastach ilość gospodarstw domowych zelektryfikowanych 
sięga obecnie prawie 100%, na wsi stopień zelektryfikowania indywi- 
dualnych gospodarstw rolnych wynosi ponad 75%. Są to liczby bardzo 
wymowne, gdyż jeszcze w 1950 r. liczba gospodarstw domowych zelek- 
try fikowanych w mieście sięgała 8870, a ilość indywidualnych gospo- 
darstw rolnych tylko 190%. 

W wyniku postępu w elektryfikacji szybko wzrasta zużycie energii elek- 
trycznej, które w grupie odbiorców indvwidualnvch w miastach i na wsi 
wzrosło z 116 mln kWh w 1950 r. do 3.158 mln w 1964r. | 

Na wzrost ten składa się nie tylko duży przyrost liczby odbiorców, ale 
również wzrost przeciętnego zużycia energii e:exztrycznej przez poszcze- 
gólnych odbiorców, który został spowodowany rosnacą liczbą zainstalo- 
wanych aparatów radiowych i telewizyjnych, coraz szerszym stosowa- 
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niem pralek, lodówek, odkurzaczy, froterek elektrycznych oraz innych 
zelektryfikowanych urządzeń gospodarstwa Gomowego, jak również co- 
raz większą liczbą urządzeń i maszyn elektrycznych w gospodarstwach 
rolnych. 


Ilość energii elektrycznej zużytej przez jedno gospodarstwo domowe 
wzrosła z 292 kWh w 1950 r. do 520 kWh w 1964 r., natomiast ilość 
energii zużytej przez jedno gospodarstwo rolne zelektryfikowane 
z 255 kWh w 1950 r. do 371 kWh w 1964r. 


W zakresie elektryfikacji rolnictwa należy wyraźnie rozróżnić aspekt 
ilościowy od zasięgu stosowania energii elektrycznej do celów produk- 
cyjnych w rolnictwie. O pierwszym z nich świadczy stopień zelektryfi- 
kowania gospodarstw chłopskich, który osiągnął 750% w 1965 r. Natomiast 
jednostkowe zużycie przez 1 gospodarstwo rolne zelektryfikowane poczy- 
nając od 1960 r., kiedy to osiągnęło poziom 420 kWh/a stale maleje, 
osiągając 371 kWh/a w 1964 r. Fakt, że roczne zużycie przez jedno go- 
spodarstwo domowe na wsi u ludności wiejskiej nie żyjącej z rolnictwa 
jest nieco wyższe (392 kWh w 1964 r.) niż na jedno gospodarstwo rolne 
świadczy, że na wsi w gospodarstwach indywidualnych prądu elektrycz- 
nego nie stosuje się prawie wcale jako nośnika energii przy produkcji 
rolnej i hodowlanej. 


A więc rolnicy używają elektryczności głównie do celów oświetlenio- 
wych i radiofonicznych. Elektryfikacja wsi spełnia więc swą kulturalną 
misję, lecz — jak dotąd — nie odegrała roli gospodarczej. Przyczyn tego 
stanu rzeczy należy szukać m. in. w braku ze strony dostawcy jakiej- 
kolwiek akcji uświadamiającej i propagandowej w zakresie stosowania 
energii elektrycznej w rolnictwie. Po przyłączeniu nowej zagrody do 
sieci elektroenergetycznej kontakt między dostawcą i odbiorcą energii 
na wsi przejawia się jedynie w postaci inkasenta pobierającego co dwa — 
trzy miesiące opłaty. Istotną przyczyną słabej elektryfikacji gospodarstw 
wiejskich są również trudności rolnika związane z zaopatrzeniem się we 
właściwe dla jego potrzeb wyposażenie elektryczne. 

Dlatego — sądzę — zasługuje na poparcie oryginalna akcja zorgani- 
zowana przez Państwowy Inspektorat Gospodarki Paliwowo-Energetycz- 
nej, który we wsi Mirowice zainstalował u rolników parniki elektryczne. 
Jak wykazały doświadczenia, zastosowanie parnika elektrycznego do 
przygotowania karmy zwalnia duże ilości węgla grubego spalanego w par- 
nikach węglowych (około 2 ton rocznie na jednostkę), obniżając równo- 
cześnie koszty przygotowania karmy dla zwierząt, gdyż parniki pracują 
na energii dostarczanej nocą, a więc tańszej, 


, Zdając sobie sprawę ze stopnia zelektryfikowania naszego kraju przed 
wojną oraz ogromu zniszczeń wojennych na naszych ziemiach, jak rów- 
nież z faktu, że masową produkcję takich urządzeń elektrycznych, jak 
telewizory, pralki, lodówki, piece elektryczne czy też urządzenia elek- 
tryczne dla rolnictwa, uruchamialiśmy stopniowo w miarę rozwoju na- 
szego przemysłu, dynamikę wzrostu zużycia energii elektrycznej bezpo- 
średnio dla potrzeb ludności należy uznać za poważne osiągnięcie, cho- 
ciaż na pewno niczadowalające. Potencialna możliwość dalszej elck- 
tryfikacji kraju tkwi właśnie przede wszystkim we wzroście zużycia 
energii elektrycznej na cele bytowo-komunalne, którego udział w Polsce 
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wynosi około 18,60%, gdy tymczasem w innych krajach średnio 25%, 
a w Anglii nawet ponad 500% ogólnego zużycia. 

Wytyczne rozwoju elektroenergetyki w 5-latce 1966—1970 zakładają 
dalszą poprawę struktury spożycia energii elektrycznej. 
Jeżeli globalne zużycie energii elektrycznej ma wzrosnąć w roku 1970 
w stosunku do roku 1965 o 1520%, to zużycie na cele bytowo-komunalne 
ma wzrosnąć o 1630. Oznacza to dalszy postęp w elektryfikacji naszego 

kraju, 

Nie wolno zapominać, że zelektryfikowanie gospodarstw domowych 
jest równorzędne pod względemi energetycznym zastąpieniu węgla ka- 
miennego w deficytowych grubych sortymentach — miałem węglowym 
bądź węglem brunatnym spalanym pod kotłami elektrowni. Przy odpo- 
wiedniej polityce cen wzrost zużycia energii elektrycznej przez gospo- 
darstwa domowe tylko w małym stopniu wpłynie na wielkość mocy 
instalowanej w elektrowniach. 


%* 


W latach 1966—1980 produkcja energii elektrycznej wzrośnie ponad 
trzykrotnie i osiągnie poziom około 150 mld kWh. Nastąpi także poważny 
wzrost zużycia energii w poszczególnych dziedzinach gospodarki naro- 
dowej. Np. w kolejnictwie w związku z dalszą elektryfikacją kolei wzrost 
ten będzie w 1980 r. czterokrotny w stosunku do poziomu osiągniętego 
w 1965 r. Zużycie na potrzeby bvtowo-komunalne wzrośnie ponad cztero- 
krotnie, a w przemyśle i budownictwie prawie trzykrotnie. 

Największą dynamikę wzrostu zużycia przewiduje się w rolnictwie, 
przy czym w latach 1970—197/5 zostanie zakończona e.cxtryfikacja 
wsi. W roku 1980 produkcja energii elektrycznej na 1 miosziańca wy- 
niesie około 4.000 kWh. Ten dynamiczny rozwój elextryf:'ucji kraju wy- 
maga rozwiązania wielu istotnych problemów. 

Jednym z nich — niezmiernie ważnym — jest struktura gospodarki 
energetycznej Polski, W porównaniu z innymi krajami istnieje różnica 
w strukturze bazy surowcowej, co wynika ze znacznego w nim udziału 
wegla kamiennego, a także różnica w sposobach jej wykorzystania. 

O ile w innvch krajach przeważającą ilość paliw p awaae? wyko- 
rzystuje się w przemianach energetvcznych (NRF 717%, Francja 72%, 
Belgia 16%, Włochy 740,), a zużycie kezpośrednie jest w związku z tym 
niskie, to w Polsce wskaźnik udziału przemian jest dużo niższy i wynosi 
42,0/9, co oznacza, że duża ilość paliw pierwotnych (głównie węgiel) 
użytkowana jest w postaci surowej, czyli w sposób mniej ekonomiczny. 

Jeśli uwzględnić, że paliwa wtórne (pochodzące z przeróbki paliw pier- 
wotnych) są z reguły bardziej ekonomiczne, należy poświęcić więcej 
uwagi podniesieniu udziału zużycia paliw wtórnych w naszym bilansie 
ENCTECLYCZNYIM 

Mówiąc o elextryfikacji należy podkreślić fakt, że poważny postęp 
w elektroenergcetyce nie szedł w parze z rozwojem sieci ciepłowni w mia- 
stach i osiedlach. 

Konieczność usunięcia deficytu mocy narzucała przy będacych do dy- 
spozycji środzach inw estycyjnych preferowanie rozwoju elektrowni kon- 
densacyjnych kosztem niedostatecznego tempa produkcji energii eiek- 
trycznej w gospodarce skojarzonej. W 1964 r. produkcja energii elektrycz- 
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nej w gospodarce skojarzonej wyniosła u nas 12,6%, gdy tymczasem 
w ZSRR w 1962 r. wyprodukowano w gospodarce skojarzonej 310/ energii 
elektrycznej. 

Poważne wnioski należałoby wyciągnąć ze stosunkowo dużej jeszcze 
produkcji energii elektrycznej w elektrowniach przemysłowych w ukła- 
dzie nie skojarzonym (54%) i tkwiących w tym dużych rezerwach w zu- 
życiu paliwa. 

W warunkach, gdy jednak ze względu na małą gestość zabudowy miesz- 
kaniowej budowa sieci ciepłowniczej jest nieefektywna lub gdy z innych 
przyczyn centralne ogrzewanie nie jest wskazane, należy rozważyć insta- 
lacje akumulacyjnego ogrzewania pomieszczeń elektrycznością. 

Szeroki rożwój stosowania energii elektrycznej do ogrzewania pomiesz- 
czeń w wielu krajach o strukturze paliwowo-energetycznej zbliżonej do 
Polski, jak np. w Anglii, wskazuje na konieczność zrewidowania dotych- 
czasowych naszych poglądów w tej dziedzinie i szukania nowych roz- 
wiązań przydatnych do polskich warunków zarówno klimatycznych, jak 
i paliwowych. 

Wzrost ilości urządzeń odbiorczych w przemyśle i u ludności będzie 
wymagał znacznie większych dostaw energii elektrycznej. Wymagać to 
będzie odpowiedniego zabezpieczenia w środkach wytwarzania i przesyłu 
energii elektrycznej. Szczególnie konieczna jest obniżka jednostkowych 
nakładów inwestycyjnych na budowę cieplnych elektrowni zawodowych, 
gdyż na przewidywany przyrost mocy instalowanych rzędu 1.000—1.500 
megawatów przy obecnych kosztach trzeba by środków, których wyso- 
kość przekroczyłaby możliwości finansowania tej gałęzi przemysłu. Spa- 
dek jednostkowych nakładów inwestycyjnych w budownictwie elektrowni 
jest możliwy przez stosowanie większych jednostek prądotwórczych, 
wzrost koncentracji mocy w elektrowniach oraz zmianę metod ich bu- 
dowy 

r Ejscy już obecnie park maszynowy w energetyce zmieni swój cha- 
rakter przechod”ąc z pracy podstawowej o dużym wykorzystaniu godzin 
w ciągu roku na podszczytową, ponieważ nowo instalowane jednostki 
będąc bardziej sprawnymi przejmą na siebie podstawowe obciążenie. Wy- 
maga to zmian jakościowych w istniejących instalacjach, aby praca w no- 
wych, zmienionych warunkach była technicznie i ekonomicznie ko- 
rzystna. 

Niezbędny przyrost spożycia energii elektrycznej, wynikający z potrzeb 
przemysłu i ludności, nie będzie mógł być w okresie lat 1975—1980 oraz 
następnych zapewniony z konwencjonalnych źródeł wytwarzania. Już 
obecnie trzeba przygotować się do stosowania nowej techniki wytwa- 
rzania, przede wszystkim w elektrowni termojądrowej. 

Rozwój elektryfikacji gospodusstw domowych wskazuje na bardzo 
ważny problem, jakim jest zapewnienie pełnego pokrycia potrzeb lud- 
ności w tej dziedzinie przez właściwą obsługę odbiorców, tj. osiąganie 
odpowiednich parametrów energii elektrycznej, nieprzerwaną jej dostawe 
oraz remont i konserwacje odbiorników użytkowanych w gospodarstwach 
domowych. 


Elektryfikacja stanowi jeden z fragmentów znacznie szerszego probie 
mu, jakim jest energetyzacja kraju oraz jego poszczególnych rejonów. 
Energetyzacja ma na celu zapewnienie pokrycia wszelkich potrzeb ener- 
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getycznych mieszkańców i zakładów pracy danego rejonu przy minima- 
lizacji w skali całej gospodarki narodowej nakładów społecznie potrzeb- 
nych do wykonania tego zadania. 

Zależnie zatem od struktury badanego rejonu, od jego lokalnych źŹró- 
deł paliwowych i usytuowania w stosunku do krajowych złóż surowców 
energetycznych należy podejmować decyzje co do wyboru sposobu oraz 
nośnika energetycznego dla pokrycia różnych rodzajów potrzeb energe- 
tycznych, jak ogrzewanie pomieszczeń, przygotowanie posiłków lub go- 
rącej wody. Stosowany dotychczas sposób prowadzenia do użytkownika 
kilku „nitek energetycznych” na pewno w większości przypadków nie 
sprzyja minimalizacji nakładów społecznych. W tym skomplikowanym 
zadaniu energia elektryczna zajmuje szczególnie uprzywilejowaną po- 
zycję. W zakresie światła i napędu mechanicznego jest praktycznie nie- 
zastąpiona, a w zakresie grzejnictwa przedstawia dla użytkownika wiele 
zalet, jak wygoda, czystość, łatwa regulacja, stała gotowość do pracy itp. 

W tych warunkach ustalenie udziału energii elektrycznej w energe- 
tyzacji kraju i poszczególnych rejonów wymaga szczególnej wnikliwości 
oraz ekonomicznego uzasadnienia w skali całej gospodarki narodowej. 


Tygiel spolecznej świadomości”) 


"JERZY ADASZYK 


„Partia widzi w samorządzie robotniczym — czytamy w uchwale 
"IV Zjazdu — jedną z podstawowych form rozwoju demokracji socjali- 
stycznej, ważne ogniwo oddziaływania na stały rozwój socjalistycznych 
przedsiębiorstw i całej gospodarki narodowej. Samorząd robotniczy sta- 
nowi szczególnie konkretną formę więzi partii i władzy ludowej z klasą 
robotniczą i stwarza warunki kształtowania socjalistycznej świadomości 
ludzi pracy”, | 

Ta wysoka ocena roli przedstawicielstwa robotniczego w procesie wy- 
twarzania, w pogłębianiu demokracji życia codziennegd wraz z poprawą 
metod zarządzania stwarza nowe, lepsze warunki do rozwoju samorząd- 
ności robotniczej. Obecnie chodzi głównie o to, jak te warunki wykorzy- 
stać i jaką je wypełnić treścią, aby przekształciły się w codzienną prak- 
tykę załóg pracowniczych. 


Istnieje zatem potrzeba wnikliwego zastanowienia się nad wewnętrz- 
nymi problemami samorządu robotniczego, nad jego organizacyjną spraw- 
nością, doskonaleniem mechanizmu współzarządzania, który nie pracuje 
jeszcze jak trzeba, a nierzadko nawet zgrzyta i zacina się. 


Za obiekt tych rozważań wybraliśmy samorząd robotniczy „Pafawagu”, 
zakładu znanego w kraju z efektów i charakteru swej produkcji, w któ- 
rym jako jednym z pierwszych idea rad robotniczych przybrała realne 
kształty. Nie mniej ważnym argumentem przemawiającym za tym wybo- 
rem jest fakt, że dla tamtejszej organizacji partyjnej od pierwszych dni 
istnienia rad robotniczych po dzień dzisiejszy zaangażowana załoga z ra- 
dami robotniczymi na czele stanowi powód nie tylko do dumy, ale i do 
troski o dalszy, pomyślniejszy rozwój współzarządzania robotniczego. 


ROLA I MECHANIZM FUNKCJONOWANIA ORGANÓW 
SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO 


Podstawową rolę w samorządzie robotniczym odgrywa rada robotnicza. 
Wynika to nie tylko z jej ustawowych uprawnień, ale i z samej istoty sa- 
morządności robotniczej. W praktyce jednak znaczenia rad robotniczych 
często się nie docenia; stanowią one nieraz najsłabsze ogniwo w systemie 
samorządu robotniczego. 


Spotykamy się z faktami przejmowania funkcji rady robotniczej przez 
konferencję samorządu robotniczego, tworzenia różnorodnych substytu- 
tów rad robotniczych w postaci tzw, kolektywów, ograniczania ich dzia- 
9) Na podstawie działalności samorządu robqtniczego „Pafawagu” 
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łania do wąsko-praktycznych, bieżących zadań produkcyjnych, sprowa- 
dzania do roli dodatku do administracji; liczne są też fakty wyręczania 
rad robotniczych oraz dublowania ich przez organizacje partyjne. Te 
znane na ogół wypaczenia stawały się niejednokrotnie przedmiotem kry- 
tyki ze strony kierownictwa pawtii i ruchu zawodowego. 


Na tym tle korzystnie wyróżnia się rada robotnicza „Pafawagu”. Tutaj 
decentralizacja nie zatrzymała się na szczeblu przedsiębiorstwa. Dotarła 
ona do oddziałów produkcyjnych. Stanowią one wraz z oddziałowymi ra- 
dami robotniczymi i zw.:ązkowymi oraz oddziałowymi organizacjami par- 
tyjnymi dość zwarte, o stosunkowo dużej samodzielności, organizmy go- 


spodarczo-społeczne. Rada robotnicza „Pafawagu” składa się z przedsta-: 


wicieli 17 oddziałowych rąd robotniczych. Zapewnia to jej rzeczywiste 
oparcie się na opinii i stanowisku całej załogi we wszystkich podstawo- 
wych sprawach zarządzania. | 

Nasuwa się pytanie, jak do tego doszło oraz jakie formy i metody pracy 
stosuje rada robotnicza? Omówimy to na przykładzie wypełniania przez 
rądę robotniczą podstawowej jej funkcji, a mianowicie kontroli społecz- 
nej. Ustawa o samorządzie robotniczym mówi, że kontroli robotniczej 
poddana jest cała bez wyjątku działalność przedsiębiorstwa. Dążąc do 
realizacji tego uprawnienia, rada robotnicza, poparta autorytetem komi- 
tetu zakładowego partii, przestrzega zasady całkowitej jawności życia 
zakiadu, szczególnie w: sprawach gospodarki finansowej, płac i premii, 
które — jak wiadomo — w wielu przedsiębiorstwach w różny sposób 
kam:'uflowane są przez administrację. Jawność wszelkich poczynań orga- 
nów samorządu robotniczego oraz przedsięwzięć administracji stanowi 
elementarny wymóg kontroli społecznej, Oczywiście, można powiedzieć, 
że dobrze już jest z kontrolą społeczną, jeśli ją sprawują organy samo- 
rządu. Ale jest to mimo wszystko działanie w imieniu załogi, a nie bezpo- 
średnio przez nią. Dlatego też pragnąc zapewnić załodze faktyczny udział 
w kontroli, rada robotnicza przesyłą wszystkie sprawozdania dyrekcji, 
dotyczące wvkonania bieżacych zadań produkcyjnych, propozycji awan- 
sów, premii oraz realizacji uchwał organów samorządu robotniczego, do 
zaopiniowania oddziało:ym radom robotniczym. 

We wrześniu ub. r. rada robotnicza na swuvm posiedzeniu plenarnym 
wysłuchała sprawozdania dyrekcji o wykonaniu zadań za miesiąc lipiec 
oraz dyskutowała nad plarem zaopatrzęnia materia:owego na wrzesień. 
Sprawozdanie dyrekcji zostało uprzednio przesłane do oddziałowych rad 
robotniczych. Na zebraniach cddziałowych i naradach wytwórczych 
w majsterniach załoga podniosła sp:awę nierytmicznej dostawy materia- 


łów, opóźnień w robotach budowlano-montażowyci:, niewykonywania 


przez kierowników:oddziałów obowiazku usprawnienia organizacji pracy, 


przestojów maszyn. Zyodnie z opinią i wnioske'mi załogi rada robotnicza 


poddała krytycznej analizie spr: «ozdanie dyrekcji, a powzięta uchwała 
zobowinzała kierownictwo zakładu do usunięcia wskazanych w uwagach 
załogi zanieakań w terminie jednego miesieca. 

Fodoknie propozycję dyrekcji w spraw ie rozdziału nagi " za przygoto- 
wanie i uruchomienie pradukcji waconów towarowych © u Grccji, przed- 


stawioną ra prasiedzeniu psezydiu. „a rady robotniczej, przekazano do za- 


opiniowania oddziałowym racom robotniczym. Te z kolei na rozszerzo- 
nych ze»runiach z udziałem przedstawicicii oddziałowych organizacji 
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związkowych i partyjnych, po dokonaniu korekt, wspomnianą propozycję 
przekazały do ostatecznej akceptacji prezydium rady robotniczej. 

Inną formą więzi rady robotniczej z załogą w sprawowaniu przez nią 
. kontroii są „wyiazdowe” posiedzenia prezydium rady robotniczej w po- 

szczególnych oddziałach. W ub. r. odbyły się dwa takie posiedzenia, 
a w 1064 r. trzy. Dotyczą one z reguły spraw, których pomyślne za- 
łatwienie wymaga poparcia przez załogę stanowiska prezydium rady ro- 
botniczej. 

Wspomniano wvżej, że rada robotnicza, sżczególnie wyczulońa ha spra-. 
wy finansowe, w każdym z takich wypadków zasięga opinii załogi oraz 
swoich ogniw oddziałowych. Tak na przykład poddano gruntownej dysku- 
sji w oddziałach zasady premiowania wynikające z wprowadzenia nowych 
eksperymentalnych mierników oceny przedsiębiorstwa. W opracowanych 
na podstawie tej dyskusji regulaminach premiowania znajdzie należyte 
odbicie stanowisko załogi i jej organów. 

Dążąc do umocnienia kontroli społecznej oraz wzrostu udżiału wytwór- 
ców w zarządzaniu przedsięhiorstwem, pragnąc kształtować świadomość 
człowieka w kategoriach „my” i „nasze”, skuteczne okażały się okresowe 
oceny pracy poszczególnych wydziałów, dokonywane przez specjalnie do 
tego powoływane komisje rady robotniczej. W czerwcu br. dokonano ta- 
kiej oceny pracy wydziału W1/S. Okazało się, że wobec wielu istotnych 
zaniedbań w wydziale, jak i przebiegu tealizacji zadań produkcyjnych, 
odmienne stanowisko zajęli kierownik i komisja. Dyskusja, w której za- 
bierało głos 11 uczestników, w tym 6 robotników, potwierdziła słuszność 
oceny komisji rady robotniczej. Główny zarzut dotyczył złej gospodarki 
materiałowej, rozdzielnictwa robót, niewłaściwego stosunku do młodocia- 
nych pracowników oraz trudności w nawiązaniu współpracy aktywu 
z kierownictwem wydziału, w tym również w sprawach kadrowych i fi- 
nansowych. 

Komisja wystąpiła z wnioskiem o zmiane głównego materisłowego 
j wysunęła pod adresem kierownictwa wydzłała i dyrekcji postulat usu- 
nięcia wspomnianych zaniedbań. Kiercwnik wydziału zwrócił się do rady 
robotniczej o pomoc w załatwieniu postulatu, zapowiacając jednocześnie 
ściślejszą współpracę z oddziałowymi ogniwami samorządu. 


Z powy?szych przykładów, a stanowią one regułę, nasuwa się jeszcze 
jeden ważki wniosek dotyczący pozycji .rady robotniczej. Chodzi mianowi- 
cie o wpływ organów samorządu robotniczego na politykę kadrową. 
W „Pafawagu” przy obsadzaniu kierowniczych stanowisk organy samo- 
rządu korzystają ze swoich ustawowych uprawnień. Jest to rzecz bardza 
istotna, albowiem w wielu innych przedsiębiorśtwach niestety samorząd 
robotniczy nie korzysta z przysługującego mu uprawnienia. 

Dojrzałość społeczna samorządu robotniczego ,„Pafawagu” jako współ- 
gospodarza zakładu najpełniej przejawia się w tworzeniu planu produk- 
cyjno-ekonomicznego oraz określeniu kierurrków rozwoju przedsiębior- 
stwa. Omówimy to na przykładzie udziału załogi oraz jej przedstawiciel- 
stwa w opracowaniu własnego planu na nowe 50-lecie. 

Zadanie było niełatwe, jeśli się weźmie pod uwagę, że o powodzeniu ta- 
kiego planu decyduje przede wsżystkim zachowanie odpowiednich pro- 
porcji między interesem przedsiębiórstwa a interesem państwowym. 
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W założeniach nowego planu „Pafawag” zamierzał zmienić profil pro- 
dukcji: z produkcji wagonów towarowych przejść na produkcję taboru 
trakcji elektrycznej oraz wagonów usługowych i osobowych. Zjednocze- 
nie jednak stało na stanowisku, że należy uczynić z „Pafawagu” najwięk- 
szą wytwórnię wagonów towarowych, gdyż po pierwsze, gospodarka na- 
rodowa potrzebuje takiego taboru, a po drugie, należy się wywiązać z zo- 
bowiązań zaciągniętych wobec zagranicy. Nie można bowiem — argu- 
.mentowała jednostka zwierzchnia — ogołacać kraju z jednych artykułów 
„na rzecz drugich. Zgadzano się wprawdzie, że wagony towarowe są mate- 
riałochłonne i nie zapewniają fabryce należytego rozwoju, jeśli wziąć pod 
uwagę jej zdolność produkcyjną i wysoko kwślifikowaną kadrę, ale inte- 
res kraju musi tutaj górować nad partykularnymi interesami zakładu. 

Aktyw samorządowy, działający z inspiracji komitetu zakładowego 
partii, przygotował się jednak należycie do udowodnienia, że plan samo- 
rządu robotniczego jest słuszny zarówno z punktu widzenia państwa, jak 
i samego zakładu. Plan opracowano w najdrobniejszych szczegółach. 
W poszczególnych wydziałach powołano specjalne komisje, złożone z ak- 
tywu samorządowego i grup fachowców. Poddano wnikliwej analizie 
moc produkcyjną maszyn i urządzeń, możliwości zaopatrzenia w mate- 
riały i surowce, perspektywy obsady kadrowej dla nowego, bardziej 
skomplikowanego technologicznie profilu produkcji. 

Na naradach produkcyjnych, zebraniach partyjnych, posiedzeniach od- 
działowych rad robotniczych i KSR przedyskutowano wszystkie „za” 
i „przeciw” nowego profilu. Załoga, zanim ostatecznie wypowiedziała się 
za nową produkcją, wysunęła pod adresem organów samorządu robotni- 
czego i dyrekcji postulat przekonsultowania się z samorządami innych 
zakładów, które by mogły przejąć dotychczasową produkcję wagonów to- 
warowych „Pafawagu”. Zdawano sobie bowiem sprawę, że mimo bezspor- 
nych korzyści, jakie załodze i przedsiębiorstwu daje przejście na nowy 
profil produkcji, zachowany musi być interes gospodarki ogólnonarodo- 
wej. | 

Aktyw samorządu robotniczego „Pafawagu” zwrócił się więc do po- 
krewnych fabryk z odpowiednimi propozycjami. 

Po wielu konsultacjach samorządy robotnicze fabryki w Świdnicy oraz 
zielonogórskiego „Zastalu” wyraziły zgodę na przejęcie z „Pafawagu” do- 
tychczasowej produkcji wagonów towarowych, dając przykład współ- 
pracy międzyzakładowej o dużych walorach społeczno-wychowawczych. 
Załoga „Pafawagu” odniosła sukces. Przejście bowiem na produkcję bar- 
dziej pracochłonną i skomplikowaną pod względem technicznym stwarza 
nie tylko szanse wyższych zarobków załogi, ale podnosi rentowność fa- 
bryki i zmniejsza ogólny deficyt taboru trakcji elektrycznej w kraju. 
Samorząd „Pafawagu” wespół z załogą wykazał dużą dojrzałość poli- 
tyczną i gospodarczą, jak przystało na prawdziwego współgospodarza 
przedsiębiorstwa. A to w rachunku samorządności społecznego zarządza- 
nia liczy się najbardziej. 

Mówiąc o wewnętrznych problemach samorządu, o organizacyjnej 
i społecznej sprawności jego organów, nie sposób pominąć roli i funkcji 
konferencji samorządu robotniczego, zwłaszcza że w jego pracy wystę- 
puje szereg nieprawidłowości również w „Pafawagu”. Na wstępie kilka 
danych. W, roku 1963 odbyło się sześć konferencji samorządu robotni- 
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czego, 4 plenarne posiedzenia rady robotniczej, 17 posiedzeń prezydium. 
W roku 1964 odbyła się analogiczna ilość KSR, plenarnych zebrań i posie- 
dzeń prezydium rady rcbotniczej. W ubiegłym roku (do listopada) 11 KSR, 
o plenarnych zebrań i 18 posiedzeń prezydium rady robotniczej. 

Jeśli w latach 1963 i 1964 częstotliwość oraz ilość zcbrań i narad była - 
na ogół zgodna z wymaganiami ustawy i zaleceń CRZZ (chociaż częstotli- 
wość zebrań plenarnych RR jest jeszcze niedostateczna), to rok ubiegły 
wykazuje tendencję do wzrostu liczby sesji KSR. W okresie od lipca do 
września ub. r. odbyło się aż 6 KSR. Towarzysze z rady tłumaczą ten fakt 
potrzebą wynikającą z przejścia „Pafawagu” w ub. r. na zasady ekspery- 
mentalne. Zastosowanie nowych mierników oceny działalności przedsię 
biorstwa (pracochłonność) stwarza rozliczne trudności i wymaga zmian 
organizacji pracy, technologii produkcji, kooperacji, systemu premiowego 
i zasad wynagradzania. 

Wprawdzie trudno się z tymi argumentami nie zgodzić, chociaż takie 
sprawy, jak podział nagród z okazji XX-lecia „Pafawagu”, zakup instru- 
mentów muzycznych i telewizora, pożyczki dla Międzyzakładowej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej na pewno nie musiały być przedmiotem decyzji 
aż KSR. 

Ale nie w tym rzecz, chociaż w jakimś stopniu jest to przejaw zastę- 
powania rady robotniczej i jej prezydium przez KSR. Problem ma rów- 
nież inne aspekty. Jeśli się bowiem co dwa tygodnie, a nawet raz w mie- 
siącu, organizuje KSR, to siłą rzeczy przeprowadza się rozmowę ze sto- 
sunkowo wąskim gronem aktywu społecznego, albowiem odbywa się to 
bez oddziałów produkcyjnych i ich załóg. Gubi się zatem podstawowy 
cel — aktywizację i zaangażowanie robotników w rozwiązywanie zasadni- 
czych spraw zakładu. Tym bardziej jeśli dotyczy to tak ważnych i nowych 
zagadnień, jak wyżej wspomniane tematy konferencji. Ponadto takie kon- 
ferencje bez należytego przygotowania „od dołu”, często narzucane 
z zewnątrz, nie potrafią rozstrzygnąć całkowicie żadnego zagadnienia. 


W omawianym wypadku ani administracja „Pafawagu” nie była w sta- 
nie przedstawić nowego programu swojej działalności, wynikającej 
z wprowadzenia eksperymentu, ani organy samorządu nie powzięły wią- 
żących decyzji w tej sprawie. Wprawdzie nad niektórymi zagadnieniami 
związanymi z wprowadzeniem nowych mierników oceny działalności 
przedsiębiorstwa odbyła się dyskusja na rozszerzonych posiedzeniach od- 
działowych rad robotniczych, ale były to sprawy wycinkowe, nie dające 
pełnego obrazu tego ważnego przedsięwzięcia. 

Na rzecz pozytywów KSR trzeba natomiast wpisać dwie zasadnicze 
sprawy. Mianowicie: okresawych ocen i kontroli wykonania przez admi- 
nistrację zadań produkcyjno-ekonomicznych dokonuje się nie tylko na 
podstawie sprawozdania dyrekcji, ale również za pomocą koreferatów 
organów samorządu robotniczego bądź specjalnie w tym celu powoła- 
nych zespołów spośród aktywu KZ, RR ii RZ lub kół NOT, jeżeli chodzi 
o zagadnienia dotyczące postępu technicznego i unowocześnienia produk- 
cji. Materiał do tych koreferatów opiera się w znacznej mierze na uchwa- 
łach oddziałowych organów samorządu i postulatach załogi. Tematykę 
i dokumenty konferencji przekazuje się w większości wypadków w usta- 
wowym terminie oddziałom w celu zapoznania z nimi całej załogi. Dzięki 
takiemu przygotowaniu sesji KSR, jak wynika ze sprawozdań i bezpo- 


średnich rozmów z aktywem samorządowym, konferencje samorzadu 
w „Pafawagu” nie należą do tych, na których robotnicy milczą. Również 
większość uchwał KSR dotyczy zasadniczych dla zakładu spraw. 

Jak wykazała kontrola, obejmujaca okres ostatniego półtorarocza, 
„uchwały i wnioski KSR oraz rady rokotniczej są w zdecydowanej więk- 
szości, chociaż z opóźnieniami, wykonywane przez kierownictwo zakładu. 
Gorzej natomiast przedstawia się sprawa realizacji postulatów i wnio- 
sków wysuwanych pod adresem zjednoczenia, które na ogół ich nie re- 
spektuje. Towarzysze z RR i RZ słusznie zauważają, że jest to dość groźny 
symptom. Jeśli bowiem się weźmie pod uwagę, że wraz z reformą plano- 
wania i zarządzania więzy wzajemnej współzależności (oparte na ra- 
chunku ekonomicznym) będą się zacieśniać, nieuwzględnianie przez zjed- 
noczenie uzasadnionych postulatów KSR i przedsiębiorstwa czy. niedo- 
trzymywanie przez zjednoczenie obietnic wywoływać będzie nie tylko 
ujemne skutki gospodarcze, ale stanie się poważnym hamulcem w reali- 
zacji założeń reformy. 


NA STYKU RADY ROBOTNICZEJ — RADY ZAKŁADOWEJ — 
KOMITETU ZAKŁADOWEGO 


Prawidłowe rozwiązywanie problemów gospodarczych i społecznych 
przedsiębiorstwa zależy od współdziałania wszystkich organizacji robotni- 
czych. Chociaż każde z nich ma określone funkcje do wypełnienia, to jed- 
nak zadania zarówno rady robotniczej, rady zakładowej, jak i organi- 
zacji partyjnej wzajemnie się uzupełniają, jako że służą wspólnemu ce- 
lowi . 

Współczesne przedsiębiorstwo — to nie tylko społeczność, która żyje 
tymi samymi problemami gospodarczymi, socjalnymi, kulturalnymi, poli- 
tycznymi, ale zarazem ośrodek wychowawczy. I jeśli mówimy, że głów- 
nie praca wychowuje człowieka, że działalność wytwórcza jest tyglem 
przemian świadomości ludzi, to rzecz jasna, samorząd robotniczy ma duże 
możliwości kształtowania i umacniania cech, które składają się na pojęcie 
socjalistycznej świadomości i gospodarności. 

W praktyce nie zawsze tak pojmuje się platformę działania samorządu 
robotniczego. Z trybuny partyjnej, związkowej i enuncjacji prasowych 
(ostatnio w 10 numerze „Nowych Dróg”) najczęściej podnoszony jest 
właśnie problem wzajemnego współdziałania rady robotniczej, rady za- 
kładowej i komitetu zakładowego partii oraz ich roli i miejsca w samo- 
rządzie robotniczym. Okazuje się bowiem, że na styku tych trzech orga- 
nizacji najczęściej powstają trudności. Spośród szeregu składających się 
na to zjawisk, jak np. nieumiejętność prawidłowego rozdzielenia kompe- 
tencji, dublowanie dyrektyw przez nadrzędne instancje, sprowadzanie roli 
samorządu do wykonywania doraźnych, bieżących zadań produkcyj- 
nych — wydaje się, że przyczyny owych trudności tkwią w dużym stop- 
niu w sposobie sprawowania politycznego kierownictwa przez zakładowe 
organizacje partyjne i w nieprawidłowym w praktyce rozwiązywaniu 
przez rady zakładowe dwóch zadań związków zawodowych: w sferze pro- 
dukcji i obrony interesów pracowniczych. 

Skonfrontujmy te ogólne wywody z praktyką „Pafawagu”. Rada za- 
kładowa, wychodząc ze słusznego założenia, że samorząd robotniczy sta- 
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nowi najszerszą płaszczyznę wypełniania funkcji produkcyjno-ekono- 
micznych, przekazała te funkcje radzie robotniczej, poza takimi spra- 
wami, jak społeczne przeglądy stanowisk pracy oraz warunków bezpie- 
czeństwa i higieny pracy, gospodarka materiałowa, wynalazczość pracow- 
nicza i współzawodnictwo, którymi zajmuje się ona wespół z radą robot- 
niczą. W pracy rady zakładowej, pod naporem codziennych potrzeb załogi, 
zdecydowanie dominują zagadnienia socialno-bytowe. Tak jest zresztą 
w większości zakładów pracy. Oznaczałoby to naturalny, uzasadniony po- 
dział ról, gdyby — jak to było w „Pafawagu” — nie rodziło niezamierzo- 
nych tendencji do wyręczania i zastępowania rady zakładowej przez race 
robotniczą, chociaż w wielu innych przedsiębiorstwach sytuacja jest 
wrotna, 

Tendencje te nie zawsze są uchwytne. Można się ich dopatrzyć przy po- 
równywaniu problematyki zajęć obu rad oraz metod ich działania. Na 
szcze” 'u oddziałów działalność obydwu rad się zazębia. Miesięczne, a na- 
wet kwartalne plany pracy ustalają wspólnie ORR i ORZ. Tale np. plan 
w oddziale W-3 zawiera następujące tematy: 


1. Analiza zarobków za kwartał oraz wykonanie zadań planowych. 

2. Sprawa wybrakowanej produkcji. 

3. BHP. | 
4. Narada z mistrzami na temat usprawnień organizacyjno-produk- 


cyjnych. 

5. Odprawa z mężami zaufania. 

6. Zagadnienie zatrudnienia. 

7. Zaopatrzenie materiałowe — praca magazynu. 

Każdy plan pracy zsynchronizowany jest z planem działania oddzia- 
łowej organizacji partyjnej, gdyż w „Pafawagu” komitet zakładowy 
partii przesyła wydziałowym organizacjom społecznym program pracy 
egzekutywy KZ. | 

Również na organizowanych przez ORR z udziałem mężów zaufania 
naradach wytwórczych z reguły podnoszone są sprawy dotyczące za- 
równo produkcji i ekonomiki, jak i bytu oraz warunków pracy załogi. 
Tak więc bezpośrednio wśród załogi współpraca i wzajemne powiązania 
obydwóch organizacji stają się bardzo ewidentne, mimo że inicjatywa 
organizowania tych zebrań i kontaktów z załogą spoczywa z reguiy u rę- 
kach oddziałowych rad robotniczych. 

Niemniej jednak się zdarza, że zagadnienia typowe socjalne lub oświa- 
towe, jak np. budownictwo mieszkaniowe czy szkolenie zawodowe, są 
na forum KSR reprezentowane przez rndę robotniczą. RZ jest tutaj po 
prostu wyręczana. 

W rozmowach przenrowadzon ych z aktywem zakładowym wyczuwało 
się, że rada zakładowa nie zawsze zdaje sobie z tego sprawę. Stąd tuż 
opinie towarzyszy z komitetu zakładowego partii o potrzebie udzielenia 
pomocy radzie zakładowej w prawidłowym ułożeniu wzajemnych sto- 
sunków z radą robotniczą. 

W świetle zmian w planowaniu i zarządzaniu zarysowują się przed 
radą zakładową nowe, dodatkowe problemy. Wzrost samodzielności zjed- 
noczeń i przedsiębiorstw, opartej na ścisłej więzi ekonomicznej, zwiększy 
nie tylko odpowiedzialność organów gospodarczych w przedsiębiorstwie, 
ale wyłaniać będzie szereg kontrowersyjnych stanowisk wynikających 
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z rachunku ekonomicznego i materialnego zainteresowania załogi efek- 
tami przedsiębiorstwa. Stąd też sprawa reprezentowania inieresćw za- 
łogi wobec zjednoczeń wymacać będzie od rady zaiłaaowej znacznie 
większych wysiłków niż dotychczas. 

Rola i ranga rady robotniczej „Pafawagu” na tle wielu innych przed- 
siębiorstw są bez wątpienia wysokie. Dzieje się tak głównie za sprawą 
zakładowej organizacji partyjnej. Jest to organizacja mocno osadzona 
w sześciotysięcznej załodze; prawie co szósty pracownik jest członkiem 
PZPR, a czołowy aktyw partyjny składa się przeważnie z wykwalifiko- 
wanych robotników. Istnieją więc obiektywne warunki, aby idea samo- 
rządności robotniczej głęboko zapuściła korzenie w całej załodze. Wia- 
domo jednak, że wiele innych zakładów w kraju ma podobne warunki, 
a mimo to nie zawsze można powiedzieć, że ich załogi biorą czynny udział 
we współzarządzaniu. Jeśli w „Pafawagu” jest inaczej, to chyba głównie 
dlatego, że komitet zakładowy potraktował w swoim codziennym dzia- 
łaniu samorząd robotniczy i jego organy nie tylko jako instytucję pro- 
dukcyjno-gospodarczą, ale zarazem jako kuźnię ideowego i politycznego 
wychowania ludzi, jako szeroką bazę kształtowania socjalistycznej świa- 
domości i gospodarności załogi. To stanowisko określa rolę i pozycję ko- 
mitetu zakładowego wobec samorządu oraz metody tego politycznego 
kierowania. Warto tutaj jako ilustracją posłużyć się wypowiedzią długo- 
letniego, byłego I sekretarza KZ partii, tow. Zdzisława Minkini. 


„Uprawnienia rad robotniczych są — moim zdaniem — bardzo sze- 
rokie i chodzi tylko o to, aby umożliwić im pełne korzystanie z tych 
uprawnień, a to zależy przede wszystkim od zakładowych instancji par- 
tyjnych. Niestety, zbyt powszechna jest jeszcze tendencja do monopoli- 
zowania przez KZ w swoich rękach całego życia przedsiębiorstwa. Jakaś 
obawa, niechęć przed przekazywaniem radom robotniczym funkcji, które 
do niedawna, a jeszcze i teraz sprawowały i sprawują w fabrykach instan- 
cje partyjne. Jest to zjawisko niezdrowej konkurencji, pewnego rodzaju 
zachłanność, która prowadzi do pilnowania rad, aby nie wyskoczyły z ja- 
kąś inicjatywą przed komitetem. Potem, owszem, pozwala się im włączyć 
do akcji, ale na zasadzie gości, osób zaproszonych, a nie faktycznych go- 
„spodarzy, zasługi zaś stąd płynące wpisuje się wyłącznie na swoje konto. 
Wynika to z błędnego pojmowania pojęcia kierowniczej roli partii, spro- 
wadzanegśo w praktyce do administrowania, a nie rzeczywistego politycz- 
nego kierowania życiem zakładu. Tymczascm angażowanie rad robotni- 
czych do współzarządzania przedsiębiorstwem przynosi obu partnerom 
korzyści. Czy — jak to niektórzy uważają — autorytet partii coś na tym 
traci? Wprost przeciwnie, zyskuje i wydaje się, że kierownicza rola KZ 
polega między innymi, a nawet przede wszystkim na wychowywaniu 
aktywu, na rozbudzaniu inicjatywy załóg, na nadawaniu temu całemu 
ruchowi odpowiedniego kierunku politycznego. To, że w zakładzie istnieje 
ruchliwa, społecznie zaangażowana załoga z radami robotniczymi na 
czele, może być tylko powodem do dumy dla KZ, że potrafił właśnie 
wychować tak liczny aktyw, że nie działa już sam”. 

Wychodząc z tych założeń, towarzysze przekazali radzie robotniczej 
szereg nowych funkcji. Tak np. dyrektor składa miesięczne sprawozdania 
z działalności przedsiębiorstwa radzie robotniczej i przed nią się tłuma- 


czy, 
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Pcz rady robotniczej nie rozstrzyga się w „Pafawagu” żadnych waż- 
niejszych probłemów. Ona wywicra bczpośredni wpływ na obsadzanie 
stanowisk Kierowniczych, Wspólnie z dyrekcją rozdziela nagrody i pre- 
mie. Mazda lista nagród i premii przed zatwierdzeniem wywicszana jest 
w halach produkcyjnych w formie propozycji. Rady oddziałowe zbierają 
od załogi uwagi, reklamacje i na ich podstawie koryguje się owe listy 
przed ostatecznym zatwierdzeniem ich na wspólnym posiedzeniu rady 
robotniczej przedsiębiorstwa i dyrekcji. W praktyce więc załoga propo- 
nuje, kio, za co i ile ma dostać i trzeba przyznać, że czyni to bardzo 
wnikliwie. 

Przyteczając stanowisko działaczy partyjnych w sprawach rozwija- 
nia demckracji robotniczej, trzeba zarazem podkreślić, że wzrasta rola 
organizacji partyjnej jako reprezentanta interesów ogólnospołecznych, 
jako propagatora partyjnego punktu widzenia na całokształt gospodarki 
kraju. Zatem i działalność rady robotniczej oraz pozostałych członów 
samorzzdu robotniczego oceniają towarzysze głównie w tych aspektach. 

Jeśli chodzi o nicktóre siabości w mechanizmie funkcjonowania samo- 
rządu robotniczego — to sprawą budzącą niepokój komitetu zakładowego 
są np. objawy rozdrabniania się rady robotniczej w szczegółach produk= 
cyjnych, częste występowanie RR wobec administracji nie w roli czyn 
nika spolecznego, ale fachowego, co prowadzi w niektórych wypadkach 
do zastępowania administracji. 


Zdaniem towarzyszy z KZ, mimo stosunkowo niezłych efektów w pracy 
polityczno-wychowawczej, stają się coraz bardziej widoczne opóźnienia 
w działalności społecznej i gospodarczej wobec szybkich zmian zachodzą- 
cych w ekonomice i technice. Nadrobienie tych opóźnień a w szczegól- 
ności ulepszenie organizacji pracy, gospodarki materiałowej, technologii 
i nowoczesności produkcji jest zadaniem pilnym i ważnym dla wszystkich 
organów samorządu robotniczego. 


EWG DZISIAJ 


/ 


MIROSŁAW DYNER 


Wydaje się, że obecny konflikt w łonie Europejskiej Wspólnoty Gospo- 
darczej stwarza stan, którego reperkusje odczuwa zarówno Fran- 
cja, jak i pozostali jej partnerzy. Przeciąganie konfliktu stało się kło- 
potliwe zarówno dla polityków i rządów, dla przemysłu wszystkich kra- 
jów członkowskich, jak i dla ich rolnictwa, w tym w znacznej mierze dla 
rolnictwa francuskiego. 


Gospodarka w każdym kraju kapitalistycznym jest niezmiernie wyczu- 
lona na wszelkie zmiany, dlatego też dłuższe okresy niepewności mogą 
w poważny sposób odbijać się na decyzjach inwestycyjnych i produk- 
cyjnych prywatnego przedsiębiorcy, zarówno dużego, jak i małego. 


W konflikcie, który się rozwinął na przełomie ubiegłego roku w łonie 
zachodnioeuropejskiego porozumienia integracyjnego, rząd francuski 
działał w jego rozumieniu w interesie gospodarki francuskiej, która sta- 
nęła w obliczu poważnych skutków narastającej konkurencji wewnątrz 
Wspólnego Rynku. Jak się więc wydaje u podstaw obecnego konfliktu 
znalazły się sprzeczne interesy ekonomiczne Francji, NRF i innych 
państw członkowskich EWG. 


Że względu na rozmiar, długotrwałość i reperkusje konfliktu w wielu 
dziedzinach politycznych i międzynarodowych należałoby pokusić się 
o bliższe wyjaśnienie przyczyn, które się na niego złożyły i perspektyw 
jego rozwiązania. 


ZAMIARY A RZECZYWISTOŚĆ 


Na mocy postanowień Traktatu Rzymskiego Europejska Wspólnota Go- 
spodarcza sześciu zachodnioeuropejskich państw rozpoczęła swe istnienie 
1 stycznia 1958 r. Uzgodniono, że proces scalania gospodarczego Francji, 
NRF, Włoch, Belgii, Holandii i Luksemburga będzie trwał 12 lat i zo- 
stanie podzielony na trzy etapy 4-letnie, związane ze stopniowym obni- 
żeniem barier dzielących gospodarki tych krajów. Okres ten nazwano 
przejściowym, po jego zakończeniu, czyli w 1970 r., miały zostać znie- 
sione bariery celne oraz wszelkie przegrody, a więc miał mieć już miejsce 
swobodny przepływ kapitałów, siły roboczej, towarów i usług, czyli miały 
zostać ujednolicone podstawy warunkuw konuurercji wewnątrz Wspól- 
nego Rynku. 

Traktat przewidywał też, że drugi i trzeci etap może zostać skrócony 
lub przedłużony za zgodą wszystkich uczestników porozumienia. Za- 
strzeżono jednak, że okres przejściowy nie:może trwać dłużej niż 15 lat, 
czyli brano pod uwagę możliwość jego przedłużenia o trzy lata. 
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„Jak wiemy, przed kilku laty politycy krajów EWG, pod wpływem po- 
czątkowych sukcesów integracyjnych (częściowej obniżki ceł, wzmożenia 
obrotów wewnętrznych, przyspieszenia tempa rozwoju gospodarczego), do- 
szli do przekonania, że proces scalania można przyspieszyć. Inicjatywa ta 
bvła w szczególny sposób forsowana przez Komisję EWG, kierowaną przez 
Waltera Halistcina (byłego sekretarza stanu w Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych NRF). Zaproponowano wówczas po wielokrotnych przetar- 
gach skrócenie okresu przejściowego dla artykułów przemysłowych 
o dwa i pół roku, czyli pełne zniesienie barier celnych dla tych towarów 
z dniem 1 lipca 1967 r. R 


Rząd francuski, mimo wielu oporów, w styczniu 1962 r. zasadniczo 
wyraził zgodę na przyspieszenie procesów scalania w gospodarce przemy« 
ałowej pod warunkiem, że w tym samym czasie nastąpi całkowite ujed< 
nolicenie wspólnej polityki rolnej krajów należących do EWG. 

Mimo przyrzeczeń prace nad ujednoliceniem polityki rolnej w EWG 
posuwały się niezwykle wolno, gdyż natrafiano na tak głęboką sprzecz- 
ność interesów między krajami członkowskimi, że przezwyciężenie ich 
w pewnych przypadkach stawało się prawie niemożliwe. W grudniu 
1964 roku doszło do dramatycznych posiedzeń Rady Ministerialnej EWG, 
w czasie których Francja wymusiła przyspieszenie niektórych decyzji. 
Okazało się jednak, że propozycje przygotowane przez Komisje EWG na 
jedno z następnych posiedzeń Rady Ministerialnej, które odbyło się 
w ostatnich dniach czerwca 1965 r., dotyczące finansowania wspólnej poli- 
tyki rolnej w latach 1965—1969, połączono z warunkami wykraczają- 
cymi — w rozumieniu francuskim — poza statut Traktatu Rzymskiego 
i godzącymi w określone interesy gospodarcze i narodowe Francji. 


Jak pamiętamy, w rezultacie sprzecznych stanowisk rząd francuski od- 
wołał swego stałego ambasadora, akredytowanego przy wysokich wła- 
dzach EWG w Brukseli, i wycofał się z niektórych prac prowadzonych 
" w ramach Komisji EWG. Próby mediacji nie przyniosły rezultatów, kry- 
zys pogłębił się. Bliższa analiza przyczyn decyzji rządu francuskiego 
wskazuje, że nie ograniczają się one jedynie do kwestii rolnej. 


W rezultacie przyspieszenia integracji okazało sią więc, że obnażono 
sprzeczności ekonomiczne i polityczne między poszczególnymi partne- 
rami, które musiały doprowadzić do wybuchu kryzysu. Nadzieje polity- 
ków „europejskich” oraz ich idealne plany zderzyły sie z rzeczywistością 
sprzecznych interesów „narodowych” poszczególnych państw członkow- 
skich. 


FRANCJA NIE WYTRZYMAŁA TEMPA 


Przyspieszone obniżki ceł w obrocie towarami przemysłowymi między 
krajami członkowskimi ustaliły je w 1965 r. na poziomie 30% w sto- 
sunku do wyjściowego roku 1957. Na dzień 1 stycznia 1966 r. przewi- 
dziano dalszą, ósmą z rzędu obniżkę ceł o 10%, czyli łącznie o 80% w po- 
równaniu ze stanem wyjściowym. Do zniesienia zostanie więc zaledwie 
200%. 

Tak gwałtowne obniżenie barier celnych w dziedzinie wyrobów prze- 
mysłowych przyniosło nieoczekiwany skutek, uświadomiło w sposób 
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szczególnie drastyczny — kierownikom gospodarki francuskiej, lecz nie 
tylko im, również i rządom innych krajów EWG, jak się wydaje — prze- 
wagę przemysłową NRF w stosunku do reszty. Wyroby przemysłu za- 
chodnioniemieckiego, w miarę obniżania barier celnych chroniących prze- 
mysły poszczególnych krajów przed zagraniczną konkurencją, wlewały 
się coraz potężniejszą falą na rynki Francji, Włoch, Belgii, Holandii i Lu- 
ksemburga, wygrywając w walce g miejsce na rynky przy pomocy niża 
6zej ceny, wyższej jakości itp; RE i 

Wartość wywozu NRF do reszty krajów EWG od chwili powstania 
(Wspólnoty, tj, od 1958 do 1964 r.. wzrosła z około 10,1 mld DM dą 
P3,6 mld DM, | 


| Wyższy stopień koncentracji produkcji i kapitału w NRF niż w teszcie 
krajów EWG oraz szczególne warunki na rynku pracy (które utrzymy” 
wały się do 1962 roku) pozwalały na osiąganie znacznie większych zy- 
sków, przy niższych cenach zbytu niż to miało miejsce u innych partne- 
rów, a co za tym idzie — na znaczne, co do rozmiarów bezwzględnych 
4 względnych — inwestycje, | 


Należy pamiętać, że przemysł francuski biorąc globalnie w całym okre- 
sie międzywojennym rozwijał się stosunkowo słabo i znacznie wolniej 
niż przemysł niemiecki, Wojna, okupacja Francji znacznie zahamowały 
jej rozwój, podczas gdy przemysł niemiecki, wzbogacając się w tym okre- 
sie na zbrojeniach Trzeciej Rzeszy i realizowanym programie wojennym 
mimo strat poniesionych w ostatnim okresie wojny i w pierwszych la- 
tach okupacji unowocześnił swą strukturę, a przede wszystkim urządze- 
nia wytwórcze. W rezultacie powojenna struktura produkcyjna prze+ 
mysłu francuskiego pozostała w tyle. | 


Nie można zaprzeczyć, że bezpośrednio po wojnie i w dalszych latach 
Francja odrobiła część dystansu, dzielącego ją od potencjału gospodarki ' 
żachodnioniemieckiej. Wydaje się jednak, że politycy francuscy przece- 
nili możliwości dynamicznego rozwoju przemysłu francuskiego, godząc 
się na przyspieszenie tempa obniżania barier celnych. Gospodarka fran- 
cuska, a przede wszystkim przemysł, poprzednio chronione przez odpo- 
wiednio wysoki mur celny i pozostające w uprzywilejowanych stosunkach 
gospodarczych z francuskim imperium kolonialnym, mogła rzeczywiście 
w pojęciach polityków stwarzać podstawy do pewnych złudzeń. 


Odpadnięcie preferencji kolonialnych w ich dawnej formie, otwarcie 
granic celnych od strony państw EWG unaoczniło w bardziej namacal- 
nej formie realny układ sił, Rząd francuski kierowany przez generała 
de Gaulle'a podjął znaczny wysiłek, by powiększyć potencjał przemysłu 
francuskiego i przyspieszyć rozwój nowoczesnych jego gałęzi, przywrócić 
równowagę budżetową oraz stabilność franka. Znalazło to odbicie 
w IV planie rozwoju gospodarki. Okazało się jednak, że w danych wa- 
runkach strukturalnych szybkie, choć zdaniem kół gospodarczych nie- 
dostateczne, zwiększenie inwestycji oraz inne czynniki doprowadziły do 
pojawienia się tendencji inflacyjnych. W 1963 r. kierownictwo gospo- 
darcze zostało zmuszone do podjęcia kroków antyinflacyjnych, które 
szczególnie niekorzystnie odbiły się na inwestycjach kapitału prywat- 
nego, 


Inwcslycje scktora prywatnego we Francji w eM produktu narodowego 


brutto: 
1960 r. 12,10% 
1961 r. 14,70% 
1962 r. 9,70/ę 
1963 r.„ 2,80/9 
1964 £. - 2,34 


Źródło: Entreprise ar 482 z 1968 R 


Zmniejszyło to szanse na szybkie dopędzenie NRF. Jest ponadto fak 
tem, że wysiłek inwestycyjny Francji był mniejszy niż wielu innych kra- 
jów. Jeżeli w 1963 r. w Holandii w odsetkach produktu narodowego brutto 
inwestycje stanowiły 26,3%/9, we Włoszech 23,70%, w NRĘ, 26,30, to wę 
Francji tylko 210. 

W tych warunkach zrozumiałe się staje, dlaczego rząd francuski zas' 
żądał realizacji postanowień w sprawie rynku rolnego i nie cofnął się; 
wywołując konflikt w EWG. Odpowiadając na pytania w wywiadzie 
udzielonym „Le Monde” (29 lipca 1965 r.) premier Francji G. Pompidou 
tak oświetlił stanowisko swego rządu: „Traktat Rzymski, taki jaki został 
zawarty, w rzeczywistości powoływał do życia wspólny rynek przemy- 
słowy. Otóż tego rodzaju Wspólny Rynek wystawiał przemysł francuski 
na bezpośrednią konkurencję innych, a przede wszystkim na konkuren= 
cję silnego przemysłu niemieckiego, Byłoby to nie do przyjęcia, gdyby 
nie skompensowane zostało przez wspólny rynek rolny, dostarczający nae 
szej produkcji rolnej poważne rynki zbytu, cechujące się intratnymi ce<, 
nami”, 

Jeżeli chodzi o rolnictwo francuskie, to nie wdając się w analizę przy* 
czyn istniejącego stanu, można stwierdzić, że osiągnęło ono duży stopień 
konkurencyjności w stosunku do innych partnerów w EWG i posiada 
znaczne nadwyżki eksportowe. Jednakże samo rolnictwo nie może sta- 
nowić dostatecznej przeciwwagi, wyrównującej gospodarce francuskiej 
straty ponoszone w obrotach towarami przemysłowymi. Jeżeli nawet na- 
stąpi pomyślne dla Francji rozwiązanie obecnego konfliktu rolnego 
w EWG i finansowanie wspólnej polityki rolnej, to mimo to dla kie- 
rowników państwa francuskiego i jego gospodarki pozostanie poważny 
problem wzmocnienia przede wszystkim przemysłu, tak by mógł stawić 
czoła konkurencji zachodnioniemieckiej, holenderskiej, włoskiej, a rów= 
nież amerykańskiej, - 


Czy wobec tego Francja przy rozwiązywaniu obecnego kryzysu w EWG 
nie będzie dążyła do powrotu do pierwotnie przyjętego terminu zakońes 
czenia okresu przejściowego, przypadającego na 1970 r. Niejedno za tym 
przemawia. Jeżeli jej się nie uda przeprowadzić tego w sposób formalny, 
to zapewne będzie się starała to osiągnąć w rozwiązaniach praktycznych. 
Wskazywałyby na to różne propozycje rządu francuskiego, jak również 
fakt, że nowy plan 5-letni rozwoju gospodarki francuskiej opracowano 
do 1970 r. 


Głównym celem tego planu — jak to podała prasa francuska (.„Le 
Monde” 31 lipca, 1 i 3 sierpnia 1965 r.) — jest „wzmocnienie pozycji 
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konkurencyjnej przemysłu francuskiego w skali europejskiej i światowej, 
co oznacza, że musi on być jednocześnie nowoczesny, zdolny do eksportu 
i rentowny”. Czy obecnie taka szansa istnicie? Wydaje się, że tak. Nie- 
bezpieczeństwo inflacji zostało w poważnym stopniu zmniejszone. 
W 1355 r. Francja legitymowała się najniższym wzrostem cen wśród kra- 
jów Wspolnego Rynku. Rynek pracy posiada dostateczne rezerwy siły ro- 
boczej. Istnieją podstawy, by w ramach V planu ugruntować nowe pod- 
stawy średnio- i długoterminowego rozwoju przemysłowego koncentrując 
się na węzłowych branżach. 

Szansa odrobienia dystansu w stosunku do przemysłu NRF jest tym 
bardziej realna, że wschodni partner Francji przeżywa obecnie trudności 
gospodarcze, | 


W NRF KONIUNKTURA PSUJE SIĘ 


Trudności zaczęły się z dwu stron. Przede wszystkim nastąpiło osła- 
bienie dynamiki przyrostu siły roboczej, w głównej mierze spowodo- 
wane zamknięciem możliwości jej przepływu ze Wschodu (z NRD) przez 
„dziurę berlińską”. Straty na rynku siły roboczej w NRF spowodowane 
uszczelnieniem granicy berlińskiej ocenia się na około 200 do 300 tys. 
ludzi zdolnych do pracy, w skali rocznej. 

Również z rolnictwa przypłynęło mniej rąk do pracy w przemyśle, gdyż 
ze względów politycznych (wyborczych) rząd nadal konserwuje rozdrob- 
nioną strukturę własnościową, wiążącą w sposób nieproduktywny znacz- 
ną ilość siły roboczej. Wyczerpanie się w danych warunkach krajowych 
rezerw siły roboczej zmusiło do zaangażowania znacznej ilości robotników 
cudzoziemskich: Włochów, Greków, Portugalczyków, Turków, Hiszpanów 
i innych. Jest ich już obecnie ponad 1,2 mln. Nie jest to robotnik tak 
kwalifikowany, jak niemiecki. 

Słaba podaż przy wzmożonym popycie na rynku siły roboczej musiała 
doprowadzić do zwyżki płac i zmiany stosunku między wzrostem wydaj- 
ności (4,50/9 w 1965 r.) a wzrostem płac (ponad 7%). 

Drugim czynnikiem rodzącym trudności stało się „przegrzanie” ko- 

niunktury i nadmierne wydatki budżetowe, w których m. in. pozycją 
wzrastającą były wydatki zbrojeniowe i paramilitarne sięgające 1/3 bu- 
dżetu. Podjęta przez kanclerza Erharda polityka „ostudzenia” koniunk= 
tury nie przyniosła spodziewanych rezultatów, gdyż ani nie zmniejszono 
wydatków budżetowych, ani nie zdobyto się na odwagę przyhamowania 
inwestycji. 
"W rezultacie w 1964 r. i 1965 r. nastąpił szybki wzrost kosztów utrzy- 
mania, a wzrost płac zaczął poważniej rzutować na koszty produkcji, ogra- 
niczając w pewnych grupach przemysłowych akumulację. Również 
w wielu przedsiębiorstwach, i to nie tylko w małych, pojawiły się trud- 
ności z tzw. płynnością kapitałową, czyli z ilością potrzebnego kapitału 
obrotowego. 

Symptomatyczny jest fakt zgłoszenia ze strony tak potężnych zakła- 
dów przemysłowych, jak „„Volkswagen'”, żądania podwyżki cen na produ- 
kowane przez tę firmę auta! Z podobnym żądaniem występują i inne 
branże. Z drugiej strony podwyżek płac w bieżącym roku domagać się 
będzie 11 mln zatrudnionych, z czego na pierwszą połowę br. przypada 


około 4 mln. Podwyżka kosztów utrzymania o ponad 3%, jaka wystąpiła 
w 1065 r., i również o tyle w dwu poprzednich latach, uprawnia ich do 
wysunięcia żądań podwyzek piac cd 5% do 10%6. (Porozumienia płacowe 
są zawierane na oxresy kilkuietnic). 


Położenie pracujących pogorszyło się równicź — poza wzrostem kosz- 
tów utrzymania — przez redukcję liczby godzin nadliczbowych i przy- 
musowe postojc. Przewiduje się, że w bicżącym roku „przymusowymi 
urlopami”' zostanie objętych 900 tys. robotników. Obecnie sytuacja się 
napina, gdyż przemysłowcy nie mają zamiaru godzić się na średnie na- 
wet podwyżki płac, powołując się na wzrost kosztów produkcji, Między 
innymi przedstawia to poniższe zestawienie: 


Wzrost w stosunku do roku poprzedniego w *% 


| 19635 1964 r. 1965 r. 
Dochód narodowy w cenach niezmiennych | 33 6,6 4,5 
Wydajność pracy ' 2,8 6,2 A,0 
Fundusz płac 1,3 9,8 0,8 
Zarobki brutto na 1 pracownika 6,1 8,0 8,8 
Koszty płac na statystyczną jednostkę produkcji 39 . 2,9 4,8 


Źródlo Neue ZUrcher Zeitung, 10.XI1.1968 r. 


Wydawałoby sie, że grupą, która skorzystała z poprzedniego rozwoju 
koniunktury w NRF, są pracownicy najemni. Tak jednak nie jest. Za- 
równo zarobki, jak i dochody były w coraz większym stopniu obkładane 
podatkami poŚr ednimi i bezpośrednimi. Nie wdając się w szczegółową 
analizę można powiedzieć, że ich wzrost odzwierciedla kształtowanie się 
wpływów budżetowych w NRF, Wzrastały one co roku o 4 do 5 mld ma- 
rek. Jednocześnie jednak w wyższym stopniu podnoszą się wydatki, za- 
równo w stosunku do wpływów, jak i do dochodu narodowego. 


Wpływy | rozchody budżetu NRF (w mld DM) 


wpływy rozchody wzrost *) 
1960 r. 40,7 40,7 8,10% 
1961 r, 44,0 43,8 7 ,60/9 
1962 r. 50,3 50,4 15,10/9 
1963 r. 54,8 55,1 9,30% 
1964 r. 59,0 53,3 6,409 


Źródło: Volkswirt nr 49, 10 grudnia 1965 r. 
- *) Wzrost rozchodów w stosunku do roku poprzedniego. 


Jak z powyższego zestawienia wynika, w 1962 r. pojawił się pierwszy 
deficyt budżetowy, który się nieco powiększył w 1963 r., a jak się ocenia 
po przejściowej stabilizacji w 1964 r. — w roku 1965 wyniesie około 
7 mld marek. Jest więc oczywiste, że głównym źródłem inflacji stały się 
nadmierne wydatki budżetowe, tak rządu federalnego, jak i rządów re- 
gionalnych. (Die Welt, 30.X1.1965 r.). 


Nowy rząd Erharda pod naporem sytuacji uchwalił sodateciegie wielu 
podatków pośrednich, obciął subsydia dla rolnictwa, dla byłych żołnierzy 
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oraz niektóre wydatki socjalne. Zmniejszenie wydatków ma wynieść 
2,9 mld DM, przeż co łącznie z wyższymi wpływami budżetowymi deficyt 
w 1966 r. ma się obniżyć o 3,2 mld DM. 


Pogłębiające się trudności, wzrost kosztów utrzymania oraz produkcji 
musiały znaleźć odbicie również w obrotach handlu zagranicznego. 
W zmienionych warunkach produkcja coraz większej ilości wyrobów 
w NRF stała się droższa niż w innych krajach EWG. Przy rosnącym po+ 
pycie import rozwinął się do tego stopnia, iż wartościowo przewyższył 
eksport. Rok 1965 najprawdopodobniej zamknie się deficytem w bilansie 
handlowym. Oto rożwój bilansu handlowego w poszczególnych kwarta- 
łach 1964 i 1965 r.: | 


Saldo bilansu handlu zagranicznego NRE (w mln DM) 


1964 r. 1065 r. 
1 kwartał -- 2.389 -+- 1.096 
2 kwartał -- 1.973 — 47 
3 kwartał -- 685 — 432 
4 kwartał -+- 1.034 . 


Źródło: Dane statystyczne Ministerstwa Gospodarki NRF, 


Przewiduje się, że bilans płatniczy będzie wysoce ujemny (około 
? mld DM). | 

Nie ulega wątpliwości, że gospodarka NRF weszła w okres istotnych 
trudności. Jak dotąd, rząd Erharda nie przedstawił „obiecującego pro» 
jektu uzdrowienia jej. Eksperci przewidują, że okres ten może potrwać 
ponad dwa lata. Najnowsza ocena rozwoju koniunktury w krajach OECD 
wskazuje na znaczne nagromadzenie zapasów w gospodarce NRF, tak że 
przewiduje się spadek inwestycji przemysłowych w 1965 r. (L'Obser- 
vateur de | OECD, X1.1965). 

W sumie można stwierdzić, że pozycja gospodarcza NRF wśród kra- 
jów EWG się osłabi. Na jak długi czas? Czy inni partnerzy zdążą to wy- 
korzystać? 


SPECYFIKA ROZWOJU INNYCH 


Gospodarka włoska, podobnie jak francuska, w 1963 i 1964 r. przeżyła 
dość silną depresję, lecz wyszła z niej obronną ręką. Od wiosny 1965 r. 
produkcja przemysłowa wykazuje ponowny wzrost (w okresie pierw- 
szych trzech kwartałów 1965 r. wzrost o 5,40/,). Posiadając jeszcze znacz- 
ne rezerwy siły roboczej przyciągnięto kapitały z USA i za pomocą kilku 
innych manewrów ustabilizowano pozycję lira oraz ogólnogospodarczą. 

Włochy posiadające jeszcze wiele nie wykorzystanych możliwości re- 
zerwy siły roboczej są silnym magnesem dla obcego, głównie amerykań* 
skiego kapitału. 

Podobnie Belgia, Holandia 1 Luksemburg są krajami, w których ka- 
pitał amerykański buduje swe przyczółki wewnątrz EWG. Bezpośrednie 


10 


jego inwestycje w poszczególnych krajach kształtowały się następująco 
(w mln dol.): 


1963 r. 1964 r. 
Belgia i Luksemburg 336 452 
Francja 1.240 1.437 
NRF 1.780 2.077 
Włochy 668 845 
Holandia 446 587 
EWG łącznie 4.490 5.398 


Źródło: Survey of Current Business nr 0, 1965. 


Przyczółki swe kapitał amerykański rozbudowuje w przemyśle rafi- 
neryjnym ropy naftowej, w przemyśle maszynowym i samochodowym 
oraz w handlu. Jak widać z tabeli, strumień kapitału amerykańskiego 
obok NRF i Francji zalewa również pozostałych partnerów EWG. Za- 
równo zresztą Belgia, jak i Holandia świetnie się nadają do budowy tych 
przyczółków, posiadając tereny przemysłowe leżące blisko portów i sąsia- 
dujące z ośrodkami przemysłowymi NRF i Francji. | 

Inwestycje obcego kapitału w tych krajach stały się istotnym czynnie 
kiem wzmagającym koniunkturę. Ogólnie biorąc motorem jej rozwoju 
w ostatnich latach były i są inwestycje przemysłowe. W Holandii czyn- 
nikiem dodatkowym, przyciągającym nowy kapitał inwestycyjny, stało 
się odkrycie olbrzymich złóż gazu ziemnego. 

Zarówno w jednym, jak i w drugim kraju boom inwestycyjny przy 
niedostatecznych zasobach siły roboczej przynosi napięcia, grożące roz- 
wojem tendencji inflacyjnych. Kraje te w sposób szczególny zaintereso- 
wane są postępami integracji w dziedzinie swobodnego przepływu siły 
roboczej, licząc na jej dopływ z północy Francji i Włoch. 

Ich rozwój gospodarczy w ostatnich latach charakteryzuje się przy tym 
wzrastającą specjalizacją w poszczególnych branżach, przy obniżaniu lub 
zaniechaniu produkcji w innych. W drodze fuzji kapitałowych i produk- 
cyjnych powstają nowe przedsiębiorstwa o wysokim stopniu koncentracji, 
zdolne stawić czoła konkurencji we Wspólnym Rynku. W Holandii np. 
w sposób skokowy wzrosła produkcja stali, przerabianej następnie w po- 
tężnych stoczniach i innych zakładach. | 

Specjalizacja i koncentracja doprowadzają do tego, że przedsiębior= 
stwa, takie jak Philips czy Gevaert, należą do najpotężniejszych we 
Wspólnym Rynku. Procesy koncentracji i specjalizacji występują z coraz 
większą siłą w przemyśle francuskim i również zachodnioniemieckim. 
Wszystko to razem doprowadza do przesunięć w strukturze i w układzie 
sił wewnątrz Wspólnego Rynku. 


WALKA O NOWE POZYCJE. 


Okres przejściowy w Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej, szcze- 
gólnie w ostatniej jego fazie, niezależnie od tego czy się skończy w 1967 r., 
czy w 1970 r. (jak to pierwotnie postanawiał Traktat Rzymski), cechuje 
zacięta walka o zdobycie nowych pozycii, o zepchnięcie konkurencyjnych 
partnerów innych krajów Wspólnego Rynku, jak również konkurencyj- 
nych potężnych koncernów zagranicznych. Szczególną aktywność roz- 


14 


wija się w walce obronnej z konkurencją amerykańską. Co charaktery- 
styczne, walka ta nasiliła się w krajach EWG o największym potencjale 
przemysłowym: we Francji, NRF i równicz we Włoszech. 

Kapitał amerykański szczególnie silnie atakuje kluczowe pozycie zwią- 
zane z rozwojem nowoczesnej techniki, takie jak przetwórstwo petroche- 
miczne, produkcja mas i włókien svntetvcznych, przemysł elektroniczny, 
produkcja computerów, przemysł samochodowy. Poszczególne koncerny 
krajów EWG obawiają się, że lepiej wyposażone w najnowsze rozwiąza- 
nia techniczne i dysponujące znacznymi rezerwami kapitałowymi kon- 
cerny amerykańskie mogą przechwycić pozycje, które ograniczą dochody 
„europejskiego” kapitału. W walce z konkurencyjnymi grupami kapitału 
amerykańskiego, rozbudowującymi swe stare pozycje i dokonującymi no- 
wych inwestycji w krajach EWG, dochodzi do wielu porozumień obrone 
nych między najpotężniejszymi koncernami Wspólnego Rynku. 

Znamienne pod tym względem jest porozumienie i fuzja między za- 
chodnioniemieckim koncernem „Agfa” (za którym stoi z całą swą potęgą 
koncern Bayer-Leverkusen) a belgijskim koncernem „Gevaert”. Oba te 
koncerny połączywszy swoje siły starają się wyprzeć ze Wspólnego Rynku 
amerykański koncern „Eastman Kodak”. Walka toczy się o rynek filmu, 
materiałów i sprzętu fotograficznego. Podobne porozumienia zawiera się 
również w innych branżach. 

Szczególnie zacięta walka toczy się o rynek samochodowy EWG. Na 
nim umocnił swą pozycję zarówno koncern amerykański „General Mo- 
tors”, będący 100% właścicielem zakładów „A. Opel”, jak i koncern 
Forda. Kontratak podjęła grupa kapitałowa Flicka, organizując współ- 
pracę między ,„„Mercedesem” a „Volkswagenem”. W walce o ten rynek 
amerykański kapitał zdobył m. in. kontrolny pakiet w francuskich zakła- 
dach samochodowych „Simca”. 

Dla zobrazowania obecnego układu sił przytaczamy zestawienia o zdol- 
nościach eksportowych w artykułach chemicznych, elektrotechnicznych 
i elektronicznych oraz w obrabiarkach. 


Eksport wyrobów chemicznych (w mln dol.) 


1961 r. 1962 r, 1963 r. 

NRF 1.384 1.445 1.645 
Francja 638 655 755 
Włochy 823 360 387 
Holandia 373 407 448 
Belgia I Luksemburg 248 251 288 
W. Brytania 917 962 1.030 
USA 1.772 1.866 1.943 
Japonia 202 261 315 

Eksport elektrotechnicznych 1 elektronicznych wyrobów (w mln dol.) 

1960 r. 1962 r. 1963 P. 1964 r. 

NRF 864 1.085 1.173 1.290 
Francja 263 348 392 440 
Włochy „100 258 261 320 
W. Brytania 655 804 891 880 
USA. 1.070 1.334 1.449 1.570 


Produkcja | eksport obrabiarek | pras (w min dol.) 


produkcja aksport produkcja elcsport produkcją akspor$ produkcja eksport 


NRF 532 256 790 386 130 407 100 390 


Francja 159 85 224 59 227 59 208 50 
Włochy 110 37 200 62 200 62 170 50 
Belgia 18 - 13 27 24 29 22 28 23 
W. Brytanią 266 84 356 122 320 142 825 150 
USA 1.126 210 1.300 240 1.590 277 


1.220 320 
Źródło: BIKI dodatek nr 0, 1965 r. Uwaga: dane dotyczące 1964 r, mogą ulec zmiania (M. D.). 


Z zestawień tych wynika, że w poszczególnych branżach układ sił jest 
różny. W Europie jednak na czoło wysunął się przemysł NRF. W ukła- 
dach tych będą musiały zachodzić dalsze zmiany, skoro się weźmie pod 
uwagę różnice w kosztach produkcji, 


Koszty robocizny na jednostkę produkcji w przetwórczych gałęziach przemysłu . 
(zmiany w % w stosunku do roku poprzedniego) 


1960 r. 1961 r. 1962 r. 1963 r. 

" NRF 4- 3,3 + 79 +- 6,5 + 3,0 
Francja — 0,3 6h 2,5 4+- 3,8  — 
Włochy — 3,5 b 3,4 4- 9,2 A 9,0 
Belgia = 2,3 ch 27 <> 2,0 + 1,1 
Holandia — 13 Ś 15,7 4 1,0 = 
Wielką Brytanis 4 4,1 b 1,2 > 4,1 — 0,5 
Szwecją 4- 0,6 p 758 4- 5,8 — 8,8 
USA d- 1,1 — 10 —18 | 408 


Źródło: Wirtschaftsdienst IV.1963 Pr. 


Jak z powyższego wynika, we wszystkich krajach EWG poza Francją 
koszty robocizny na jednostkę produkcji znacznie wzrosły, Szczególnie 
na tle Stanów Zjednoczonych. Zmniejszenie ich może nastąpić przy obec- 
nej sytuacji na rynku pracy, cechującej się wyczerpaniem rezerw, je- 
dynie przez znaczne inwestycje pracooszczędne, czyli kapitałochłonne. 
Konieczność taka staje przede wszystkim przed przemysłem NRF. Obec- 
na sytuacja gospodarcza, rozwijająca się w tym kraju, nie będzie jed- 
nak — jak widzieliśmy — temu sprzyjała. Otwiera to dodatkową szansę 
dla przemysłu francuskiego. 


Przemysł NRF liczy, że przezwycięży trudności w niedługim czasie, 
ewentualnie w ostatecznym wypadku w oparciu o pomoc amerykańską 
iw porozumieniu z niektórymi koncernami USA. Równocześnie przygo- 
towuje się on do ataku na płace. Podobna sytuacja rysuje się również 
we Włoszech, Belgii i Holandii. Można się więc spodziewać, że w nad- 
chodzącym okresie może dojść do ostrych starć między kapitałem a związ- 
, kami zawodowymi. Wydaje się też, że ofensywa wielkiego kapitału, zmie- 
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rzającego do dalszej modernizacji struktur, nie ominie również średniej 
1 drobnej burżuazji, ? 


Rozegra się również ostra walka o kształtowanie się dochodów rol- 
nictwa. W NRF po wygraniu wyborów rząd Erharda już obecnie skreślił 
znaczną część dotacji udzielanych rolnictwu. W trudnej sytuacji znaj- 
duje się również rolnictwo włoskie, które nie wytrzymuje ostrej konku» 
rencji rolnictwa francuskiego i holenderskiego, 


Kwestia rolna w EWG i konflikt, jaki się wokół niej rozwinął, sta- 
nowią dodatkowy węzeł sprzeczności integracyjnych, którego nie uda się 
na pewno rozwiązać w najbliższych trzech latach. Wagi sprzeczności w tej 
dziedzinie nie należy jednak przeceniać. Przy bliższej analizie wydaje 
się, że nie mogą one odwrócić procesów. ogólnointegracyjnych rozwijają= 
cych się — rzecz jasna poprzez konflikty i sprzeczności — przede wszyst- 
kim w dziedzinie produkcji przemysłowej. 


Już obecnie widać, że czynione są intensywne wysiłki w kierunku prze- 
zwyciężenia bieżącego konfliktu wokół spraw rolnych. Pięć krajów człon- 
kowskich wyraziło zgodę na szukanie rozwiązań w tym kierunku *), - 


Wszystko wskazuje na to, że tegoroczne posiedzenia Rady Ministerial- 
nej EWG będą się odbywały już z udziałem ministrów francuskich. 


WALKA TRWAĆ BĘDZIE NADAL 


Jeżeli w dziedzinie rolnictwa rysują się perspektywy kompromisowego 
rozwiązania spornych kwestii, to dużo poważniejsze sprzeczności po- 
wstały, jeśli chodzi o dalsze perspektywy rozwoju EWG. Wydaje się, że 
politycy z brukselskiej Komisji EWG, a właściwie jej skrzydło nie- 
miecko-holenderskie, popełniło taktyczny błąd wzmagając w pierwszej 
połowie 1965 r. dyskusję o ponadnarodowej unii politycznej, która mia- 
łaby ukoronować proces integracji ekonomicznej. 


Wywołało to gwałtowny sprzeciw ze strony rządu francusklego, tym 
bardziej że przewodniczący Komisji EWG, Hallstein, nie ograniczył się 
do dyskusji słownych, lecz przygotował konkretne projekty posuwające 
sprawę w tym kierunku. Stanowisko Komisji EWG wywołało również za- 
strzeżenia innych polityków krajów Wspólnego Rynku. 


Otóż Komisja EWG przygotowała propozycję, by po zrealizowaniu peł- 
nej unii celnej, czyli według przyspieszonego terminu po 1 lipca 1867 r,, 
pobierać opłaty wyrównawcze przy imporcie towarów rolno-spożywczych 
i cła przy sprowadzaniu artykułów przemysłowych z krajów trzecich nie 
na granicach krajów członkowskich, lecz na granicach EWG. Opłaty te 
miałoby się według tej propozycji odprowadzać do budżetu Komisji EWG, 
ich administrowaniem zająłby się nowy, powołany do tego wysoki organ 
EWG, a kontrolę nad ich wydatkowaniem sprawowałby parlament euro- 


pejski. 


*) Rozmiar tego artykułu nie pozwala na omówienie szczegółowe tych spraw. Za- 
interesowanych odsyłam do wrześniowego numeru miesięcznika Sprawy Między- 
narodowe, gdzie dokiadniej omówiłem te zagadnienia — M. D.). 
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Propozycja ta znalazła się w zasadniczej sprzeczności z narodową kon- 
cepcją przyszłości zachodniocuropejskiej Wspólnoty Gospodarczej gło- 
szoną przez rząd francuski. Realizacja tej propozycji oznaczała ograni- 
czenie funkcji państw będących członkami EWG i przekazanie ich ponad- 
narodowym organom: parlamentowi europejskiemu, Komisji EWG oraz 
nowemu organowi administrującemu funduszem. 

Żądania Komisji EWG posunęły się jeszcze dalej, gdyż powołując się 
na stanowisko holenderskie zaproponowano ujednolicenie zasad fiskal- 
nych na terenie wszystkich państw członkowskich. Rząd generała 
de Gaulle'a zaprotestował i powiedział stanowczo „Nie!”. Jego premier 
w cytowanym już wywiadzie, publikowanym przez „Le Monde” w lipcu 
1965 r., oświadczył: „Jest również oczywiste, iż nie zgodzimy się, aby cała 
gospodarka francuska była kierowana z zewnątrz i aby rząd nie mógł się 
wywiązać z zadań podjętych wobec narodu francuskiego. Zdrowy rozsą- 
dek przestrzega, a doświadczenie to potwierdza, że nie możemy pozwolić 
jakiejś komisji, która nie ma statusu politycznego, na decydowanie o po- 
ziomie życiowym Francuzów, o losie naszego rolnictwa i naszego prze- 
mysłu”. 

Poparcie dla stanowiska francuskiego zgłosił belgijski minister Spaak. 
Odrzucił on propozycje zwiększenia uprawnień parlamentu europej- 
skiego, powołując się na to, iż delegatów do niego się wyznacza, a nie 
wybiera w drodze wyborów powszechnych. Dlatego też parlament ten 
nie posiada opozycji i nie ma mandatu od narodów europejskich EWG 
do sprawowania władzy politycznej. Do stanowiska Spaaka przychylili się 
również i inni politycy z krajów EWG. 

Z oświadczenia premiera Pompidou wynikałoby również, że rząd fran- 
cuski może się nie zgodzić na głosowanie większościowe, przewidziane 
po realizacji pełnej unii celnej, pozbawiające go możliwości decydowania 
w szeregu istotnych dla Francji spraw gospodarczych. 

Dotychczas postanowienia Rady Ministerialnej EWG w sprawach za- 
sadniczych zapadały większością kwalifikowaną, w której głosy ważono 
według poniższego schematu: Belgia i Holandia po 2 głosy, NRF, Francia, 
Włochy po 4 głosy, Luksemburg 1 głos, przy czym w poszczególnych 
zagadnieniach każdy rząd miał prawo weta. Zmiana tego w obecnych wa- 
runkach musiałaby prowadzić do poważnych napięć i konfliktów poli- 
tycznych, skoro walka o przyszłe pozycje w zintegrowanym obszarze 
EWG rozgorzała obecnie z niebywałą siłą. 

Trudno już obecnie przewidzieć dalszy rozwój stanowisk oraz ich 
zmianę. 

Jedno można obecnie powiedzieć: integracja od zewnątrz i od we- 
wnątrz — to dwie różne sprawy. To co politycy EWG ustalali i to co się 
realizuje, świadczy o głębokich sprzecznościach między poszczególnymi 
państwami, grupami kapitałów oraz interesami narodowymi. Określonej 
grupie polityków europeiskich wydawało się, że procesy integracyjne 
można w sposób administracyjny przyspieszyć, przeskakując poszczególne 
etapy rozwoju esonomicznego. Okazało się jednak, że taka praktyka na- 
trafiła na głębokie sprzeczności gospodarcze i polityczne. 

Nie należy rozumieć, że sprzeczności te mogą przekreślić proces inte- 
gracji ekonomicznej, w której wszyscy — choć w nierównym stopniu — 
partnerzy są zainteresowani, Nawet w najostrzejszej fazie obecnego kry- 
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zysu w EWG czołowa prasa NRF nawoływała do rozsądku ostrzegając, Że 
„byłoby nierozsądne poddawać Francję presji wzmagającej się izolacji, 
gdyż ..to mogłoby się źle skończyć”. Głoszono, że „EWG bez Francji nie 
jest ani całością, ani połową” (Frankfurter Allgemeine Zeitung 
26.VII.1965 r.). 


Rozwój sytuacji w EWG należy obecnie do najciekawszych problemów 


międzynarodowych, gdyż będzie on rzutował na stosunki tej części za- 
chodniej Europy z takimi krajami, jak USA, Wielka Brytania, kraje skan- 
dynawskie i inne, a ponadto może doprowadzić do poważnej zmiany 
w układzie sił między pierwszym państwem kapitalistycznego świata, Sta- 
nami Zjednoczonymi, a scalającą się zachodnią Europą. 


U 


PROBLEMY 1 DYSKUSJE 


Zagadnienia ludnościowe świata 


(Po Światowym Kongresie Ludnościowym) 


ADAM JÓZEFOWICZ 


Zwołany po raz wtóry w ciągu ostatnich 10 lat Światowy Kongres 
Ludnościowy Narodów Zjednoczonych obradował tym razem w pierwszej 
połowie września 1965 r. w Belgradzie. Kongres zgromadził ponad ośmiu- 
set delegatów i obserwatorów ze wszystkich kontynentów, przedstawicieli 
ponad 80 państw (w Kongresie nie wzięły udziału m. in. socjalistyczne 
kraje Azji), szeregu międzynarodowych instytucji naukowych i organi- 
zacji afiliowanych przy ONZ (FAO, UNESCO i inne). Europejskie pań- 
stwa socjalistyczne reprezentowało 111 delegatów, kraje trzeciego 
świata — 205 delegatów, kapitalistyczne kraje Europy, Ameryki Północ- 


nej i Oceanii — 374 SW ONZ i stowarzyszenia międzynarodowe — 
80 delegatów, 


. W toku blisko dwutygodniowych obrad uczestnicy Kongresu omawiali 
dorobek ponad 400 referatów i raportów. Znaczną część obrad poświę- 
cono — zgodnie zresztą z intencją organizatorów Kongresu — sprawom 
diagnozy i: terapii konfliktów między rozwojem zaludnienia i zaplecza 
gospodarczego współczesnej cywilizacji. Z tego właśnie nurtu referatów 
i dyskusji pochodzą refleksje, którymi chciałbym się podzielić z czytelni- 
kami w dalszej części artykułu. 


* 


Przyjmijmy, że dzieje aktywnej obecności cywilizacji ludzkiej w ota- 
czającym ją środowisku przyrodniczym liczą nie więcej niż 80 stuleci. 
Pionierzy tej rozległej epoki przyswoili potomnym sztukę wydajnego na- 
śladowania naturalnej produkcji żywności — rolnictwo. 


Jej epigoni posiądą najprawdopodobniej umiejętność wyzyskania w po- 
dobnym celu surowców nicorganicznych. Jeśli zaufać hipotezie Gorana 
Ohlina, trzeba było ponad 300-krotnego wzrostu zaludnienia ziemi, aby 
wywołać potrzebę równie drastycznej zmiany technologii wytwarzania 
środków egzystencji. Obliczenie, na które się tu powołujemy, jest tylko 
w miarę instruktywne. Swoboda penetracji zamierzchłych dziejów ludz- 
kości jest wciąż jeszcze zbyt ograniczona, aby rekonstruowany za jej po- 
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średnictwem obraz postępu zaludnienia świata był jednakowo wyrazisty 
we wszelkich dystansach historycznych. Im dalej wstecz, tym mniejsza 
liczba orientacyjnych punktów odniesienia, dających się porównać z re- 
jestracjami współczesnej doby, i tym silniej przeprowadzona przez nie 
krzywa rozwoju zaciera pozornie wyrównanym kształtem ślady odległych 
perturbacji. Niezależnie jednak od tego, w jakim stopniu przyjdzie nam 
w przyszłości skorygować dokładność powołanego obliczenia, zawarte 
w nim informacje kierunkowe nie są pozbawione pożytku, 


Tempo przyrostu zaludnieniś Śwłata w okresach 50-letnich 
w wyrażeniu procentowym 


Stopień zwiększenia sig liczby lud- 


Okres - : ności średnio co 50 lat w procentach 
Od roku 6000 przed naszą erą do początku naszej ery około 3,0 
Od początku naszej ery do 1650 r.g a a a a i około 2,8 
W okresie 1650—1750 go m a a a a a ! 22,5 
W okresie 1750—1900 8 a 8 a 8 a 8 a a 380,0 
W okresie 1900—2000 sg a m a a a a a i 80,0—110,0 *) 


») W krańcowych wariantach prognozy zaludnienia świata na role 2000. 


Na podstawie: G. Ohlin — Historical outline of world population growth; World Population 
Conference 1965, paper nr 480, 


Arytmicznie pulsujący proces zaludnienia świata wyobrazić sobie moż- 
na jako wypadkową działania co najmniej dwu sił, nierzadko znajdują* 
cych się ze sobą w kolizji: technologicznej siły podboju przyrody i spo- 
łecznej siły zrzeszania człowieka w procesach produkcji i podziału. Inten- 
sywność, z jaką siły te w przeszłości uruchamiano, napotykała zarówno 
bariery bieżące, jak i przeszkody wynikłe z historycznej ich ograniczo= * 
ności. Niefrasobliwa krótkowzroczność sposobu eksploatacji dóbr przy= 
rody, obniżająca efekty końcowe przejściowo sprawnych kultur wytwór- 
czych, może być w tym znaczeniu przyrównana do pokrewnych następstw 
rozkładu ginących formacji społecznych. 


W okresie długich tysiącleci trwania pauzy przyrostu naturalnego, 
w którym to czasie globalne zaludnienie świata zwiększało się o 1 miesz- 
kańca na 1000 średnio co 2 lata (blisko 60-krotnie wolniej niż dziś), ludz- 
kość nieraz znajdować się musiała o krok od śmiertelnej dla swego ga- 
tunku sytuacji. Niewykluczone, że przezwyciężeniu podobnych kryzysów 
sprzyjała przestrzenna rozdzielność przez wieki całe obcych sobie kultur 
przeszłości. Prawdziwie skuteczną rewolucję w dziedzinie zwięxszenia 
pojemności ludnościowej świata i ochrony życia przyniosła dopiero cy- 
wilizacja przemysłowa, mimo że natura konfliktów towarzyszących tej 
najnowszej fazie rozwoju społeczności ludzkiej nie uległa jak dotąd ra- 
dykalnej zmianie. Produkcja środków utrzymania życia odtwarza nadal 
narzędzia jego zagłady. Drapieżna formacja kapitalistyczna, która zaku- 
mulowała ogromne rezerwy przez wyzysk swych własnych i awanturniczo 
kolonizowanych społeczeństw sąsiedzkich, znajduje się obecnie w stanie 
brzemiennego desperackimi odruchami przekwitania. Wielkie starcia so- 
cjalno-ustrojowe splotły się co najmniej dwukrotnie w czasie minionego 
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czterechsetlecia z bolesnym procesem tormowania się narodów, wczo- 
raj — Europy I Ameryki, dziś — Azji i Afryki. „Nowożytna cywilizacja — 
pisze Anthony Barnett — zapoczątkowała zmianę donioślejszą niż która- 
kolwiek z ją poprzedzających. Gwałtowna w swym historycznym wy- 
miarze zmiana ta zdaje się przebiegać zarazem dotkliwie wolno w od- 
czuciu przeżywających ją pokoleń” )). i 

Traktując wypowiedziane wyżej uwagi jako pierwszą skalę odniesie- 
nia, skłonni będziemy uznać 300-krotny wzrost mieszkańców naszego 
globu w ciągu lat bez mała 8 tysięcy za relatywnie skromny. Wiele świa- 
dectw zdaje się wskazywać na to, że współczesna zbiorowość spadkobier= 
ców byłaby nieporównanie liczniejsza, gdyby miiające się ze sobą w czasia 
cywilizacje posiadły zdolność selektywnego odbioru doświadczeń, 

_Są pewne dziedziny obserwacji naukowej o tak czasochłonnym cyklu 
badawczym, że dla stwierdzenia przebiegu jakiegoś zjawiska wymagają 
„kontaktów” międzypokoleniowych. Demografia winna by ubiegać się 
o pierwszeństwo na tym polu z astronomią. Termin „eksplozja ludno- 
ściowa” liczy sobie nie więcej niż lat kilkanaście i używa się go naj- 
częściej do określenia progresji demograficznej mieszczącej się w podob- 
nej skali czasu, A przecież istotnie znaczący skok, jak łatwo odczytać 
z podanych uprzednio obliczeń, nastąpił co najmniej o 300 lat wcześniej, 
w okresie rozkwitu Odrodzenia. Oglądany w rozległym dystansie histo« 
rycznym obraz rozwoju ludnościowego cywilizacji industrialnej nosi zna” 
miona długotrwale ciągłego przyspieszenia. Ileż to jednak razy w ciągu 
owego trzechwiecza oczom obserwatorów śledzących bieg współczesnych 
im wydarzeń incydentalne zmiany ruchu naturalnego wydały się na prze- 
mian zapowiedzią rychłej depopulacji lub równie bliskiego przeludnienia, 


. Z faktu, że naszemu m. in. pokoleniu wypadło być świadkiem kolejnej 
koniunktury demograficznej, nie należy wyprowadzać przeświadczenia, 
iż jest to zdarzenie „bez precedensu”. Tak samo z okoliczności, że stano= 
wimy pierwszą generację ogarniającą zjawisko dynamiki ludnościowej 
oraz jej najbliższych następstw w niepartykularnej geograficznie skali, 
nie wynika jeszcze, iż oglądamy je w fazie kulminacyjnej czy granicznej, 


_ W diagnozie określającej współczesny stan stosunków ludnościowych 
świata pod mianem demograficznej eksplozji kryje się pewne niedopo- 
wiedzenie. Wyosobniając jeden tylko, choć oczywiście niepośledni skład- 
nik dynamiki cywilizacji — sugeruje się, jakoby między gwałtownością 
pomnażania liczby mieszkańców a resztą charakteryzujących tę cywiliza- 
cję parametrów zachodziła znacząca dysharmonia. Z poglądem tym ro- 
zumnie polemizuje E. Weissmann *) zwracając uwagę, że przecież wzrost 
produkcji w porównywalnej skali czasowej zasługuje jeszcze bardziej 
na miano eksplozywnego. s 

_„ Niezmiernie pouczających w tym kontekście informacji dostarcza fe- 
ierat Huberta, profesora geologii i geofizyki w Stanford 3), Skumulowane 


o 1) A. Barnett — The Human Species, A Biology of Man. Penguin Books. Ixn- 
don 1961. 

3) Ernest Weissmann — Population, Urban Growth and Regional Development, 
World Population Conference 1965, paper nr. 480. 

*) M. King Hubert — Mineral Resources and Rates Consumption, World Population 
Conference 1965, paper nr 498, | - || ORCS 
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wydobycie światowe węgla za okres od początków dwunastego stulecia 
do końca 1964 roku ocenia się mniej więcej na około 1.090 mld ton me- 
trycznych. Połowę tego wydobyto dopiero po 1933 r. Hutnictwo metali 
kolorowych i żelaza, którego początki przypadają odpowiednio na daty 
4000 i 2700 lat przed naszą erą, rozwinęło się z rzemiosła na skalę prze- 
mysłową nie wcześniej niż w wieku XVIII, osiągając od tej pory średnie 
roczne tempo wzrostu od 4% (w latach 1830—1910) do blisko 7%, (w la- 
tach 1946—1962). Wydobycie paliw płynnych, zapoczątkowane nie wcześ- 
niej niż w roku 1857, wzrasta z nie słabnącym do dziś tempem blisko 
ośmiu procent rocznie. W spostrzeżeniu Caldera $), że gatunek ludzki 
rozwinąć się mógł nie wcześniej, niż natura zezwoliła na jego egzysten- 
cję, mieści się zatem tylko część prawdy. 


Człowiek dawno już opanował umiejętność odtwarzania materialnych 
warunków swego bytu w coraz to rosnącej skali. Powstaje natomiast 
pytanie, o ile ciągły może to być proces. Jeśli odpowiedź mielibyśmy 
formułować za pomocą kryteriów ograniczonych kręgiem współcześnie 
rozpoznanych Źródeł surowców i energii, wypadłoby zgodzić się z kon- 
kluzją Huberta, który wypowiada w pewnym miejscu cytowanego już 
referatu myśl następującą: „żadna z fizycznych substancji składo- 
wych naszego ograniczonego globu nie jest w stanie powiększać się nie- 
skończenie w postępie geometrycznym”. Przyznając, że gwałtowne przy- 
spieszenie zaludnienia świata czerpało z nie mniej raptownego rozwoju 
ludzkiej inwencji oraz jej materialnych płodów, Hubert sądzi zarazem, 
że ludzkość zbliża się tym samym szybkimi krokami ku nieprzekrączal- 
nym pułapom eksploatacji zasobów surowcowych. Oblicza on więc m.in., 
że przy obecnym tempie wydobycia minerałów okres wyczerpania do- 
stępnych rezerw światowych rud aluminium wynosi niecałe 600 lat, złóż 
węgla — ok. 360 lat, rud żelaza — 250 lat, ropy naftowej — 80 lat, 
a rud metali kolorowych 20—35 lat. Ta ciekawa ekspertyza poucza nas 
wbrew intencjom autora nie tyle o tym, kiedy spodziewać się należy tra- 
gicznej konfrontacji człowieka z „pustynią surowcową”, ile o tym, jaki 
jest ostateczny termin prewencyjnej rewolucji naukowo-technicznej, 
której zaczątki widać już dziś najwyraźniej. 


Obserwacje faktów i odkrycia naukowe korygują w znamienny sposób 
horyzont naszej wyobraźni. To prawda, że bieg wydarzeń pozostawił da- 
leko w tyle pierwotne przypuszczenia o tempie rozwoju liczebnego lud- 
ności. Pod ich wpływem, jak powszechnie wiadomo, powojenne horo- 
skopy rozwoju demograficznego świata trzykrotnie rewidowano wzwyż. 


Prognozy ludnościowe CNZ 


Stan zaludnienia świata w wariantach 
krańcoawwch prognozv w mid osób 
. Rok opublikowania prognozy 
na rok 1980 na rok 2000 


1051 SFP . . . . e. s . e e . e « LJ * 3,2 
1954 — I kongres ludnościowy w Rzymie , ; 3.3—3,6 3,8—4,3 
1968 — II kongres ludnościowy w Belgradzie 4,3—4,5 6,0—7,4 


- 4) R. Calder — Spadkobiercy, PIW, 1965. 
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Znacznie rzadziej pamięta się natomiast o tym, że rewizje, którym 
poddano obliczenia granicznej pojemności ludnościowej świata, były nie- 
porównanie donioślejsze. W roku 1920 E. M. East określił tę wartość gra- 
niczną na 5 mld ludzi, w roku 1940 Penck podwyższył ją do 7 mild, 
L. D. Stamp przesuwa w roku 1950 maksymalną chłonność demograficz- 
ną globu na 10 mld osób, a w roku 1961 Bonner ustala ją na poziomie 
pięciokrotnie większym. Do jak śmiałych przypuszczeń zachęca w tym 
względzie dorobek nauk przyrodniczych najświeższej daty, przekonać się 
można z przedstawionych kongresowi belgradzkiemu referatów uczonych 
radzieckich: doktora nauk technicznych Malina i dyrektora Instytutu 
Chemii Nieorganicznej, akademika Żaworonkowa. 

Pierwszy z nich przytacza następującą tabelę faktycznego i potencjal- 
nego użytkowania ziemi): 

Powierzchnia suszy ziemskiej w miliardach hektarów 


z tego: 
Stan użytkowania w latach 1961—62 potencjalne grunty orne 
Powierzchnia aktualna kultura rolna 
lądów (bez Ę -P 5 
Antarktydy) ó 3 5 = 6 te) > 
łącznie = ń AB< z (4 s a 
— E ks =p j GIG 
p n aj maz u3 mą Z5—8 
no je) pa [e) i — Du NO CAMA:G 
13,53 1,43 258 4,10 5,42 2,67 5,49 8,33 


Autor oblicza wstępnie, że przy podniesieniu światowej wydajności 
rolnej do aktualnie najwyższego poziomu produkcji z jednostki areału. 
„pojemność żywnościową” ziemi da się określić na 10 mld osób przy nie- 
zmiennym areale gruntów ornych i na 65 mld osób przy maksymalnie 
dostępnym powiększeniu obszaru uprawnego. Gdyby dodatkowo zastoso- 
wać innowacje technologiczne, rewolucjonizujące obecną wydajność 
ziemi, dr Malin uważa za możliwe podniesienie każdego z ustalonych 
poprzednio „potencjałów wyżywieniowych” świata co najmniej w dwój- 
nasób. | 

Akademik Żaworonkow spodziewa się, że w rezultacie pornyślnego opa- 
nowania przez naukę mechanizmu fotosyntezy sprawność wykorzystania 
energii słonecznej pobieranej przez roślinność ziemską w okresie wege- 
tacyjnym, a wynosząca obecnie średnio od 0,5 do 1,5%, wzrośnie od 2 
do 3 razy. Przy 10-procentowym pozyskaniu tej energii każdy hektar 
uprawnej rolniczo ziemi mógłby dostarczyć masy odżywczej niezbędnej 
do rocznego utrzymania stu ludzi spożywających 5 mln kilokalorii na 
osobę. Łatwo stąd obliczyć, że nawet przy pozostawieniu wzorem dnia 
dzisiejszego 90 procent suszy ziemskiej w użytkowaniu pozarolniczvym, 
samo zmniejszenie strat przetwarzaria energii słonecznej na produkty 
Żywności pozwoliłoby ustalić pojemność ludnościową świata na blisko 
150 mld osob "). 


*) K. H. Malin — Piszczewyje resursy czełowieczestwa na ziemlie. World Popu- 
lation Conference 1965, paper nr. 187. : 


*)N. N. Żaworonkow — Chimia i żizniennyje resursy czełowieczestwa. World Po- 
pulation Conference 1965, paper nr. ?** 
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Ćokofwiek mielibyśmy powiedzieć na temat trafności kolejno przytos 
czonych tu obliczeń, z których wszystkie są przecież tylko hipotezami, 
o jednym pouczają one niezawodnie. Jeśli w ostatecznym rachunku źród- 
łem postępu cywilizacji materialnej pozostawać będzie zawsze enersia 
ludzkiej inwencji, pojęcie ograniczoności czy też nieprzekraczalnego ho- 
ryzontu rozwoju traci w większej skali historycznej wszelki sens. 


Dzieląc z profesorem Hubertem niepokój o perspektywy rozwiązania 
współczesnych dylematów ludnościowych świata, odrzucić musimy obras 
ny przezeń punkt wyjścia. _ SM . o 

Nie mamy żadnych podstaw, aby iiważać słę za jedyne pokolenie, które 
historia obarczyła fenomenem „kwestii ludnościowej”. Podobne sytuacje 
zdarzać się musiały naszym przodkom wiele razy i zawsze rozwiązywane 
były środkami kolejnej rewolucji technicznej. Tym mniej mamy pod- 
staw, aby sądzić, że sedno przeżywanych współcześnie kłopotów wynika 
z niepomyślnych perspektyw rozwojowych w zasięgu kilku nadchodzą- 
cych stuleci. A środkiem prowadzącym do ich rozwiązania nie może być 
rezygnacja z fetyszystycznego stosunku do słowa „wzrost”, o co iro- 
nicznie pomawia współczesnych profesor Hubert, 

Poszukując odpowiedzi na pytania o znaczenie I przyczyny współcześ- 
nych konfliktów ludnościowo-gospodarczych świata, musimy przyjrzeć 
się bliżej tej współczesności oraz jej bezpośredniemu zapleczu. 

- Gdybyśmy mieli przy tym śledzić jej rozwój z pełnym respektem dla 
nieograniczonego bogactwa zindywidualizowanych regionalnie i histo- 
rycznie wypadków, wyprowadzenie jakiejkolwiek porządkującej kon« 
kluzji byłoby praktycznie prawie niemożliwe, 

Nie od rzeczy będzie w tym miejscu zauważyć, Że postawa żwolstego 
agnostycyzmu robi ostatnio w środowisku demografów karierę. Postępy 
badań empirycznych usunęły w cień wiele nie wytrzymujących próby 
życia doktryn ludnościowych, zachęcając tym samym do niekiedy prze- 
sadnej powściągliwości w wyciągnięciu wniosków i dokonywaniu uogól- 
nień. 

Relacja, którą tu podejmujemy, nie może sprowadzić się jednak do 
monograficznego opisu rozproszonych faktów. Odwrotnie, idzie nam 
o uzmysłowienie sobie cech ogólnych obserwowanego procesu i dlatego 
zaniechać musimy zamiaru wyczerpującego odtworzenia wszystkich jego 
swoistych przejawów. ró 


To co z interesującego nas punktu widzenia wyróżnia cywilizację prze- 
mysłową od epoki przedindustrialnej, wyrazić można najzwiężlej jako 
gwałtowne przyspieszenie ogólnego tempa wzrostu przy krytycznie po- 
garszających się proporcjach geograficznych we wzajemnym rozmiesz- 
czeniu ludności i dóbr materialnych. 

Oddajmy pierwszeństwo analizie demograficznych znamion tego przy- 
spieszenia. Postępując za powszechnie uznanym wśród demografów mo- 
delem rozumowania A. Landry'ego, mechanizm ewolucji ludnościowej 
społeczeństw uprzemysłowionych da się przedstawić następująco: wzrost 
ludności zachodzi pomiędzy dwiema granicznymi sytuacjami „równo- 
wagi demograficznej”. Pierwsza z nich, właściwa jeszcze epoce przed- 
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industrialnej, reprezentuje niski przyrost naturalny jako wyraz częstych 
urodzeń, lecz równie częstych zgonów. Drugą, współczesną, reprezentuje 
także umiarkowany stopień reprodukcji, tym razem wynikający ze 
współmiernie obniżonej wymieralności i rozrodczości. Pomiędzy tymi 
dwiema sytuacjami o względnie ustabilizowanej stopie przyrostu liczby 
mieszkańców zachodzą na przemian trzy sytuacje przejściowe: progre- 
sywnego, malejącego i kolejno wzrastającego przyrostu naturalnego lud- 
ności. Pierwsza faza, o której de Vries pisze, że wywołała ją bardziej poe 
prawa wyżywienia niż stanu sanitarnego mieszkańców 7), charakteryzuje 
się spadkiem zgonów przy relatywnie stabilnej rozrodczości. W fazie 
drugiej dochodzą do powszechnego znaczenia takie czynniki towarzyszące 
postępom industrializacji, jak urbanizacja, wzrost poziomu kulturalnego, 
rozprzestrzenianie się środków informacji masowej, które wywołują re- 
gres rozrodczości i to w tempie silniejszym od zmian wymieralności, 
Przyrost naturalny maleje do poziomu nie zapewniającego niekiedy wy- 
magań reprodukcji prostej. W fazie trzeciej, której świadkami jesteśmy 
współcześnie, czynniki koniunkturalne stworzyły w zamożnych społe- 
czeństwach kapitalistycznych korzystny klimat nie tylko do kontynhuo- 
wania, choć w skromniejszych niż w przeszłości rozmiarach, redukcji 
zgonów, ale nawet wzrostu stopy urodzeń. Trudno na razie wyrokować, 
jak trwała okaże się ta najnowsza tendencja do umiarkowanej progresji 
demograficznej najsilniej uprzemysłowionych regionów świata. 


Spróbujmy wyjaśnić sobie z kolei trzy okoliczności związane z przed: 
stawionym wyżej modelem funkcjonowania ewolucji demograficznej 
w epoce cywilizacji przemysłowej. 

Pó pierwsze, jaki był wpływ końcowy tej nieciągłej — jak sie óka- 
zało — ewolucji dynamiki przyrostu naturalnego na tempo przyrostu 
zaludnienia świata, osiągane w dłuższych okresach czasu? Mimo wszel- 
kich barier, które ludzkość napotykała tylokrotnie na drodze swego roz» 
woju w ciągu ostatnich lat trzystu, tempo zwiększenia zaludnienia wyka- 
zuje tendencje wzrastające: 


Dynamika przyrostu zaludnienia świata w latach: 


1650—1700 116 procent 
1700—1750 113  , 
1750—1800 132  „, 
1800—1850 129  , 
1850—1900 | 134  , 
1900—1950 151  , 
1950—2000 211—295 


Po wtóre, w czym przejawia się uniwersalność, a w czym swoistość 
opisanego tu modelu reprodukcji ludnościowej ze względu na różnicę 
ustrojcwe i geograficzne społeczeństw, które znalazły się w zasięgu od- 
działywania procesów industrializacji. Chociaż w żadnym z kongreso- 
wych referatów myśl taka nie została wyrażona explicite, w obszernej 


- 17) E. de Vries — Historical evidence concerning the effect of population pressure 
and growth of technical progress in Agriculture, WPC 1963, paper nr. 269. 
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liczbie raportów zgromadzono wiele przekonywających dowodów po- 
wszechnej analogii następstw uprzemysłowienia w dwu dziedzinach zja- 
wisk społecznych: w dziedzinie mechanizmu reprodukcji naturalnej, 
a także w dziedzinie transmisji, za których pośrednictwem wzrost gospo- 
darczy reguluje zjawiska demograficzne. Zależnie od głębokości pierw- 
szego impulsu, okazywanego zastanej strukturze społecznej przez skutki 
uprzemysłowienia, pierwszą zmienną zależną reagującą odkształceniem 
rozmaitej skali był z reguły poziom wymieralności. Spadek urodzeń wy- 
stępuje dopiero pod wpływem zaawansowanej industrializacji. Ogniwa 
pośredniczące między obu tymi fazami: migracje zawodowe z ośrodków 
rolniczych ku przemysłowym, gwałtowny rózwój miast, emancypacja ko- 
biet — miały równie powtarzalny charakter. Spowodowane ciągłością 
tej ewolucji przemiany w strukturze biologicznej, starzenie się demogra- 
ficzne społeczeństw okazały się również pozaustrojową właściwością 
trwałego awansu ekonomicznego. Wszędzie tam, gdzie proces uprzemy- 
słowienia wyciska wyraziste piętno na obliczu gospodarki narodowej, 
zatarcie głębokich początkowo różnie w strukturze demograficznej ościen- 
nych ekonomicznie społeczeństw pozostaje tylko kwestią czasu 5). 

Logicznym następstwem poczynionych do tej pory spostrzeżeń byłaby 
konkluzja, że swoistość społeczno-geograficznego zróżnicowania dynamiki 
ludnościowej współczesnego świata powinna pozostawać w prostej zależ- 
ności od osiągniętego poziomu uprzemysłowienia i współtowarzyszących 
mu parametrów cywilizacyjnych. Jeśli przyjrzeć się z tego punktu wi- 
dzenia trzem interesującym nas w tym miejscu strefom: socjalistycznej, 
uprzemysłowionego kapitalizmu i III świata — okaże się jednak, że wy- 
stępujących między nimi różnic nie da się wyjaśnić wyłącznie aktualną 
rozpiętością reprezentowanego przez nie poziomu industrializacji. Naj- 
widoczniej niemałe znaczenie mają również następstwa faktu, że każda 
z tych stref znalazła się w orbicie oddziaływania przyspieszonego postępu 
gospodarczego w innej fazie swego historycznego rozwoju. 

Formacja kapitalistyczna pozostaje dotąd jedyną strefą, w której za- 
sięgu opisany przez nas model reprodukcji demograficznej działał we 
wszystkich swych kolejnych fazach. Ewolucja poziomu wymieralności 
i przeciętnych rozmiarów rodziny rozłożona była w czasie daleko dłuż- 
szym niż to później nastąpiło w gospodarce socjalistycznej 1 państwach 
III świata. Średnie roczne tempo zmian każdego z elementarnych skład- 
ników przyrostu naturalnego było w podobnym odniesieniu relatywnie 
niższe, Kierunkowe zmiany reżimu reprodukcji demograficznej, zacho- 
dzące pod wpływem postępów industrializacji, poddano krótkookresowym 
wahaniom koniunktur gospodarczych. Odnosi się to w takiej samej mie- 
rze do przejściowego wzrostu śmiertelności doby morderczej akumulacji 
pierwotnej, jak i do szczególnej depresji rozrodczości w okresie kryzysu 
lat trzydziestych i regeneracji urodzeń w latach pięćdziesiątych. 

Wysoko uprzemysłowione społeczeństwa kapitalistycznego świata we- 

zły na drogę radykalnego ograniczenia wielkości rodziny oraz częstości 
pozostawania poza związkiem małżeńskim. Zwiększyła się wśród nich hi- 


s) Na zjawisko stopniowego upodabniania się początkowo różnych struktur bio- 
logicznych pod wpływem tożsamej kierunkowo zmiany urodzeń i zgonów zwraca 
uwagę Leon Tabah w referacie Relationships Between Age Structure Fertility, 
Mortality and Migration, WPC 1965, paper nr 476, str. 38, 
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storycznie rzecz biorąc powszechność zawiązywania rodziny na równi 
z jednoczesnym zmniejszeniem jej wielodzietności 9), Przy stosunkowo 
najkorzystniejszych parametrach długowieczności, społeczeństwa te cha- 
'rakteryzują się umiarkowanym spadkiem zgonów, głównie z racji za- 
awansowanej „starości” demograficznej. | j 

Europejskie kraje socjalistyczne doświadczyły skutków oddziaływania 
co najwyżej dwu pierwszych faz rozpatrywanego mechanizmu repro- 
dukcji demograficznej. Najbardziej miarodajne pozostają w tym wzglę- 
dzie doświadczenia ZSRR z punktu widzenia zarówno dojrzałości cech 
ustrojowych, jak i czasu ich występowania. Wyłączając zakłócający 
wpływ wojen, społeczeństwo socjalistyczne dało Świadectwo znacznie 
szybszych „reakcji demograficznych” na kolejne impulsy procesu uprze- 
mysłowienia, zwłaszcza w dziedzinie redukcji wymieralności. Mimo znacz- 
nych postępów na tym polu, europejskie kraje socjalistyczne, odznacza- 
jące się średnim w skali światowej poziomem starości demograficznej, 
dysponują nieporównanie większymi niż zachodnia czołówka kapitali- 
styczna możliwościami dalszych postępów w dziedzinie „oszczędności” 
ludzkiego życia. Pod wpływem zarówno faktycznego spadku płodności 
małżeńskiej oraz przejściowych następstw wynikłych z wejścia w okres 
płodności roczników wojennych, osiągany obecnie poziom współczynni- 
ków reprodukcji brutto w krajach socjalistycznych ustępuje niekiedy 
znacznie aktualnym normom Ameryki Północnej, Oceanii, a nawet sze- 
regu krajów Europy zachodniej 0). 

Kraje III świata znalazły się w orbicie umiarkowanego zresztą od- 
działywania cywilizacji przemysłowej nie tylko szczególnie późno. Na- 
leży również zdać sobie sprawę, że było to zarazem oddziaływanie płyt- 
kiej i swoiście nieautentycznej industrializacji, W znaczeniu oderwania 
postępów w dziedzinie sanitarno-zdrowotnej od skali osiągniętej pro- 
gresji gospodarczej. Poziom urodzeń, odzwierciedlający rzeczywisty stan 
zaplecza gospodarczo-kulturalnego tych społeczeństw, nie wykazuje po 
dziś dzień żadnych istotnych odkształceń. Współczynnik reprodukcji 
brutto pozostaje w tych krajach średnio na poziomie dwukrotnie wyż- 
szym niż w strefie przemysłowo zaawansowanej. Wyjątek stanowią tu 
bądź kraje faktycznie uprzemysławiane (Japonia, Argentyna, Chile), 
bądź enklawy, w których podjęto niedawno przy współudziale misji mię- 
dzynarodowych eksperyment masowej regulacji urodzeń (Taiwan, Porto 
Rico, Singapur) 1), Zmniejszenie zgonów, będące łącznym następstwem 
zastosowania światowych zdobyczy medycyny oraz umiarkowanej po- 
prawy wyżywienia ludności — jest pod każdym względem imponujące. 
Wpływ najczęściej zresztą importowanych „produktów” cywilizacji prze- 


*) N. B. Ryder — Fertllity in developed countries during the 20-th century, 
W PC 1965, paper nr. 162. 

10) Urłanis B. T. — Trends and factors of natality in the USSR, WPC 1965, paper 
nr. 247. Ovsienko V. E. — Influence of social and economic factors on demographic 
characteristics, WPC 1965, paper nr. 230. Merkov A. M. — Sanitary estimate of 
population reoroduction in the USSR and certain economically developed capitalist 
countries, WPC 1965, paper nr. 327. Riabuszkin T. W. — Social and Economic de- 
velopment and Demographic processes in the European socialist countries, WPC 
1965, paper nr 61. 

13) Halvor Gille — Twentieth century levels and trends of fertility in developing 
countries, WPC 1965, paper nr 457, 


1 


Rea napotykał tu bowiem najmniejsze bariery ekonomiczne i spo- 
eczne. 

Jeszcze w roku 1950, jak oblicza Stolnitz, zaledwie 5 do 10 procent lud- 
ności Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej osiągało poziom wymierania od- 
powiadający normom krajów uprzemysłowionych z początków bieżącego 
stulecia. Nie wcześniej niż w ciągu ostatnich dwu dziesięcioleci rozpoczął 
się gwałtowny proces zniżkowy. Średnio roczny przyrost wartości prze- 
ciętnego trwania życia, zarejestrowany w krajach III świata w ciągu lat 
czterdziestych i pięćdziesiątych, osiągnął około 6 miesięcy. Analogiczna 
poprawa, uzyskiwana przez społeczeństwa zachodnie, wynosiła przed 
1800 r. nieco ponad 2 miesiące, gdy tymczasem obecnie nie przekracza 
4 miesięcy w skali rocznej 22). 

Trzecia i ostatnia kwestia, którą należałoby sobie wyjaśnić w związku 
z funkcjonowaniem mechanizmu reprodukcji demograficznej cywilizacji 
przemysłowej, sprowadza się do odpowiedzi na pytanie, czy działaniem 
tego mechanizmu można wytłumaczyć aktualne dysproporcje w podziale 
potencjału ludnościowego i gospodarczego między kraje uprzemysłowione 
i nie uprzemysłowione. Na pytanie to damy odpowiedź przeczącą. Spo- 
łeczność europejska, pełniąca historycznie i przestrzennie funkcję pre- 
kursora dwu najnowszych rewolucji społeczno-technicznych, nie odgry- 
wała nigdy w dziejach nowożytnych dominującej roli liczebnej. W swojej 
skali przebyła ona znamienną ewolucję demograficzną. Mniej więcej do 
lat dwudziestych bieżącego stulecia tempo progresji demograficznej kra- 
jów współcześnie wysoko rozwiniętych, a więc stanowiących strefę euro- 
pejskiego kręgu osiedleńczego, było nieporównanie silniejsze od tempa 
przyrostu ludnościowego pozostałych regionów świata. Udział zaludnie- 
nia obszaru wchodzącego dziś w skład Europy, ZSRR, Ameryki Północ= 
nej i Oceanii wzrastał tym samym mniej więcej z 1/6 populacji światowej 
w 1650 r. do 1/3 w 1920 r. Po okresie trwającej blisko 300 lat przewa 
dynamicznej rozpoczął się proces odwrotny, w rezultacie którego Ok, 
2000 r., czyli w czasie trzykrotnie krótszym, spodziewać się można po- 
wrotu do normy stanowiącej dokładnie punkt startu z połowy XVII stu- 
lecia 9). 


Przyrost procentowy zaludnienia świata średnio za dekadę w latach 1750-1969 


Okres Europcjska strefa osiedleńcza Reszta świata 
1750—18C0 6,4 4,0 
1800—1850 8,6 4,2 
1850—1900 11,1 4,8 
1900—1920 9,6 6,3 
1320—1930 10,4 11,7 
15930—1940 1,8 13,0 
1940—1950 3,1 15,4 
1950—1960 13,4 22,8 


Źródło: S$. Kuznets — Demographic Aspects of Modern Economic Growth World Populatioa 
Conference, 1965, paper nr. 309, str. 6. 


iż) George J. Stolnitz — Recent mortality declines in Latin America, Asia and 


Africa, WPC 1965, paper nr 442. 
13) J, D. Durund — World population estimates, 1750—2000, WPC 1965, paper 
nr 289. Irene P., Taeuber — Future populatiorf trends, WPC 1965, paper nr 458, 
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Omijając przez kilka stuleci terytoria kolonialne i zależne, ekspansja 
kapitalizmu europejskiego zahamowała chwilowo tylko ich dynamikę 
ludnościową. Pierwszy krok uczyniony w tej strefie świata w kierunku 
politycznej niezawisłości pozwala się spodziewać, że w krótkim czasie 
utracony przez nią stan „demograficzny posiadania” zostanie co najmniej 
przywrócony, 


+ 


Skoro odrzuciliśmy przypuszczenie, że źródłem współczesnych kłopo- 
tów ludnościowych mogła być niekorzystna zmiana proporcji między za- 
siedlaniem różniących się poziomem rozwoju gospodarczego stref świata, 
pozostaje rozpatrzyć ostatnią ewentualność. Powiada się mianowicie dość 
często, że przyspieszenie wzrostu demograficznego odgrywa rolę hamulca 
postępu ekonomicznego. Jeżeli wyciągać w tej sprawie wnioski z do- 
świadczeń historycznych, również i ten pogląd wyda nam się mało prze- 
konywający. Po pierwsze bowiem kraje III świata zupełnie niedawno 
przerwały stan długotrwałej stagnacji ludnościowej. Po wtóre, uprze- 
mysłowione dzisiaj kraje Europy i Ameryki, rozwijające w tym czasie 
nieporównanie bardziej dynamicznie swój potencjał ludnościowy, wcale 
nie odczuwały hamujących efektów progresji przyrostu naturalnego na 
zdolność wydobywania się z zacofania gospodarczego. Oczywistości po- 
dobnego stwierdzenia w odniesieniu do industrializacji socjalistycznej 
nigdy na serio nie kwestionowano. Rzecz znamienna, że szereg znanych 
ekonomistów Zachodu wypowiedziało się na Kongresie w tym samym 
duchu, mając na myśli dzieje kapitalistycznych form uprzemysłowienia. 
Są oni zdania (Colin, Clark, Spengler, Kuznets, Liebenstein), że każdo- 
rażowa faza wzrostu zaludnienia stwarzała właściwe sobie impulsy na- 
pędowe postępu gospodarczego 5), 


Przyspieszenie wzrostu ludności w epoce pierwotnej akumulacji kapi- 
tału, osiągane głównie kosztem zmniejszenia zgonów — przy umiarko- 
wanym tylko spadku rozrodczości, uruchamia — zdaniem Kuznetsa — 
dwa  charakterystyczne bodźce wczesnokapitalistycznej gospodarki. 
Pierwszym z nich jest wzrost gęstości zasiedlenia i przyspieszenie ro- 
tacji pokoleń. Sprzyja to ekspansji wewnętrznych rynków towarowych, 
zwiększeniu klimatu przedsiębiorczości, odmładzaniu struktury wieku 
siły roboczej, redukcji strat w czynnym potencjale ludzkim. W podobnym 
rozumieniu objaśnia korzyści wysokiego przyrostu naturalnego Harvey 
Liebenstein, kiedy rozpatruje jakościową reprodukcję siły roboczej oraz 
jej zdolności wytwórcze. Drugi bodziec funkcjonuje pod postacią nara- 
stającego przejściowo w tej epoce konfliktu między zróżnicowaniem w po- 
ziomie rozrodczości a zróżnicowaniem rangi ekonomicznej grup społecz- 
nych i całych regionów. W konflikcie tym upatruje Kuznets siiy napę- 
dowe ogromnej mobilności społeczno-terytorialnej ludów Europy o pierw- 


14) Colin Clark — The first stages of economic growth, WPC 1965, paper nr 347. 
Simon Kuznets — Demographic aspects of modern economic growth, WPC 1965, 
nr 389. Harvcy Licbenstein — The impact of population growth on noneconomic 
determinants of economic growth, WPC 1865, paper nr 95. J. Joseph Speneler — 
Pointa of contact between the growth of population and the growth of national 
product, WPC 1965, paper nr 140. 
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szorzędnym znaczeniu dla procesów uprzemysławiania starego I nowego 
świata. | 

Międzykontynentalna emigracja ludności europejskiej, którą w samym 
tylko okresie 1800—1930 r. szacuje Kuznets na blisko 150 mln ubytku 
netto, odegrała rolę nie tyle „klapy bezpieczeństwa” względem rynku 
pracy starego świata, ile decydującego źródła rozwoju nowej potęgi go- 
spodarczej. „W ten sposób — konkluduje Kuznets — o ile wyższy po- 
ziom przyrostu naturalnego, a zatem większe zaludnienie w krajach emi- 
gracyjnych wpłynęły na zwiększenie rozmiarów migracji zaoceanicznych, 
o tyle przyczyniły się one do osiągnięcia wyższego tempa produkcji na 
głowę mieszkańca w całym zasięgu europejskiej strefy osiedleńczej niż 
by to miało miejsce w razie skromniejszego przyrostu demograficznego 
w Europie i tym samym bardziej umiarkowanego wychodźstwa”. Ame- 
rykański ekonomista uważa wreszcie, że degresję przyrostu naturalnego, 
znamionującą bardziej dojrzałe stadium przemysłowego rozwoju kapita- 
lizmu, da się również pogodzić z jego hipotezą o impulsywnym wpływie 
normy zmian zaludnienia na dynamikę działalności wytwórczej. Zwol- 
nienie reprodukcji biologicznych rezerw pracy — sądzi Kuznets — uła- 
twiło niczmiernie wdrożenie nowej, pracooszczędnej technologii produk- 
cji. Decydującym źródłem przyrostu produkcji na głowę mieszkańca czo- 
łowych krajów kapitalistycznych, obliczanym przezeń mniej więcej na 
5/6, był od schyłku XIX stulecia wzrost „kapitału kwalifikacji” oraz 
umiejętności jego efcktywnego zastosowania. 

Cóż zatem stoi na przeszkodzie ukazania krajom III świata radosnej 
perspektywy bezkonfliktowego rozwoju? Dlaczego tylko pod jednym 
względem, a mianowicie analogii w ewolucji stosunków demograficznych, 
oczekuje się, że wejdą one z czasem na drogę przebytą już przez pań< 
stwa uprzemysłowione? 

Dlaczego nieantagonistyczne co do swych ostatecznych ełektów przys 
spieszenie rozwoju ludności i ekonomiki miałoby okazać się niepowta- 
rzalną własnością uprzywilejowanej grupy narodów? Na konferencjach 
ONZ przyjał się nie pisany protokół częstego operowania eufemizmami. 
„Jeśli pozostawimy na uboczu przyczyny — pisze Kuznets — niskich do- 
chodów i wysokiej rozrodczości występujących współcześnie w wielu 
słabo rozwiniętych krajach świata, oczywiste trudności zaspokojenia po- 
trzeb kapitału na rzecz wyposażenia i wykwalifikowania wzrastającej 
ludności, najprawdopodobniej przeważą korzyści odnoszone w przeszłości 
w podobnej sytuacji przez bardziej fortunnie usytuowane i sprawniej zor- 
ganizowane kraje gospodarczo rozwinięte”. Jeśli tych okoliczności nie 
pozostawiać jednak na uboczu, jedynie logicznego wytłumaczenia wiodą- 
cych przyczyn istniejącego stanu rzeczy może dostarczyć marksowska 
analiza źródeł axumulacji kapitalistvcznej. Kapitalizm europejski nie 
tylko zmiótł z powierzchni swego własnego kontynentu feudalne formy 
produkcji i wymiany, aie dokonał zarazem rozległej inwazji gospodarczo- 
politycznej sąsiednich kcntvynentów, przyspieszając gwałtownie rozkład 
zastanych tam cywilizacji. Niczależnie od tego, jak mielibyśmy ocenić 
każdorazowe sprawności gospodarcze reprezentowane przez kolonizato- 
rów i kolonizowanych, jedno jest pewne, że tym ostatnim odebrano w każ- 
dym razie warunki suwerennego rozwoju. Przechwycenie zagarniętych 
tą drogą nadzwyczajnych środków industrializacji terytoriów metropoli- 
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talnych oraz wykorzystanie regionów zamorskich dla celów mniej lub 
bardziej trwałego osadnictwa wyjaśnia wiele „tajemnie” niefortunnego 
położenia III świata. W rezultacie jak stwierdza Ernest Weissmann — 
o ile kraje nie uprzemysłowione wskutek diugotrwałości statusu kolo- 
niainego pozostały zacefane nawet po uzyskania niezależności, o tyie 
kraje uprzemysłowione zdołały powiększyć swój poterciał lućnościowy 
od czasu rowciucji technicznej trzykrotnie, przy ponad 20-krotnym po- 
mnożeniu całogo dochodu narodowego oraz 30—40-xrotnym zwiększeniu 
produkcji przemysłowej. 


czerpały na te cele kraje kapitalistycznej Europy, niedostępne. 


Podstawowe parametry współczesnego rozdzlaln raludnienia 1 produkcji 
między krajami rozwiniętymi a II światem 
(około roku 1963) 


Kraje gospodarczo rozwinięte *) Kraje II świata **) 
Ludnosc 27 73 
Powierzchnia zajmowanego obszaru 40 60 
Powierzchnia gruntów ornych 45 55 
Produkcja żywności 50 50 
Produkcja nawozów sztucznych 77 23 
Konsumpcja energii i minerałów 90 10 


*) Europa, ZSRR, Ameryka Północna I Oceania. 

**) Reszta świata. 

Źródło: Joseph J. Spengler — Population and Natural Resources, WPC 1065, paper nr 447. 
V. M. Dandekar — Role of Food Aid Under Conditions of Rapid Population Growth, WPC 1065, 
paper nr 1000. 

Efekty coraz większej presji ludnościowej względem wyjałowionych 
wiekową kolonizacją i historycznie konserwatywnych struktur gospodar- 
czych wielu państw Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej dają o sobie znać 
w różny sposób, Według danych FAO oraz innych instytucji między- 
narodowych stwierdzono, że 70 państw strefy tropikalnej i subtropikal- 
nej, obejmujących blisko 2 mld ludności, odżywia się poniżej koniecz- 
nych standardów. Konsumpcja proteiny była tam niższa o 1/3, a tłusz- 
czów nawet o 2/3 niż w krajach strefy północnej i umiarkowanej. Jedna 
piąta mieszkańców III świata cierpi permanentnie głód, 60% odżywia się 
niedostatecznie '5), Dyrektor generalny FAO, dr B. R. Sen, w przemówieniu 
powitalnym na Kongresie Ludnościowym w Belgradzie wyraził się m. in.: 
„Sytuacja jest groźna. W kilku najgęściej zaludnionych regionach tej 
strefy świata można spodziewać się wybuchu epidemii głodu w ciągu naj- 
bliższych 5—10 lat. A jeśli produkcja żywności miałaby na przyszłość 
dotrzymywać kroku wzrostowi zaludnienia przy niezmiennych standar- 
dach spożycia jednostkowego, liczba mieszkańców świata, wystawiona na 
ryzyko głodu i niedożywienia, zwiększy się u progu nadchodzącego stu- 
lecia względem stanu aktualnego dwukrotnie” 45), 


u) Ralf W. Philips — Interrelationships among population trends, land availabli- 
lities and food supplies. WPC 1965, paper nr 47. DON 
sę Food — Population and Human Rights, Advance Text of Address by dr 
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Dopóki impas w poziomie wydajności produkcji rolnej nie zostanie 
przełamany, kraje zacofane będą zmuszone obciążać swój bilans płatni- 
czy rosnącym ciężarem importu żywności, pogarszając bez tego dosta- 
tecznie kłopotliwą sytuację industrializacyjną: | 


Wywóz (-—) i przywóz (--) produktów żywnościowych (bez używek) 
w procentach produkcji własnej, Kraje kapitalistyczne 


1034—1938 1061—1062 1 1963—1964 
Daleki Wschód — 2 + 8 
Bliski Wschód — 1 + 8 
Afryka — 12 —10 
Ameryka Łacińska — 19 — 10 
Europa zachodnia + 26 + 20 
Ameryka Północna + 1 — 9 
Oceania — 45 — 51 


Żródło: P. V. Sukhatme, W. Schulte Z. M. Ahmad — Demograplic factors affecting food 
supplies and agricultural development, WPC 1965, paper nr 455. 


Gęsto zaludnione i niskowydajne terytoria krajów gospodarczo e. 
nionych stają się siedliskiem silnych nurtów uchodźczych. Znaczą one 
swój ślad w międzynarodowych marszrutach migracyjnych ku regionom 
lepiej prosperującym, nierzadko byłym metropoliom kolonialnym. Obo- 
strzenia osiedleńcze i mniej lub bardziej jawna dyskryminacja „koloro- 
wych” są widomym sygnałem różnicy między koniunkturą i znaczeniem 
emigracji z terenów przeludnionych sprzed lat dwustu i obecnie 7). „Eks- 
plozja nadziei”, jakże często tragicznie złudnych, pcha tysiące młodych 
wiekiem i doświadczeniem ku ośrodkom miejskim. 

Tempo urbanizacji — jeśli mierzyć je skalą pomnażania ludności osiad- 
łej w granicach administracyjnych miast — odznacza się najsilniejszym 
rytmem właśnie w krajach III świata. 


Średnie roczne tempo przyrostu ogółem i przyrostu ludności miejskiej . 
w procentach w latach 1950—1960 


Przyrost ogółem Przyrost w miastach 
Afryka przedsaharyjska : 2,1 6,3 
Ameryka Łacińska 2,7 5,8 
Afryka północna 2,3 4,4 
Oceania 2,1 8,6 
Azja (bez Chin zakż Że. 2,0 3,4 
ZSRR 1,8 3,4 
Ameryka Bóiioćia 1,8 2,5 
Europa południowa 0,9 2,4 
Europa centralna 0,8 1,8 
Europa północno-zacbadnia 0,7 1,0 


Źródlo: Donaid J. Bogue and Philip M. Hauser =» Population distribution, urbanism and 
internal migration, WPC 1865, paper nr 4738, 


—- 


17) E. P. Pletniew — Ekonomiczeskoje ssie i mieżdunarodnaja migracja ra- 
boczej siły, WPC 1965, paper nr 413, 


90 


Jest to jednak, w znacznej liczbie wypadków, proces pozornej tUrbańi- 
zacji. Kryje się za nim redyslokacja bezrobotnej, nie dożywionej i nisko | 
kwalifikowanej ludności z układów rozproszonych ku węzłom koncen- 
trującym w pęczniejących dzielnicach slumsów rezerwy „niepokoju Spo- 
łecznego”. 

„O czym nieczęsto mówi się wprost, ale co najprawdopodobniej się wy- 
czuwa, to obawa, że nieustanny wzrost zaludnienia przez swój nega- 
tywny wpływ na proces awansu gospodarczego może prowadzić do wzro- 
stu napięć społecznych oraz obalenia istniejącego porządku społeczne- 
go” -— pisze Ulla Olin -- mając na myśli pogłębiający się stan niezado- 
wolenia w skupiskach miejskich bezrobotnej młodzieży azjatyckiej 1). 

Niezwykle kłopotliwe zadanie podźwignięcia się ze stanu gospodarczego 
zacofania kómplikują krajom ił świata pospołu ubóstwo tanio dostęp- 
nych zasobów surowcowo-energetycznych, jawny deficyt „kapitału kwa- 
lilikacji”, splot konfliktów społecznych ze starciami plemienno-narodo- 
wościowymi, niekorzystne warunki obrotów towarowych z zagranicą, 
presje obcych interesów strategicżnych. Duży przyrost naturalny rzadko 
odegrać może w podobnych warunkach rolę katalizatora postępu gospo- 
darczego. Z czego rzecz jasna nie wynika, że jest on głównym powodem 
chwilowo przeżywanego przez te kraje impasu. 

Jaka jest rzeczywista ranga problemu „ludnościowej kwestii” III świata, 
jeśli mierzyć ją proporcją społeczeństw dotkniętych najostrzej charak- 
terystycznymi jej objawami oraz wielkością „dystansu zacofania”, który 
muszą one pokonać? W obu tych odniesieniach spotykamy często oceny 
ada peoć Sądzę, że możemy śmiało wyłączyć z tego kręgu te państwa 

pitalistyczne, które bądź mają za sobą procesy uprzemysłowienia (Ja- 
ponia, Izrael), bądź już je efektywnie rozwijają (Argentyna, Meksyk, We- 
nezuela), bądź wykorzystują w tym celu którąś z „rent naturalnych” na 
światowym rynku produktów surowcowych (niektóre kraje arabskie, 
Związek Południowej Afryki, Malajzja, Cejlon). Niemniej rzeczą oczy+ 
wistą będzie, jeśli wyłączymy ze szczególnie zagrożonej strefy III świata 
te kraje, które pokonują odziedziczone bariery zacofania w socjalistycz= 
nych formach ustrojowych. 


Struktura geopolityczna zaludnienia świata w 1963 rx. 
w mln osób 


© z = 34 o 

 |8 A ć « |Bi sa| AR 

Ś a 3  |$ 5 3 |SE15 i 
Ogółem świat 8096 599 205 1694 224 149 208 1? 
Kraje socjalistyczne 1080 _ 278 — 7085 7 — z ze 
Rozwiniete kraje kapitali- 

styczne 539 821 205 «— — — m 13 

Rozwinięte kraje III świata 350 — 150 66 53 77 | 


Zacołane kraje III świata 1137  — — 749 151 96 _ 131 aa 
Zr66%0: ODIIczenie własne. 


©) Bez azjatyckiej części ZSRR. 
©ey Z azjatycką częścią ZSRR, bez krajów arabskich. 


ss) Ulla Olin — Population growth and problems of equipment in Asia and the 
łar east, WPC 1965, paper nr 113. 
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Okaże się wówczas, że problem wyboru polityki gospodarczej zdolnej 
sprostać wymaganiom szybkiej poprawy sytuacji ekonomicznej kraju, 
a także wyboru formy ustrojowej najkorzystniej współdziałającej z rea- 
lizacją programu uprzemysiowienia, staje się zadaniem chwili mniej wię- 
cej 1/3 mieszkańców świata, głównie narodów azjatyczich. 


W środowisku zdccydowanych zwolenników regulacji urodzeń, jako 
głównego narzędzia zmniejszenia presji ludnościowej w regionach go- 
spodarczo zacofanych, zwykło się formułować opinie kompromitujące 
realność pokonania przez te kraje progu zacofania środkami ekonomicz- 
nymi. Jednym z wariantów takiego rozumowania są wyolbrzymione hi- 
potezy skali rozpiętości, którą kraje III świata powinny by przebyć w celu 
wyrwania się z trapiących je kłopotów. Rolę koronnego kryterium od- 
grywają tu zazwyczaj aktualne rozpiętości w poziomie produkowanego 
lub konsumowanego dochodu lub jakichś jego wiodących składników, 
mierzone lokatami krańcowymi. 


Konstruowany na zasadzie podobnego iloczynu wskaźnik „niezbędnego” 
tempa wzrostu, w którym wszystkie trzy mnożniki otrzymują wartości 
maksymalne (aktualny dystans, tempo rozwoju krajów uprzemysłowio- 
nych w przyszłości, oczekiwany wzrost zaludnienia w kraju uprzemy- 
sławianym), prowadzi nieuchronnie do wniosku, że osiągnięcie trwałej 
dynamiki w podobnej skali przekracza wyobrażalne w warunkach kapi- 
talistycznego rozwoju państw III świata pułapy inwestowania, Tak np. 
Hubert wychodząc z założenia, że kraje aktualnie nie uprzemysłowione 
powinny konsumować w przyszłości energię i surowce mineralne w skali 
wyznaczonej przyszłą konsumpcją czołówki kapitalistycznej, ustala war- 
tość pomnożenia produkcji tych dóbr na 1 mieszkańca w strefie krajów 
nie rozwiniętych na 21 razy. Philip Hauser — posługując się w tym sa- 
mym celu rozpiętością w poziomie wytwarzanego dochodu narodowego — 
konkluduje, że wskaźnik ten nie może być niższy od 9—11%, rocznie 
i uważa w związku z tym za udowodnione, że żadne z państw III świata 
nie może serio liczyć się z możliwością realizowania podobnego pro- 
gramu w dłuższej perspektywie czasu ©), 


Sądzę, że co najmniej trzy elementy przytoczonego wyżej rozumowa- 
nia zasługują na krytykę. Po pierwsze, nie ma powodów do przypusz- 
czeń, że wskaźniki progresji gospodarczej krajów zacofanych powinny 
brać w rachubę te składniki aktualnej rozpiętości względem państw sil- 
nie uprzemysłowionych, które wynikają z obcych im cywilizacyjnie wzor- 
ców konsumpcji, obarczenia kosztami budżetów militarnych oraz kosz- 
tami aspiracji mocarstwowych. Po wtóre, idzie tu przede wszystkim 
o pierwszy „skok gospodarczy” zapewniający szanse samodzielnego, nie 
subsydiowanego rozwoju. Istnieją liczne dowody, że nawet średnie sta- 
dium uprzemysłowienia pozwala oczekiwać samoczynnego spadku roz- 
rodczości. Po trzecie, państwa, które podejmą na mniej lub bardziej roz- 
ległą skalę socjalistyczne wzorce gospodarowania, nie muszą sugerować 
się wolniejszym z natury rzeczy i narażonym na częstsze wahania cyk- 
liczne tempem industrializacji kapitalistycznej, 


8) Philip M. Hauser — Interrelationships of manpower pollcy and population 
policy, WPC 1965, paper nr 362. 


Pod warunkiem dokonania bardziej radykalnych Kroków na drodze do 
powszechnego rozbrojenia kraje uprzemysłowione będą mogły udzielić 
wydatnej pomocy, wystarczającej do przeprowadzenia pierwszych sta- 
diów industrializacji państw III świata. Stworzy to korzystniejsze prze- 
słanki ich ogólnego rozwoju, pozwalając również żywić nadzieję, że WY* 
„wrą one samoczynnie wpływ na zwolnienie zbyt wybujałych norm 
reprodukcji demogralicznej. W tym, znaczeniu międzynarodowe współ- 
działanie na arenie polityki pokojowej i efektywna pomoc ekonomiczna, 
mające na celu usunięcie trapiących dziś 1/3 ludzkości kłopotów wzajem- 
nego przystosowania dynamiki ludnościowej 1 gospodarczej, pozostają 
sprawą powszechnej doniosłości, 


INFORMACJE 


„Budżet państwa na 1966 r. 


Zakończenie bieżącej 5-latki zostało ukoronowane na ogół dobrymi wy- 
nikami gospodarczymi. Prawie wszystkie działy gospodarki narodowej 
iż swe zadania z nadwyżką, a szczególnie mocno wyróżniło się 
rolnictwo. 


Tegoroczny budżet państwa osiągnął globalne dochody o 7,4 mld zł 
wyższe, niż przewidywano w planie, a wydatki ukształtowały się na po- 
ziomie mniej więcej o 3,1 mld zł niższym. Takie ukształtowanie się do- 
chodów i wydatków budżetu państwa przynosi około 10,5 mld zł ponad- 
planowej nadwyżki budżetowej. 


Głównym źródłem tej nadwyżki są środki uzyskane w wyniku przekro- 
czenia zadań planowych przedsiębiorstw przemysłu uspołecznionego. 
W większym stopniu zostały przekroczone plany produkcyjne w grupie 
„B”, co wpłynęło na poprawę sytuacji rynkowej. Wyrazem tego jest 
wzrost sprzedaży detalicznej o 8,60%. 


Ogółem przemysł osiągnął ponadplanowo 4,7 mld zł akumulacji finan- 
sowej, z czego na przemysł rolno-spożywczy przypada około 70, tj. 
8,3 mld zł. | 

Przemysł ciężki i chemiczny dostarczyły około 1,1 mld zł ponadplano- 
wej akumulacji, tj. prawie 240% ponadplanowej akumulacji całego prze- 
mysłu. Przedsiębiorstwa zgrupowane w resorcie górnictwa i energetyki 
wykonały plan akumulacji finansowej tylko w 99,80%, mimo przekrocze- 
nia planu produkcji towarowej o 1,1%. 


Pewna nadwyżka akumulacji finansowej przypada na przemysł lekki, 
obrót towarowy oraz gospodarkę komunaltcą. 


W budżecie na rok 1965 nakłady inwestycyjne były o około 8,60/, wyż- 
sze niż przed rokiem, a finansowanie inwestycji w większym stopniu 
opierało się na środkach wygospodarowanych przez przedsiębiorstwa. 
W mniejszym stopniu niż planowano angażowano środki budżetowe na 
ten cel. Słabością w wykonaniu ubiegłorocznego planu inwestycyjnego są 
opóźnienia w oddawaniu obiektów do eksploatacji. Plan akumulacji fi- 
nansowej w resorcie budownictwa wykonany został zaledwie w 61,3%, 
co oznacza niedobór 2,4 mld zł, przy równoczesnym wykonaniu planu 
produkcji i usług w 100,3%/,. Główną przyczyną niewykonania planu aku- 
mulacji finansowej w budownictwie są ciągłe zbyt wysokie koszty pro- 
dukcji oraz wzrost strat nadzwyczajnych o 270 mln zł z tytułu nietermi- 
nowego regulowania zobowiązań. 


Ponadplanowa akumulacja finansowa wynosi łącznie w całej gospo- 
darce 3,2 mld zł. Pozwala to m. in. na zwiększenie środków będących do 
dyspozycji przedsiębiorstw oraz na wzrost odpisów na fundusz zakładowy. 
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"FW wyniku ponadplanowćgo żatrudnienia (ponad 40 tys. osób) obser-; 
wuje się wyraźnie wzrost środków płacowych i wynikających z tego po- 
nadplanowych wpływów podatku od wynagrodzeń. Okazuje się, że w wy- 
niku wzrostu płac oraz innych dochodów ludności podniosły się także 
ponadplanowe wpłaty w PKO o 0,3 mld zł, W ten sposób suma wkładów. 
osiągnęła poziom ponad 52 mld zł, co stanowi również poważne źródłó 
dochodów budżetowych. Dochody z podatków 4 opłat od gospodarki nią 


nn. otóz 


uspołecznionej wyniosły także o 0,5 mld zł więcej niż planowano,| 


Jednym z ważniejszych czynników wzrostu ponadplanowej nadwyżki 
finansowej są niższe niż przewidywano wydatki budżetowe na inwestycje. 
centralne oraz inwestycje jednostek budżetowych mniej więcej o 14 
mld zł. Pewne odchylenia występują w wydatkach na finansowanie środe 
ków obrotowych. Nie wykorzystano również środków rezerw budżeto+ 
wych na sumę około 3,7 mld zł. Wyższe natomiast niż planowano były 

_ wydatki na kulturę, ochronę zdrowia, kulturę fizyczną oraz kapitalne rea 
monty, zwłaszcza na remonty mieszkań 4 obiektów komunalnych, 


Uzyskaną ponadplanową nadwyżkę budżetową w wysokości około 10,5 
mld zł osiągnięto w wyniku przekroczenia zadań planów gospodarczych, 
głównie w przedsiębiorstwach przemysłu uspołecznionego, oraz ograni+ 
czenia wydatków budżetowych, Nie uszczublono natomiast wydatków, na 
spożycie zbiorowe, s 

Tegoroczna ponadplanowa nadwyżka budżetowa pożwoli również sfi- 
nansować znaczny ponadplanowy przyrost zapasów i rezerw w roku 
1965, co umożliwi zwiększenie tempa przyrostu zapasów w roku 1966 
4 przesunięcie tych środków na inwestycje i spożycie, 


_ W sumie pomimo pewnych niedociągnięć sytuacja gospodarcza w roku 
bieżącym jest pomyślna i stwarza dobry punkt wyjścia na rok przyszły, 


OGÓLNE ZAŁOŻENIĄ BUDŻETU NA ROK 1068 


Założenia rozwoju gospodarczego na rok 1966, w porówńaniu z rokiem 
bieżącym, wykazują niższą dynamikę. A więc i budżet państwa jako po- 
chodna założeń rozwoju gospodarczego, jako swoiste odzwierciedlenie na- 
rodowego planu gospodarczego, wykazuje również zmniejszoną dynamikę, 


Strona dochodowa budżetu państwa w 1966 r. zamyka się kwotą około 
305 mld zł, a rozchodowa około 299 mld zł. W tej sytuacji nadwyżka 
budżetowa ukształtuje się na poziomie około 5,5 mld zł, W porównariu 
%ż wykonaniem budżetu za 1965 r. dochody wzrastają o około 6 mld zł, tj. 
o 20/, gdy tymczasem w roku 1965 wzrost ten przewiduje się o 6%. Wy- 
datki budżetowe mają się podnieść w 1966 r. mniej więcej o około 13 mld 
zł, tj. o 4,50%%, Ii wykazują również niższą dynamikę niż w latach ubiegłych. 
Osłabienie tej dynamiki stanowi między innymi wyraz zmiań metod pla- 
nowania i zarządzania gospodarką narodową. 


Na sfinansowanie ochrony zdrowia, oświaty I kultury, opieki społecz- 
nej i kultury fizycznej oraz ubezpieczeń społecznych przeznacza się około 
300% ogółu wydatków budżetowych. Wydatki te wiążą się ściśle z popra- 
wą warunków kulturalno-bytowych ludności. Wydatki na administrację, 


wymiar sprawiedliwości i bezpieczeństwo wynoszą 5%, wydatków budże- 

towych. Obrona narodowa pochłania niecałe 9% wydatków budżetowych. 

- Ponadto zgodnie z zaleceniami w sprawie zmian w systemie planowania 

rzeczowego stworzono w budżecie niezbędne rezerwy finansowe. Rezerwa 

Rady Ministrów wynosi 3,5 mld zł, a rezerwa w planie nakładów inwesty- 
cyjnych — ogólna i resortowa — obejmuje łącznie 4,6 mld zł. 


PLANOWANE DOCHODY W BUDŻECIE NA ROK 1966 


Dochody budżetu państwa na 1966 r. pochodzą głównie z działalności 
przedsiębiorstw uspołecznionych. Przeszło 71%, dochodów budżetu to 
wpływy z podatku obrotowego i wpłat z zysku. W roku przyszłym do- 
chody budżetowe wzrosną dodatkowo o nową pozycję, wynikającą z opro+ 
centowania środków trwałych, 


Wpłaty z zysku do budżetu państwa wyniosą w 1966 r. około 50 mld zł 
i będą prawie o 5 mld zł niższe niż w roku bieżącym. Obniżenie wysokości 
tych wpłat wynika z nowego systemu finansowego przedsiębiorstw, który 
przewiduje zwiększenie funduszów własnych przedsiębiorstw. Dochody 
z tytułu oprocentowania środków trwałych powinny wpłynąć do budżetu 
państwa w kwocie 6,6 mld zł. 

W budżecie państwa na br. najsilniejszy wzrost akumulacji finansowej 
przypada na budownictwo, a następnie transport i łączność oraz przemysł. 


Ogółem środki odprowadzone do budżetu państwa w roku 1966 z tytułu 
podatku obrotowego od przedsiębiorstw uspołecznionych wyniosą około 
95 mld zł i będą o 3 mld zł wyższe niż w roku 1965. Ustalone wpłaty do 
budżetu państwa w roku przyszłym nie są zbyt wygórowane. Rozszerze- 
nie gamy bardziej nowoczesnego i jakościowo dobrego asortymentu pro- 
dukcji gwarantuje w pełni wykonanie tych zadań. Z drugiej zaś strony 
ciągła walka o obniżkę kosztów własnych produkcji powinna przynieść 
wyrażne wyniki w postaci przekroczenia planu akumulacji finansowej. 
Centralnym problemem będzie tu zmniejszenie udziału materialnych 
kosztów produkcji w wartości produkcji towarowej i unowocześnienie 
wyrobów. W założeniach gospodarczych na 1966 r. przewiduje się obniżkę 
kosztów własnych tylko o 0,5% w stosunku do 1965 r., co by oznaczało 
około 3 mld zł dodatkowej akumulacji. 

Istotnym źródłem dochodów budżetowych z punktu widzenia rozwoju 
gospodarczego jest handel zagraniczny. Z tej dziedziny zamierza się uzy- 
skać około 2,5 mld zł dochodów. 

Wpływy budżetowe ze składek ubezpieczeniowych wzrosną w stosunku 
do 1965 r. o około 70% i wyniosą 34 mld zł; jest to wynikiem wzrostu za- 
trudnienia w gospodarce uspołecznionej. Wpływy z tytułu podatku od 
wynagrodzeń i innych opłat ludności wzrosną odpowiednio o 6,4'/, i osiąg- 
ną poziom 20,8 mld zł, z innych instytucji finansowych zaplanowano 
o 1,99%, wyższe wpływy w stosunku do przewidywanego wykonania 
w roku 1965. 

Wpływy od ludności i z gospodarki nie uspołecznionej stanowią zaled- 
wie 100% dochodów budżetu państwa i wzrosną w porównaniu z rokiem 
1965 mniej więcej o 1,5 mld zł, 

W roku 1966 prowadzona będzie polityka zmierzająca do udoskonalenia 
zasad podatku gruntowego, a w wypadkach uzasadnionych stosowane 
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będą ulgi podatkowe, mające na celu pomoc ekonomiczną dla podupad- 
łych gospodarstw rolnvch i zwiększenie ich towarowości. Ulgi podatkowe 
będą stosowane również do gospodarstw położonych na najsłabszych gle- 
bach. 

W roku 1966 przewiduje się szereg ulg dla rzemiosła, w szczególności 
usługowego, wprowadzonych z myślą o jego dalszym i szybszym rozwoju 
oraz reformę opłat podatkowych. 


WYDATKI NA ROZWÓJ GOSPODARKI NARODOWEJ 


Najbardziej zasadnicze znaczenie dla dalszego rozwoju gospodarczego 
ma plan inwestycyjny. Na siinansowanie inwestycji i kapitalnych remon- 
tów w roku przyszłym łącznie przeznacza się 144,9 mld zł, tj. o 5,7% 
więcej niż w 1965 r. Nakłady inwestycyjne tylko w 470 zostaną pokryte 
ze środków budżetowych, gdy tymczasem w roku 1965 pokrycie to wyno- 
siło 550/9. Widać więc z tego, że obniża się udział inwestycji finansowa- 
nych ze środków budżetowych. Ten spadek zapotrzebowania na budże- 
towe środki inwestycyjne (w wyniku zmian metod planowania i zarzą- 
dzania) wiąże się z rozszerzeniem sfery inwestycji finansowanych z kre- 
dytu bankowego oraz środkami pochodzącymi z zysku oraz części amor- 
tyzacji. Z budżetu państwa będą głównie finansowane inwestycje priory- 
tetowe. 

Na pozostałe inwestycje centralne kontynuowane przeznacza się w wy- 
datkach budżetowych 5 mld zł. Natomiast nowo rozpoczynane inwestycje 
centralne finansowane będą kredytem bankowym, a dopiero po ich całko- 
witym zakończeniu inwestorzy otrzymają odpowiednie dotacje budżetowe 
na spłatę zaciągniętego kredytu bankowego. 

Inwestycje zjednoczeń i przedsiębiorstw finansowane będą z wypraco- 
wanego przez przedsiębiorstwa zysku i amortyzacji. Zjednoczeniom, które 
jeszcze nie wypracowały środwów własnych, przydzielone zostaną środki 
budżetowe na sfinansowanie inwestycji. Trzeba tu jednak podkreślić, że 
ta reforma finansowania nie dotyczy tzw. inwestycji nieprodukcyjnych 
(z wyjątkiem budownictwa mieszkaniowego). 

Warto zwrócić uwagę, że tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych 
w roku 1966 będzie nieco wyższe od tempa wzrostu dochodu narodowego. 
Jednakże kwoty inwestvcyjne należy traktować jako górny limit, nato- 
miast faktycznie dochód narodowy powinien wzrosnąć bardziej, niż to się 
obecnie planuje. 

Z ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych około 14,5 mld zł przezna- 
cza się dla gospodarki nie uspołecznionej, z czego 5,6 mld zł jako pomoc 
kredytową na budownictwo mieszkaniowe ludności miejskiej oraz inwe- 
stycje podejmowane przez gospodarstwa chłopskie. 


Nakłady inwestycyjne zawierają również nie rozdysponowaną rezerwę, 
co czyni plan inwestycyjny stabilnym i stanowi nowy element w polityce 
inwestycyjnej. 

Jedną z bardziej istotnych pozycji w wydatkach budżetu państwa jest 
sfinansowanie rozwoju rolnictwa w roku 1966. Wydatki budżetowe na 
inwestycje w rolnictwie wyniosą 12 mld zł, tj. o 110% więcej niż w roku 
1965. Budżet państwa pokryje około 400 ogółu nakładów inwestycyjnych 
w rolnictwie. W ramach wydatków budżetowych dość szybko będą wzra- 
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stały wydatki na molioracie i mechanizacię rolnictwa. Fundusz fozwoju 
rolnictwa powiększa ogólną kwotę inwestvcji w rolnietwie o 4,4 mld zł. 
Przewiduje się również wzrest wydatków budżetowych na cele bieżące 
w rolnictwie o 13,60% w porównaniu z 1065 r. W sumie wydatki te osiągną 
poziom 3,3 mld zł. Jednaxże wyżej omówione nakłady nie zaspokajają 
całkowicie potrzeb rolnictwa. 

W nowym svstemie planowania i zarządzania gospodarką narodową 
podstawową dźwignią finansowania inwestycji w rolnictwie i popierania 
niezbędnych kierunków produkcji rolnej w indywidualnych gospodar- 
stwach chłopskich i spółdzielniach produkcyjnych jest system kredytów 
bankowych. 

W roku 1966 państwo udzieli indywidualnym rolnikom oraz spółdziel- 
niom produkcyjnym około 17 mld zł kredytów, w tym 12,5 mld zł kredy- 
tów obrotowych i ponud 5 mld zł kredytów inwestycyjnych. Udzielone 
_ kredytv inwestvcvine stanowią 50%, ogółu nakładów inwestycyjnych 
w gospodarce chinn kiej. Kkredvty bankowe skierowane zostaną głównie 
na mechanizacię rolnictwa, elcktrvfikację, meliorację, budowę dróg, za- 
kup nawozów i inwentarza, w szczególności w tych regionach, gdzie istnie- 
ją duże szanse wzrostu produkcji zwierzęcej i roślinnej. 


WYDATKI NA SPOŻYCIE ZBIOROWE, NAUKĘ I UBEZPIECZENIA 


Dynamiczny rozwój gospodarki narodowej wymaga wzmożonego roz- 
woju nauki i techniki. Panstwo zwiększa w budżecie na 1966 r. wydatki 
na naukę o 16% i z tvm zwiazane wydatki inwestycyjne o około 20% 
w porównaniu do kwot wvdatkowanych na ten cel w roku 1965. Abso- 
lutna kwota wydatrów budżetowych na naukę wynosi 3,4 mld zł, a suma 
odpisów na fundusz postepu techniczno-ekonomicznego w przedsiębior- 
stwach wyniesie w roku bieżącym około 4,8 mld zł, czyli o 260% więcej niż 
w roku ubiesivm. 

Istotne miejsce w budżecie państwa zajmują wydatki na sfinansowanie 
spożycia zbiorowego, czyli takich działów, jak: oświata i kultura, ochrona 
zdrowia, świadczenia i ubczpieczenia społeczne oraz kultura fizyczna 
i turystyka. | 

Wydatki na sfinansowanie oświaty i kultury w projekcie budżetu pań- 
stwa wynoszą łacznie 29,6 mld zł; oznacza to wzrost wydatków w sto- 
sunku do roku 1965 o 2,2 mld zł. Na sfinansowanie zadań w dziedzinie 
ochrony zdrowia, świadczeń społecznych oraz kultury fizycznej i tury- 
styki państwo w budżecie na rok 1966 przeznacza łącznie 23,1 mld zł. 
Oznacza to, że wydatki ogółem na sfinansowanie tych dziedzin podniosą 
się w stosunku do roku 1965 o 3,29%. i 

Wydatki na ubezpieczenia społeczne wzrastają w stosunku do roku 
ubiegłego o 5,60% i wynoszą 32,7 mld zł. 

W porównaniu ze wzrostem dochodu narodowego w 1966 r. (o 3,70/) 
i dochodów budżetu państwa (o 2%), wzrost wydatków na poszczególne 
dziedziny spożycia zbiorowego wyraża maksymalny w naszych aktual- 
nych warunkach możliwy wysiłek państwa, 


BUDŻETY RAD NARODOWYCH | 
W roku 1966 wydatki budżetów terenowych przewidziane są w wysoko- 
ści 77,4 mld zł, z czego wydatki inwestycyjne osiągną poziom 22,4 mld zł. 
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Rady narodowe uzyskają dochody własne w wysokości 36,7 mld zł, pozo- 
stałe wydatki pokryte będą dotacjami z budzciu centralnego. W roku 
1966 wydatki w budżetach rad narodowych na urządzenia socialne i kul- 
„turalne ukształtują się szczególnie wysoko. Prawie 060, wydatków na 
oświatę, kulturę, służbę zdrowia, opiekę społeczną i kulturę fizyczną po- 
chodzi z budżetów rad narodowych. Około 85% wydatków na siinansowa- 
nie rolnictwa również pochodzi z budżetów rad narodowych. Wyrazem 
stałej tendencji do umacniania rad narodowych i rozszerzania ich kom- 
petencji jest dalszy wzrost udziału ich dochodów własnych w dochodach 
budżetowych ogółem. W roku bieżacym zwiększy się ogólny zakres dzia- 
łalności gromadzkich rad narodowych w związku z przekazaniem im ewi- 
dencji poboru podatku gruntowego, co wyraźnie ułatwi rolnikom załat- 
wienie spraw finansowych. 


Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że rozszerzenie uprawnień rad 
narodowych daje dobre wyniki, a oddawane do ich dyspozycji środki fi- 
nansowe są racjonalnie wykorzystywane, 


BUDŻET NA ROK 1966 W ŚWIETLE OSTATNICH ZMIAN W ZARZĄDZANIU 


Z preliminowanych dochodów i wydatków budżetu państwa na 1966 r. 
wynika, że budżet jest zrównoważony i stanowi odbicie narodowego planu 
gospodarczego. 


Stosunkowo ostrożne założenia NPG na 1966 r., — co w konsekwencji 
znajduje swoje odbicie w dynamice budżetu państwa — wynikają miano- 
wicie z tego, że rok 1965 zarówno w przemyśle, jak i rolnictwie charakte- 
ryzował się wysokim wzrostem produkcji. 


Mniejsza dynamika budżetu państwa wynika ponadto ze zmian w pla- 
nowaniu i zarządzaniu gospodarką uspołecznioną, co wiaże się z obniże- 
niem zarówno dochodów, jak i wydatków w budżecie państwa. Dotych- 
czas za pośrednictwem budżetu około 400%, dochodu narodowego podlegało 
wtórnemu podziałowi. Zmiany w metodach zarządzania spowodują, że 
wskażnik ten się obniży, 


Podstawowym założeniem nowego systemu finansowego jest wzrost 
gospodarności przedsiębiorstw przez silniejsze zainteresowanie ich ren- 
townością produkcji, przy równoczesnym uwzględnieniu interesów ogól- 
nospołecznych. W tym celu zwiększony zostaje udział przedsiębiorstw 
1 zjednoczeń w wygospodarowanym zysku. Z zysku tego przedsiębiorstwa 
będą musiały zaspokoić wszystkie nowe potrzeby eksploatacyjne i inwe- 
stycyjne, a w razie konieczności zaciągnąć oprocentowany kredyt ban- 
kówy, który również musi być spłacony przez przedsiębiorstwo. Nato- 
miast budżet nie będzie udzielał im bezzwrotnych dotacji na uzupełnie- 
nie środków obrotowych i na wydatki inwestycyjne. Rozszerza się pole 
samodzielnego działania i inicjatywy gospodarczej przedsiębiorstw, co 
zmusza je do staranniejszego rachunku nakładów i wyników. 


Zmiany w zakresie polityki inwestycyjnej mają na celu zmniejszenie 
rozmiaru inwestycji centralnych na rzecz wzrostu inwestycji zjednoczeń 
i przedsiębiorstw. Pozostaje jednak ogólna kontrola nad rozmiarami pro- 
cesu inwestycyjnego w skali gospodarki oraz szczegółowa kontrola inwe- 
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stycji priorytetowych i centralnych. Zmiany te polegają m. in. na ściślej- 
szym powiązaniu i obciążaniu inwestora wydatkami inwestycyjnymi. 
Wydatki inwestycyjne przestają być obojętne z punktu widzenia ra- 
chunku ekonomicznego zjednoczenia i przedsiębiorstwa. Budżet państwa 
zmniejszając zakres wydatków inwestycvjnych powoduje równocześnie, 
że przestaje być obojętnym Źródłem finansowania działa!ności inwesty- 
cyjnej, powoduje również, że inwestorowi przestaje być obojętne, jakich 
nakładów finansowych wymaga i jak długo trwa proces inwestycvjny. 

Prawidłowe funkcjonowanie mechanizmu gospodarki w świetle ostat- 
nich zmian wymaga stabilizacji warunków, w których ma następować 
rozwój oraz działalność przedsiębiorstw i ziednoczeń. Warunki te wiążą 
się ze stabilizacją szeregu normatywów finansowych, dotyczących głów- 
nie podziału zysku, odpisów amortyzacyjnych oraz oprocentowania Środ- 
ków trwałych. | 

Przewiduje się pozostawienie do dyspozycji przedsiębiorstwa i zjedno- 
czeń około 330/75 akumulacji finansowej wypracowanej w przedsiębior- 
stwach na tak zwany fundusz rozwoju przedsiębiorstw i fundusz roz- 
woju zjednoczeń. Lepiej pracujące przedsiębiorstwa będą mogły sobie 
zapewnić — dzięki wygospodarowaniu funduszów własnych — korzyst- 
niejsze warunki rozwoju. 

Fundusz rozwoju przedsiębiorstw będzie służył przede wszystkim do 
sfinansowania zapasów i środków obrotowych. Większy udział środków 
własnych winien wpłynęć na ograniczenie udziału kredytu bankowego 
w finansowaniu działalności gospodarczej przedsiębiorstwa i w konse- 
kwencji poprawić wynik finansowy wskutek zmniejszenia odsetek od niż- 
szej sumy kredytu bankowego. 

Wprowadzone ostatnio zmiany w systemie zarządzania i finansowania 
przedsiębiorstw z jednej strony wzmacniają rachunek ekonomiczny we- 
wnątrz przedsiębiorstwa, pozostawiając w ich gestii znacznie więcej 
środków, a z drugiej strony ograniczają zakres wtórnego podziału 
dochodu narodowego, co między innymi znajduje „eŻ w osłabieniu dy- 
namiki dochodów i wydatków budżetowych. 

W roku 1966 zakłada się, że wpłaty przedsiębiorstw uspołecznionych 
z akumulacji finansowej — w formie podatku obrotowego oraz wpłat 
z zysku i innych — wyniosą 163,4 mld zł, czyli o 2,6% więcej niż w roku 
1965. Jeśli pomniejszyć powyższą kwotę o dotacje budżetowe, to budżet 
przejmie 142 mld zł akumulacji. Stanowi to 79% całej akumulacji wytwo- 
rzonej w przedsiębiorstwach uspolecznionych. Jest to relatywnie sporo 
mniej niż w 1965 r., w którym budżet przejął 83,20% akumulacji finanso- 
wej. 

*Yjdać więc, że większa niż dotychczas część wypracowanych przez 
przedsiębiorstwa wyników pozostaje do dyspozycji przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń. Z drugiej zaś strony maleje również udział budżetu w finansowa- 
niu inwestycji. Zwiększy to część akumulacji przeznaczonej na fundusz 
przedsiębiorstw 1 zjednoczeń prawie o 32%, w porównaniu z 1965 r. 
Zmniejszą się również absolutne wplatv z zysku do budżetu państwa 
o około 6 mid zł, pomimo że jewo suma będzie wyższa niż w 1965 r. 

Nowe zasady systemu finarsoweco przedsiębiorstw i zjednoczeń prze- 
widujące większe angażowanie zysku na ich potrzeby eksploatacyjne i in- 
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westycyjne, stanowią konkretną formę finansowego wzmocnienia ich 
działalności orcz podroszą rolą kredytów Bankowych w gospodarce przed- 
siębiorstw i zjcdnoczeń, 

Ryszard Moniu:;zko 


Komisje rad narodowych i ich sklad osobowy 


Minęło 20 lat od powołania, wraz z instytucją rad narodowych, ich 
nieodłącznej części — stałych komisji rad. W tym czasie nie tylko pogłę- 
biała się i poszerzała problematyka pracy komisji, ale następowała także 
specjalizacja kierunków ich działalności. Wyrażało się to w systematycz- 
nym wzroście liczby komisji w radach narodowych poszczególnych stopni. 
Proces ten trwa nadal. Komisjom powierza się coraz ściślej określone 
dziedziny życia gospodarczego i społecznego naszego kraju. 

O ile w pierwszych latach istnienia rad narodowych powoływano za- 
ledwie przy jednej radzie po 2—3 komisje, a niekiedy tylko jedną do 
spraw kontroli społecznej, o tyle obecnie w radach stopnia wojewódzkiego 
działa zwykle kilkanaście komisji, a na stopniu powiatowym 8—10 ko- 
misji. | 

Rady narodowe działają jedynie na sesjach, zwoływanych w określo- 
nych odstępach czasu. Przygotowanie zaś ocen, opinii i materiałów mają- 
cych być przedmiotem obrad plenarnych wymaza pracy szeregu ogniw 
o charakterze roboczym. Podobnie dzieje się później, gdy chodzi o reali- 
zację wskazań i postanowień uchwalonych przez radę na sesji. 

Takim organem roboczym, przygotowującym na użytek rady społeczną 
ocenę sytuacji w określonych dziedzinach, a następnie uczestniczącym 
w procesie zapewnienia realizacji uchwał rady — jest właśnie komisja 
rady narodowej. Z pomocniczego, w stosunku do rady narodowej, cha- 
rakteru komisji wynika szereg konsekwencji praktycznych i prawnych. 
Jedna z nich, bardzo istotna — to obowiązek koncentrowania uwagi na 
tych problemach, które stanowią treść obrad sesji, a następnie na uchwa- 
łach powziętych m. in. na podstawie opinii i wniosków poszczególnych 
komisji. W toku realizacji uchwał rad podstawowym zadaniem komisji 
staje się kontrola działalności oreanów i instvtucji, które zostały zobo- . 
wiazane do wykonania określonych czynności i uzyskania odpowiednich 
efektów. 

Komisje jako organy pomocnicze rad narodowych zobowiązane są do 
reprezentowania przede wszystkim społecznej oceny określonych zjawisk 
i potrzeb życia gospodarczego i społecznego w układzie terenowym. Rów- 
nocześnie jednak coraz silniej zarysowuje się potrzeba włączenia komisji 
do rozwiązywania konkretnych problemów gospodarczych i społecznych. 
Rozszerzenie uprawnień rad w życiu terenu wymaga większej aktyw- 
ności ich komisji, m. in. wskazywania kierunków i sposobów zaspoka- 
jania potrzeb społecznych. 

Możliwość wypełniania obowiązków komisji wiązała się z wyposaże- 
niem ich w określone uprawnienia. Podstawowym, najszerzej stosowa- 
nym — to prawo kierowania wniosków pod adresem organów zobowią- 
zanych do wykonania zadań natury gospodarczej czy społecznej danego 
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terenu. Innym środkiem działania, szeroko zresztą wykorzystywanym, 
jest możliwość występowania do rad narodowych i ich prezydiów z wnio- 
skiem o powzięcie uchwał normuiących sprawy przedstawione przez ko- 
zydiów. Komisje biorą czynny udział w opracowaniu wytycznych i wska- 
zań rad narodowych oraz ich prezydiów. 

W 1963 r. komisje otrzymały dalsze uprawnienia, umożliwiające im 
wydawanie wiążących zaleceń i opinii kierownikom wydziałów. Przed- 
miotem wiążących zaleceń, wydawanych zwykle w wyniku kontrolnej 
działalności komisji, są zagadnienia związane z usprawnieniem pracy wy- 
działów i podległych jednostek, szczególnie w toku realizacji uchwał rad 
narodowych, oraz obsługi obywatela. Natomiast wiążące opinie odnosić 
się mogą do najbardziej istotnych decyzji kierownika wydziału, jeśli do- 
tyczą one szerszego kręgu ludności )). 

Wyposażenie komisji w te środki umożliwia wywieranie w sposób bar- 
dziej operatywny wpływu na pracę organów administracji terenowej. 
Ten kierunek działania wymaga jednak pogłębienia funkcji kontrolnych 
komisji oraz dobrej znajomości przedmiotu ich zainteresowania. Zainte- 
resowania te wiążą się z zakresem działania danej rady narodowej. Rady 
stopnia wojewódzkiego mają więcej zadań do rozwiązywania aniżeli rady 
stopnia powiatowego czv gromadzkiego. Z tych względów szerszy jest 
wachlarz problematyki działania komisji rad stopnia wojewódzkiego ani- 
żeli komisji rad powiatowych i promadzkich. 

Zgodnie z uchwałą Rady Państwa na szczeblu wojewódzkim i powia- 
towym powołuje się komisje dla 8 grup spraw, w radach miast i osiedli 
dla 6 grup, a w gromadach dla 4. 

Wojewódzkie i powiatowe rady narodowe powołują komisje zajmujące 
się następującymi dziedzinami: 

— budżetem i planem gospodarczym, 

— ochroną porządku i bezpieczeństwa publicznego, 

— zaopatrzeniem ludności, 

— rolnictwem i leśnictwem, 

— budownictwem i gospodarką komunalną, 

— oświatą i kulturą, 

— zdrowiem, pomocą społeczną i zatrudnieniem, 

— komunikacją. 

W radach narodowych miast oraz osiedli grupy spraw, dla których po- 
wołuje się komisje, określono w sposób następujący: 

— finanse i budżet, 

«— Ochrona porządku i bezpieczeństwa publicznego, 

= budownictwo i gospodarka komunalna, 

— zaopatrzenie ludności, 

— oświata i kuitura, 

— zdrowie, pomoc społeczna i zatrudnienie. 

Latomiast gromadzkie rady narodowe mają jeszcze bardziej zwarty 
wykaz dziedzin, dla których powołują komisje stałe. Są to następujące 
dziedziny: 

— finanse (budżet, plan gromadzki, podatki), 


1) Uchwała Rady Ministrów z dnia 6 czerwca 1964 r. w sprawie zaleceń i opinii 
komisji rad narodowych udzielanych kierownikom wydziałów. 
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— rolnictwo i zaopatrzenie, 

— kultura i sprawy socjalne (w tym oświata), 

— mienie gromadzkie (drogi, majątek gromadzki). 

Przypomnienie tego jest o tyle uzasadnione, że znajduje z kolei od- 
bicie w liczbie i rodzaju komisji powoływanych przez rady. W rzeczy- 
wistości zarówno liczba, jak i nazwa nie odpowiadają ściśle wymienio- 
nym dziedzinom zadań. Wynika to z uwzględniania swoistości danego te- 
renu oraz dążenia do specjalizacji poszczególnych komisji. 

Dla informacji podajemy, że obok komisji o charakterze gospodarczym 
czy społecznym działają także komisje mandatowe lub też mandatowo- 
regulaminowe, których praca dotyczy realizacji praw i obowiązków rad- 
nych. Jest to organ jakby wewnętrzny, związany z samym funkcjonowa- 
niem rady narodowej. O ile obowiązek powoływania komisji resortowych 
wynika z ustawy o radach narodowych, o tyle tworzenie komisji man- 
datowych przewidują przepisy ordynacji wyborczej do rad narodowych, 


Dane liczbowe dotyczące komisji obejmują także komisje mandatowe, 
chociaż mają one inny charakter aniżeli komisje resortowe. Dodać trzeba, 
że w skład komisji mandatowych wchodzą tylko radni, gdy do pozosta-. 
łych komisji włącza się także aktywistów spoza rady (a więc osoby nie 
mające mandatu radnego), których liczba może się równać liczbie rad- 
nych w danej komisji. Porównanie więc liczby radnych z liczbą aktywu 
spoza rady w komisjach uwidacznia stopień wykorzystania możliwości 
przyciągnięcia społeczeństwa do współdziałania z organami rad narodo- 


wych. 


* 


Na pierwszych sesjach rad narodowych, które odbyły się w ciągu 
dwóch tygodni po dniu wyborów (tj. do dnia 15 czerwca), wyłoniono stałe 
komisje rad narodowych. Na sesjach ustalono ilość i rodzaje komisji oraz 
określono maksymalną liczebność poszczególnych komisji. Równocześnie 
zaakceptowano propozycje w sprawie składów osobowych komisji sta- 
łych. 


Liczba komisji rad narodowych 


W dniu 30 sierpnia 1965 r. 2) istniało ogółem 35.608 stałych komisji rad 
narodowych. W liczbie tej znalazły się 6.502 komisje mandatowe, a więc 
tyle, ile działa rad narodowych wszystkich stopni, oraz 29.106 komisji 
o określonych zadaniach gospodarczo-społecznych. 

Obecnie liczba komisji stałych jest mniejsza niż w poprzedniej kaden- 
cji o 4.075, co wiąże się ze zniesieniem 1.100 gromad w latach 1961—1964. 

Na jedną gromadzką radę narodową przypada średnio 4,9 komisji, gdy 
w poprzedniej kadencji przeciętnie było ich 4,7. Tendencja do wzrostu 
liczby komisji znajduje także odbicie i w radach narodowych pozosta- 
łych stopni. 


| Sy Materiały informacyjne o składzie komisji rad narodowych, opracowane przez 
Biuro Rad Narodowych Kancelarii Rady Państwa, ilustrują stan na dzień 30 sierpnia 
1965 r. 
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Komisje stałe 
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1961 39.683 262 2.910 TM 4.442 358 988 30.006 
1965 35.608 283 2.954 753 4.912 350 708 25.646 


Tabela ta wskazuje na zmiany liczby komisji w radach narodowych po- 
szczególnych stopni w stosunku do poprzedniej kadencji. Widoczna jest 
przewaga ilościowa komisji GRN. Fakt ten wiąże się z duża liczbą rad 
gromadzkich w stosunku do rad pozostałych stopni. Otóż 72,00% ogólnej 
liczby komisji w kraju działa w GRN. Z tego też względu problematykę 
komisji GRN trzeba traktować odrębnie. 


Wzrost liczby komisji w poszczególnych radach narodowych, a także 
zwiększenie ich składu osobowego jest wyrazem tendencji do poszerzania 
problematyki działalności tych komisji. Zjawisko to dokumentuje ze- 
stawienie przedstawiające przeciętną ilość komisji powołanych przez rady 
narodowe poszczególnych stopni: | 


Z SE b k 0 o 
EJ z ia oś z 3 r 
rok ogółem 3 ż sż 2 Ee > ksi 5 I 
sk ze: ©) t > ZA E z E 
SEZ B SZŻ CEE. 9 
5580 | 8| EB8 dB Ę A 
1961 5,2 11,9 9,0 9,7 6,7 9,2 " 6,7 4,7 
1965 5,5 13,0 9,3 10,2 6,9 9,0 6,9 4,9 


Liczba członków komisji rad narodowych 


Komisje rad narodowych liczą ponad 245 tys. członków (dokładnie — 
245.044 osoby), z tego 164.566 (67,1%) wchodzi w skład komisji GRN. 

Ogólna liczba członków komisji obecnej kadencji rad jest niższa niż 
w poprzedniej kadencji o ponad 9 tys. I w tym wypadku zaważyło znie- 
sienie wspomnianych 1.100 gromad. 

Spośród 86.152 członków komisji rekrutujących się spoza grona rad- 
nych znaczna część już poprzednio uczestniczyła w pracach komisji. Po 
faz pierwszy znalazło się w komisjach 54.531 aktywistów spoza rady 
(63,39%, ogółu aktywu spoza rady). 

Porównanie liczby komisji z liczbą członków tych organów wskazuje, 
że ogólnokrajowa tendencja do zwiększania składów komisji znajduje po- 
twierdzenie w komisjach rad prawie wszystkich stopni. Wskazuje na to 
przeciętna liczba członków komisji: 
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se” aim mniemam z W 


Przeciętna liczba osób przypadająca na jedną komisję 


: d U 
AsĘ$ 4 
ść z 7) kJ 
e CELI 5 : 46p ; E 
ogółem | $L5$ E uga | E3ŻŚ E Ę 
SEEŻ: Ę +BĄ sSĄ q Ę 
SESZ ss3 | 438 5 
BOA a EBA Egsa % r) 
1961 6,4 14,2 9,3 10,3 6,5 10,0 58 5,9 
1965 6,9 15,0 9,5 10,5 6,6 11,3 5,4 6,4 


W skład komisji wchodzą, jak już mówiliśmy, dwie grupy osób, mia- 
nowicie radni i aktywiści spoza rady. Przypomnieć tu trzeba, że do pod- 
stawowych obowiązków radnych należy praca w komisjach, z tego też 
względu wszyscy niemal radni weszli w ich skład. 


Członkowie komisji 
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U m2 

Ehe 9 8 H Ę 4 

ż_3 B G VO 3 o © 

ogółem 0„SĘ ro) u< > E 2a O 

Żz529 | 4 RS | 55 | 5 Ę E 

zy ż ką CEE CEE. R > O 

2.02 A ESa EEQ 3 Ś © 
Radni 158.892 2.305 16.360 4.384 20.295 2.316 2.237 110.935 
W proc. 64,8 54,0 58,3 55,3 62,8 59,9 58,1 67,4 
Osoby spoza 

rady 86.152 1.064 11.699 3.540 12.116 1.591 1.611 53.631 

W proc. 35,2 46,0 41,7 44,7 37,4 40,1 41,9 32,6 


" Wśród 245 tys. członków komisji radni stanowią podstawową grupę, 
jest ich bowiem w komisjach stałych 158.892. Tak więc na ogólną liczbę 
171.724 radnych 5), 12.832 radnych zwolniono z obowiązku uczestniczenia 
w pracach komisji w charakterze stałych ich członków. W obecnej ka- 
dencji więc 92,50%, ogółu radnych jest członkami komisji rad, w poprzed- 
niej kadencji odsetek ten wynosił 91,4. 


86.152 członków komisji pochodzi spoza rad, co równa się 35,2%, składu 
komisji, Odsetek ten w poprzedniej kadencji był nieco niższy i wynosił 
33,904. Stosunkowo najwięcej aktywistów spoza radnych znalazło się 
w komisjach rad stopnia wojewódzkiego, gdzie stanowią 46,0%. Najmniej 
aktywu spoza rady skupiają komisje gromadzkich rad narodowych 
(32,6%/0 składu osobowego). Chociaż zwiększył się nieco udział aktvwu 
spoza rad w komisjach w stosunku do poprzedniej kadencji, to jednak 


3) Szczegółowa charakterystyka składu rad narodowych w artykule: H. Olszewski 
i J. Surmaczyński — Radni kadencji 1965—1969 w liczbach, „Nowe Drogi” nr8 (195), 
sierpień 1965 r. 
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istniejącej sytuacji nie można uznać za zadowalającą. Ustawa o radach 
narodowych otwiera bowiem możliwość znacznego rozszerzenia aktywu 
społecznego pracującego w komisjach rad narodowych. 


Kandydaci na radnych w komisjach stałych 


W obecnej kadencji rady narodowe zwróciły baczną uwagę na tych 
kandydatów na radnych, którzy w wyniku wyborów nie otrzymali mań- 
datu radnego. Przedsięwzięto szereg kroków, aby włączyć ich do dzia- 
łalności społecznej, m. in. w charakterze członków komisji rad narodo- 
wych. 


W efekcie na ogólną liczbę 72.776 kandydatów na radnych, którzy nie 
zostali wybrani, poważna część, przekraczająca 52% osób z tej grupy 
(38.226 osób), weszła w skład komisji. Ta grupa aktywu stanowi 15,6% 
ogółu członków komisji, gdy w kadencji minionej wynosiła 8,9%. Udział 
aktywu reszrutujacego się spośród kandydatów na radnych, ale do rad 
nie wybranych, jest najwyższy w komisjach dzielnicowych rad narodo- 
wych (22,80% ogółu członków komisji tych rad), a najniższy w komisjach 
rad stopnia wojewódzkiego (11,8% składu komisji rad stopnia wojewódz- 
kiego), 


„Kobiety w komisjach 


O ile w radach narodowych kobiety są obecnie liczniej reprezentowane 
aniżeli w poprzedniej kadencji, to w komisjach nie notujemy procento- 
wego wzrostu udziału kobiet, ale pewien spadek. 


W liczbach absolutnych kobiet jest w komisjach więcej aniżeli w sa« 
mych radach narodowych; kobiet-radnych mamy 26.511, a w skład ko» 
misji wchodzi ich 32.745. 


Kobiety w komisjach stałych 
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Liczba 32.745 834 4.832 1.526 5.658 855 635 18.405 
Procent 13,4 19,5 17,2 19,3 17,5 21,6 16,5 11,2 


Ogółem jest kobiet w komisjach 32.745, co daje 13,4%, składu ogólnego 
komisji. Natomiast wśród samych radnych odsetek kobiet jest wyższy 
i wynosi 15,4'/9. 

Stosunkowo najwięcej kobiet zasiada w komisjach dzielnicowych rad 
narodowych oraz rad stcpnia wojewódzkiego, a najmniej w komisiach 
gromadzkich., 
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Skład polityczny komisji rad narodowych 


Analiza składu politycznego rad narodowych 5) oraz ich komisji wy- 
kazuje wspólne dla tych obu instytucji tendencje. Włączenie aktywu spoza 
rad nie zmieniło w sposób istotny układu politycznego w komisjach w sto- 
sunku do składu osobowego samych rad narodowych. Pogłębiły się w tej 
dziedzinie kierunki procesów, obserwowanych w kolejnych kadencjach 
rad narodowych. 


Kraj—osgółem 


CZŁONKOWIE człunsaowie | CŁIOŃIEH WIE | 
SD 


PZPR ZSL peepary A" 
Liczba członków komisji 109 606 49.726 , 6.219 79.233 
Procent 41,8 20,3 2,6 32,3 


Najwięcej stosunkowo jest członków PZPR w komisjach rad narodo- 
wych miast stanowiących powiaty (54,5% członków komisji), a najmniej 
w komisjach rad gromadzkich (42,3%,). Jednak wiaśnie w komisjach GRN 
obserwujemy największy wzrost procentowy członków PZPR, który wy- 
nosi 4,10/9 w stosunku do roku 1961. 

Procentowo najwięcej członków ZSL bierze udział w pracach komisji 
gromadzkich rad narodowych (23,5% składu komisji GRN), a najmniej 
w komisjach miejskich rad narodowych miast stanowiących powiaty oraz 
dzielnicowych rad narodowych. 

Członkowie SD są najliczniej reprezentowani w komisjach rad naro- 
dowych miast stanowiących powiaty oraz dzielnicowych rad narodowych 
(10,40% i 9,70% ogółu składu osobowego komisji). W komisjach gromadz- 
kich rad narodowych znajduje się 640 członków SD (0,3% składu ko- 
misji GRN). 

Najwięcej bezpartyjnych znalazło się w komisjach rad narodowych 
osiedli (37,6%, składu komisji tych rad), a następnie GRN i rad małych 
miast, gdzie stanowią oni 33,9% i 33,4% składu komisji. Najmniej bez- 
partyjnych znajduje się w komisiach rad stopnia wojewódzkiego (20,1%). 
Natomiast w radach narodowych bczpartyjni są najliczniej reprezento- 
wani w osiedlach i dzielnicach (RNO — 32,4%, DRN — 31,2%). 


Członkowie organizacji młodzieżowych w komisjach rad 
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Liczba 14.229 377 2.309 618 1.877 256 160 8.512 
Procent 5,8 8.8 8,4 8,6 5,8 6,5 4,1 5,1 


4) Patrz — Radni kadencji 1965—1969 w liczbach, H. Olszewski i J. Surmaczyński, 
„Nowe Drogi” nr 8 (195), sierpień 1965 r. 
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Widoczne jest dalsze zwiększenie liczby przedstawicieli organizacji mło- 
dzieżowych w organach rad narodowych, jakimi są komisje. Otóż orga- 
nizacje ZMS, ZMW i ZHP reprezentuje 11.803 radnych; łącznie z aktywem 
spoza rad stanowią oni grupę liczącą 14.229 osób. Tak więc wśród aktywu 
spoza grona radnych włączonego do stałej działalności w komisjach rad 
znajduje się prawie 2.500 członków organizacji młodzieżowych. 


W poprzedniej kadencji działacze młodzieżowi stanowili 4,2% składu 
komisji, a obecnie udział ten wynosi 5,80% (wzrost o 1,6%). 


Pod względem procentowym najwięcej działaczy organizacji młodzie- 
żowych wchodzi w skład komisji rad stepnia wojewódzkiego oraz miej- 
skich rad stopnia powiatowego. Natomiast pod względem liczbowym naj- 
więccj działaczy ZMS, ZMW i ZHP znaiduie się w komisjach GRN 
(8.512 osób), a następnie w komisjach rad powiatowych (2.369 osób). 
W komisjach gromadzkich rad narodowych zasiadają przede wszystkim 
działacze ZMW (7.265 osób na 8.512 ogólnej liczby działaczy organizacji 
młodzieżowych w komisjach GRN). Wśród 8.864 członków ZMW znaj- 
dujących się w komisjach rad narodowych różnych stopni podstawową 
grupę stanowią radni (6.000 osób), a pozostali — to aktywiści spoza grona 
radnych, powołani do komisji na pierwszych sesjach rad. 


Mimo większego udziału działaczy organizacji młodzieżowych w ko- 
misjach rad narodowych obecnej kadencji, nadal procentowy wskaźnik 
jest niższy w komisjach (5,6% ogółu członków komisji, to działacze orga- 
nizacji młodzieżowych) aniżeli w składzie rad narodowych (6,9% ogólnej 
liczby radnych). . 


Przekrój społeczno-zawodowy składu osobowego komisji 


Dane poniższe wskazują jak ukształtował się skład komisji pod wzglę- 
dem społeczno-zawodowym: 


Polska — ogółem 
i pracownicy 2 s 
robotnicy | rolnicy umyszawi rzemieślnicy | inni 


Liczba 29.256 104.468 95.457 3.428 12.435 
Procent 11,9 42,6 39,0 1,4 5,1 


Porównując strukturę społeczno-zawodową rad narodowych ze skła- 
aem osobowym komisji zwraca m. in. uwagę to, że o ile w radach na- 
stąpił pewien spadex procentowy robotników, o tyle w komisjach udział 
tej grupy jest nieco więxszy aniżeli w poprzedniej kadencji rad. Jeśli 
iazie o ivre grupy społcoczro-zawodowe, wicać zbieżne tendencje w sto- 
sunku do składu rad narodowych i w stosunku do składów komisji rad 
(większy udział pracowników umysłowych, a mniejszy procentowo rol- 
ników). 

Analizując strusturę socjalno-zawodową komisji rad, niezbędne jest 
odrębne potraktowanie komisji GKN. Jest to usprewiedliwione nie tylka 
liczbą członków komisji tych rad, ale także ich swoistym składem wy- 
kazującym przewagę rolników. 
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GRN — og8ółetm 


ś Tracownic 
rohatnicy rolnicy daoś, rzemieślnicy tnni 


Liczba członków komisji 15.399 83.354 47.436 1.182 7.195 
Procent 9,4 56,7 28,9 0,7 4,3 


Podobnie, jak i w radach, stosunkowo najwięcej robotników znalazło 
się w komisjach rad narodowych miast stanowiących powiaty (25,3% 
składu komisji) oraz dzielnicowych rad narodowych (25,3%). W komi- 
sjach rad stopnia wojewódzkiego robotnicy stanowią 14,8%. natomiast 
w samych radach 19.604 składu osobowego. W komisjach rad zasiada 
m. in. ponad 5.500 robotników rolnych. 4.623 spośród nich pracuje w, ko- 
misjach gromadzkich rad narodowych. 

Rolnicy najliczniej reprezentowani są w komisjach rad gromadzkich 
(56,107 składu osobowego). Stosunkowo znaczny jest udział rolników 
w komisjach rad powiatowych, gdzie stanowią oni 25,50% ogółu członków 
komisji. W komisiach rad innych stopni rolników jest bardzo niewielu. 
Na przykład w komisjach rad narodowych miast stanowiących powiaty 
zasiada 146 rolników (1,6% składu komisji tvch rad). Rzecz charaktory- 
styczna, że przy procentowym zmniejszeniu udziału rolników w komi- 
sjach rad w skali ogólnokrejowej, wzrósł odsetek rolników w komisjach 
rad stopnia wojewódzkiego (z 9,9% do 11,3%/,) oraz w komisiach rad po- 
wiatowych. Na zmniejszeniu procentu rolników w komisiach rad ogó- 
łem w kraju zaciążyło obniżenie udziału procentowego rolników w komi- 
sjach gromadzkich (z 58,10/4 w roku 1961 na 56,1%, w roku 1965). 

Na ogólnym wzroście udziału pracowników umysłowych zaważyły ko- 
misje GRN, do których weszło więcej pracowników umysłowych aniżeli 
w poprzedniej kadencji (w 1961 r. 26,0% składu komisji GRN, a w 1965r. 
28,50/). I w tym wypadku większa liczba lekarzy, nauczycieli, pracowni- 
ków służby rolnej na terenie gromad znalazła odbicie w komisjach GRN. 


Wykształcenie członków komisji 


Powołując do komisji aktyw spoza rady szczególną uwacę zwiacano 
nie tylko na przygotowanie fachowe, ale i na poziom wykształcenia kan- 
dydatów. Dowodem tego jest dalszy liczebny i procentowy wzrost udziału 
w komisjach osób legitymujących się wykształceniem średnim i wyższym. 

Wyrazem tego jest z jednej strony istotne zmniejszenie liczby członków 
komisji z niepełnym wykształceniem podstawowym, a z drugiej — stały 
wzrost grupy członków komisji z pełnym podstawowym wykształceniem, 
średnim i wyższym. Wśród członków komisji posiadaiacych niepełne pod- 
stawowe oraz podstawowe i niepclne średnie wykształcenie zdecydawa- 
nie przeważają liczbowo i procentowo czionkowie komisji piastujący 
mandat radnego. 

Porównanie liczb bezwzględnych składu osobowego rad narodowych, 
z uwzglęanieniem poziomu wykształcenia radnych, z liczbą członków ko- 
misji wykszuje, że wśród aktywu ułączonego spoza grona radnych prze- 
wagę mają osoby z wykształceniem powyżej podstawowego. 

Obecnie w komisjach znajduje się 17,9'/, osób z niepełnym wykształ- 
ceniem podstawowym (w 1961 r. 28,3%/9). W komisjach rad stopnia woje- 
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wódzkiego tylko 1,6% osób nie ma pełnego wykształcenia podstawowego. 
Także w komisjach rad miejskich i powiatowych procent ten jest o wiele 
niższy aniżeli w komisjach GRN. W komisjach GRN bowiem takich czlon- 
ków komisji jest 24,40% (40.092 osoby). 

Zwiększył się o 7,20/, udział członków komisji z pełnym podstawowym 
t niepełnym średnim wykształceniem (w radach wzrost tej grupy radnych 
wynosi 5,30%). Wzrost liczby członków komisji legitymujących się pełnym 
podstawowym i niepełnym średnim wykształceniem jest procentowo 
jeszcze wyższy w komisjach GRN, gdzie wynosi 11,0%. 

Podniosła się także liczba członków komisji ze średnim it niepełnym 
wyższym wykształceniem, a mianowicie z 21,6'/ę w poprzedniej kadencji 
do 23,60/9 w kadencji obecnej. Podobnie jest w grupie osób z ukończo- 
nymi studiami wyższymi. Ogółem obecnie w komisjach 15.611 osób legi- 
tymuje się wykształceniem wyższym, co stanowi 6,4% ogólnej liczby 
członków komisji rad (w 1961 r. 5,20/). 


W yleształcenie członków komisji 
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Liczba członków korn'sii 245.044 43.832 127.771 57.830 15.611 
Procent 100,0 17,9 52,1 23,6 6,4 


Odrębnego potraktowania wymaga skład komisji GRN, gdyż podobnie 
jak i skład samych rad gromadzkich pod względem wykształcenia, wska- 
zuje na pewne odrębności w stosunku do komisji rad pozostałych stopni. 


Czlonkowie komisji GRN według wykształcenia 
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Liczba 161.566 40.092 91.245 29.827 3.402 


Procent 100,0 24,4 55,4 18,1 2,1 


Porównanie tobci ilustrującej wykształcenie członków komisji w skali 
ogólrozrsajowej z tabelą obcjmującą jedynie członków komisji GRN 
wskazuje na iedroznaczność tendencji do zmniejszenia udziału osób z niż- 
szym wyksztaiceniem w kcmisjach. Jednak w kamisjach GRN tendencje 
te rysują się jeszcze ostrzej. Odmienny jest także podział na poszczególne 
grupy rodzaju wykształcenia. Na przykład w komisjach rad stopnia woje- 
wódzzeicgo wyższe wykształcenie ma 39,1% członków, a w komisjach 
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GRN. 2,10%.. Jeżeli chodzi o wykształcenie niepełne podstawowe sytuacja 
kształtuje się odwrotnie (24,40/ę członków komisji GRN, a 1,6% w komi- 
sjach WRN). | 


Więk członków komisji _ 


Analogicznie jak w radach narodowych, tak i w komisiach zmniejszyła 
się liczba osób poniżej 25 lat na korzyść starszych roczników. . 

W minionej kadencji członkowie komisji poniżej 25 lat stanowili 6,1%% 
składu, a obecnie — 4,70%. Zmniejszył się także odsetek członków komisji 
w wieku lat 25—29 (z 11,30/9 do 8,80%) oraz w wieku lat 30—39 (spadek 
O 2,80/0). 

Wzrosła natomiast liczebnie i procentowo grupa członków komisji rad 
liczących 40—49 lat. Stanowią oni obecnie 29,1% składu komisji (72,896 
os*b). 

Niemal równoważy się liczbowo i procentowo z jednej strony grupa 
członków komisji w wieku 25—29 lat z grupą powyżej 60 lat. 

Najwięcej członków komisji poniżej 25 lat znajduje się w komisjach 
GRN (8.464 osoby, co stanowi 5,10% ogólnego składu osobowego komisji 
GRN), a najmniej w radach stopnia wojewódzkiego (2,4%, składu komi- 
sji tych rad), 


Członkowie 1 pracownicy prezydiów rad narodowych w komisjach stałych 


Formą umacniania więzi komisji z prezydiami rad stało się łączenie 
funkcji członków komisji z funkcją członka prezydium rady narodowej. 
W kadencji 1961—1965 w komisjach było 14.546 członków prezydiów rad 
narodowych (5,70% ogółu składu osobowego komisji), W komisjach znala- 
zło się 1.783 stale urzędujących członków prezydiów.. 9.212 członków pre- 
zydium pełniło odpowiedzialną funkcję przewodniczących komisji (63,30/9 
ogólnej liczby członków prezydiów znajdujących się w komisjach). 

Łączenie funkcji członka prezydium i komisji rady nie znalazło jednak 
uznania w dalszej praktyce. Otóż w obecnej kadencji liczba wypadków 
wiązania tych funkcji zmniejszyła się i wynosi — 12.480 (5,2% ogółu 
członków komisji). Wzrosła natomiast liczba stale urzędujacych członków 
prezydiów w komisjach, a mianowicie z 1.783 osób w kadencji poprzed- 
niej do 1.956 w obecnej. Funkcję przewodniczących komisji pełni 5.069 
członków prezydiów rad narodowych (z tego 100 stale urzędujących 
1 4.369 niestale urzędujących). 


Wśród członków komisji znajduje się 3.226 pracowników etatowych 
prezydiów rad narodowych. Kierownicy wydziziow i ich zastępcy tworzą 
w tym grupę liczącą 325 osób. W 249 przypaczach pracownicy prezydiów 
rad narodowych pełnią nawet funkcję przewadniczecych komisji. W 3uł 
wypadkach pracowników prezydiów tax usytuowano, że komisje nadze- 
rują wydziały, z których rekrutują się ci członkowie komisji, 


H. O!szewsti i J. Surmaczyński 


NA ŁAMACH BRATNICH GZASOFISM 


» Tarsadalmi Szemle” 


„Tarsadalmi Szemle”, teoretyczne czasopismo Węgierskiej Socjalistycz- 
nej Partii Robotniczej, żywo reaguje na przemiany rozwojowe zachodzące 
w różnych dziedzinach życia WRL. Charakterystyczna jest dążność do 
nowych iorm, poszukiwanie różnych platform dyskusyjnych, szybka 
reąkcja na problemy nurtujęce międzynarodowy ruch robotniczy. 

W bieżącym roku redakcja organu teoretycznego węgierskiej partii 
wprowadziła w piśmie szereg nowych działów. Są to np. dział „Konsul- 
tacja”, dział „Wymiana poglądów” czy też dział ,Orientacja”. Zwraca 
również uwagę stała rubryka zawierająca krótkie omówienia najnow- 
szych numerów organów teoretycznych bratnich partii. 

Z bogatej treści numerów „Tarsadalmi Szemle” z II półrocza 1965 r. wy- 
braliśmy kilka tematów, które wydają się zasadnicze dla omawianego 
okresu. 

Pierwszy temat — to problemy ekonomiczne WRL, zarówno w sensie 
wewnętrznym, jak i w dziedzinie współpracy ekonomicznej bądź handlu 
z zagranica. Piszą na te tematy Istvan Friss, członek WAN i dyrektor 
Instytutu Ekonomicznego (T. Sz. nr 8—9/65), oraz Jenó Fock, członek 
Biura Politycznego WSPR i wicepremier (T. Sz. nr 10/65). 

We wstępnej części swojego artvkułu, zatytułowanego „Doniosłe i ak- 
tualne zadanie naszej partii i nauk ekonomicznych”, Friss przypomina, 
że na Węgrzech od dawna toczy się szeroka dyskusja na temat zmian 
i dalszego rozwoju stosunków produkcyjnych, które stały się niezbędne. 
Od dawna już bada się także i analizuje doświadczenia związane z tą pro- 
blematyka, a kilka miesięcy temu na podstawie uchwały KC Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotniczej podjęto szeroko zakreślone prace, 
z udziałem setek specjalistów-praktyków i teoretyków, mające na celu 
sprawdzenie całego mechanizmu gospodarczego oraz systemu zarządzania 
i kierowania gospodarką. 

Istvan Friss omawia szeroko niedostatki stosunków produkcyjnych na 
Węgrzech, które wysunęły się na czoło w toku dyskusji i kontroli. Stwier- 
dza on m. in., że uzasadnienie naukowe perspektywicznych planów gospo- 
darczych jest dotychczas niedostateczne, że działalność poszczególnych 
przedsiębiorstw ocenia się zazwyczaj nie w oparciu o głęboką analizę ich 
pracy, lecz według tego, jak realizują nakreślone dla nich wskaźniki. 
Wiele przedsiębiorstw wykazuje obojętność wobec wysokości wydatków 
produkcvjnych, przepisy dotyczące nakładów kapitałowych i planowania 
są skomplikowane i nie dość elastyczne, niedostateczna jest więż między 
produkcją a handiem wewnętrznym i zagranicznym, braki występują za- 
równo w systemie cen przemysłowych, jak i w systemie cen konsumpcyj- 
nych itd. 

Ww dalszym ciągu artykułu Friss podkreśla, że jak świadczą wyniki 20 
lat stosunki produkcyjne ogólnie biorąc sprzyjają podnoszeniu wydaj- 
ności pracy i zapewniają rozwój sił wytwórczych, a tym samym podnosze- 
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nie dobrobytu ludności. Jednakże często bywa i tak, że one nie tylko nie 
przyczyniają się do rozwoju sił wytwórczych, lecz raczej go hamują. 
Rzecz oczywista więc, że należy zmienić określone elementy stosunków 


produkcyjnych. 
„Z licznych trudności i braków, które powstają także w gospodarce 
socjalistycznej — kontynuuje Friss — wrogowie socjalizmu wyciągają 


wniosek, że «komuniści nie umieją stworzyć sprawnego i rozwijajacego 
się systemu ekonomicznego». Ale na szczęście pogląd ten nie przeszkadza 
krajom socjalistycznym rozwijać się na ogół szybciej niż kraje kapitali- 
styczne. Nie ulega wątpliwości, że w naszej ekonomice jest jeszcze wiele 
niedociagnięć. Jednakże wśród tych braków nie ma ani jednego, który 
wynikałby z podstaw naszego ustroju socjalistycznego, z jego niczbęd- 
nych «składników», z jego głównych cech charakterystycznych, taxiego, 
który musiałby nieuchronnie towarzyszyć naszemu ustrojowi. Jeśli zba- 
damy szczegółowo jakiekolwiek z tych niedomagań, to okaże się, że sko- 
rygowanie go lub naprawienie jest łatwiejsze lub trudniejsze, ale zupeł- 
nie możliwe”. 

Następnie Friss omawia trudności związane z wprowadzeniem nie- 
zbędnych korektur do stosunków produkcyjnych. Ponieważ niedomsga- 
nia te tworzą w rzeczywistości jednolity system, którego elementy są 
z sobą ściśle związane — jak stwierdza Friss — należy znaleźć takie 
rozwiązanie, które pomoże usunąć nie tylko poszczególne, lecz wszyst- 
kie — przynajmniej najważniejsze — braki i niedociągnięcia. 

Analizując trudności, jakich należy się spodziewać, Friss podkreśla, że 
trzeba przygotować się do walki z większym lub mniejszym, iawnym 
i ukrytym oporem wobec zmian. Uważa on za rzecz prawdopodobną na 
przykład, że część kierowników przedsiębiorstw nie odniesie się, przynaj- 
mniej z początku, z zapałem do zmian; niektóre bowiem zmiany będą wy- 
magały stosowania metod odmiennych niz obecne, a także innych kie- 
rowników. W związku z tym Friss dodaje, że w dziedzinie przygotowywa- 
nia i wychowywania kierowników można jeszcze i trzeba wiele nauczyć 
się z praktyki rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 

Na podstawie powyższych wywodów Friss dochodzi do wniosku, że nie- 
słusznie byłoby przeprowadzać te zmiany w drodze zarządzeń i decyzji 
państwowych, lecz że należy je realizować pod kierownictwem partii, 
stopniowo. Jednakże poszczególne kroki należy podjać jeszcze przed roz- 
winięciem w całej pełni nowego systemu. Podkreślając konieczność roz- 
ważnego wprowadzania zmian, Friss stwierdza: 


„Jeśli chcemy uniknąć błędów polesających na przenoszeniu do na- 
szych warunków metod, dla których nie ma u nas odpowiedniego eruntu 
i które nie mogłyby się wskutek tego u nas rozwijać, to z doświariczenia 
innych krajów socjalistycznych możemy wykorzystywać tylko poszeze- 
gólne zasadnicze rozwiazania, a nie rozwiązania praktyczne ©czywuście, 
że powinniśmy z wiclką uwagą badać stosunki produkcyjne i ich rozwoj. 
Wiemy, że w niektórych krajach socjalistycznych powstały problemy po- 
dobne do naszych. W ciągu ostatnich 10—12 lat w szeresu krajów socja- 
listycznych toczyły się liczne dyskusje o możliwych i niezbędnych zmia- 
nach. Wiemy, że ostatnio w niektórych krajach podejmowano uchwały. 
co więcej, dokonano już kilku pierwszych, początkowych kroków. Ale 
kroki te nigdzie jeszcze nie dostarczyły dostatecznego doświadczenia dia 
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oceny oczekiwanych rezultatów zmian, jakie przeważnie są na razie tylko 
zaplanowane lub postanowione”, 

Następnie Friss stwierdza, że w jeszcze mniejszym stopniu można ko- 
rzystać z doświadczeń rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Chociaż 
w stosunkach produkcyjnych, siłą rzeczy, powinny istnieć określone ana- 
logie, to jednak należy strzec się tego, by na podstawie powierzchownych 
porównań i analiz wyciągać pochopnie wnioski, Wskutek bowiem zasad- 
niczej różnicy między obu społeczeństwami to, co w jednym pozwala 
osiągnąć określone rezultaty, w drugim nie przyniesie analogicznych wy- 
ników. W związku z tym Friss dodaje, że nie oznacza to bynajmniej, 
byśmy niczego nie mogli nauczyć się od rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych, z funkcjonowania ich stosunków produkcyjnych. Podkreśla on, 
że na przykład w dziedzinie organizacji, podziału pracy, specjalizacji 
i współpracy między przedsiębiorstwami można by się jeszcze wiele 
nauczyć. | | 

W zakończeniu artykułu Friss akcentuje znaczenie nauki. Twierdzi, że 
dla lepszego i szybszego rozwiązania problemów należy zapewnić współ- 
działanie teorii i praktyki. Przypomina, że w okresie kultu jednostki 
między teorią a praktyką gospodarczą wznosił się stopniowo mur, którego 
nie można było przekroczyć. W ostatnich latach udało się w murze tym 
przebić niemało szczelin, jednak nie udało się go jeszcze zburzyć. Ale 
w ostatnich latach nauki ekonomiczne zaczęły się rozwijać, a wraz z tym 
wzrasta również zainteresowanie ich wynikami ze strony praktyki. „Pój- 
dziemy dalej drogą, na którą weszliśmy — podkreśla Istvan Friss. — 
Nauka i działalność społeczna powinny zbliżyć się do siebie jak najbar= 
dziej; jedność między nimi powinna stać się stałą praktyką”. 

Artykuł J. Focka nosi tytuł „Aktualne problemy naszego rozwoju go- 
spodarczego”. Na wstępie autor wymienia najważniejsze sukcesy osiąg= 
nięte przez WRL w okresie drugiego planu pięcioletniego: zakończenie 
socjalistycznej przebudowy rolnictwa, wzrost produkcji przemysłowej 
i rolnej, rozwój eksportu, podniesienie stopy życiowej itp. Wskazuje on, 
jak istotną rolę w rozwoju gospodarczym kraju odgrywa współpraca 
w ramach RWPG. Współpracy tej służą przede wszystkim umowy dwu- 
stronne, zawierane na coraz szerszą skalę między krajami członkowskimi 
Rady; oprócz tego — stwierdza — należy również i w przyszłości dążyć 
do przeprowadzania wspólnych posunięć, obejmujących wszystkie kraje 
członkowskie, i zacieśniać kooperację między nimi w dziedzinie nauki 
1 techniki. | | zo ad 

Fock konstatuje następnie, iż poważnym czynnikiem sukcesów gospo-* 
darczych Węgier jest rozwijanie i pogłębianie współpracy gospodarczej 
ze Związkiem Radzieckim. Stwierdza on także, iż udział Węgier w mię- 
dzynarodowym podziale pracy nie ogranicza się do kontaktów z krajami 
socjalistycznymi. Owccna współpraca z krajami KWPG nie wyklucza 
stosunków gospodarczych z krajami kapitalistycznymi i Węgry są gotowe 
rozwijać je na zasadach wzajemnych korzyści. 

Zatrzymując się nad problemami, które są obecnie przedmiotem szcze- 
gólnej troski węgierskiego kierownictwa, autor wskazuje, iż część ich 
wiąże się z warunkami obiektywnymi (stan zasobów surowcowych kraju, 
wewnętrzna struktura gospodarki narodowej itp.), a znaczna część ma 
swe źródło w błędach wywołanych czynnikami subiektywnymi, W wy: 
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niku posunięć dokonanych na podstawie decyzji KC WSPR z końca 
1964 r. w szeregu dziedzin gospodarki narodowej obserwuje się korzystne 
zmiany; w niektórych jednak gałęziach zmiany te wprowadza się nie dość 
konsekwentnie. | 

Spotyka się ludzi, którzy uzasadniają rzekomą konieczność zmian 
w polityce gospodarczej przeobrażeniami w sferze międzynarodowej 
współpracy ekonomicznej, powstaniem nowych zjawisk lub ich umocnie- 
niem. Czynniki te — podkreśla Fock — trzeba oczywiście brać pod 
uwagę, należy zrewidować metody działania i przystosować je do tych 
zmian; nie oznacza to jednak zmiany polityki gospodarczej. 

W artykule wskazuje się dalej, że międzynarodowe więzi gospodarcze 
Węgier, przede wszystkim zaś stosunki w ramach RWPG, są uregulo- 
wane w sposób wielostronny. Obroty handlu zagranicznego reguluje się 
długoterminowymi umowami konkretyzowanymi i w miarę możliwości 
rozszerzanymi w toku odbywanych co roku rozmów. Swe stosunki z naj- 
ważniejszym partnerem, ZSRR, Węgry opierają na systemie umów dwu- 
letnich. W stosunkach z innymi krajami sprawy te reguluje się zgodnie 
z obyczajami panującymi na rynku światowym i z wynikającymi po- 
trzebami. 

Część specjalistów w ministerstwach i przedsiębiorstwach — pisze 
Fock — trzyma się starej praktyki i nie dość dobrze rozumie obecną po- 
litykę gospodarczą; stanowisko ich nierzadko jest zbyt ostrożne, jeśli cho= 
dzi o rozszerzanie naszych kontaktów gospodarczych z krajami kapitali- 
stycznymi. A przecież współpraca z kapitalistycznymi firmami pod wielu 
względami jest dla nas korzystna. Umożliwia ona m. in. wprowadzenie 
witlkoseryjnej produkcji określonych artykułów, otwiera zamknięte do- 
tąd przed nami rynki, pozwala przyswoić sobie i przejąć nowoczesne me- 
tody produkcji i rozwiązania techniczne, rozwiązać kooperację przemy- 
słową i handlową itp. 

Powinniśmy wykorzystać możliwości współpracy wiążącej się ze spe- 
cjalizacją produkcji, kooperacją w dziedzinie wytwórczości i wspólnym 
występowaniem na rynkach krajów niesocjalistycznych. Należy korzystać 
z dobrodziejstw długoterminowych kredytów. Możliwości, jakie daje 
współpraca, powinniśmy wyzyskać szeroko dla modernizacji przemysłu 
krajowego. Powinniśmy wiedzieć o tym, iż dążenie określonych kół kapi- 
talistycznych do pogłębiania współpracy z nami wiąże się również z ce- 
lami politycznymi. Musimy jednak dostrzegać i to, że rozszerzenie współ- 
pracy odpowiada także naszym celom politycznym, jeśli w dostatecznej 
mierze wykorzystamy wszystkie pogłębiające się rozbieżności między 
różnymi ugrupowaniami kapitalistycznymi. Umocnienie naszej gospodarki 
narodowej oznacza również umocnienie całego systemu krajów socjali- 
stycznych. 

J. Fock ocenia jako niesłuszne i szkodliwe poglądy, według których 
bezcelowe jest dążenie do stopniowego doskonalenia mechanizmu gospo- 
darczego, gdyż obserwowane w zarządzaniu gospodarką braki można rze- 
komo usunąć jedynie w drodze jednorazowego, całkowitego przekształ- 
cenia mechanizmu. Zdaniem autora, słuszne jest postępowanie tego ro- 
dzaju, aby w czasie opracowywania koncepcji poświęcać również wystar- 
czająco dużo sił na rozwiązywanie aktualnych zadań. Podkreśla on, iż 
pracując nad ogólnym programem zmian przeprowadza się również ważne 
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posunięcia częściowe, zbliżajace gospodarkę do tych właśnie ogólnych 
przemian. W 1966 r. na przykład będzie się nadal rozwijać system kre- 
dytowania przedsiębiorstw, system bodźców materialnych, wiążący m. in. 
premie z rezultatami produkcyjnymi przedsiębiorstw, ich udziałem 
w zysku itp. : 

Kończąc, Jernó Fock konstatuje, że w ciagu kilku miesięcy trzeba będzie 
wykonać pracę, zmierzającą do zreorganizowania systemu zarządzania 
gospodarką: ukończyć opracowywanie koncepcji i konkretnie sformuło- 
wać zadania, jakie z nich wypływają. 

Drugi podstawowy kompleks tematyczny omawianych zeszytów „Tar- 
sadalmi Szemle” tworzą problemy związane z toczącą się na Węsrzech 
dyskusją nad tezami ideologicznymi KC WSPR, uchwalonymi na plenum 
marcowym w 1965 r. 

W sprawach tych zabierają głos na łamach organu teoretycznego 
WSPR Zoltan Komocsin (T. Sz. nr 7/65), członek Biura Politycznego i se- 
kretarz KC WSPR, oraz Istvan Szirmai (nr 11/65), również członek Biura 
Politycznego i sekretarz KC WSPR. 

Komocsin w artykule pt. „Tezy ideologiczne a prasa” zajmuje się pro- 
blemami węgierskiego dziennikarstwa. 

Marcowe tczy KC WSPR o aktualnych zadaniach ideologicznych — pi- 
sze — są bardzo pomocne przy analizowaniu osiagnięć oraz braków prasy 
węgierskiej i bardziej wyczerpujacym określaniu jej zadań. Tezy wyma- 
gają, aby prasa informowała czytelników zawsze w porę, w sposób poli- 
tycznie zdecydowany i konsekwentny, w duchu marksistowskim, aby po- 
magała im orientować się w wydarzeniach międzynarodowych i we- 
wnętrznych, aby wyjaśniała politykę partii i mobilizowała do wykora- 
nia kolejnych zadań. Jednakże jest prawdą, że w znacznej części publi- 
kowanych materiałów nie ma konsekwentnej, jasnej.postawy komuni- 
stycznej. To druga skrajność w porównaniu z nie przesonującą, przvpo- 
minającą hasła, pustą gadaniną o partii, która miała miejsce w latach 
pięćdziesiatych. Poziom gazet jest przeciętny; brak w nich artykułów 
wybitnych, budzących wyjątkowe zainteresowanie, które na długo pozo- 
stają w pamięci. W prasie i w poszczególnych redakciach można uznać 
za rzecz korzystną dążenie do unikania szarości i schematów, ale nie na- 
leży dążyć wyłącznie do barwności jako celu samego w sobie. 

Ifomocsin stwierdza, że obowiązkiem prasy jest wszechstronna analiza 
rzeczywistych problemów spolecznych i kulturalnych, badanie przyczyn 
i wzajemnej zależności między poszczególnymi zjawiskami. Wyraźnym 
minusem jest szablonowe traktowanie pewnych ważrych tematów. 
W swoim czasie np. prasa wiele pisała o stosunkach mieczy członkami 
partii a bezpartyjnymi, a teraz porzucono ten ważny temat. Zdarza się, 
że jakieś ważne wydarzenie międzynarocowe przez klika dni fouruje 
w nagłówkach dzienników, a potem nagie znika. 

Najważniejszym, codziennym zadaniem prasy jest informacja. Rozwi- 
nęła się ora znacznie w porównaniu do pierwszej połowy lat pięćdziesią- 
tych. Mimo to czytelnicy często i słusznie uskarzają się na braxi w infor- 
macji. W okresie budowy socjalizmu jest ona ważnym ogniwem w stosun- 
kach między partią a masami ludności, ogniwem wzajemnego zrozumie- 
nia i zaufania. Obecnie działalność informacyjna dzienników niezupełnie 
odpowiada słusznej polityce i stylowi pracy partyjnej. Jedna z przyczyn 
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leży w pracy redakcji. Najpoważniejszą przyczyną jednak jest powściągli- 
wość ze strony znacznej części działaczy państwowych, gospodarczych, 
społecznych, kulturalnych, którzy nie doceniają lub niesłusznie pojmują 
rolę prasy i informacji. Poczynając od ministerstw, a kończąc na fabry- 
kach, wszędzie natrafiamy na niechęć do jawności, na separowanie się 
od prasy, często w bardzo surowej formie. 

_ Niechęć do informacji — to w ostatecznym rachunku odbicie zakorze- 
nionego antydemokratycznego podejścia do tej sprawy. Wiele osób na 
stanowiskach kierowniczych ocenia jako szkodliwe uważne śledzenie przez 
opinię społeczną wydarzeń w sferze ich działalności i wtrącanie się do 
ich spraw. 

Wymagania wobec prasy, szczególnie zaś wobec informacji, wzrosły 
i wzrastają nadal. Naród węgierski w ostatnich latach lepiej poznał świat. 
Corocznie ponad milion Węgrów wyjeżdża za granicę, tyle samo przyjeż- 
dża na Węgry obcokrajowców. Setki tysięcy osób uczy się języków ob- 
cych. Radio, telewizja, filmy i dzienniki regularnie wiążą ludzi z rozma- 
itymi wydarzeniami na świecie, z niezliczonymi zjawiskami życia. 

Całkowicie słusznym żądaniem jest również krytyka zjawisk negatyw- 
nych oraz ich demaskowanie na łamach prasy. Wytyczne ideologiczne 
KC WSPR podnoszą pewność siebie i poczucie odpowiedzialności dzienni- 
karzy. Partia domaga się od prasy działalności krytycznej i występuje 
przeciwko wszelkim próbom tłumienia słusznej krytyki. 

Artykuł Szirmaia (O dyskusji na temat tez ideologicznych) nosi cha- 
rakter podsumowania dyskusji toczącej się wokół tez. Wymaga więc szer- 
szego omówienia. 

Na wstępie Istvan Szirmai stwierdza, iż pierwszym poważnym rezulta- 
tem opublikowania tez ideologicznych jest to, że obecnie wszyscy znacz- 
nie bardziej interesują się zagadnieniami politycznymi niż dotychczas. 
Jest to zjawisko niezmiernie pozytywne, gdyż w organizacjach partyjnych 
odzwyczajono się już prawie od omawiania zagadnień politycznych, 
a koncentrowano się głównie na problemach ekonomicznych. A przecież 
rozwój gospodarki i życia kulturalnego kraju, cały tok twórczej pracy 
rodzi coraz to nowe problemy. Popełnia się błędy, powstają dysproporcje. 
Aby błędy można było naprawić, a dysproporcje usunać, aby we właściwy 
sposób można było nakreślać dalsze zadania i cele, członkowie partii po- 
winni stale i systematycznie zajmować się tematyką polityczną, a bez- 
partyjni dyskutować również na temat problemów, jakie przynosi życie. 
Także napięta sytuacja międzynarodowa i cały skomplikowany dzisiejszy 
świat rodzi potrzebę ożywionej dyskusji i ciągłego zajmowania się zagad- 
nieniami politycznymi. 

Partia stworzyła swobodną atmosferę i zagwarantowała wolność dysku- 
sji. Jest to słuszne i potrzebne, lecz z drugiej strony wymaga od komuni- 
stów, aby w publicznych dyskusjach politycznych ich głos brzmiał naj- 
silniej, ich argumenty były najbardziej przekonywające. " 

Już od wielu lat — czytamy dalej w artykule — dowodzimy 'szkodli- 
wości wpływów dogmatyzmu, borykamy się z poglądami sekciersuimi 
i z rewizjonistycznymi wypaczeniami, skłaniamy ludzi do myślenia, 
jesteśmy wrogami duchowej ospałości, braku samodzielności, przeciwni- 
kami tych, którzy bezmyślnie wszystkiemu potakują. W rezultacie poło- 
wa naszego społeczeństwa zaangażowana jest w dyskusji nad formami 
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modelu gospodarczego, odpowiadającego wyższemu stopniowi rozwoju 
gospodarki narodowej. Umysły wielu ludzi zaprząta problem form i me- 
tod pogłębiania demokracji socjalistycznej, przy jednoczesnym zastoso- 
waniu bardziej precyzyjnego systemu zarzączania. W związku z tym sły- 
szymy wiele głosów krytycznych, spotykamy się z objawami przesadnej 
niekiedy niecierpliwości. 

Pierwszym zagadnieniem stanowiącym przedmiot dyskusji jest sprawa 
kierowniczej roli klasy robotniczej. Realizowaną u nas zasadę kierowni- 
czej roli partii i klasy robotniczej atakuje się z pozycji „lewackich”; zwo- 
Jennicy zaś poglądów prawicowych negują tę zasadę jako niepotrzebną. 

O kierowniczej roli partii i klasy robotniczej watpią głównie ci, którzy 
zasadę tę poważnie upraszczają i czesto wykorzystują z pobudek osobi- 
stych do rozstrzygania na swą korzyść mniejszych lub większych sporów 
o władzę. Oni to właśnie pojmują kierowniczą rolę partii i klasy robotni+ 
czej w sposćb prymitywny. Do kogo należy — pytają — prawo decydowa- 
nia o wysokości uposażeń i nagród? Do kierownictwa gospodarczego czy 
też do sekretarza crganizacji partyjnej? W zakładach przemysłowych ora2 
instytucjach wnioski i polecenia w tej dziedzinie należą oczywiście do kie- 
rownictwa gospodarczego, a nie do organizacji partyjnych. Z tego faktu 
niektórzy wyciągają niesłuszny wniosek, że istniejąca u nas forma władzy 
nie jest dyktaturą proletariatu, lecz dyktaturą inteligencji technicznej 
lub inteligencji w ogóle. 

Z drugiej strony pokutuje jeszcze taki prawicowy pogląd, iż na obec- 
nym etapie znacznego rozwoju techniki kierowanie życiem gospodarczym 
powinno się stać zadanicm inteligencji. Należy zapytać zwolenników tego 
poglądu, czy służą polityce i reprezentują cele kapitalistów, czy też klasy 
robotniczej? Nie ma odrębnvch interesów klasowych inteligencji. Jej tro- 
ski i kłopoty rozwiązuje również polityka klasy robotniczej. Zdecydowana 
większość inteligencji zrozumiała to i wiernie służy budownictwu socja- 
lizmu. 

W praktyce jednak obserwuje się obojętność pewnej części kierow- 
nictwa technicznego i gospodarczego wobec spraw politycznych i ucieka- 
nie od tych spraw. Żądanie, abv nawet bezpartyjny na kierowniczym 
stanowisku w tej czy innej dziedzinie techniki lub gospodarki nie był 
dziś obojętny na sorawy polityczne, jest słuszne. Nauczmy kierownictwo 
techniczne i gospodarcze — pisze Istvan Szirmai — zajmowania się kwe- 
stiami politycznymi; ludzie ci muszą zrozumieć, że nagradzanie, premio» 
wanie, ustalanie uposażeń — to nie są problemy wyłącznie ekonomiczne, 
lecz również polityczne. 

Drugim poważnym tematem, dyskutowanym na wszystkich szczeblach, 
jest problem demokracji socjalistycznej. Przy omawianiu tych zagad- 
nień — podkreśla autor artykułu — spotykamy się z nieporozumieniami, 
z objawami pewnej przesady, a czesto z upraszczaniem. Wielu ludzi przez 
pojęcie demokratyzmu rozumie wyłocznie jakaś nową formę systemu wy» 
borczego, inni — reformę parizmentu; jeszcze inni dopatrują się najbar- 
dziej istotnego clementu pogłebienia demokracji w rozluźnieniu central- 
nego zarządzania, w decentralizacji, w większej samodzielności różnych 
ogniw gospodarki narodowej. Rewizjoniści przez pojęcie pogłębiania de- 
mokratyzmu rozumieją anarchię, natomiast jawnie wrogie elementy pod 
płaszczykiem dążeń do rozwijania demokracji atakują ustrój jako taki. 
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Pragnąłbym —— pisze dalej Szirmai — naszkicować kilka zasadniczych 
cech demokracji socjalistycznej, nie wyczerpując oczywiście całokształtu 
zagadnienia. Podstawą i decydującym elementem demokracji socjalistycz- 
nej jest dyktatura proletariatu, a jej siłą napędową — partia komuni- 
styczna oraz jej polityka klasowa. 

W toku dyskusji tu i ówdzie rzucano myśl o reformie systemu wybor- 
czego. Proponowano wyznaczanie większej liczby kandydatów z każdego 
okręgu wyborczego, aby można było spośród nich dokonać wyboru. Poru» 
szono także kwestię ożywienia działalności parlamentu; wysuwano pro+ 
pozycje w sprawie nowelizacji konstytucji. Wszystko to dotyczy poważ- 
nych, aczkolwiek nie najważniejszych elementów demokratyzacji naszego 
ustroju. 

Nie powinniśmy żywić złudzeń, że w drodze takiej czy innej reformy 
systemu wyborczego będziemy mogli pogłębić demokrację socjalistyczną; 
nie to bowiem stanowi jej istotę. Bardziej istotnym od tego warunkiem 
jest wolność krytyki i słowa, co znów wymaga jak najszerszej informacji 
o wszystkich dziedzinach życia. W tej sprawie dokonaliśmy ostatnio du- 
żego kroku naprzód. Na Węgrzech zagwarantowano informację, zagwa- 
rantowano wolność krytyki i słowa. 

W dyskusji poruszano też często sprawę przeciwstawiania wiedzy fa- 
chowej kryteriom zaufania politycznego, Jest to rzecz zasłusująca na 
uwagę. Tu i ówdzie spotykamy się ze stanowiskiem krańcowym, kiedy 
wymaga się od człowieka jedynie wiadomości fachowych, uważając, iż 
kwestia zaangażowania politycznego jest bez znaczenia. Od naszych spe- 
cjalistów powinniśmy wymagać, aby interesowali się także polityką, aby 
ich oblicze polityczne miało charakter socjalistyczny. W obecnych warun- 
kach jednak — niezależnie od tego, jak bardzo godna szacunku jest wier= 
ność dyktaturze proletariatu — kryterium to samo w sobie nie wystarcza. 
Poza konsekwentnym stanowiskiem w dziedzinie ideologii i światopoglądu, 
poza wiernością swej klasie, komuniści powinni przyswajać sobie równieł 
umiejętności kierowania, zarządzania, a do tego niezbędna jest wiedza 
fachowa. Jednocześnie zaś od kierownictwa fachowego powinniśmy żądać, 
aby przyswoiło sobie naukę marksizmu i zdobyło głębszą wiedzę poli- 
tyczną. 

Ostatnia sprawa, poruszana systematycznie w toku dyskusji na temat 
polityki sojuszu klasowego — aczkolwiek nie stanowi części też polityki — 
to skargi, że robotnicy-członkowie partii nie cieszą się należytym sza- 
cunkiem. Mówi się, iż niejednokrotnie bezpartyjnemu okazuje się większe 
uznanie niż partyjnemu. Zdaniem Szirmaia skargi te są uzasadnione. Nie 
jest to zjawisko powszechne, lecz dość częste. Nie możemy — pisze 
autor — zagwarantować nikomu korzyści materialnych czv przywilejów 
innej natury jedynie dlatego, że jest on komunistą. Słusznie natomiast 
się żąda, aby we wszystkich dziedzinach życia społecznego otaczać sza- 
cunkiem członków partii. Konieczne jest jednak, aby komuniści wyróż- 
niali się spośród innych, aby potrafili wychowywać i kierować, aby chęt- 
nie podejmowali dyskusję z wiarą w słuszność swego stanawiska_ 

Szirmai pisze dalej, iż nad tezami ideologicznymi WSPR dyskutowano 
szeroko również w środowiskach naukowych i twórczych. W toku dysku- 
sji wielokrotnie wypływało zagadnienie kierowniczej roli partii na froncie 
nauki i kultury, istoty tej roli oraz jej przejawów. Niektórzy domagają się 
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„ukrócenia cugli”; są również tacy, którzy protestują przeciwko partyf- 
nemu kierownictwu we wspomnianych dziedzinach. 

Przez pojęcie partyjnego kierownictwa — pisze autor — należy dziś 
przede wszystkim rozumieć pomoc, jakiej partia udziela środowiskom 
naukowym i twórczym oraz ludziom z tych środowisk w ich pracy. Ope- 
ratywnie partia może ingerować jedynie w wyjątkowych wypadkach. 
Nie powinna ona bowiem występować w roli drobiazgowego opiekuna 
w kwestiach kulturalnych. Słuszne jest jednak żądanie, aby ludzie nauki 
i kultury zajmowali partyjne stanowisko; służy to bowiem konkretnie 
dążeniom narodu oraz interesom budownictwa socjalizmu. 

W naukach społecznych, oczywiście, pomoc partii powinna być szersza. 
Partia musi tu występować przeciwko szkodliwym politycznie tendencjom 
i poglądom. Partia powinna więc czasem zajmować stanowisko w poszcze- 
gólnych zagadnieniach z zakresu nauk społecznych. 

Zdaniem autora artykułu, nie służy dobrze interesom rozwoju nauki 
i kultury ten, kto pragnie, by wyłącznie partia decydowała w dyskusjach 
typowo specjalistycznych, toczących się w różnych dziedzinach nauki, 
w zakresie dotyczącym artystycznych form wyrazu, stylu czy kierunku. 
Partia ma naturalnie określone stanowisko w sprawach literatury i sztuki. 
VIII Zjazd WSPR zalecał realizm socjalistyczny jako formę twórczego 
wyrazu. Gotowi jednak jesteśmy — podkreśla Szirmai — przyjąć każde 
dzieło o słusznych celach i zamierzeniach. 

Ta metoda kierownictwa partyjnego w dziedzinie nauki i kultury spo- 
tyka się z aprobatą naukowców, pisarzy i artystów, którzy postulują ko- 
nieczność udzielania im przez partię pomocy. Partia zaś stworzyła wa- 
runki sprzyjające rozwojowi nauki i sztuki, o czym świadczą dotychcza- 
sowe osiągnięcia, opublikowane pozycje wydawnicze, dzieła sztuki itp. 

Na zakończenie swego obszernego artykułu Szirmai stwierdza, iż wnio- 
ski z dotychczasowej dyskusji nad tezami ideologicznymi skłaniają do od- 
ważniejszego prowadzenia pracy politycznej. Każda sprawa dotycząca in- 
teresów społecznych powinna być omówiona z tymi, którzy są nią zainte- 
resowani. A wszelkie wrogie poglądy należy zwalczać nowymi, prawdzi- 
wymi argumentami. Na każdy poruszony problem trzeba udzielić nauko- 
wej, twórczej, marksistowskiej odpowiedzi. 

Oprac, J. M. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Po zjeździe pisarzy 


Na obradującym w Krakowie w dniach od 38 do 5 grudnia Walnym Zjeździe 
Związku Literatów Polskich wszechstronnie i obszernie omówiono aktualne wa- 
runki twórczości literackiej w naszym kraju. Zapowiedzią niejako tej ożywionej 
atmosfery zjazdowej był bogaty dorobek dyskusji poprzedzającej Zjazd. W dy- 
skusji tej, podobnie jak na Zjeździe dominowały przede wszystkim problemy zwią- 
zane z pozycją i funkcją społeczną literatury, a także rangą pisarza i jego moralno- 
polityczną odpowiedzialnością twórczą w naszym społeczeństwie. Słuszne na ogół 
i nacechowane troską o losy pisarza i jego. udział we wzbogacaniu współczesnej 
literatury polskiej nowymi wartościami głosy — nadawały ton tej dyskusji, Cho- 
ciaż nie pozbawiona była ona również i akcentów mistyfikacyjnych. 


Pozycja pisarza | ranga literatury w naszym społeczeństwie są niezaprzeczal- 
nym faktem, społeczna rola literatury jest dziś większa niż kiedykolwiek. Warto 
więc zastanowić się, jakie są przyczyny tego zjawiska. Wydaje się bowiem anachro- 
mizmem nawiązywanie do tradycji twórczości wielkiej epoki romantyzmu, kiedy to 
szczególne warunki społeczno-polityczne narodu wyznaczały tę wyjątkową rolę 
twórczości literackiej i na tym gruncie powstała koncepcja szczególnej misji lite- 
ratury i pisarza, będących sumieniem narodu. Odrębność naszej współczesnej sy- 
tuacji zakłada również inny rodzaj więzi literatury z życiem narodu. Inna też jest 
odpowiedzialność moralna pisarza za kierunek rozwoju literatury trafiającej do 
współczesnego czytelnika żyjącego w socjalistycznym kraju. Udział pisarza w walce 
o formowanie świadomości socjalistycznej narodu stanowi miarę jego rangi i spo- 
łecznego prestiżu literatury, 


Współczesna polska twórczość literacka w dużej mierze spełnia te zadania, Cho- 
ciaż można jej zarzucić, że nie wypowiedziała jeszcze całej prawdy naszych cza- 
ców, że brak w niej jeszcze ambitnych syntez artystycznych, które są miarą wiel- 
kości literatury, to przecież mieści się w niej sporo autentycznych przeżyć 1 do- 
świadczeń narodu, który na zgliszczach i ruinach buduje nowe życie i boryka się 
z nowymi problemami. Autentyczność i pasja ideowo-moralna zdobyła jej autorytet 
w naszym kraju. Miarą znaczenia nowej literatury powojennej jest stały wzrost 
czytelnictwa i zainteresowanie społeczeństwa sprawami pisarza i literatury, czego 
dowodem były chociażby tłumne krakowskie spotkania z czytelnikami, 

Coraz liczniejsze fakty przekładów dzieł współczesnych polskich pisarzy świadczą 
również o wzrastającym prestiżu polskiej literatury współczesnej w świecie, 

A jednak twórcze środowiska literackie, jak świadczyła o tym dyskusja zjazdowa, 
dalekie są od samozadowolenia. Problemy dyskutowane na Zjeździe, choć od- 
wieczne w swej formie, nabierają wciąż nowych treści w warunkach zmieniającej 
się rzeczywistości, nadają nowy sens roli pisarza i roli literatury. 

O tej doniosłej roli literatury w kształtowaniu nowej socjalistycznej świadomości 
mówił w przeddzień Zjazdu, w wywiadzie dla „Życia Literackiego”, tow. Zenon 
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Kliszko, podkreślając jednocześnie sprawę odpowiedzialności pisarza. „Nikt z pi- 
sarzy nie chce pisać do szuflady, czyli dla przyszłych pokoleń — mówił tow. 
Kliszko — każdy pragnie tworzyć przede wszystkim dla współczesnego odbiorcy, 
widzieć, jak on reaguje, wpływać na jego postawę. To zainteresowanie jest tym 
większe obecnie, gdy pisarze polscy mają możność przemawiania do milionów ludzi 
w naszym kraju. Możliwości te powstały dzięki utysiąckrotnionemu przekazowi 
słowa, myśli, uczuć, obrazu, dzięki polityce socjalistycznego państwa, sprzyjającej 
upowszechnieniu owoców pracy pisarza. Stąd powstaje nowe źródło odpowiedzial- 
ności pisarskiej za społeczne oddziaływanie słowa pisanego. Powinno ono zawsze 
być źródłem troski o mądrość sądów i ocen, a także o prostotę i komunikatywność 
dzieł literackich”, Problem społecznej odpowiedzialności pisarza, będącej istotnym 
elementem polityki kulturalnej partii, stanowił również w dyskusji krakowskiego 
Zjazdu ważny akcent w kompleksie spraw, poruszanych w większości wystąpień 
w związku z miejscem i rolą pisarza w naszym kraju, oraz udziału literatury i pi- 
sarza w procesie kształtowania socjalistycznej świadomości narodowej. Ten akcent 
właśnie wyróżnia krakowski Zjazd Związku Literatów Polskich od wielu poprzede 
nich zjazdów. 


4 

Sprawy te znalazły miejsce przede wszystkim w referacie sprawozdawczym pre> 
zesa Zarządu Głównego ZLP, Jarosława Iwaszkiewicza, który nawiązując do ubiegło- 
rocznego ziazdu przypomniał: „powołaniem naszej literatury jest wprowadzenie 
czytelnika poprzez artystyczny obraz losu ludzkiego i przeżyć współczesnego czło- 
wieka w krag tych wielkich konfliktów moralnych, ideowych i społecznych naszych 
czasów, od których rozstrzygnięcia zależy pokój na ziemi, przekształcenie odkryć 
|! wynalazków ludzkiego geniuszu z narzędzi zagłady w narzędzie postępu, służące 
całej ludzkości i braterstwu narodów”, | 


Sprawom miejsca literatury we współczesnym świecie w całości poświęcony był 
referat Tadeusza Hołuja, otwierający dyskusję drugiego dnia obrad. „To, co chcę 
powiedzieć — zaznaczył na wstępie Tadeusz Hołuj — jest próbą uprzytomnienia 
rzeczywistej sytuacji i rzeczywistego miejsca naszej polskiej literatury”. 


Zgodnie z tą zapowiedzią autor przeprowadzą analizę przemian, które zadecy= 
dowały o tworzeniu się nowego społeczeństwa polskiego i jego charakterze. Dzięki 
tym przemianom, dokonywanym pod kierownictwem 1 zgodnie z podstawowymi 
założeniami polityki partii, jesteśmy dziś społeczeństwem „w którym publiczność 
czytająca przekracza połowę ludności”, a jednocześnie — co szczególnie wpływa na 
rolę i zadania literatury — „nowe rzesze potencjalnych odbiorców kultury nie są 
bierne. nie stanowią tylko ewentualnego przedmiotu zabiegów kulturotwórczych, 
ale przeciwnie, chcą brać aktywny udział we współtworzeniu kultury narodowej”. 
Z tej analizy aktualnych układów społecznych wyprowadza autor konkretne za- 
daria dla literatury, jeśli chce ona „dotrzymać kroku współczesności i być w zgo- 
dzie z jej podstawowymi trwałymi wartościami”. Większość mówców zabierających 
głos w dyskusji podjęła problemy poruszane w referatach zjazdowych. Żywa dy= 
skusja nad tymi tak żywotnymi dla literatury problemami ideowymi podniosła 
rangę Zjazdu, który jako najbardziej reprezentatywne forum literackiej społecz- 
ności opowiedział się w przeważającej większości za partyjną polityką kulturalną, 
sprzyjającą rozwojowi socjalistycznej kultury w naszym kraju. 


Wśród wielu głosów dyktowanych troską o rzeczywiste uczestnictwo literatury 
w procesie społecznych przemian oraz zainteresowanie pisarza problematyką współ- 
czesną wysuwano również postulat poszerzenia zakresu jego własnej odpowiedzial- 
ności pisarskiej, 
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Nie zabrakło w dyskusji I wystąpień kontrowersyjnych, a w konsekwencji I starć 
polemicznych. Niewątpliwym osiągnięciem naszej aktualnej polityki kulturalnej 
jest właśnie możność manifestowania różnych postaw i poglądów w określonych 
sprawach, a Co za tym idzie, prowadzenia ideowych polzmik i sporów. Te spory 
ideowe, konfrontacje racji i motywów stwarzają prawdziwy klimat twórczych po- 
szukiwań, krystalizowania się po:taw, pogladów. Identyczność interesów rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego z dobrze pojętym interesem rozwoju socjalistycznej 
kultury i socjalistycznego pisarstwa nie dla wszystkich od razu musi być oczy- 
wista. Ale właśnie takie dyskusie w skuteczny sposób przyczynić się mogą do wy- 
jaśnienia stanowisk i poglądów, a co za tym idzie, osłabienia i likwidacji tych 
stref zadrażnień, które dotyczyły właśnie spraw wolności twórcy i związanej z tym 
jego odpowiedzialności. 


Cennym. a w pewnym sensie nowym motywem występującym w głosach dysku- 
syjnych wielu pisarzy było przeświadczenie o konieczności zaangażowania pisarza 
w obronę zdobytych wartości społecznych, ekonomicznych i kulturalnych prze- 
ciwko agresywnym siłom imperialistycznym, niosącym groźbę wojny 1 zagłady. 
Wyrazem tego przeświadczenia o koniecznej obecności pisarza w podstawowych 
dzisiaj dla ludzkości sprawach wojny i pokoju była przyjęta przez Zjazd rezolucja 
przeciwko militaryzmowi zachodnioniemieckiemu oraz apel do pisarzy świata wzy- 
wający do solidarności z walczącym narodem wietnamsx<im, 


Chociaż problemy ideowe wyraźnie dominowały w dyskusji krakowskiego Zjazdu, 
to przecież wiele miejsca zajmowały w niej równicż sprawy zawodowe i organi- 
zacyjne środowiska literackiego. Wiele giosów w dyskusji dotyczyło konkretnych 
warunków życia i twórczości współczesnego pisarza. Istotne wnioski i postulaty 
z zakresu tych właśnie spraw wniosło przygotowane jeszcze przed Zjazdem i przed- 
stawione odpowiednim władzom opracowanie Warszawskiego Oddziału Związku Li- 
teratów Polskich, zawierające „rejestr spraw do załatwienia”. Przemawiający 
w dniu otwarcia Zjazdu minister kultury i sztuki — Lucjan Motyka, pozytywnie 
w zasadzie ocenił ten wkład pracy warszawskiego środowiska literackiego, zmie- 
rzający do sformułowania żywotnych dla pisarzy postuiatów. Oświadczył on: „ma- 
teriały te, chociaż można mieć sporo zastrzeżeń do subiektywnych i jednostron- 
nych oświetleń, tu i ówdzie w nich zawartych, trastujemy jako cenne, wskazujące, 
w jakim kierunku powinny być skierowane wysiłxi resortu w sprawach pisarzy”. 
Tow. Motyka w swym wystąpieniu, poświęconym w znacznej mierze tym właśnie 
sprawom konkretnych warunków pracy pisarskiej, poinformował delegatów o pod- 
jętych w resorcie pracach nad realizacją wielu postulowanych spraw. 


Zapowiedziana więc została przez ministra poprawa sytuacji na rynku wydawe 
niczym, przez stałe zwiększanie dostaw papieru na książki (których nakłady do 
1970 r. wzrosną o 76%, w stosunku do stanu z 1953 r.). Ponadto unowocześnienie 
i rozbudowa bazy poligraficznej stwarzają niewątpliwie pomyślne perspektywy dla 
pisarzy. Nie mniejsze znaczenie dla usprawnienia polityki wydawniczej może mieć 
zapowiedziany przez ministra fakt powołania bezpośrednio przy kierownictwie mi- 
nisterstwa kolegium wydawców, z jednoczesnym zwiększeniem odpowiedziz'ności 
i kompeiencji samych wydawnictw. Dla zwiększenia bezpośredniego wpływu śro-> 
dowisk twórczych na kształtowanie polityki kulturalnej państwa zamierzona jest 
reorganizacja 1 znaczny wzrost kompetencji Rady Kultury. Rozszerzenie składu 
Rady o reprezentację terenowych ośrodków twórczych, jak również zapewniony 
udział przewodniczących związków twórczych w jej składzie, stworzy niewątpliwie 
również dla środowiska pisarskiego korzystniejsze warunki do współuczestniczenia 
w pracach Rady. 
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Zapowiedzi te. świadczące o trosce szukania nowych, odpowiedniejszych form 
kierowania rozwojem życia kulturalneco, przyjęte zostały z uznaniem przez dele- 
gatów Zjazdu i potraktowane jazo nastodny. ale nie Ostatni krok w rozwiązywaniu 
spraw wymagających załatwienia. Toteż w uchwałach powziętych przez delegatów 
Zjazdu, przekazanych jako zziecynia dla nowo obranego Zarządu Głównego Związku, 
znalazły się inne jeszcze postuiaty zgłoszone w dyskusji, zmierzające do urcegulo- 
wania materialnej i zawodowej sytuacii pisarza. Wśród nich przede wszystkim po- 
etulat o potrzebie prawnego uregulowania statusu zawoju pisarskiego, którego 
anachroniczna sytuacja jest tym bardziej niezrozumiała, że faktycznie dzięki sta- 
raniom władz związkowych wszyscy potrzebujący tego pisarze mają zabezpie- 
czone należne im, po uregulowaniu prawnego statusu, renty i świadczenia. 


Cenną inicjatywą był uchwalony przez Zjazd wniosek zorganizowania w ramach 
obchodów 1000-lecia Państwa Polskiego Kongresu Kultury Polskiej. Termin zwo- 
łania Kongresu przewidziany został na jesień 1966 r. Kongres taki ma być okazją 
do przeglądu bogatego dorobku kultury narodowej ze szczególnym uwzględnieniem 
kulturalnych osiągnięć okresu Polski Ludowej. 


Poruszona w referacie sprawozdawczym Jarosława Iwaszkiewicza sprawa geo- 
grafii życia literackiego w Polsce zwróciła uwagę na rozwój naszych ośrodków 
kulturalno-literackich poza tradycyjnymi już ośrodkami warszawskim i krakowe 
skim. Dorobek literacki oraz ich wpływ na kształtowanie kulturalne swych terenów 
został pozytywnie oceniony przez Zjazd. Nie zabrakło jednak głosów sygnalizują- 
cych i pewne niebezpieczeństwo, nazwane umownie na Zjeździe prowincjonalizacją 
życia literackiego. Ta umowna nazwa Oznaczać miała brak dostatecznie Żywej 
dyskusji Iideowej, a w związku z tym i brak bardziej pogłębionych nurtów literackiej 
twórczości. Jako środek zaradczy tej sytuacji wielu dyskutantów wysuwało potrzebę 
rozwinięcia czasopiśmiennictwa literackiego. Konkretnie chodziło przede wszystkim 
o powołanie nowego tygodnika literackiego w Warszawie. 


(W: wywiadzie dla „Życia Literackiego” do tego postulatu, wysuwanego przez 
wielu jeszcze w toku przedzjazdowych dyskusji, ustosunkował się tow. Zenon 
Kliszko, oświadczając: „Od pewnego czasu podnoszona jest także sprawa powołania 
nowego miesięcznika literackiego poświęconego ideologicznym problemom polityki 
kulturalnej. Zadania tego nie spełniają, a być może też nie mogą spełniać z racji 
swych założeń «profilowyche, ukazujące się dotychczas miesięczniki literackie 1 hu- 
manistyczne. Z innych względów roli tej nie mogą spełniać tygodniki centralne | re- 
yionalne, przeznaczone w gruncie rzeczy dla masowego odbiorcy. Z licznych roz- 
mów, jak też z publikowanych ostatnio w prasie literackiej wypowiedzi wynika, 
iż wielu wybitnycn twórców zaczyna Okazywać zniecierpliwienie z powodu SsSy- 
tuacji istniejącej w krytyce artystycznej i literackicj, zarzucając jej zanik kry- 
teriów ideowych, hermetyczność, tendencję do epatowania snobistycznymi «izmami» 
cz* po prostu kaprvśność i subiektywizm. Nasi towarzysze czvnni na (froncie lite- 
racsim już od dłuższego czasu podnoszą paradoksalność faktu, iż właśnie nurt 
twórczości popieranej przez partię nie posiada swej trybuny tego rodzaju. Względy 
te przemawiają za wzbogaceniem naszej różnorodnej «geografii» czasopiśmienniczej 
o nowe pismo i określają z grubsza jego charakter polityczno-ideowy i jego for- 
mułę dziennikarską. 

Trudno w tej chwili i w tym miejscu sformułować bardziej wyczerpująco pro- 
gram i charakter pisma. Wymaga to dodatkowych dyskusji i przemyśleń”, 


Niewątpliwym dorobkiem tych trzydniowych obrad krakowskiego Zjazdu jest nie 
tylko szerokie omówienie problemów związanych z twórczością literacką w naszym 
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kraju, nie tylko wysunięcie wielu ciekawych i cennych dla środowiska wnicsków 
i postulatów, ale przede wszystkim atmosfera ojlpowiedzialności dominująca w cbra- 
dach Zjazdu oraz głęboka troska o stworzenie waruniów do powstania właściwego, 
bardziej sprzyjającego twórczości artystycznej klimatu. 

„Oczywiście — mówił w swym końcowym wystąpieniu Jaresiaw Iwaszkiewicz — 
bijemy się o powiększenie naxładów, o zmianę kor.wencji, stawiamy problemy cen- 
zury, myślimy o zabezpieczeniu nas na wypadck choroby i na starość, pragniemy, 
aby stosunki nasze z czynnikami nadrzędnymi układały się jak najpomyślniej. Ale 
wszystko to jest i będzie tylko formą zewnętrzną w działalności naszego Związku. 
Treścią będzie to, Go będziemy pisali”, Wiadomo — literatury nie tworzy jeszcze 
nawet najlepsza, na najwyższym poziomie ideowym stojąca dyskusja zjazdowa. Ale 
poważny klimat tego Zjazdu, nacechowany wzrastającym poczuciem odpowiedzial- 
ności pisarza za losy polskiej literatury, jest na pewno zjawiskiem pozytywnym, 
wartym odnotowania. 


Warszawskie Spotkanie Teatralne 


Od kilku już lat krytycy polscy dcmagali się roboczej konirontacji przedstawień 
najciekawszych teatrów z całego kraju. Festiwale regionalne, organizowane w To- 
runiu (Festiwal Teatrów Polski Północnej), Kaliszu (Kaliskie Spotkania Teatralne), 
Rzeszowie (Rzeszowskie Spotkania Teatralne), jak również festiwale tematyczne 
(Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych we Wrocławiu oraz Festiwal Sztuk Rosyj- 
skich i Radzieckich w Katowicach) ożywiły bardzo nasze życie teatralne, stały się 
bodźcem, wzmagającym ambicje i wysiłki mniejszych ośrodków i pozwoliły prze- 
konać się niejednemu z krytyków i działaczy teatralnych, że nie tylko w stolicy, 
Krakowie czy Łodzi powstają dobre spektakle. Możliwość porównania osiągnięć 
poszczególnych regionów była jednak ograniczona, gdyż brakło właśnie przeglądu 
ogólnopolskiego, jaki istnieje np. od długiego czasu w formie „żniw teatralnych” 
(Divadelni Żatva) i tego typu manifestacji artystycznych w bratniej Czechosłowacji. 
Z tej potrzeby zrodziła się myśl festiwalu festiwali teatralnych, w czasie którego 
można by zobaczyć obok siebie i porównać przedstawienia nagrodzone czołowymi 
nagrodami na wszystkich polskich festiwalach danego roku. 


Ta myśl doczekała się realizacji w nieco zmienionej formie. W roku 1363 zaha= 
mowany został do pewnego stopnia rozmach i zasięg festiwali regionalnych. Nato- 
miast zamiast nich zorganizowane zostało po raz pierwszy na przełomie listopada 
i grudnia Warszawskie Spotkanie Teatralne, w którym wzięło udział 10 teatrów 
z całego kraju. Pomyślane ono zostało jako robocza konfrontacja, przegląd bez na- 
gród i wyróżnień i zdało, według dość powszechnej opinii, bardzo dobrze egzamin. 
Mimo że wypadło tuż po wielkich uroczystościach otwarcia Teatru Wielkiego 
ti 200-lecia Sceny Narodowej, miało bardzo dobrą frekwencję i cieszyło się dużym 
powodzeniem | uznaniem u warszawskich widzów, jak i krytyków. Doszliśmy po 
tym pierwszym Spotkaniu do zgodnego wniosku, że należy tę instytucję utrzymać, 
kontynuując Warszawskie Spotkanie Teatralne w następnych latach. 


Poziom zaprezentowanych przedstawień nie był oczywiście jednaki. Potwierdziła 
się w stolicy bardzo dobra opinia inscenizacji „Lasu” Ostrowskiego, którą opracował 
w teatrze im. Słowackiego w Krakowie Władysław Krzemiński, Już sam pomysł 
przekształcenia sztuki Ostrowskiego w opowieść o życiu prowincjonalnych aktorów 
wędrujących z miasta do miasta, po drogach i bezdrożach dawnej carskiej Rosji, 
okazał się bardzo trafny i zabawny. Lekko i wesoło rozegrany spektakl stał się 
dzięki temu czymś w rodzaju rosyjskiej komedii dell arte, teatrem w teatrze, co 
zawsze widzowie bardzo lubią, Wysoki był także poziom aktorski tego przedsta- 
wienia, a szczególnie gra Wiktora Sadeckiego i Mariana Cebulskiego w rolach 
owych wędrownych aktorów:  Nieszczastliwcewa i Szczastliwcewa, jak również 
Zofii Jaroszewskiej (Gurmyska) i Heleny Chanieckiej (Ulita). Sukces przedstawienia 
„Lasu” nie był zresztą niespodzianką dla tych, którzy śledzą uważnie życie teatralne 
w całym kraju, nie tylko w Warszawie. Zdobyło ono przecież w zeszłym roku jedną 
z czołowych nagród Fest:'walu Sztuk Rosyjskich i Radzieckich w Katowicach, a póź» 
niej wymienione zostało wśród zasług, które przyniosły Władysławowi Krzemiń- 
skiemu nagrodę ministra kultury i sztuki w roku 1965. 


Natomiast prawdziwą niespodzianką było przedstawienie „Życia Galileusza” 
Brechta, pokazane w reżyserii Tadeusza Minca przez Teatr Nowy z Łodzi. Roze= 
grane na tle pięknej scenografii Henri Poulain, wydobyło ono wielkie walory 
i głębię myśli tego dzieła Brechta, które uchodzi zdaniem wielu miłośników jego 
twórczości za jeden z najwybitniejszych utworów w dorobku tego pisarza. Przed- 
stawienie „Życia Galileusza” spełniło także dlatego tak dobrze swoje zadanie, że 
żaden z warszawskich teatrów nie grał dotąd tej sztuki. Tak więc publiczność war= 
szawska mogła po raz pierwszy zapoznać się z epicką opowieścią o tragicznych 
konfliktach i głębokich problemach moralnych życia genialnego uczonego Odro- 
dzenia. Tadeusz Minc opracował sztukę zgodnie ze wskazówkami Brechta. Umieje= 
scowił ją ściśle w epoce, w której rozgrywa się jej akcja. Bardzo delikatnie i ład- 
nie podkreślił jednak to wszystko, co łączy „Zycie Galileusza” z problemami dnia 
dzisiejszego I stanowi o sile oddziaływania i aktualności tego dramatu w naszych 
czasach pojazdów kosmicznych, bomby atomowej i wodorowej. Rolę Galileusza za- 
grał w tym przedstawieniu Janusz Kłosiński. Nie wszystko było w jego ujęciu jed- 
nako przekonujące. Lepiej umiał pokazać słabość Galileusza, jego zamiłowanie do 
uciech doczesnego życia niż jego siłę i wielkość, ale w ostatniej scenie rozmowy 
ze swym uczniem był znakomity. Zawarł w niej zarówno potępienie zdrady, jakiej 
dopuścił się Galileusz odwołując swą teorię pod naciskiem świętej Inkwizycji, jak 
tównież wytłumaczenie postępowania uczonego, bardzo ludzkie, wzruszające i wżbue= 
dzające dla niego współczucie. Dobrym kardynałem Barberinim (późniejszym pa- 
pieżem Urbanem VIII) był Wojciech Pilarski. Scena, w której godzi się on na wy» 
danie Galileusza Inkwizycji, choć wie, że wielki uczony ma rację, wypadła wręcz 
zn=komicie, | 

Duże wrażenie wywarło także złożone z dwóch części przedstawieńie teatru 
olsztyńskiego, który pokazał w Warszawie adaptację fragmentów wielkiego tepon 
tażu z czasów wojny, Curtio Malapartego, pt. „Kaputt” i skromnego pamiętnika 
mazurskiej nauczycielki Hejdy Macoch, pt. „Moja droga do Polski”. Był to prty- 
kład żywego teatru politycznego, starającego się odpowiedzieć na pytania nurtue 
jące widzów, wśród których i dla których pracuje. Krystyna Tyszarska opraco- 
wała (jako reżyser) bardzo dobrze obydwie części przedstawienia, a Halina Słoe 
jewska odniosła w „Mojej drodze do Polski” prawdziwy sukces aktorski. Nie było 
to zresztą dla wielu widzów niespodzianką, gdyż olsztyński spektakl odniósł juź 
zwycięstwo w Festiwalu Telewizyjnym, zdobywając jedną z jego głównych nagród, 
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Bardzo udane było przedstawienie „Pierścienia wielkiej damy” Norwida, które 
zaprezentował w reżyserii Marii Straszewskiej Teatr Kamoralny z Wrocławia. Po 
raz pierwszy może zobaczyliśmy ten dramat w tak czytelnej interpretacji. Całą 
motywację psychologiczną wydobyto tu na jaw, myśl nieszczęsnego poety i jego 
obsesje stały się całkowicie zrozumiałe, do czego przyczyniła się zresztą na pewno 
także współpraca naukowa i konsultacja wybitnego nerwidologa, Juliusza Wiktora 
Gomulickiego. Inna sprawa, że trudno się właśnie po cbejrzeniu tego przedsta- 
wienia z nim zgodzić, że jest to wstrząsająca tragedia. Wydaje się, że właśnie to 
dobre przedstawienie dowiodło, iż mamy tu do czynienia z romantyczną komedią, 
bliższą Mussetowi 1 Alfredowi de Vigny niż Wiktorowi Hugo. Nadto zaś okazało 
się raz jeszcze, że dramaty Norwida nie dorównują jego poezji. Co oczywiście nie 
znaczy wcale, by ich nie grać... | 

Ładny sukces odniósł w czasie Warszawskiego Spotkania Teatralnego teatr z Go- 
rzowa, który sięgnął po mało znany utwór barokowego pisarza polskiego z XVII w., 
Stanisława Herakliusza Lubomirskiego. „Don Alvarez albo niesforna w miłości 
kompanija” był przedstawieniem lekkim, wesołym I pełnym wdzięku. Bohaterem 
tego spektaklu, który więcej mówił o dawnej Polsce niż o Hiszpanii, gdzie akcja 
sztuki rzekomo się rozgrywa, był scenograf Antoni Uniechowski. Zaprojektował on 
śliczną oprawę tego staropolskiego dziełka, malując wielkie i z lekka ironicznie 
potraktowane prospekty z wdziękiem właściwym jego subtelnej 4 eleganckiej kresce. 
Przedstawienie reżyserowała Irena Byrska, a wyróżniła się w nim Agnieszka Byr- 
ska, jako staropolska subretka Faramuszka, I Tadeusz Byrski (Garabuzel). Tak to 
wspólny wysiłek rodziny Byrskich przyniósł z pomocą Antoniego Uniechowskiego 
bardzo dobre wyniki. 

Gorące dyskusje wzbudziło przedstawienie „Pustego pola” Tadeusza Hołuja, za- 
prezentowane w inscenizacji i scenografii Józefa Szajny przez Teatr Ludowy z No- 
wej Huty. Miało ono bardzo dobrą opinię, która potwierdziła się zresztą w czasie 
festiwalu zorganizowanego we Florencji pod hasłem „Człowiek I wojna”, gdzie Teatr 
Ludowy z Nowej Huty wywarł duże wrażenie. Nie negowano też w Warszawie wa- 
lorów optycznych przedstawienia, odnoszono się z wielkim uznaniem do apoka- 
Jliptycznej wizji obozowej, jaką stworzył na scenie Józef Szajna. Wątpliwości wzbu- 
dziło natomiast opracowanie tekstu. Kwestionowano prawo inscenizatora do tak 
swobodnego potraktowania słowa autora, choć z drugiej strony atakowano bardzo 
ostro samą sztukę. Nie sądzę, by ataki przeciwko Szajnie były uzasadnione 
w związku z przedstawieniem „Pustego pola”, Mimo wszystko stanowiło ono jedno 
2 najwybitniejszych przedstawień przeglądu, ważną, a może najważniejszą dotąd 
pozycję w dorobku twórczym tego tak utalentowanego artysty teatru, 

Wydaje ml się hatomiast, że poniżej swych możliwości zaprezentowała się w cza- 
sie Spotkania Lidia Zamkow inscenizacją „Don Kichota” we własnej adaptacji. 
Znalazło się w tym przedstawieniu kilka bardzo ładnych scen (jak np. sądy Sancho 
Pansy na wyspie Barataria, dlalogi konia Don Kichota z osłem Sancho Pansy), 
ale całość nie wypadła dość jednolicie, a nadto miała poważne luki aktorskie, Teatr 
im. Wyspiańskiego z Katowic, który przywiózł to przedstawienie do Warszawy, nie 
dysponuje w tej chwili zbyt mocnym zespołem. 

Rozczarowała także konfrontacja przedstawienia sztuki Edwarda Albee'go „Kto 
się boi Virginii Woolf?” w inscenizacji teatru „Wybrzeże” z Gdańska z publicz- 
nością stolicy, która widziała tę sztukę w Teatrze Współczesnym. Nie oglądałem 
gdańskiego przedstawienia w czasie Spotkania, lecz widziałem je w dniu premiery 
na Wybrzeżu. I muszę przyznać, że inscenizacja Jerzego Golińskiego, jak i jego gra 
w roli George'a wywarły wtedy na mnie duże wrażenie. Głosy krytyki stołecznej 
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natomiast były obecnie, po prezentacji w czasie Spotkania, bardzo ujemne. Czy 
przedstawienie tak bardzo się zmieniło i „rozlazło” od czasu premiery przed wie- 
loma miesiącami? Czy nie wytrzymało porównania ze spektaklem Teatru Współ- 
Cztsnego, gdzie grali tak wybitni i lubiani w Warszawie aktorzy, jak Jan Kreczinar 
i Antonina Gordon-Górecka? Czy może odegrał tu także pewną rolę fakt. że kry- 
tycy warszawscy zobaczyli spoktakl teatru „Wybrzeże”, jako druzie spotkanie ze 
sztuką Albce'go, gdy tymczasem ja i ci, którzy byli na polskiej prapremierze w So- 
pocie, widzieli ją wtedy po raz pierwszy? Nie wiem. Sądzę jednak, że w tym wy- 
padku wybór przedstawienia nie był najszczęśliwszy, a teatr „Wybrzeże”, który 
cieszy się przecież w Polsce bardzo dobrą opinią, potwierdzającą się zwykle w cza- 
sie toruńskich festiwali, nie wypadł tym razem najlepiej. Może trzeba było przy- 
wieźć inne przedstawienie, a jeśli nie było niczego wybitnego w dorobku — raczej 
zrezygnować z udziału w Spotkaniu. | 


Bardzo dobrze zaprezentował się w Warszawie teatr z Białegostoku, który po- 
kazał w czacie Spotkania spektakl złożony z dwóch tragedii antycznych: „Siedmiu 
przeciw Tebom” Ajschylosa i „Antygony” Sofoklesa. Przedstawienie wyreżyserował 
Jerzy Zegalski i gdyby nie błąd w obsadzie roli Antygony, można by uznać ten 
spektakl za bardzo wartościowy. Inna sprawa, że po obejrzeniu przedstawienia 
„Dziadów, które teatr białostocki miał już w swoim dorobku w czasie występów 
w Warszawie, doszedłem do wniosku, że zarówno ze względu na repertuar Spotkań, 
jak 1 opinię o teatrze białostockim, jaka mogła się uformować po ambitnej pre- 
zentacji arcydzieła Mickiewicza, lepiej by było, gdyby teatr im. Węgierki pokazał 
właśnie tę swoją ostatnią i tak udaną pracę. | 


Pozostaje jeszcze „Polonez Bogusławskiego”, montaż tekstów z epoki polskiego 
Oświecenia, który przywiózł do Warszawy Teatr Rapsodyczny z Krakowa. Niestety 
przedstawienie to, które miało przed laty bardzo dobrą opinię, nie wypadło tym 
razem dobrze. Ujawniły się braki rzemiosła aktorów tej sceny, braki dykcji, emisji 
i głosów, co szczególnie raziło w teatrze, kładącym na słowo największy nacisk. 
Lepiej by było chyba dla opinii Teatru Rapsodycznego, gdyby z tym spektaklem 
do Warszawy nie przyjeżdżał, 


Po Spotkaniu odbyło się w Klubie Krytyki Teatralnej SDP zebranie, poświęcone 
omówieniu jego dorobku I wyciągnięciu wniosków z pewnych wad i braków, jakie 
się w czasie jego przebiegu ujawniły. Zgodna opinia krytyków zachęciła wydział 
kultury Stołecznej Rady Narodowej do kontynuowania Spotkań w przyszłości. Zdały 
one egzamin i powinny stać się w Warszawie instytucją stałą. Natomiast wątpli- 
wości wzbudził wybór przedstawień, dopuszczonych do Spotkania, jak również sama 
procedura i technika dokonywania wyboru. Okazało się bowiem, że znalazły się 
w Warszawie niektóre przedstawienia słabsze, natomiast nie zaproszono na prze- 
gląd teatrów i spektakli, które zdaniem krytyków bardziej na to zasługiwały. Mó- 
wiono O braku Teatru Starego z Krakowa, jednego z najciekawszych dziś w Pol- 
sce, o pominięciu Teatru Polskiego z Poznania, który wystawił niedawno po raz 
pierwszy po wojnie „Marchołta grubego, a sprośnego” Jana Kasprowicza, a także 
o (sm, że przegląd mogłoby wzbogacić któreś z przedstawień teatru szczecińskiego, 
gdzie odbyły się już w tym sezonie polskie prapremiery „Głodu i pragnienia” 
Ionesco i „Incydentu w Vichy” Artura Millera, jak również premiera rzadko gry= 
wanych „Dzieci słońca” Gorkiego. Ciekawą możliwość konfrontacji i porównania 
inscenizacji warszawskiej z wrocławską dałoby zaproszenie przedstawienia „IKor- 
diana” w opracowaniu Skuszanki i Krasowskiego. W takim przeglądzie było 
także miejsce na zaprezentowanie łak spornego, ale tak głośnego już zarazem do- 
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robku „Teatru 13 Rzędów” Jerzego Grotowskiego, teatri-Jaboratorium, Żeatru eks- . 
perymentalnego i eksperymentującego. 


Z dyskusji nad wyborem przedstawień zaproszonych do udziału w ach 
wyłonił się wniosek, by Klub Krytyki Teatralnej przeprowadził pod koniec tego 
sezonu lub na początku przyszłego ocenę ogólnopolskiego dorobku i zaproponował 
Stołecznej Radzie Narodowej zaproszenie przedstawień, które w opinii krytyków 
najbardziej godne są tego wyróżnienia. Zastanawiano się także nad problemem 
nugród. Warszawskie Spotkanie Teatralne ma charakter przeglądu bez nagród i wy- 
różnień. Organizatorzy pragną zachować taki jego charakter również i na przysz- 
łość. Nie wyklucza to jednak przyznania Nagrody Krytyki Teatralnej, którą kry- 
tycy postanowili przyznać w roku 1966 (jeśli dojdzie w 1966 r. do Spotkania). 
Pojawiły się też istotne sprawy organizacyjne. Redaktor August Grodzicki wystąpił 
np. z bardzo uzasadnioną propozycją, by ograniczyć ilość zaproszonych przedsta- 
wień do najlepszych i najstaranniej wybranych, natomiast grać je w Warszawie 
nie jeden tylko raz (jak to było w ub. roku), lecz co najmniej dwa razy. W ten 
sposób większa liczba warszawskich widzów będzie je mogła zobaczyć i koszty 
sprowadzenia zespołu spoza Warszawy także lepiej cię rozłożą. Krytycy nie będą 
musieli oglądać przez 10 dni co wieczór nowego przedstawienia, co ułatwi im chłon- 
niejsze odbieranie przedstawień i większą świeżość w doznawaniu wrażeń i wzru-| 
szeń artystycznych. 


Ocena Warszawskiego Spotkania Teatralnego stała się także punktem wyjścia 
do rozważań o nieco szerszym charakterze na temat obecnej sytuacji w teatrze . 
pclskim, Wydaje się, że obecny sezon zaczął się mimo swojego jubileuszowego cha- 
rakteru (a może właśnie dlatego) gorzej od poprzedniego. Szczególnie uderza brak 
premier sztuk współczesnych (polskich i obcych), Przeważa klasyka w niezbyt 
zresztą ciekawych inscenizacjach. Koniec listopada i grudzień przyniósł pod tym 
względem pewną poprawę, ale dotyczy to raczej teatrów pozawarszawskich niż 
stołecznych. Po prapremierze „Jasełek-moderne” Iredyńskiego w Poznaniu, po pra- 
premierze „Zmierzchu demonów” Brandstaettera w Bydgoszczy i sztuki Jerzego 
Krasickiego „Za nasze winy i wasze” w Rzeszowie, wystawił teatr im. Bogusław- 
skiego w Kaliszu po raz pierwszy wyróżnioną na zeszłorocznym Konkursie Debiutów 
żeatru „Ateneum” sztukę Stefana Bratkowskiego „Pogranicze południk 15” w reży- 
serii Aliny Obidniak. Nie jest to właściwie sztuka w pełnym tego słowa znaczeniu, 
lecz reportaż sceniczny o początkach budowy wielkiego zagłębia turoszowskiego, 
a więc utwór bardzo współczesny, żywy i aktualny. Studencki teatr „Hybrydy” 
w Warszawie zagrał wreszcie dwie jednoaktówki Zygmunta Toneckiego i Janusza 
Krasińskiego. Największym jednak sukcesem w dziedzinie polskiej dramaturgii 
współczesnej jest wciąż jeszcze „Tango” Mrożka. Po premierach w Bydgoszczy, 
Warszawie, Poznaniu i na Wybrzeżu przyszła kolej na Kraków. Tu wystawił tę 
sztukę na Scenie Kameralnej Starego Teatru Jerzy Jarocki w scenografii Lidii 
Minticz i Jerzego Skarżyńskiego. Do Warszawy przyjechał w grudniu teatr im. Mic- 
kiewicza z Częstochowy, pokazując na scenie teatru „„Ateneum” przedstawienie 
sztuki Macieja Zenona Bordowicza „Psalmy”” w reżyserii Augusta Kowalczyka. 
Samo „Ateneum” dało premierę „Świadków, czyli naszej małej stabilizacji” Ta- 
deusza Różewicza na swej małej scenie eksperymentalnej. Pod koniec grudnia wy- 
stąpił Teatr Dramatyczny na swej Scenie Prób z premierą nowej sztuki Krzysztofa 
Gruszczyńskiego „Quiz”. 


Współczesny repertuar zagraniczny reprezentowało przedstawienie „„Misterium 
Buffo” Majakowskiego, wystawione w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie dla uczcze- 
mia l0-lecia tej sceny, Jest to po poznańskiej inscenizacji „Pluskwy” już drugie 
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ważne przedstawienie sztuki Majakowskiego w tym sezonie w Polsce. Teatr Ziemi 
Mazowieckiej wystąpił z nową wersją sceniczną powieści Hemingwaya „Komu bije 
dzwon”, tym razem w adaptacji i reżyserii Krystyny Berwińskiej. Przy okażji 
warto wspomnieć o ładnym święcie, które obchodziła 12 grudnia ta wartościowa 
i pożyteczna placówka kulturalna. W tym dniu przybył na przedstawienie Teatru 
Ziemi Mazowieckiej w Makowie Mazowieckim milionowy widz. 

Ale niezależnie od tych premier czekają wciąż na wystawienie nowe, wartościowe 
sztuki Hochhutha („Namiestnik”), Weissa („Zabójstwo Marata” i „Dochodzenie”), 
Kipphardta („Sprawa Oppenhcimera”), Osborne'a, Weskera, Pintera i kilku innych. 
Nie grają hasze teatry tak ciekawych współczesnych sztuk czeskich i ełowackich, 
jak „Koniec zapustów” Topola, „Festyn” i „Okólnik” Havela, „Zamek” Klimy, 
„Wielka peruka” Karvasza. Żaden z teatrów wardzawskich nie gra w tym sezonie 
Brechta, zbyt małe jest w stolicy zainteresowanie dramaturgią radziecką. 


Jeśli za$ chodzi o klasykę, to hajwiększym wydarzeniem miesiąca była w tej 
dziedzinie premiera „Balladyny” w Teatrze Polskim w Warszawie. Jest to chyba 
najbardziej ,„szekspirowski” z dramatów Słowackiego. Władysław Krzemiński, re- 
Żyser warszawskiego przedstawienia, otwierał je więc szekspirowskim kluczem. 
Pamiętał, że Słowacki pisał w liście do matki o podobieństwie tej sztuki do „Króla 
Leara”, rozumiał, ile w tej starej balladzie jest z „Makbeta”, ile wątków ze „Snu 
nocy letniej” i z „Jak wam się podoba”, Wprowadził też słusznie nie grywany 
Epilog, który podkreśla ironiczny charakter „Balladyny” i ujawhia krytyczny sto- 
sunek Słowackiego do tradycyjnej polskiej historiografii. Pisał przecież Słowacki 
w liście do Krasińskiego: „Wychodzi na świat Balladyna z ariostycznym uśmiechem 
na twarzy, obdarzona wnętrzną siłą urągania się z tłumu ludzkiego, z porządku 
i ładu, jakim się wszystko dzieje na świecie, z nieprzewidzianych owoców, które 
wydają drzewa ręką ludzi szczepione. Niech naprawiacz wszelkiego bezprawia 
Kirkor pada ofiarą swoich czystych zamiarów; niech Grabiec miłuje kuchnią Kire 
kora; niechaj powietrzna Goplana kocha się w rumianym chłopie, a sentymentalny 
Filon szuka umyślnie męczarni miłośnych i umarłej kochanki; niechaj tysiące ana- 
chronizmów przerazi śpiących w grobie historyków i kronikarzy: a jeżeli to wszyst- 
ko ma wnętrzną siłę żywota... to Balladyna wbrew rozwadze i historii zostanie 
królową polską, a piorun, który spadł na jej chwilowe panowanie, błyśnie i roz+ 
tworzy mgłe dziejów przeszłości”. 

Bardzo to przewrotna sztuka I trudna, choć pozornie tak prosta i łatwa. Władye= 
sław Krzemiński chciał wprowadzić do tego przedstawienia ton ariostyczny, chciał 
ironizować. Ale nie wszędzie to mu się udało. Skutkiem tego Epilog zawisł w próżni, 
Ironicznie potraktowany został w spektaklu Grabiec Zygmunta Kęstowicza, może 
najciekawsza kreacja w przedstawieniu, oraz Goplana Jolanty Hanisz. Natomiast 
tradycyjnie ujęła rolę Balladyny Nina Andrycz. Zagrała ją jako namiętnie ambitną 
i żądną władzy. Miała ona kilka znakomitych scen (jak np. w czasie sprawowania 
sądu), ale przechyliła całe przedstawienie w kierunku krwawego dramatu bez cienia 
ironii. Bardzo poważnie zagrał też rolę Kirkora Maciej Maciejowski, a rolę Pu- 
stelnika Władysław Hańcza, który chciał wprawdzie chwilami wprowadzić nutki 
ironiczne wobec tej postaci, ale nie zrealizował zamiaru konsekwentnie. Świetną 
kreację stworzyła w roli Matki Seweryna Broniszówna, ale było to także ujęcie 
tradycyjne. Tak więc także przedstawienie „Balladyny” nie stało się owym wyda= 
rzeniem, na które z taką niecierpliwością czekamy wszyscy od początku jubileuszoe 
wego sezonu 200-lecia Sceny Narodowej. W Starym Teatrze w Krakowie przy 
pomniano w okresie przedświątecznym „Pastorałkę” Schillera w reżyserii Andrzeja 
Witkowskiego i scenografii Kazimierza Mikulskiego, z muzyką Adama Walacińskiego. 
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Oprócz rozważań repertuarowych Warszawskie Spotkanie Teatralne dałó także 
asumpt dó dyskusji nad stanem aktorstwa polskiego. Tu sygnały były bardzo nie+ 
pokojące. Niektóre przedstawienia pokazane w Warszawie wykazywały wręcz Ta- 
żące braki w dziedzinie wymowy i dykcji, jak również opanowania ciała i umie* 
jętności poruszania się po scenie, Technika aktorska jest w wielu teatrach pro- 
wincjonalnych bardzo ząniedbana; ostatnio zdarzają się także niepokojące objawy 
w samej Warszawie. Jest to, jak się wydaje, zjawisko, którego przyczyn należy 
szukać głębiej. Warto cię więc zastanowić zarówno nad metodami kształcenia aktoe+ 
rów w naszych szkołach teatralnych, opieką, jakiej doznają młodzi aktorzy po 
wyjściu ze szkoły, kiedy znajdą cię po raz pierwszy w zawodowym teatrze, zdani 
tylko na własne siły, problemem pracy reżysera a aktorami bądź małego zaintee 
resowania, jakie okazują niektórzy z nich ich sprawności i warsztatowi, wreszcie 
może całym systemem administracyjno-finansowym, który wywiera przecież po» 
ważny wpływ na pracę aktorów. Wiadomo, że ich płace zasadnicze są bardzo 
skromne, że za to mogą dużo zarobić w filmie, telewizji i radiu, co prowadzi do 
tego, że rozmieniają się na drobne, nie mogą się skupić przy pracy w rodzimym, 
macierzystym teatrze itd. Sprawa wymaga przemyślenia i bardzo poważnej dy* 
skusji, uwieńczonej wnioskami, które by można wprowadzić w życie. W przeciw= 
nym bowiem razie cała taka dyskusja mogłaby stać się tylko jałowym przelewa« 
niem z pustego w próżne. 

Problem pracy aktora, którym zainteresowali się z okazji Warszawskiego Spotka- 
nia Teatralnego i tej konfrontacji krytycy, wymaga zresztą przede wszystkim 
aktywnego udziału organizacji, zrzeszającej samych aktorów, to znaczy Stowarzy- 
szenia Polskich Artystów Teatru i Filmu (SPATIF). . 

Listopad i grudzień były miesiącami bardzo czynnej, chwilami wyczerpującej 
pracy polskich krytyków. Ale także miesiącami uznania dla ich trudu. Wyraziło się 
to przyznaniem czoławym przedstawicielom naszej krytyki teatralnej nagród Klubu 
Krytyki Teatralnej SDP, Otrzymali je w ub. roku: August Grodzicki („Życie War- 
szawy”) i Jan Alfred Szczepański („Trybuna Ludu”), jako dwie równorzędne na- 
grody pierwsze, oraz Zygmunt Greń („życie Literackie”, Kraków) i Józef Kelera 
(„Odra”, Wrocław), jako dwie równorzędne nagrody drugie. | 

W grudniu odbyło się w Paryżu walne zgromadzenie Międzynarodowego Stowa- 
rzyszenia Krytyków Teatralnych. Wybrało ono nowego przewodniczącego w osobie 
pani Marcelle Capron, krytyczki francuskiej, Jednym z wiceprzewodniczących Sto- 
warzyszenia został ponownie przewodniczący Klubu Krytyki Teatralnej SDP, niżej 
podpisany. 

R. Sz, 


Biblioteki w ofensywie 


Wśród różnorodnych form działalności kulturalno-oświatowej prowadzonej w na. 
szym kraju przez instytucje i placówki państwowe oraz organizacje społeczne na- 
dal czołowe miejsce zajmują poczynania, których celem jest dalszy rozwój czy- 
telnictwa. W tej dziedzinie rok 1965 upłynął pod znakiem 4 poważnych wyda- 
rzeń, Urządzone zostały 8 duże konkursy czytelnicze o zasięgu ogólnokrajowym: 
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„Złoty kłos dla twórcy, srebrne dla czytelników” (już trzeci z kolei) i — po raz 
pierwszy — plebiscyty „Bliżej książki współczesnej” oraz „Pióro i karabin”. Czwarte 
wydarzenie — to zakończenie ogólnopolskiego współzawodnictwa bibliotek i biblio- 
tekarzy dla uczczenia 20-lecia PRL. 

Nie tylko w Polsce, ale i za granicą wiadomo, że rozwój czytelnictwa w naszym 
kraju w ostatnim 20-leciu jest imponujący, że wielkie osiągnięcia w tej dziedzi- 
nie należą do naipoważniejszych zdobyczy naszej rewolucji kulturalnej. Mamy 
obecnie ponad 7.900 publicznych bibliotek powszechnych (z filiami), przeszło 27 tys, 
punktów bibliotecznych (głównie na wsi), 5.5v0 bibliotek związków zawodowych, . 
a ponadto — biblioteki naukowe, szzolne, fachowe, wojskowe. Ozółem — ponad 
50 tys. placówek. Z usług bibiiotek korzysta recznie 12 m!n osób. Blisko 5 min czy- 
telników wypożycza w bibliotekach powszechnych 91,5 mln książek w ciągu roku. 
Księgozbiory tych placówek liczą ponad 39,5 mln tomów. Na pozór może więc się 
wydawać, że w zakresie upowszechniania książki zrobiono u nas wszystko. Jaki 
jest cel, jakie są zatem założenia organizowanych wielkich imprez czytelniczych? 

Otóż rozwój czytelnictwa w kraju nie jest równomierny, nadal istnieją ośrodki 
i środowiska zaniedbane pod tym względem I mimo poważnych osiągnięć konieczne 
są dalsze starania, by z książką dotrzeć do każdego, by zasięgiem oddziaływania 
literatury objąć całe społeczeństwo, a przede wszystkim wieś i skupiska robotnicze. 
Szczególnie istotna jest popularyzacja książki wśród tego odłamu młodzieży, która 
wcześnie kończy naukę i rozpoczyna pracę zarobkową. 

Książka — to nie tvlko powieść, tom opowiadań lub poezji, lecz także literatura 
społeczno-polityczna, popularnonaukowa, fachowa. Bibliotekarzom przypadają po- 
ważne zadania w dziedzinie upowszechnienia książek tego typu, jak również lite- 
ratury pięknej, politycznie zaangażowanej, a tym samym — w zakresie wychowy* 
wania obywateli, kształtowania socjalistycznej świadomości, podwyższania kwalifi- 
kacji zawodowych, rozwijania wiedzy ogólnej i poziomu kulturalnego. Tak więc 
starania o rozwój czytelnictwa podejmowane są niejako dwutorowo: pod wzglę- 
dem ilościowym — zdobywania nowych czytelników i jakościowym — w sensie do- 
starczania nowemu czytelnikowi odpowiedniej książki, rozbudzania w nim kon- 
kretnych zainteresowań. To jest jedna strona medalu — walka o zwiększenie za- 
sięgu oddziałiywania książki. Druga strona — to zaspokajanie rozbudzonych już 
potrzeb czytelniczych w społeczeństwie. Tak wyglądają powody, dla których bibiio- 
tekarze modernizują i wzbogacają formy swej pracy, a biblioteki prowadzą stałą 
ofensywę. 

Szczególne znaczenie w tym zakresie mają różnego rodzaju konkursy, które pobu= 
dzają aktywność bibliotekarzy, mobilizują ich do wzmożonej działalności, wyzwae 
lają inicjatywę i ujawniają liczne, nie wykorzystane przedtem możliwości. Rzecz 
charakterystyczna zresztą, że konkursy, choć mogą kojarzyć się z akcyjnością i zry- 
wem, polegają na wielomiesięcznej systematycznej pracy. Organizowanie zespołów 
czytelniczych i dyskusyjnych, spotkania z pisarzami, wystawy książek, lokalne kon= 
kursy i „zgaduj-zgadule” — to niektóre z podstawowych form pracy „konkursowej” 
z czytelnikami. Wynikiem tej pracy jest niewątpliwy wzrost zainteresowania książ- 
ką. Przykładem może być liczba uczestników konkursów. W I konkursie „Złotego 
kłosa” wzieło udział 22 tys. osób, w II — około 115 tys., a w III —w 1965 r. — ponad 
253 tys. (Konkurs ten organizują: redakcja „Dziennika Ludowego”, Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, ZMW oraz „Dom Książki”). Pierwszy raz urządzono konkurs 
„Pióro i karabin” (organizatorzy: Główny Zarząd Polityczny WP, Wydawnictwo 
MON i Liga Obrony Kraju). Udział w konkursie, przewidzianym głównie dla mło- 
dzieży wojskowej, był swoistym rekordem: nadesłano bowiem 82 tys. ankiet. Rów- 
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nież po raz pierwszy odbył się w 1965 r. konkurs „Bliżej książki współczesnej”, zorga- 
nizowany przez redakcję „Głosu Pracy” przy współudziale CRZZ oraz Minister- 
stwa Kultury i Sztuki. W tym plebiscycie wzięło udział 133 tys, czytelników, głów- 
nie ze środowisk robotniczych. Konkursy nie tylko rozbudzają zainteresowania 
książką, ale ujawniają aktualąg gusty czytelników z różnych środowisk. Dzięki 
nim powstają nowe punkty biblioteczne i czytelnie, wzbogacają się księgozbiory, 
poprawia się wyposażenie placówek, zakładane są koła przyjaciół bibliotek. 

Szczególne wyniki przyniosło w tej dziedzinie zakończone w br. współzawod- 
nictwo bibliotek, którym bibliotekarze uczcili 20-lecie Polski Ludowej. Współza- 
wodnictwo trwało półtora roku. „Pracujmy lepiej, szybciej, oszczędniej” — to hasło 
współzawodnictwa, którego celem było wzmożenie oddziaływania bibliotek na 
kształtowanie Świadomości socjalistycznej społeczeństwa, zwłaszcza młodzieży, 
przez odpowiedni dobór popularyzowanych książek, doskonalenie metod pracy, po- 
budzanie inicjatywy i aktywności społecznej w dziedzinie zaspokajania potrzeb czy= 
telniczych, dalszy rozwój sieci czytelni i bibliotek. 

Udział we współzawodnictwie wzięło 98 proc. ogółu bibliotek powiatowych, 91 
proc. bibliotek miejskich, 94 proc. bibliotek gromadzkich, Bibliotekarze podjęli 
i wykonali kilkanaście tysięcy zobowiązań. Wiele z nich dotyczyło właśnie wzboga- 
cania form pracy, przede wszystkim — popularyzowania książek szczególnie 
wartościowych pod względem ideowym. Konkretne osiągnięcia w tym zakresie nie 
zawsze są wymierne, ale warto odnotować, że o 34 proc. wzrosło wypożyczanie ksią- 
żek społeczno-politycznych, popularnonaukowych i fachowych. A oto inne wyniki 
współzawodnictwa. Założonych zostało 627 nowych czytelni, ponad 1.100 punktów 
bibliotecznych, zorganizowano 1586 nowych kół przyjaciół bibliotek (jest ich już 
3.163), które wydatnie pomagają bibliotekarzom w pracy troszcząc się o lokale pla- 
cówek, ich wyposażenie i księgozbiór. Około 5 tys. podjętych i wykonanych zobo- 
wiązań dotyczyło poprawy księgozbioru, 8.700 zobowiązań — lepszego wyposażenia 
placówek, a 5.300 — usprawnienia metod pracy. M. in. 2.720 bibliotek wprowadziło 
wolny dostęp do półek. Z okazji współzawodnictwa urządzono 45,tys. imprez-wy* 
staw, turniejów czytelniczych, spotkań z pisarzami. W województwie opolskim np. 
uzyskano od gromadzkich rad narodowych dodatkowo milion złotych na remonty 
i wyposażenie placówek oraz pół miliona złotych na wzbogacenie księgozbiorów. 

Dzięki współzawodnictwu zwiększyła się aktywność bibliotekarzy, ich rola w po- 
pularyzacji kultury i oświaty. Biblioteki zyskały wielu współpracowników — dzia- 
łaczy społecznych, wzrosło zainteresowanie rad narodowych pracą bibliotek, ujaw- 
niono wiele możliwości usprawniania ich działalności. 

Jak wygląda wzrost liczby czytelników? W okresie trwania współzawodnictwa 
liczba czytelników powszechnych bibliotek publicznych powiększyła się o 739 tys. 
osób, tj. o 17 proc. (w bibliotekach związkowych, które też uczestniczyły we współ- 
zawodnictwie, podobnie jak placówki biblioteczne wojskowe i spółdzielcze — o 300 
tys. osób, tj. o 28 proc.). Oczywiście trudno tu obliczyć, ilu nowych czytelników 
pozyskano dzięki poszczególnym konkursom czy też współzawodnictwu, gdyż akcje 
te przez wiele miesięcy prowadzono równolegle. Jest rzeczą bezsporną, że znaczny 
wzrost liczby czytelników jest właśnie dorobkiem wspomnianych tu akcji. 

Ofensywa czytelnicza trwa nadal. Ogłoszony już został następny, IV etap konkursu 
„Złotego kłosa” i kolejny doroczny konkurs „Bliżej książki współczesnej”. Biblio- 
tekarze koncentrują się obecnie przede wszystkim na usprawnianiu poradnictwa 
i informacji, na zwiększaniu społecznego aktywu placówek, które przekształcają się 
w czynne ośrodki popularyzujące książkę, werbujące nowych czytelników, prowa- 
dzące działalność wychowawczo-oświatową. Dzięki temu wzrasta zasięg książki 
w Polsce, podnosi się poziom umysłowy i kulturalny społeczeństwa. (zb) 
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Miasta polskie w Tysiącleciu 


W okresie obchodów Tysiąclecia wśród wielu opracowań mających doniosłe zna* 
czenie dla poznania prawdy histotycznej o naszych dziejach znalazła się cenna inicja- 
tywa Urzędu Rady Ministrów wydania 3-tomowego dzieła poświęconego przeszłości 
i teraźniejszości miast polskich *). Jest to owbe pracy historyków oraz działaczy tere- 
- nowych, którzy dołożyli ogromnych starań, by ukazać skomplikowane, historyczne 
procesy kształtowania się życia społecznego W naszych miastach. 

W obliczu znacznych trudności uniemożliwiających w ciągu stosunkowo krótkiego 
czasu realizację zamysłu opublikowania monografii wszystkich miast polskich „po- 
stanowiono — jak czytamy w przedmowie komitetu redakcyjnego — zbiorowym wy- 
siłkiem opracować i wydać dwutomowe dzieło zawierające encyklopedyczne opisy 
wszystkich miejscowości, które są obecnie miastami lub osiedlami albo były nimi 
dawniej". 

Zbiorowe opracowanie syntezy dziejów miast polskich obejmujące około 200 stron 
poprzedza tu encyklopedyczne opisy około 1500 istniejących lub byłych miast wedłuś 
województw (zgodnie z obecnym podziałem administracyjnym) w porządku alfabe- 
tycznym **). Opisy te uzupełniono dokumentalnym materiałem ilustracyjnym obra- 
zującym zarówno cenne zabytki, jak i współczesne życie kraju. Jest to dzieło znako- 
mite pod względem edytorskim. A przeglądając treść utwierdzamy się istotnie w prze- 
konaniu, że — jak podkreśla Janusz Wieczorek w słowie wstępnym = „Od ztrania 
naszych dziejów aż po dzień aztsiejszy miasta były nie tylko ośrodkamt politycz= 
nymi, gospodarczymi i kulturalnymi, ale <- ś to przede wszystkim = żywymi ogni- 
skami postępowej myśli”. 


* 


Nie zajmiemy się tu omawianiem części szczegółowej, obejmującej opisy poszcze- 
gólnych miast. Chcielibyśmy jedynie pokrótce zasygnalizować niektóre dane i fakty 
z dziejów naszych miast, których syntetyczne opracowania dało nam w tym dziele 
grono historyków-specjalistów. 

O genezie miast poiskich i ich dziejów do końca XV w. pisze Aleksander Gicysz- 
tor. „Niełatwo jest odpowiedzieć na pytanie — stwierdza autor — kiedy to lub inne 
miasto powstało na naszych ziemiach. W wielu wypadkach sprawa jest jasna, jeśli 
szczęśliwy traf lub wzmożone badania historyczne przyniosły już obfilsze wiadomości 
v najdawniejszej historii osiedla. Często jednak wypada poprzestać na najstarszym 
i przypadkowym nieraz zapisie nazwy miasta, co nie stanowi metryki jego narodzin... 
Miasta polskie w bardzo znacznej swej przewadze rozpoczynały dzieje wcześniej, za- 


*y) Miasta polskie w Tysiąclieciu, t. I. Wrocław — Warszawą — Kraków, Zakład Narodowy im. 


Ossolińskich, Wydawnictwo, 1965 r. 
**) W I tomie, poza m. st. Warszawą, przedstawiono następujące województwa: białostockie, 
bydgoskie, gdańskie, katowickie, kieleckie, koszalińskie, krakowskie, lubelskie. Pozostałe woje- 


wodztwa = w tomie następnym, 
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him przyjęcie prawa miejskiego nadało im kształt odpowiedni do potrzeb społecz 
nych, gospodarczych, politycznych t kulturalnych XIII, XIV czy XV w. (str. 3). 

Badania naszych historyków wykazały, że między IX a X w. upowszechniały się 
zarówno wydajne sposoby uprawy roli, jak i żywszy postęp osadnictwa i zaludnienia. 
A to z kolei miało istotne znaczenie, gdyż osiąganie nadwyżek przez gospodarstwa 
w produkcji rolniczo-hodowlanej prowadziło do ożywienia wymiany z rzemieślnika- 
mi, wpływało na proces wyodrębnienia się wytwórczości rzemieślniczej z całości za= 
jęć w gospodarstwach wiejskich. 


W późniejszych latach uwarstwienie ludności układało się różnie w różnych ośrode 
kach. Poza szlachtą i duchowieństwem wśród mieszczan wyodrębniały się 8 grupy: 
patrycjat kupiecki, drobni kupcy i rzesza rzemieślnicza oraz czeladnicy i biedota 
miejska nie objęta prawem miejskim. Obok antagonizmów narodowościowych wyra* 
stały konflikty społeczne. „Wygląd miast polskich tego okresu — pisze A. Gieysztor — 
przedstawiał się tak różnie, jak ich wielkość: od wytrzymujących porównanie ż całą 
ówczesną Europą Krakowa, stolicy państwa, Gdańska czy Wrocławia do skromnych 
drewnianych mieścin o paruset mieszkańcach, ożywających tylko w dni targowe" 
str. 36). 

Autorem okresu od XV w. do początku XVIII w. jest Stanisław Herbst. 

Dowiadujemy się, że w połowie XV w. ogólna liczba miast wyńosiła około 400 ha 
sieńiach państwa jagiellońskiego, w dzisiejszych granicach = około 640. W pierwszej 
połowie XVII w. liczby te odpowiednio wynoszą 700 i 1000. A oto miasta, które 
w tym czasie liczyły ponad 10 tys. mieszkańców: Kraków, Warszawa, Poznań, Lublin, 
Gdańsk, Toruń, Elbląg, Wrocław i Legnica. 

Ciekawe dane autor przytacza odnośnie dynamiki ludnościowej miast w tym okre- 
cie. Szacuje się ludność ziem polskich Rzeczypospolitej w połowie XVI w. na 8 mi- 
lony, w tym ludność miast na 700 tys. (22,8%). Odpowiednie liczby dla terytorium 
objętego dzisiejszymi granicami Polski wyniosłyby 6,2 mln i 500 tys. Sądzi się na pod- 
stawie badań historycznych, że 2/3 mieszkańców miast żyło z rolnictwa i że jedno 
cześnie istniała ciągła wymiana i wzajemne przenikanie rzemieślników między wsią 
4 miastem. „Polityka państwa — pisze autor — służącego interesom klasowym śred- 
%tiej szlachty, a potem magnatów, wykorzystywała konflikty miasto — wieś, by wy 
drzeć miastom prawo eksploatacji chłopa, choć w gruncie rzeczy feudałowie nie- 
jednokrotnie musieli posiłkować się miastem (a właściwie jego patrycjatem) jako na- 
rzędziem wyzysku, zostawiając mu pokaźną marżę zysku” (str. 51). Stanisław Herbst 
przypomina, że na dalszych losach miast zaważyło dziesięciolecie 1620—1630, kiedy to 
działania wojenne oraz związane z nimi nędza i epidemia zrujnowały w sposób 
straszliwy polskie miasta. Straty ludnościowe kraju w związku z tym szacowane są 
na 40%, ale miasta miały jeszcze większe straty. 


Dziejami miast polskich w XVIII w. zajmuje się Jerzy Michalski. Autor podkreśla, 
że pierwsze dziesięciolecia tego wieku są okresem upadku miast na ziemiach polskich. 
Przyczyniła się do tego głównie wojna północna, której następstwem były zarazy 
i klęski głodowe. Miasta później wolno dźwigały się z ruiny. Rozwój miast hamowały 
przede wszystkim gospodarka pańszczyźniano-folwarczna i ogromne osłabienie wy- 
miany gospodarczej między wsią a miastem w. wyniku zubożenia mas chłopskich. 
W drugiej połowie wieku podejmowane są próby dźwignięcia miast. 

„Po pierwszym rozbiorze — pisze Jerzy Michalski — część miast polskich dostała 
się pod obce panowanie, głównie Prus it Austrii. Miasta objęte kordonem pruskim za- 
częły ulegać germanizacji, rząd popierał napływ do nich niemieckich rzemieślników 
4 kupców, osiadało też w nich dużo urzędników Niemców... W zaborze austriackim 
polityka popierania miast, jaką w teorii rząd austriacki stosował, w praktyce nie dała 
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żadnych niemal rezultatów wobec niechęci tegoż rządu do ponoszenia jakichkolwiek 
wydatków na ten cel" (str. 74). 

W granicach Rzeczypospolitej pozostało około 1400 miast, z których ogromna więk= 
szość liczyła zaledwie po kilkuset mieszkańców, W tym okresie część miast szybko 
się rozwija, szczególnie Warszawa, która przekształca się w duże i ważne miasto 
przede wszystkim w latach Sejmu Czteroletniego. Pod koniec stulecia Warszawa staje 
się przeszło stutysięcznym miastem, ośrodkiem życia politycznego i kulturalnego kra- 
ju. W stolicy silny był polityczny ruch mieszczaństwa polskiego, a w dobie Insurek- 
cji w Warszawie żywą aktywność wykazują radykalne odłamy plebejskie. 

Autorem dziejów miast polskich w okresie porozbiorowym jest Ryszard Koło- 
dziejczyk. „Upadek Rzeczypospolitej pociągnął za sobą — pisze autor — doniosłe 
konsekwencje gospodarcze t polityczne w życiu miast polskich. Kładąc się dotkliwym 
ciężarem na drodze ich dalszego rozwoju, wpłynął hamująco na zaznaczające się 
w poprzedniej epoce ożywienie gospodarcze i kulturalne, najbardziej widoczne na 
przykładzie Warszawy i miast wielkopolskich. Rozbiory sprawiły, że miasta polskie 
będą się odtąd rozwijać w warunkach utrudnionych kontaktów wzajemnych. Oddzie- 
lenie kordonami granicznymi, stopniowo podporządkowywane obcym ośrodkom dy- 
spozycyjnym, aż do odzyskania niepodległości w 1918 r. wieść będą żywot właściwy 
peryferyjnym prowincjom państw zaborczych” (str. 97). 


Autor podaje, że w trzydzieści lat po rozbiorach procent ludności miejskiej w Kró- 
lestwie Polskim dochodził do 21,5%, (Warszawa — 131 tys., Lublin — 13 tys., Kalisz — 
12 tys., Płock —9 tys., Częstochowa — 6 tys.), 50 miast liczyło od 3 do 5 tys. miesz- 
kańców, 217 — od jednego tysiąca do 3 tysięcy i 175 najmniejszych miasteczek po- 
niżej tysiąca mieszkańców. W tym okresie obserwuje się początek rozwoju wiel- 
kiego skupiska miejskiego w regionie łódzkim. 

Na obszarze Wielkiego Księstwa Poznańskiego znajdowało się po 1815 r. około 
145 osad miejskich (w 1823 r. Poznań liczył 22,5 tys. mieszkańców, Bydgoszcz — 6,1 tys., 
Gniezno — 5,3 tys.). Słabość procesów urbanizacyjnych w Poznańskiem wyrażała się 
m. in. w niewielkim wzroście odsetka ludności utrzymującej się ze źródeł pozarolni- 
czych. Inaczej na Śląsku, gdzie wraz z rozwojem kopalnictwa węgla powstaje wielki 
ośrodek przemysłowy, wpływając na przekształcenie się okolicznych wsi w duże osa 
dy miejskie. Na terenie Galicji — jak wskazują orientacyjne dane — w połowie 
XIX w. były 94 miasta i 192 miasteczka, które zepchnięte do obsługiwania lokalnych 
potrzeb rynkowych, pozbawione przemysłu, wegetowały w ciągu dziesięcioleci. 

Zwycięstwo kapitalizmu na ziemiach polskich przyczynia się do szybkich zmian 
oblicza miast polskich. Poza Śląskiem na czołowe miejsce w zakresie procesów urba- 
nizacyjnych wysuwa się Królestwo Polskie (w 1897 r. Warszawa osiąga 751 tys. miesz- 
kańców, Łódź — 393 tys.). 

Następuje szybka koncentracja ludności w dużych miastach. W 1908 roku liczbę 
50 tvs. mieszkańców przekraczają Sosnowiec, Częstochowa i Lublin, 14 miast ma po- 
nad 20 tys., 22 — ponad 10 tys. i 15 miasteczek — poniżej 10 tysięcy. W zaborze pru- 
skim tylko niektóre większe ośrodki miejskie osiągnęły do 1914 roku pokaźniejszy 
przyrost ludności: Poznań z 44 tys. w 1849 roku do 136 tys. w 1910 roku, Bvdgoszcz 
w tych samych latach —z 13 tys. do 37 tys. £ miast pomorskich najsilniej wzrosła 
ludność Szczecina z 47 tys. w 1849 roku do 236 tys. w 1910 roku, W zaborze pruskim 
najszybciej oczywiście wzrastała liczba ludności mieiskiej na Śląsku. W zaborze 
austriackim najszybciej rozwijało się budownictwo miejskie Lwowa i Krakowa. 


Warto przytoczyć cytat z opracowania Ryszarda Kołodziejczyka stanowiący próbę 
syntetycznego spojrzenia na proccsy urbanizacyjne w Polsce u progu I wojny świa- 
towej. „Przy łącznym traktowaniu wszystkich zaborów = czytamy — uderza zasad- 
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nicza zmiana w obliczu miast polskich w porównaniu ze stanem wyjściowym z 1795 r. 
W ciągu niewielkiego stosunkowo okresu stu kilkunastu lat przebyły one ogromną 
drogę. Miejsce dawnego miasta feudalnego z drewnianą przeważnie zabudową, o nie- 
wielkiej liczbie mieszkańców, zajęło murowane, wielopiętrowe skupisko przemysło- 
wo-handlowe z wielotysięczną rzeszą ludności zatrudnionej w fabrykach, handlu, 
transporcie i urzędach. Sieć nowoczesnych ulic, dziesiątki gmachów użyteczności pu- 
blicznej, jak teatry, szkoły, szpitale, hotele, a jednocześnie kanalizacja, oświetlenie 
gazowe lub elektryczne, tramwaje nadawały kapitalistycznemu miastu charakter pręż- 
ności, postępu, nowoczesności i wygody. Nie można też nie docenić pozytywnego sen- 
su urbanizacji kapitalistycznej dla podniesienia ogólnego poziomu cywilizacji i kul- 
tury" (str. 142). 

Jednocześnie urbanizacja kapitalistyczna doprowadziła do wytworzenia się jaskra- 
wych kontrastów pomiędzy poszczególnymi miastami, jak również wewnątrz nich. 
Potęgowały się przedziały między burżuazją a proletariatem miejskim. RERARY 
walki społeczne, radykalizowały się masy społeczne w miastach. 


Lata wojny znów zahamowały rozwój miast polskich, szczególnie tych, które zna- 
lazły się w zasięgu działań wojennych. Najdotkliwiej odczuły wojnę miasta Króle- 
stwa i Galicji, położone we wschodniej ich części. 


Autorem dziejów miast polskich w okresie międzywojennym i w latach Polski Lu- 
dowej jest Stanisław Arnold. W oparciu o dane ze spisu ludności w 1931 r. można 
stwierdzić: W granicach całej ówczesnej Polski ogólna liczba mieszkańców wynosiła 
32,1 mln mieszkańców, z czego w miastach mieszkało ok. 8,7 mln. A miast było wów- 
czas 636. Jeśli uwzględnić obszar Polski w dzisiejszych granicach obraz jest nieco 
inny, a mianowicie miast było 730, z tego 301 na Ziemiach Odzyskanych, Miasta na 
obszarze dzisiejszej Polski liczyły wówczas 11 mln mieszkańców, z tego miasta Ziem 
Odzyskanych = 3,6 mln. Największe zagęszczenie ludności miejskiej występowało 
na Śląsku. Warto podkreślić, że spośród 636 miast polskich w ówczesnych granicach 
308 miast liczyło mniej niż 5 tys. mieszkańców. 


Charakterystyczne dla lat 30-tych jest wzrastające przeludnienie najmniejszych 
mieszkań. Odsetek mieszkań jednoizbowych dochodził w całym kraju do 40%, a dla 
mieszkań robotniczych wynosił w Warszawie około 80%, w Łodzi prawie 100%. Poli- 
tyka właaz burżuazyjnych nie sprzyjała rozwojowi urządzeń komunalnych służących 
ludności. Stawało się to często przedmiotem ostrych walk społecznych, prowadzonych 
pod kierownictwem partii robotniczych i klasowych związków zawodowych. 

Okres okupacji hitlerowskiej — to lata zniszczenia setek miast polskich. Zniszcze- 
nia w wyniku działań wojennych, ale i w dużym stopniu na skutek rabunkowej i dy- 
skryminacyjnej polityki okupanta. 

W 1946 r. (pierwszy sumaryczny spis ludności) Polska liczyła 23.9 mln mieszkań- 
ców, z czego w miastach mieszkało 7,5 mln, tj. 31,80. Z tego 4,8 mln przypada na 
ziemie dawne, a 3,4 mln na Ziemie Odzyskane. Nie jest to jednak miarodajny rok dla 
obrazu ilościowego ludności,. gdyż bezpośrednio potem odbywały się znaczne ruchy 
migracyjne. A już po latach forsownej industrializacji ludność miejska w 1960 roku 
osiąga około 14 mln. Obecnie na 891 miast ludność 22 dużych miast (liczących powy- 
żej 100 tys. mieszkańców) stanowi 43%% cgółu ludności miejskiej. 


Okres powojenny przynosi zasadnicze zmiany w strukturze społecznej ludności 
miejskiej. Dominującym czynnikiem miastotwórczym staje się rozwój przemysłu. Po- 
lityka państwa ludowego zmierza do stopniowego usuwania wiekowych zaniedbań 
w stanie wyposażenia miast w urządzenia komunalne, jak i socjalno-usługowe. Cał- 
kowicie zakończono elektryfikację miast, Rozwinięte budownictwo mieszkaniowe oraz 
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komunalne wpływa na niwelację różnie w sytuacji różnych dzielnie i grub ludności 
miejskiej. 

Procesy rozwojowe miast w latach Polski Ludowej pokazywane są raczej przy opi- 
sach poszczególnych miast. Opracowanie syntetyczne działu pt. „Miasta w PRL* 
przedstawia to w małym stopniu. Takie było najwidoczniej założenie autora i komi- 
tetu redakcyjnego, o czym świadczy notka załączona do okresu międzywojennego: 
„W rozdziale niniejszym i następnym nie rozwinięto zagadnień miejskich stosunków 
gospodarczych, kulturalnych 4 narodowościowych. Zagadnienia te omówiono w opt 
sach poszczególnych miast" (str. 164). 


* 


Śledzimy na kartach omawianego dzieła ścisły związek dziejów miast z historią 
narodu. Śledzimy dzieje miast w ich rozwoju, jak również w okresach stagnacji. Śle- 
dzimy zniszczenie miast i osiedli w wyniku działań wojennych i polityki zaborców. 
A co najważniejsze — mamy możność stwierdzenia powszechnie znanej prawdy, że 
w Polsce Ludowej dokonał się w miastach ogromny i wszechstronny awans, co się: 
wiąże przede wszystkim z zanikiem klas pasożytniczych, z polityką państwa ludowe* 
go zmierzającego do nieustannego postępu kraju i społeczeństwa. Nasuwa się mimo 
to sugestia krytyczna przy rozpatrywaniu tak pomnikowego dzieła; chciałoby się bo- 
wiem więcej wyczytać o okresie naszego ostatniego 20-lecia zarówno w części syn- 
tetycznej jak i w szczegółowych opisach niektórych miast. Wszakże nasze dwudzie- 
stolecie w porównaniu z poprzednimi okresami nie da się mierzyć porównawczo 
liczbą lat. Dla bardzo wielu miast jest to przecież cała epoka rozwojowa. 


Otrzymaliśmy niezwykle cenne wydawnictwo, które niewątpliwie przyczyni się do 
ogromnego wzbogacenia naszej wiedzy oe tym, co jest tak bliskie całemu społeczeń- 
stwu — o miastach polskich. 

JJ) 


Historyzm i światopoglądy”*) 


Książka Baczki należy do tych nielicznych prac, które określony zamiar metodo* 
logiczny łączą z efektywną jego realizacją. Unika ona przeto jakże częstych śy* 
tuacji, że wyborny skądinąd program metodologiczny okazuje się nie przekony- 
wający, gdyż nie znajduje zastosowania we własnej praktyce badawczej autora. 
A przyznać trzeba, że program, który formułuje i stosuje Baczko i który bięga 
do najlepszych w tym względzie tradycji marksistowskich, jest nadzwyczaj płodny 
w podejściu do studium systemów filozoficznych. Znalazł on zresztą swe zastoso* 
wanie nie tylko w omawianym tu zbiorze esejów, lecz także w wielkiej, pionier= 
skiej pracy o Janie Jakubie Rousseau. Kto chciałby zatem Śledzić za autorem kon= 
kretyzacje jego myśli metodologicznej, ten nie może w żadnym razie pominąć 
również tego ostatniego studium. 

Rozmiary niniejszej recenzji nie pozwalają, rzecz jasna, na całkowitą ekspozycję 
intencji, zamierzeń, kierunków usiłowań i struktury intelektualnych poczynań 


*) Bronisław Baczko — Człowiek I światopoglądy, ;„Książka 1 Wiedza”, 1965 r. 
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autora, choć są to sprawy zasadnicze dla całości pracy. Na nich też w dalszym 
ciągu zamierzamy skupić swą uwagę, rezygnując z precyzacji i subtelności, w które 
praca obfituje, a których rozważenie wymagałoby obszernego studium. Celem na- 
szym będzie zatem próba zdania sprawy z założeń metodo!ogicznych autora, wtór- 
nie zaś tylko z zawartości merytorycznej jego analiz. Jest to przy tym sposób po- 
dejścia, który ujawnia więź łączącą poszczególne studia składające się na całość 
recenzowanego tomu. Tematycznie grupują się one bowiem wokół kilku pozornie 
różnych kwestii, jak generalna charakterystyka francuskiego Oświecenia w aspek- 
cie poszukiwań człowieka konkretnego (Filozofia francuskiego Oświecenia i po- 
szukiwanie człowieka konkretnego), stosunek Hegla do Rousseau (Hegel a Rous- 
seau), polska myśl filozoficzna i społeczna połowy wieku XIX (Lewica I prawica 
heglowska w Polsce oraz Henryka Kamieńskiego system filozofii społecznej), sy» 
tuacja filozofii marksistowskiej i program badań nad socjologiczn:mi i historycz- 
nymi jej aspektami (Kryptoproblemy i historyzm), za którego cząstkową realizację 
można uznać ostatni esej (Wokół problemów alicnacji). 


Baczkę interesuje studium systemów filozoficznych w określonym aspekcie, jako 
elementów składowych szerszych całości teoretycznych i ideologicznych, jakimi są 
światopoglądy. Jest to w pełni zrozumiałe, jeśli przyjmuje się — jak to czyni 
autor — opcję historyczną, jeśli ma się zamiar badać filozofię i Światopoglądy jako 
ekspresję postaw zbiorowych, zawierającą momenty wartościujące, ale nie wyklu- 
czającą przy tym autentycznego wysiłku poznawczego, nadającą sens i kierunek 
działaniom jednostkowym i grupowym, a jednocześnie zmierzającą do intelektual- 
nego opanowania dotychczasowego pola ludzkich doświadczeń. Ten punkt widzenia 
narzuca określone ujęcie wewnętrznej budowy, morfologii samych systemów filo- 
zoficznych, jak też ich dynamiki historycznej. Jakoż osobliwy rodzaj struktury, 
jaką reprezentują doktryny filozoficzne, nie daje się sprowadzić po prostu do 
zbioru tez, których sens pozostawałby niezmieniony mimo wielorakich operacji, 
jakim poddawalibyśmy ów zbiór. Wewnętrzne przesunięcia w ich obrębie (selekcja, 
hierarchizacja, autonomizacja pewnych wątków itd.) posiadają bowiem meryto- 
ryczne Konsekwencje dla interpretacji tez składowych. Recepcja lub — jak woli 
mówić Baczko — „drugie życie” doktryny ujawnia, iż każdorazowe włączenie tezy 
lub systemu tez w ramy innej całości filozoficznej i światopoglądowej prowadzi 
do zmiany ich sensu. Pełnej dokumentacji tego spostrzeżenia dostarczają eseje o re- 
ćepcji pewnych wątków myśli Rousseau w doktrynie heglowskiej i recepcji wąte 
ków heglowskich z kolei na gruncie polskiej filozofii pierwszej połowy XIX w. 
(Cieszkowski, Trentowski, Libelt, Dembowski, Kamieński). 


Ów proces merytorycznych transformacji, jaki z reguły towarzyszy kolejnym 
recepcjom systemu filozoficznego, opiera się m. in. na mechanizmie dookreślania 
„miejsc niedookreślenia” zawartych w każdej doktrynie. Ten ostatni zwrot, prze- 
jęty przez Baczkę od R. Ingardena, który posługuje się nim w swych studiach nad 
strukturą dzieła literackiego, jest jak najbardziej na miejscu. Rzecz w tym, iż %0, 
co jawi cię oczom potomnych jako wieloznaczność i nieokreśloność aparatury po- 
jęciowej, jest z punktu wyjścia niczym innym, jak sposobem uporania się z wielo- 
aspektowością doświadczenia i z wielorakością postaw, w obliczu których staje 
każda doktryna. Dopiero późniejsza jej ewolucia niesie z sobą uświadomienie tej 
sytuacji, pierwotnie nie rozczłonkowanej, i ujawnia wieloznaczność zwrotów, które 
nie budziły dotychczas żadnych oporów i wydawały się zgoła naturalne. Ilustracją 
mogą tu być notorycznie wieloznaczne zwroty, jakimi posługuje się filozofia Oświe- 
cenia, w rodzaju pojęcia natury ludzkiej, rozumu eic., których jednoznaczność i na- 
turalność jest podówczas przedmiotem niemalże powszechnego odczucia. Metodo- 
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logia pozytywistyczna, upatrująca każdorazowo w wieloznaczności tylko manka- 
ment natury intelektualnej, jest zasadniczo niezdolna do zdania sprawy z histo- 
rycznych możliwości kształtowania się doktryn filozoficznych. 


To samo odnieść można do problemu występowania w ramach jednej I tej samej 
całości światopoglądowej tez logicznie sprzecznych. Żadna dyskwalifikacja intelek- 
tualna nie potrafi wyjaśnić ideologicznej i socjologicznej genealosii tego faktu. 
Wskazanie jego korzeni psychologicznych jest z całą pewnością procedurą niewy= 
starczającą, gdy układem odniesienia są całości ponadindywidualne — światopo= 
glądy i społecznie funkcjonujące systemy filozoficzne, a samo zjawisko ma zasięg 
dostatecznie szeroki i na tyle trwały, by wykluczało redukcję po prostu do kategorii 
psychologicznych. „Socjologia poznania filozoficznego” Baczki postuluje w tym 
wypadku analizę funkcji ideologicznej obu tez formułując zarazem hipotezę, iż roz- 
patrywane na płaszczyźnie ideologicznej (nie poznawczej) okażą się one wzajem 
komplementarne. Odwołując się znów do filozofii Oświecenia wymienić można za 
autorem choćby takie oto parę zdań: rozum jest nieograniczony w swej mocy 
poznawczej, a jednocześnie nie jest w stanie przeniknąć natury stosunku Boga 
do Świata, istoty substancji, etc., człowiek jest z natury swej dobry (Rousseau) 
i człowiek z natury nie jest ani dobry, ani zły (Helwecjusz). Bez dalszych precy- 
zacji są to tezy bez wątpienia sprzeczne, a jednak dwie pierwsze z nich inspirują 
ten sam postulat uniezależnienia sfery dociekań naukowych od kompetencji wie- 
dzy objawionej, druga para zaś „uzupełnia” się ideologicznie w ten właśnie spo- 
sób, że wspiera się na negacji dogmatu o grzechu pierworodnym i negacji postaw 
życiowych odwołujących się w wartościowaniu ludzkich działań do celów eschato- 
logicznych *). 

Do osobliwości filozofowania rozważanego w wymiarze historycznym należy 
nadto pewien rodzaj mistyfikacji, który śledzi autor pod nazwą kryptoproblemów. 
Otóż do niewątpliwych należy spostrzeżenie, że dostatecznie często dyskusje nie do- 
tyczą tego, o czym dyskutujący wypowiadają się explicite, i to bynajmniej nie 
z powodu braków w ich rynsztunku intelektualnym. To zjawisko niewyartykuło- 
wywania się do końca problematyki odgrywającej rolę faktycznego źródła i przed- 
miotu sporu wydaje się tylko egzemplifikacją bardziej generalnego mechanizmu, 
znanego pod nazwą racjonalizacji. „Fałszowanie” motywów, podstawianie na miej- 
sce autentycznych sił napędowych naszych poczynań motywacji mniej lub bardziej 
iluzorycznej jest zjawiskiem równie powszechnym w wypadku indywiduów, jak 
i zbiorowości, a istota kryptoproblemów ujawnia, że jest ono udziałem także dysku- 
sji światopoglądowych i filozoficznych. Do takich kryptoproblemów należy choćby 
częsty w dziejach filozofii spór o jej przedmiot, gdzie istotne motywacje światopo- 
gliącowe (jak np. chęć podania w wątpliwość zastanej tradycji filozoficznej, pro- 
blen. funkcji społecznej filozofii, metody filozofowania itd.) pozostawały z reguły 
poza zakresem świadomego rozpoznania uczestników sporu. 


Zjawisko kryptoproblemów wydaje się występować wszędzie tam, gdzie nie do- 
chodzi do skutku rozpoznanie problemu jako takiego lub raczej gdzie rozpoznanie 
to przybiera postać zmistyfikowaną dla samego badacza. Tak jest w wypadku sporu 
o przedmiot filozofii, tak jest również niekiedy w wypadku sporów natury teolo- 
gicznej i metafizycznej, gdzie pod szatą pytań o naturę Boga, jego stosunek do 
świata. pytań o naturę i łaskę, kryły się kwestie żywotne społecznie i intelektu- 
alnie. Pozytywistyczny postulat eliminowania tych sformułowań, jako bezsensow- 
nych z poznawczego punktu widzenia, jest nierealny, gdyż nie uwzględnia faktu, 


*y B. Baczka, Op. cit., str. 27—28. 
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że natykamy się tu na nie dającą się do końca redukować osobliwość myślenia 
filozoficznego. Jest on nadto jałowy, gdyż odrzucając łupinę pozorów przekreśla za- 
razem istnienie jakiejkolwiek ukrytej za nimi treści, historię zaś sporów filozoficz- 
nych i światopoglądowych sprowadza do nieporozumień werbalnych, czyli likwi- 
duje ją jako historię właśnie. „Urok zabiegów metodologicznych — czytamy 
u Baczki — wspierających się o banalny pogląd w rodzaju «tezy o absolucie nie 
mają sensu», kończy się z chwilą, gdy uświadomimy sobie, że klarowność metodo- 
logiczna zabiegów tego typu okupiona jest zupełną ich nieprzydatnością dla 
pracy historyka czy socjologa idei. Utrącają one bowiem problemy tam, gdzie te 
dopiero się zaczynają” *). | 

Studium kryptoproblemów jest droga docierania do problemów autentycznych — 
naukowych, społecznych, ezzystencjalnych (ako przykład takiego studium Baczko 
wymienia marksowskie analizy filozofii Hegla zawarte w Rękopisach — str. 273). 
Dla socjologii filozofii nie mogą przy tym pozostać sprawą obojętną mechanizmy 
społeczne, odpowiedzialne za istnienie i MORYCZNN IE tego typu zjawisk w śŚwia- 
domości filozoficznej. 

Zza egzemplifikację sformułowanych tu postulatów należy przeto uznać wysu- 
nięty przez autora program badania filozofii marksistowskiej, jej wielorakich wąt- 
ków i przeobrażeń, w aspekcie socjologicznym. Studium łakie wspomagane być 
musi solidnie ugruntowaną historią doktryny marksistowskiej, ze szczególnym 
uwzględnieniem ewolucji jej obu twórców. Dla tego ostatniego typu badań ukuwa 
autor nawet specjalny termin „marksologia”. „Marksologia — czytamy — na wzór 
chocby mickiewiczologii zajęłaby się historycznym badaniem twórczości założycieli 
marksizmu (w różnorodnych aspektach, z edytorskim i filozoficznym itd. włącznie, 
a może i przede wszystkim), ale również ich biografią polityczną, intelektualną 
itd.” **) Chroniczny brak tego rodzaju badań typu marksologicznego, uprawianych 
w sposób zorganizowany, nie daje się dłużej usprawiedliwić. Przeto program Baczki 
(a raczej tylko jego szkic, zarys czy pomysł) odczytać należy jako program właśnie, 
tzn. jako zachętę do systematycznego wysiłku w tym kierunku. 

Powyższa rekonstrukcja doprowadziła nas do pewnego niefortunnego odwrócenia 
perspektywy: Baczko wprowadza swój aparat metodologiczny w celu rozwikłania 
konkretnych sytuacji badawczych, my zaś ustalając go niejako a priori zredukowa- 
liśmy te ostatnie do nadzwyczaj skromnej roli egzempiifikacji wywodów. Pozostaje 
tylko pocieszyć się uwagą, że odwrócenie to zostało podyktowane charakterem 
i rozmiarami niniejszej recenzji i że skutecznym nań antidotum jest przecież stu- 
dium samej pracy. 


Stanisław Rainko 


*) Op. cit., str. 277. 
Pe) Op. Cit., str. 425. 


Socjologiczne problemy 
przedsiębiorstwa przemysłowego 


Niebogata polska literatura dotycząca socjologii przedsiębiorstwa przemysłowego 
wzbogaciła się ostatnio interesującą pozycją). Jest to praca zbiorowa zasługująca 
na uznanie, głównie ze względu na szeroki zakres poruszanej problematyki, 


t) Socjologiczne problemy przedsiębiorstwa przemysłowego — praca zbiorowa pod redakcją 
Adama Sarapaty, PWE, 19653 r. 
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Przedsiębiorstwo jest układem wielu wzajemnie zazębiających się 1 powiązanych 
systemów (ekonomicznych, technicznych, socjologicznych, prawnych itp.) Stwarza 
to możliwość i konieczność rozpa!rywania jego problemów przez liczne dyscypliny 
haukowe. Z tego punktu widzenia na uwasę zasługują dwa pierwsze spośród za- 
mieszczor:ych siedemnastu prac, zajmujące się określeniem „sociologicznego spDoj- 
rzenia” na cele i zadania przedsiębiorstwa (Adam Sarapata — Społeczne zadania 
zakładu pracy i Jerzy Lutosławski — Cele i zadania przedsiębiorstwa). 


Zarówno jeden, jak i drugi autor wskazują na wielką ilość i różnorodność po- 
trzeb, jakie poszczególne zespoły ludzkie (pracownicy zakładu i ich rodziny, od- 
biorcy jego produktów, wreszcie spoieczeństwo jako całość) starają się zaspokoić 
za pośrednictwem zakładu pracy. Potrzeby te z jednej strony wpływają zasad- 
niczo na cele i zadania przedsiębiorstw, a z drugiej — wraz ze sposobami i ja- 
kością ich zaspokajania — wpływają na wyniki realizacji tych zadań i celów, czyli 
inaczej mówiąc na wyniki działalności przedsiębiorstw. 


Dwie następne prace dotyczą spraw związanych z przystosowaniem pracownika 
do stanowiska pracy. W pierwszej (Maria Jarosińska — Niektóre problemy przy- 
stosowania do pracy) autorka zajmuje się przystosowaniem pracownika do wyko* 
hywania furkcji oraz do Środowiska, w którym funkcje te są wykonywane. Przy» 
stosowanie do pracy zaczyna się na długo przed jej rozpoczęciem 1 kształtuje się 
bardzo różnorodnie w poszczególnych fazach życia. 


Druga praca (Michał Arabski — Dobór pracowników) omawia naukowe pod- 
stawy określania przydetności pracowników do wykonywania określonych funkcji. 
Autor podkreśla konieczność zobicktywizowania dotychczasowych metod doboru. 
Podaje jednocześnie interesujące przykłady takich metod oraz podkreśla znaczenie 
i możliwości wykorzystania prostych stosunkowo zdobyczy psychologii w tym za- 
kresie, przestrzegając jednocześnie przed ich absolutyzowaniem. 


Podane przykłady metod testowych, naukowo opracowanych, kart przyjęć czy 
wystandaryzowanych technik roznowy — mimo że mogą przynieść wiele ko- 
rzyści — nie są idcalne i niezawodne, dlatego też nie mogą stanowić jedynego 
kryterium zatrudniania, choć, jak np. wynika z jednego z przykładów, zastosowanie 
badan psychu.ogicznych w hucie im. Lenina pozwoliło zmniejszyć odsetek odpa- 
dających z kursów dla suwnicowych z 20 do 1. 


Społeczność pracowników jakiegoś zakładu pracy jest niejednolita. Każda z grup 
w niej występujących ma swoje różne cechy charakterystyczne, różne cele, ambie 
cje, różny stopień przygotowania do zawodu i różne możliwości oraz warunki 
pracy, podnoszenia kwalifikacji itp. Problemom niektórych takich grup poświę= 
cone są trzy prace omawianego zbioru (Józef Tulski — Młodzi robotnicy, Ryszard 
Turski — Chłopi-robotnicy, Magdalena Sokołowska — Problemy pracy kobiet). 


Kilka następnych prac omawią socjologiczne aspekty rozwoju przedsiębiorstwa 
i jego załogi. Pierwsza z prac tej grupy (Aleksander Matejko — Innowacje w śro- 
dowisku pracy) zajmuje się analizą procesu wprowadzania innowacji w zakładzie 
pracy. Wyniki tego procesu zależą zarówno od samego zespołu, który innowacje 
wprowadza, jak i od struktury tej części załogi, której ma ona dotyczyć. Nieobo- 
jętny jest — jak to wynika z omawianych rozważań, popartych licznymi przy- 
kładami — sam sposób wprowadzania innowacji w życie. W różnych stadiach 
wprowadzania jnnowacji różny jest również zakres | rola poszczególnych czynni= 
ków jej pomyślnego rozwoju. Wszystkie te skomplikowane problemy unaoczniają 
ważność i wysoką efektywność naukowo opracowanych socjotechnicznych sposobów 
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J zablegów manipulacyjnych oraz wskazują na niebezpieczeństwa, przeszkody I do- 
datkowe koszty zarówno materialne, jak i społeczne związane z zajmowaniem się 
innowacjami jedynie z technicznego czy też ekonomicznego punktu widzenia. 


W następnej pracy tej grupy (Eugeniusz Talejko — Społeczne warunki rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego) autor na podstawie danych uzyskanych z rozpisanej 
w 1962 r. ankiety usiłuje przedstawić ogólny obraz składu społecznego, demogra- 
ficznego racjonalizatorów, ich liczebności, warunków, w jakich działają, ich do- 
świadczenia zawodowego, związania z zakładem pracy i wpływu ich pracy zawo- 
dowej na twórczość wynalazczą i racjonalizatorską. Prócz tego znajduje się tu 
analiza najczęstszych motywów podejmowania takich prac (nie są to wbrew po- 
wszechnej opinii tylko względy materialne) oraz głównych trudności, z jakimi się 
spotykają. 

Możliwości rozwoju przedsiębiorstwa są określane między Innymi poziomem kwa- 
lifikacji I postawami społecznymi załogi. Sprawy te poruszają prace Grażyny Po- 
mian (Problemy kwalifikacji robotników) oraz Jolanty Kulpińskiej (Aktywność spo- 
łeczna pracowników). Również Adam Sarapata zaimuje się podobną problematyką 
w pracy „Problem awansu zawodowego”. Jest to jeden z ciekawszych wątków tego 
zbioru, wyjaśniający sens pojęcia awansu w rozumieniu różnych grup pracowników, 
ahalizujący również szeroko ujemne skutki wadliwej polityki zakładu pracy w tym 
zakresie. 


W dalszej części zbioru Edward Wojewódzki, Florian Śpiewak i Irena Majchrzak 
zajmują się sprawami pewnych niekorzystnych zjawisk w zakładzie pracy (Absen- 
cja chorobowa w zakładzie pracy — Socjologiczne aspekty wypadków przy pracy — 
Przestępstwo w zakładzie pracy). 


Zbiór kończy szkic Jana Rosnera — Czas pracy i czas poza pracą. 


Nie wdając się w ocenę ani poszczególnych prac, ani całości zbioru chciałbym 
zaznaczyć, że mimo wszechstronności ujęcia jest to próba jedynie socjologicznej 
koncepcji zakładu pracy. W dalszych etapach badań konieczne będzie połączenie 
„wysiłków wielu różnych dyscyplin naukowych. Próby takich wysiłków zostały już 
podjęte, a dowodem tego jest zorganizowane ostatnio przez Wydział Nauk Spo- 
łecznych PAN sympozjum na temat przedsiębiorstwa w polskim systemie społeczno- 
ekonomicznym, na którym dokonano konfrontacji osiągnięć naukowych ekonomi- 
stów, socjologów I prawników w tej dziedzinie. 

| J. Ch. 
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